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I.
Z A G A I E N I E

Posiedzenia publicznego T o w a rzy ­
stwa Królewsko - VKarszawskiego 
Przyiacioł N auk  dnia 3o K w ie­
tnia 1822. przez Stanisława S tasz i­
ca Radcę S ta n u , Prezesa tegoi 
Towarzystwa.

N  a ostatniem posiedzeniu publicznem do
niosłem, ze w W arszaw ie  na Grzybowie 
odkryte zostało zrzódło wód mineralnych.

Zacny Kolega Celiński zatrudniał się 
rozbiorem chimicznym tey wody. Opis za­
czyna od historycznych o te'ro z'rzodle wia­
domości; przystępuie daley do opisu wła­
sności fizycznych, naturalney tem peratu­
ry, i gęstości te'y wędy; następnie zatru­
dnia się oznaczeniem w niey istot powie-' 
trznych. Po ukończeniu tego zaiął się ści- 
słem wydzieleniem istot nielotnych, po od­
parowaniu wody pozostałych, które zwy­
k łem  postępowaniem podziela ma rozpu­
szczalne w samey wodzie, i na rozpuszczal­
ne w wodzie i w wyskoku. Mamy więc iuź
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w naszych Rocznikach dokładną wiado­
mość o rozlicznych wodach m inera lnych, 
znayduiących się w Polsce, a wykazanych 
w rozprawach geologicznych; mamy roz­
biór chimiczny wód Goździkowskich i Na­
łęczowskich. Do tego z zwykłą sobie do­
kładnością dołącza Professor Chimii w W y ­
dziale L ekarsk im , rozprawę o rozbiorze 
wód Grzybowskich. T a  dzisiay publiczno­
ści udzielona zostanie.

G

O więzieniach w Państwach E uropey- 
sk ich  powszechne zgodne iest przyiacióf 
ludzkości zdanie, źe nie._sa dobrze urza-o c
dzone. Od czasu iak Towarzystwa wyszły 
z pod feudalizmu, w k tó rym  każdy ziemiań­
ski dwór m iał swoie wyłączne sądy i k a ­
tusze; od czasu iak  samowolności możno- 
władczey mieysce zaięły publiczne kraio- 
we prawa, a zamiast sądów .p a r ty k u la r­
n ych , nastały sądy i więzienia publiczne, 
urządzenie tych ostatnich bynaymniey nie 
postąpiło w równi z innemi częściami cy- 
wilizacyi. Więzienia ty lko  zamiast rozrzu­
conych po całym k ra iu ,  przy dworach Pa­
nów ziem i, zostały skupione przy k ilku  
sądach. Lecz zostały się w n ich dawny nie­
ład ,  nieludzkośc, , niesprawiedliwość, po­
mieszanie w innych i niewinnych. T ak  nie 
stały się mieyscem poprawy, ale mieyscem 
ogromnego skupienia się coraz większe­
go ludzi iuź występnych, i ieszcze niewin­
n y ch ;  stały się mieyscem narady, ledwie
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nie możnaby powiedzieć' poduczania się
złoczyństw i zbrodniarstw. W iększa liczba 
w ystępnych po kilku kroć wraca się do tey 
turm y. Mriięy zepsuci, towarzystwem iuż 
całkowicie zepsutych, również zepsutymi 
staią się. Tam  udzielaią snbie do złoczyn- 
stwa środków, i zręczności; tam uczą sio 
wspólnie iak nie odpowiadać w sądach, iak 
zataiaó to wszystko, w czem ich prawo po­
tępić może.

Zacny Kolega S karbek  zaiął się tym  
przedmiotem iedynie w moralnym wido­
k u ,  i wypracował o potrzebney poprawie 
więzień, i o poprawie moralney winoway- 
ców w więzieniach, użyteczną rozpra­
wę. Ta na dzisieysżem posiedzeniu czyta­
na  będzie.

Kolega "Wiesiołowski zdawał na posie­
dzeniu W ydziału umiejętności sprawę o fe­
nomenie meteorologicznym w r .  1806, wy­
darzonym w okolicach miasta Opoczna. 
W  dniu poprzednim przyiazdu iego do te­
go miasta była tam  nadzwyczayna burza, 
w którey z gradem spadały z powietrza ka- 
mienie; Z tych na dowód złożył ieden w To­
warzystwie.

Professor budownictwa w Uniwersyte­
cie R a d o , znaiąc z doświadczenia, iak  po­
krycia  dafchów w Polsce, szczególniey w sto­
licy dla złego m ateryału są kosztowne i 
podlegające nieustannym popraw om , szu­
k a ł  sposobów, czyliby w naszym kraiu, tak
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w rudy zelazne obfituiąoym, nie można r o ­
b i e  dachówki laney z surowca żelaznego. 
W ypracował w tym  przedmiocie rozprawę, 
k tó ra  czytał na posiedzeniu W ydzia łu  u- 
mieiętności, z załączeniem potrzebnychry- 
sunk ów i kształtu podobnych'lanych dachó­
wek. Myśli iego udzielone zostały Dyre- 
keyi Gorniczey końcem podania ich pod 
doświadczenie. M am y iuż rozmaite żelazne 
kralowe kute i walcowane blachy, które  
są nierównie z wielu względów lepsze i t a ń -  - 
sze Jak. zagraniczne. Dach blacha żelazna 
kraiow ą pok ry ty  nie kosztuie ia°k iedna 
piątą częścią więcej,  iak dach pokryty  da­
chów ką kąrpiówką. To iest, łokieć kw a­
dratowy dachu pokrytego podwóyna k a r ­
pi o w ką kosztuie trzy złote groszy 20, a 
dach pokryty  blachą naszą żelazna kosztu­
ie piec z ło tych ; więc tylko i den złoty 
groszy dziesięć więcey, iak dach p o k ry ty  ' 
dachówką ceglaną. Jeżeli myśl Kolegi K u ­
do  da się w doświadczeniu uskutecznić 
w tak im  razie w dachu, dachówka lana 
z surowizny pok ry ty m , nie kosztowałby 
łokieć  kwadratowy iak ty lko trzy  złote i 
groszy dwadzieścia trzy, a miałby w t e m  
większą jeszcze od blachy walcowaney u- 
żytecznośc, że surowiec nie potrzebuje po­
kostowania.

. ZrtClQy Kolega Skrodzki. Professor F i­
zyk i w Królewskim Uniwersytecie W arsza­
wskim czytał w Wydziale umiejętności roz-
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prawe o budowie łańcuchów W o lty  i o 
sku tkach  krążących w nich płynów  ele­
k trycznych. Wynalezienie kolum ny ele- 
ktryczney VFohy st nowi znakomitą epo­
k ę  w umieiętnosciach przyrodzenia. Od 
niey poczyna się wiele nayważnieyszych i 
nayciekawszych odkryć , które codziennie 
prawie pomnazaia się. Wszystkie ciała wy­
stawione na działanie tego, tak  n a  pozór 
spokóynego narzędzia, rozpalaią się, topnie- 
ią ,  i ulatniaią. Jego siła pokonała nayu- 
porczywsze związki chimiczne, a u k ry te  
w nich pierwiastki wykazała na widok y  
części zwierzęcego ciała iuż um arłe , ta si­
łą  obudzone, zdaiąsię na  chwilę powracać 
do życia.

Magnetyzm m ineralny, ta nieiako wy­
łączna gałąź z innych części Fizyki, z któ- 
rem i zdawał się n ie  mieć żadnego związku,, 
za pomocą Kolumny W o ity  został wcielo­
ny do obszerney nauk i olpiawień e lek try ­
cznych.

Zboczenie i nachylenie igły magneso- 
wey fenomen tak  osobliwy, a osobliwszy 
ieszcze z niestałości zmian, k tó rym  podle­
ga, przestanie odtąd należeć do niepoie- 
tych taiemnic przyrodzenia.

co dotąd za pomocą Ko­
lum ny W o lty  wynaleziono, m ożna z pe­
wnością obiecywać, że to narzędzie nie raz 
ieszce zadziwi badaczów natury , i nie ie- 
dnem ,ważnem odkryciem , ważnieyszem
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może od wszystkich, k tó re  posiadamy, wiaA- 
doraośc po tom nych  zbogaci.

Z tem  wszystkie'm, to narzędzie ta k  
osobliwe, będąc żrzód łem  ważnych feno­
m enów , i k tó re  posłużyło  do z n :esienia 
wielu wątpliwości, sarno iednak  w sobie n a ­
leży do zagadnień ieszcze dotąd należycie 
n ie rozwiązanych.

S ław ny l*Volta p o k aza ł ,  że wszystkie 
łego sk u tk i  pochodzą od e lek tryczności, 
k tó r a  z zetknięcia  się różnorodnych  m eta­
lów  powstaie, i k tó rą  m ożna  zbierać do 
kondensa to ra  i do naczyń Leydeyskich„ 
M n iem an ie  to potwierdzaią dzisiay skutki- 
elektrom agnetyczne:, bo z rów ną łatw ością 
m ożem y udzielać m agne tyzm u żelazu za. 
pom ocą k o lu m n y  PVolty, iak  za pom ocą 
zw yczayney e lek tryczności o trzym aney  
przez potarcie.

Wie chciano wierzyć tem u, co u trz y m y ­
w ał PZolta, że m o k re  przew odnik i z k tó -  
re m i łączą  się pary  metaliczne, b y n ay m n iey  
n ie  w.zbudzaią e lektryczności. U trzym yw a­
no  w ięc, że działanie ch im iczne, przez t e  
w odne p rzew odnik i na metale w yw ierane, 
iest w a ru n k ie m  niezbędnie po trzebnym  do  ̂
wzbudzenia obficie teyże elek tryczności.

Uczony Uawy swoiem 't łu m acze n iem  
godził n ie iako  z sobą te dwa m n iem an iar 
przypusżczaiąc, że poruszenie e lek try czn e  
(electrom otio) w ynikające  z do tkn ięcia  się 
różno rodnych  metalów, niszczy w n ich  r©~
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wnowagę e le k try c z n ą ,  i iest razem  p r z y ­
czyną odmian c h im ic z n y c h , k tó re  z swoiey 
s tro n y  p rzy  wracaią też rówowagę.

T o  t łum aczen ie  ie d n ak ,  mówi nasz 
autor, nie znosi w szystkich w ątp liw ośc i ,  i 
to hyło  m u  pow odem  do roztrząśn ien ia  u- 
t rzym uiących  się m n iem ań  i do pow tórze­
n ia  wielu doświadczeń po trzeb n y ch ,  k o ń ­
cem  ustalenia teory i k o lu m n y  f4/rolty, czy- 
l i ' tak  nazw anych łańcuchów  e lek trycznych .

Poszedł za m niem an iem  p rz e ­
konaw szy  się n iewątpliw ie liczncm i do ­
św iadczeniam i, że z'rzódło e lek tryczności 
w k o lum nie  W o lty  n ie  pochodzi od dzia­
łan ia  chim icznego m o k ry c h  p rzew odn i­
ków , ale od zetknięc ia  ró żn y ch  m etalów . 
Sądzi ty lk o ,  że należy odmienić sposób, 
k tó ry m  dotąd poym ow ano nabiianie  się ele­
k trycznośc ią  tevże k o lu m n y .  O dm iana ta  
poparta  rozum ow aniem  i doświadczeniem 
n a  tern polega, że w odosobnioney k o lu ­
m n ie  IV o h y ,  elektryczność' u iem na w zra­
sta stopniam i, idąc od k o ń ca  zaczynaiącego 
się ód z y n k u ,  i przychodzi do naywyższe- 
go napięcia  na  d rug im  k o ń c u ,  k u  k tó re m u  
są obrócone tablic? m iedz iane : e le k try ­
czność zaś szk lanna czyli dodatna idzie od 
k o ń c a  zaczynaiącego się od m iedzi,  i ró ­
wnież s topniam i wzrastaiąc staie się naym o- 
cnieyszą na  d ru g im  k o ń c u ,  ku. k tó rem u  
są obrócone wszystkie tablice zy n k o w e .—  
Gdy te końce  czyli b ieguny k o lu m n y  zosta-



n ą  złączone, p ły n y  e lek tryczne  k rą ż ą  vr. 
n iey  naoko ło  w s trony  przeciw ne, i daią  
początek  licznym  obiaw ieniom , k tó re  u- 
w ażam y w ciałach  na to k rążen ie  w ysta­
w ionych.

D aley  opisuie an to r  różne  sposoby b u ­
dowania k o lu m n  W bity  czyli e lek trycznych  
łańcuchów , i pokaźnie  dla czego iedne z n ich  
dz iabną  m ocn iey  na  igłę magnesową, d ru ­
gie lepiey nabiiaią naczynia  L eydeysk ie ;,  
inne  ła tw iey rozkładaią. c ia ła , albo ie roz- 
grzewaią, topią  i u lotniaia.

T a  odmiana do teory i W olty  w p ro w a­
dzona, zdaie się iasrio t łum aczyć  wszelkie, 
t ru d n o śc i  1 znosie wątpliwości, iakie do ­
tąd  z nią pogodzie się nie mogły.

Potem  autor ustanawia dwa naśfepuią- 
c e , a z doświadczeń wzięte początki, czy­
li zasady. Pierwsza* Ile razy  iak i metal do^ 
ty k a  się dw óch in n y c h ,  z k tó rem i iedna- 
kow o 3 w rów nym  praw ie stopniu  e lek try -  
zuie sie, w tedy za połączeniem  iednego z zie­
mią, drug i n ie  zdoła nabić' kondensatora .

D ru g a  zasada: Jeżeli iaki metod' zosta­
j e  w  ̂ zetknięciu z dw om a ta k ie m i ,  "które 
od niego p rzec iw nych  nab iera ią  e le k t ry ­
czności, wtedy za po łączen iem  iednego 
z ziem ią, kondensa to r  nabiie się od d r u ­
giego.

To ustanowiwszy okazuie , J a k  m ożna 
pow iększyć s k u tk i  po łączonych e le k try ­
cznych łańcuchów ,' i dla czego nie udało
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się Ich budować z samych przewodników 
metalicznych. YV odmianach zaś chimi- 
cznych, którym ulegaią metaliczne pary, 
spostrzega iednę z naymocnieyszych przy- 
■czyn, dla których każda kolumna Wolty., 
każdy tak nazwany łańcuch elektryczny, 
może tylko przez czas ograniczony wywie­
rać swoie siły.

Taka iest iśtotnieysza treść rozprawy 
naszego Kolegi ; będzie ona drukiem'udzie­
lona publiczności w -zamiarze zaśiągnienia 
zdania fizykęw i chimików, coby do zarzu­
cenia było przeciw tym twierdzeniom z do­
świadczeniami zgodnym.

Powtarzane rozliczne w tey mierze do­
świadczenia doprowadzała do niektórych 
nowych wypadków niekiedy nawet przeci­
wnych ntrzymuiącym się dotąd mniema­
niom. Z nich okazuie się, że to nie iest po­
wszechne prawidło, aby kwasy dotykaiaę 
się metalów same elektryzowały sie uie­
mnie, a metale dodatnie. Owszem s*a do­
świadczenia, które pokazuią, że miedz sty- 
kaiąc się z kwasem saletrowym elektryzu- 
ie się uiemnie, kwas zaś dodatnie; że miedz 
i zynk dotykaiąc się soli kucheńney, ele- 
ktryzuią się uiemnie, sól zate'm' dodatnie; 
że miedz z potaszem i z sodą elektryzuie 
się uiemnie, a alkali dodatnie; zynk. zaś 
dodatnie, przeciwnie alkali uiemnie. Z po­
dobnych doświadczeń ok&zuie się, że zynk 
a  alkoholem elektryzuie się dodatnie, alko-
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ho l u ie m n ie ; że m iedz do tykaiąc  się a lk o ­
h o lu  praw ie żadney  n ie  okazuie e le k try ­
czności; że m ieszan iny  m etaliczne często in - 
n ey  nab ieraią  e lek trycznośc i p rzez d o tk n ię ­
c ie , aniżeli ic h  p ie rw ia s tk i; ze żywe s re ­
b ro  przez d o tk n ięc ie  się s k ó rk i (ep iderm is) 
nabyw a m ocney  e lek trycznośc i u iem ney,
k tó ra  m niey  przezornego w podobny en do­
św iadczeniach ła tw o uwieść' m oże, i dac 
pow ód do m y ln y ch  w niosków .

Wywiódłszy ty m  sposobem  a u to r , ze
n ie k tó re  m o k re  p rzew o d n ik i działam  zna­
cznie na  m etale pod w zględem  e lek try czn o ­
ści, p o k azu ie , w iak ich  p rzy p ad k ach  to ich  
działan ie  szkodzi, a w iak ich  pomaga ogoU 
ney e le k try c z n o śc i, k tó ra  się w k o lu m n ie  
W o h y  przez do tkn ięc ie  z sobą sam ych  m e ­
talów  obiawia-
A n d r z e i o m k i , p o m o cn ik  P iofessora h is to ­
ry !  n a tu ra ln ey  w g im nazyum  W ołyńsk iem , 
p rz e s ła ł Tow arzystw u rozpraw ę pod ty tu ­
łe m  Gzaókia z załączeniem  dw óchset ro ­
ślin  suszonych P odo lsk ich  i W o ły ń sk ich . 
D epu tacya z W y d z ia łu  U m ieietnosci zdała  
ra p o r t z pochw ałą  p racy  au to ra . W  p rz e ­
s łan y m  zbiorze ro ś lin  znayduie się w iele 
ro ś lin  p ię k n y c h ; z ty c h  n ie k tó re  w rtm yoh 
oko licach  wóale n ie  rosną. Z  czego w no­
sić' m ożna, że Podole i  W o ły ń ,  k ram  przez 
au tora zw iedzane, m uszą bydz bardzo bo­
gate w ro ślin y , a p raca  naszego uczonego 
z iom ka w  w yszukiw aniu  now ych gatunków ,
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liczne korzyści w Botanice obiecuie. An~  
drzeipwski nad wielu roślinami ob'sze'ruiey 
sastanawiaiąc się, wydoskonalił ich opisy, 
po rob ił  odmiany w ich uporządkowaniu, 
co do rodzaiów- Ta odmiana pociągnęła po- 
trzeoę odmiany niektórych nazwisk tak  ro- 
dzaiowych, iako i gatunkowych, iako to: 
Schiwereckia P  odo lica A n d r .  , dawniey 
zwana Abyssuin PorColicum Ju n d zil/ia  
D ra b a , dawniey C ochleąria D ra b a , i t. p.

Poczynione przez niego odmiany iuz 
są przyięte i przytaczane przez slawniey- 
szych Botaników. l\ie którzy z nich w do­
wód szacunku i w chęci wynagrodzenia za 
użyteczne w Botanice prace, nadali k ilku  
roślinom iego nazwisko. S tew en , gatunko­
wi róży dał nazwisko Rosa A ndrzeiovscia -  
**«; Besser, pewny gatunek E riś im u m  prze­
zwał E t isnnam  Artdrzeiouscianutn.

Autor szfczególniey pracowct nad k rzy ­
żowe mi roślinam i, i wygotował ich opis, 
k tóry  DecandoL  w swoiem naynowszem 
dziele Reg n i neget■ ob ili s System ą na! nr a le  
w roku  rłJai wydauein, często przytacza.

Doktor Vtedycyny i Chirurgii M alcz  
przysłał do W ydziału Umieiętueści przez 
siebie wypracowane pismo o nowym sposo­
bie plombowania zębów za pomocą miesza­
niny łatwo topliwey. Pismo to zostało od­
dane doDeputacyi.

frezy duiąćy w W ydziale Umieiętności 
D oktor A r n o ld  wniósł i czytał na posiedzę-
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n iu  W y d z ia łu  zeb ran ą  w iadom ość o części 
dzieiów narodow ych , zaym m ącey fałszow a­
n ie  rponet w P o lsce , oraz k lę sk i stąd  w y­
n ik łe . "N aydaw ńiey Piorunck  zaufam ec Jâ  
n a  A lb e r ta  dopuścił się fałszow ania m enm - 
czne^o. Późniey m iasto  w id  ni ca  odważy ta 
sie wybiiac fałszyw e półgrosze podobne do 
Z y - m u n t o w s k i c h .  Za Z yg m u n ta  A u g u s ta ,  
podczas w oyny In flan tsk iey , m en m carz  po- 
S j S f  p c z ^ o w a n i a  do & o w «  
n e ły , lecz sk a rc ił i oddalił go K ro i S u fa n .

Z ygm unt  II I .  w idząc zagęszczone n ad ­
uży c ia  u rzęd n ik ó w  m en u iczn y ch , bogacą­
cych  sie podczas woien z fałszow ania m o­
n e t p o d d a ł praw o m enn iczne  S tanom  Rze 
czypospolitey . W k ró tc e  m enn ice  k raiow e 
puszczone zostały  w dzierżaw ę. N am n o * j-  
to  sie liczn ie m enn ic  pd k ra ib ;  bogacih  s ę 
dzierżaw cy z pow szechney k lę sk i fałszy­
w ych p ien tedzy . Pod cno tliw ym  Janem  l  a- 
z im ierzen i  w szelkie m e n n ic e , iako  zrZ0(^  
pow szechnego zniszczenia k ra m , ^  za^  
Irn iete . P od  Janem III.  znow u le dla dzier 
dawców otw orzono. A u g u s t  U. i 
c t W i s i e ,  aby praw o bicia pieniędzy b y ło  
K ró lom  zwrócone* Wato nie ch c ia ły  zezwo-
lid R z e c z y pospolitey Stany. W k ro tce  n ay - 
ok ropn ieysze  spadły n i  cały naró d  nieszczę­
ście i znfczczenia a fa łszo w an y ch  m onet.
Jeden  D w ór sąsiedzki, p rzy iacie l 
I I I  w śród poko in  n a d ą ż y ł Polskiego K r 

u  s>ęPU ° i zalał w szystkie k ra ie  B reczypo-
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spolitey fałszywemi pieniędzm i. Przyszfo 
do tego, iż za dukat dawano 66 z ło tych , a 
za korzec żyta płacono 181 złotych. N ako- 
niec Stanisław  A u g u s t  znowu do tro ­
nu  prawo m enniczne odzyskał, i on p ier­
wszy w Rzeczypospolitey dokładhięy u rzą ­
dzona m ennicę otworzył.

W ydział N auk w ierny przedsięwzięciu 
Towarzystwa w w ypracow aniu w wszyst­
k ich  częściach lite ra tu ry  rozpraw , k tó re - 
ł>y obeymowały główne przepisy, i naydo- 
skonalsze z pisarzy starożytnych i z tego- 
czesnych wzory, zatrudniał się opisaniem  
Elegii, Zacny  Kolega B rodzińsk i pracow ał 
szczególniey w tym  przedmiocie; wygotowa­
n a  rozprawa przez niego czytana będzie.

Professor Thorlacyusz w K openhadze  
przesła ł Uniwersytetowi W arszaw skiem u 
im ienienl Hafneńskiego Kolłegium staroży­
tności w rycinach  72 sztuk  różnych  Bra­
kteatów , iakich toż Kolłegium liczy do 3ooo, 
w ykry tych  naywięcey po rozm aitych g ro ­
bach , i załączył razem  następujące g łó- 
wnieysze zapytania.

Pierwsze'. Czyli się w Polsce nie znay- 
duią podobne Brakteaty, i czyli n iek tóre  
z n ich  nie należą do Polskich, mianowicie 
te , k tó re  maią postacie wężów?

D rugie: Gdy znayduią się wzm ianki o 
runach  Polskich, P rusk ich  i R ossyyskich, 
znacznie różnych od runów  Północnych al­
bo N onnańsk ich , czyli nie m a póżniey do= 

Tom  X V I . .  R
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kładnieyszych w tey  m ierze odkryć lub 
podań?

Trzecie: Gdy B rak teaty  pod liczbą 42, 
4 5 , 62, 66, różne od runów  Północnych m a- 
ia charaktery , czyby k to  nie by ł w stanie 
dac względem nich iakowego obiaśnienia 5 
rów nie iak i względem początku monet czte­
rech  sztuk  pod liczbą 64. Do tego załączą 
Thorlacyusz k ilk a  napisów runicznych i 
alfabet runów  Północnych.

Odezwę tę Thorlacyusza  do Uniwersy­
tetu , udzielił naszemu Zgrom adzeniu zacny 
Kolega Bentkowski Dziekan W ydziału  F ilo ­
zofii w Uniwersytecie. Zastanawiał się nad 
w ym ienionem i zapytaniam i W ydział Umie- 
iętności: k ilk a  członków  poczyniło w tym  
przedm iocie uw agi, a zacny Kolega Suro- 
wiecki rzecz o runach  zgłębił. W y iątk i 
z wypracowaney przez siebie rozpraw y dziś 
publiczności udzieli.

Jeneralny D yrek to r D róg i M ostów 
C hristiani przesłał do zbiorów Towarzy­
stwa rękopism  dobrze zachowsmr, m aiący 
n a  okładce w yrażony wiek XII. Po przeczy­
tan iu  go, zdał o nim  zdanie szanowny-czło­
nek  naszego Tow arzystwa Praim ow ski B i­
skup P łocki. Rękopism  ten zawiera w so­
bie następne1 xiegi: Tractatus de  m e d ita - 
tio n e, Tractatus de  argent o-, lecz w tym  
nie znayduie się nic o kruszcach: cały  na­
pełniony iest ty lko opisem ptaków .'W aste- 
puie T ractatus d e  m edieiria animue', daley
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idzie ty tui: Liber Hugonis de tribus d ie - 
Potem xiega czyli Liber Hugonis de  

C onflicŁu viatorum.
Rękopism ten, chociaż ma napis wie­

ku  XII, przecież podług twierdzenia zdaią- 
cego o nim sprawę, należy do wieku X l /  
lub XV; a to z powodów że nadaie Zakon­
nikowi Hugonowi ty tu ł Magistra. Tego zaś 
ty tułu  nie używali Zakonnicy, dopiero 
w wieku XIV i następnie. Zawiera także wy­
jątk i z kazania o PHniebowzięciu M aryi, a 
święto rzeczone dopiero w wieku XIV zo­
stało upowszechnione w Kościele. N ako- 
niec, że należy do wieków XIV lub XV, do­
wodzi kształt charakterów maiących nie­
zmierną liczbę skróceń, co iest cecha XV 
i  XVI wieku.

W  Państwie Rzymskie'm były dwa ga­
tunki pismaków. Jedni N o ta r ii, którzy pi­
sząc znakami, wyrównywali szybkością mo­
wie ludzkiey. Tych używano w czynno­
ściach sądowych i do Dyaryuszów zgroma­
dzeń publicznych. Drudzy nazywali się An~ 
tK juarii; tych używano do przepisywania 
na czysto pisma pierwszych. Z upadkiem 
Państwa Rzymskiego sztuka Notaryuszów 
czyli skoropisów w zaniedbanie poszła i le­
dwo iey ślady póżniey od wieku XIV znay- 
duiemy.

Przeto im dawnieysze są rękopism a, 
tem maią pięknieysze i czytelnieysze cha­
raktery, Skracania słów do XII wieku nie-

Ba
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znano. Następnie mnożyły się coraz więćey. 
P rzybyła  nowa trudność , gdy od wieku* 
XIV zaczęto pisać charakterem  tak  nazwa­
nym  Gotyckim. Ten by ł Niemców w yna­
lazkiem. Nigdy nie był używany we W ło ­
szech. Rozszerzony został we F ran e y i ; n a ­
dano literom większym kształt dziwaczny; 
literom  mnieyszym odieto okrągłość, ro- 
biąć ie pełne zaostrzenia i kątów; do tego 
ieszcze tak  bywały Z sobą powiązane, i ż  
przydawszy skrócenia słów, sama tylko wa­
żność rzeczy mogła wymagać mozolne.y 
pracy z nadwerężeniem oczu.

Rozmnożenia się tak  wielkiego sk raca ­
nia  w pisaniu było przyczyną;

Źe gdy w Zakonach przepisane p ie r­
wotnie ręczne prace ustały, zastąpiło ie  dla 
dopełnienia reguły kopiiowanie. To n ie ­
zmiernie wiele potrzebowało czasu. Dowo­
dem tego kopiia D ekretu  Gracyana  w wie­
k u  XIV, k tóra  potrzebowała 21 miesięcy.

A ponieważ rękopisma drogo się opła­
cały, więc zakonnicy chcąc pomnożyć k o ­
p n e ,  rzucili się do skróconego pisania.

Gdyby nie dobroczynny w XV wieku 
wynalazek druku, rosnąca nieczytelność' re - 
kopismów byłaby, całą łożoną na nie pracę, 
uczyniła nieużyteczną dla wieków następ 
pnych.

H en ry k  Hrabia Ł ubieński przesłał do 
zbioru Towarzystwa dwadzieścia sztuk nu- 
mismatów, k tóre  różnemi czasy w dobrach
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ipgo w okolicy wsi K aźm ierza  W ie lk a  
w Woiewództwie Krakowskiem znaleziono. 
W szystkie są Rzym skie; ieden tylko m ię­
dzy niemi znayduie się dawny grosz sre­
b rny  Eolski. Miedzy Rzymskiemi ieden iest 
Konsularny. Q Curt: C aput m uliebre g a -  
lea tu m  a la tu m  J\J. S iła  R o m a  Ju p ite r  in. 
cities, b ig  is f quadrig is deoętra fu lm e n  in -  
ten ta t.

Hrabia  R o m a n zp ff  Kanclerz Cesarstwa 
Rossyyskiego przesia ł na ręce Kolegi L in -  
d eg o d o  zh'iQvovf Towarzystwa grzywny zło- 
tey w okolicach Czerńiccliowa  snalezioney, 
hac-r-S im ile . Grzywnę tę umieiętnie opisał 
Kolega; nasz- A nastasew icz  Radca Stanu. 
Znaleziona.byta w ro k u  zeszłym przez wie­
śniaków przy uprawie roli. Jest to złoty m e ­
dal, czyli k rążek . Po iedney stronie m a 
wyobrażenie głowy, rnaiącey twarz spokoy- 

i . łagodną z rozczesanemi gładko na 
dwie strony włosami. Głowa otoczona iest 
dziesięciu gadzinami. W  około tego wyo­
brażenia znayrduią się w dwóch obwódkach 
dwa napisy: Pierwszy bliższy głowy, daie się 
łatwo wyczytaó, iest w języku R uskim  i 
znaczy: B oże  dopom oż słudze swemu RKa* 
syhhiu. Drugi napis z teyże strony na brze­
gu grzywny iest w języku G reckim  , k tó re ­
go trudno wyczytać, i tylko dwóch słów 
dociec można: D racon C hrisis, znaczących, 
prawie to samo, co grzywna złota.

Na drugi e'y stronie tegoż medalu znay-
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duie się wyobrażenie S. M ichała Archanio­
ła w ubiorze podobnym do Dyakońskiego. 
W łosy również iak na głowie na .stronie 
przeciwney są gładko na dwie strony szcze- 
sane- Trzym a on w lewey ręce iabłko zło­
te , a w prawey wysoką laskę mającą na 
wierzchu czworograniastą gałkę. W  Polsce, 
mówi Anastasewi.cz, ieszcze w wieku prze­
szłym starzy ludzie podobne laski nosili , 
k tóre nazywano obuszkami, a w Mało-Ros- 
syi Kelepam i. Jest to zwyczay bardzo sta­
rożytny, mówi tenże autor; A rcy-B iskupi 
nawet nosili także od dawna laski inaiące 
kształt litery T. Naokoło S. M ichała A r­
chanioła iest napis w języku Greckim: Świę­
ty, Święty, Święty Pan Bóg Zastępów', p e ł­
ne są niebiosa i ziem ia, wyrazy chwaty ie- 
go  są opuszczone; pewnie, że się zmieśció 
nie mogły.

W  którym  wieku i do iakiego Xiążę- 
cia ten medal należy, dotąd z pewnością 
wiedzieć' nie można. Z kształtu liter i z nie­
których śladów historycznych o bytności 
TVasilow Xiazat Czerniechowskich medal

, c: e

ten zdaie się należeć do wieku XI lub nay- 
poz'niey do wieku XIII.

Professor Historyi Kościełney i języ­
ków oryentalnych w Uniwersytecie Kiary- 
ni oddał do W ydziału nauk numisma wraz 
% iego przez siebie opisaniem. Numisma to 
czyli bardziey Amulet ma wielkie mnóstwo 
rozlicznych mistycznych znamion w języ-
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I? ach Chaldeyskim , H ebrayskim  i T ałm u- 
ck im  z różnem i napisam i, kresam i i w ró ­
żne k ie ru n k i; z rozm aitem  lite r p rzek ła- 
daniem , podkładaniem , uym owaniem  ie- 
dnycłi, dodawaniem drugich. Rozbierało 
k ilka  osób wyrazy i sk ład  tego talism anu; 
różnią sif m iędzy sobą w zdaniaph co do 
rzeczy, co do czasu i co do wynalazcy. Ale 
zgadzaią, ze iest to  iakiś talism an k ab a li­
styczny; więc iest to w ynalazkiem  um ysłu  
zaboboństwem zbłąkanego,, k tó ry  przea 
kreślenie dziwaczne m niem ał kreślić  ka­
balistyczne głębokie taiem niee, i pewne 
wypadków przyszłości znaki, a drugich u- 
m ysły zaboboństwem zgłupione rozum ia­
ły  w tego talism anu noszeniu znaydowao 
w z łych  w ypadkach poinoc i obronę, a 
na całą przyszłość zapew nienie sobie sa­
m ych dobrych wypadków godła.

Oddano do zbioru tłis to ry i n a tu ra l- 
ney kulę uw itą z włosów, znalezioną w żo­
łąd k u  w ołu. Takow e pow ikłania kuliste  
z włosów łub z korzonków  znayduią się 
czasami w żołądkach zwierząt ssących, kóz, 
wołów, wielbłądów. Nazwano ią Aegagro~  
p i la , to iest, dosłownie kozia k u la , G em -  
sen- K ugel. U kóz bywa pow ikłanie to  
z korzonków  i z włosów. U wołów z sa­
m ych tylko włosów przez lizanie do żołą­
dka  dostaiącyeh s ię , i bywa powleczone 
szluzem żołądkow ym , k tó ry  po wydoby-
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ciu  się na zew nątrz  zsycha, i nadaie tw ar­
dą pow łokę ku li .

Jen e ra ł  D ywizyi Dowódca iazdy Ale­
x an d e r  R o zn iec ić , p rz e s ła ł  do 'gab ine tu  H i-  
s tory i n a tu ra ln ey  Towarzystwa kość oso­
b liw sze j wielkości, w ykopaną  w  W ojew ódz­
tw ie  K rakowskie 'm  w Obwodzie M iechow ­
sk im  nad brzeg iem  rzek i  S zren ia w y . D e *1 
pu tacya  zdała R a p p o rb  że to iest kość  u -  
dowa z. nogy  lewey, k tó rey  kon iec  dolny 
iest w całości zachowany; w k o ń c u  w yż­
szym  n ie  dostaie ta k  nazw aney głowy; n ie  
m a  w  niey także i części w y ro s tk u  zw ane­
go tro c h a n te r . Osobno nadesłana m ała  kość  
iest w łaśnie  tą  b rak u iącą  częścią t ro c h a n -  
t e r u ,  i do kośc i udow ey zupełn ie  p rzys ta -  
ie. D ługość  tey  kości wynosi cztery stopy 
Polskie,, obwód w k o ń cu  w yższym  p ięć  
ćw ierci czyli pó łtrzeeiey  s topy , w niższym  
b lisko  t rz y ,  a w po ś ro d k u  w naycieńszem  
m ieyscu m a  po łto rey  stopy. Z  tego okazu- 
ie s ię ,  że w naszym  k ra iu  i w całey E u ro ­
p ie  nie m a  żadnego g a tu n k u  żyiących zwie­
rz ą t ,  do k toregoby  ta kość  t a k  nadzw y- 
czayney w ielkości należała .

t INadesłany z taż kością  ząb ro z łu p an y  
n a  dwie części, zdaie się należeć do tegoż 
zwierzęcia. Jest ząbem  trzonow ym  złożo- 
n y m , do rodzaiu  zębów słoniow ych nale­
żącym : sk łada  się z wielu b laszek w k ie ­
r u n k u  w ierzchołkow ym  osadzonych, z k tó ­
r y c h  każda  złożona iest z m atery i kości-
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steśf powleczone'y emalią. M assa spaiaiąca 
te blaszki, iako naym niey trw a ła , prawie 
sie zupełnie zepsuła. Przez, co blaszki są 
od'siebie odłączone. W ielka  ich liczba po - 
k azu ie , ze to nie iest ząb m leczny, ale po­
w tórny, może póżnieyszy. Nie dostaie m u 
tylko- końców korzeni. T rudno  zaś ózna- 
czye, k tó ry  to ząb z porządku i z k tórey 
szczęki.

Ponieważ ten  ząb wykopano razem  z po­
wyższą kością udow ą, więc bydż m oże, źe 
z iednego in d iv id u u m  pochodzą, a zatem, 
byłyby to szczątki gatunku  słoniow czyli 
mamutów iuż nieżyiących na, ziemi, a k tó ­
re zdaniem uczonego Cuvie.ro- m ia ły  podo­
bieństwo do słonia Indyyskiego (E lephas 
Indicus.)- T akie szczątki kości wygrzeby­
wane bywaią z ziemi prawie po wszystkich 
kraiach.

P . A d a m s  nie bardzo dawno w ydobył 
zw łoki podobnego słonia z lodów na brze­
gach Syberyh T en  zdawał się bydż p o k ry ­
ty  dwoiakiego gatunku  siercią.

Ztąd wnosić można,, że; ten  gatunek 
ży ł niegdyś w m roźnym  klim acie, lecz od 
wielu wieków iuż zadna ł.

<3 c

Senator W oiewoda Jenerał D .ywizyi, 
Dowódca gwardyi W incenty  K ra s iń s k i , 
członek Królewskiego Tow arzystw a, p rze­
sła ł do zbioru medalów dwa medale w W °~ 

' iewództwie Płockiem  z ziem i wyorane- Je­
den z n ich  znaleziony w Obwodzie Przasny-
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sk im  w górze Sarnowey, należy do monet 
Czeskich albo Niemieckich; roku  udeter- 
minowaó nie można. Drugi wydobyty z ro ­
li przez orzącego włościanina na polach n a ­
leżących do wsi C hm ielow a, iest pieniądz 
z pod panowania Tytusa  W espazyana .

Nad rzeką N iem n em  w okolicach mia­
steczka Sap ieźyszk i, w Obwodzie M aryam - 
polsk im , odkryto w rowie w bliskości wsi 
P ipie  wielkie mnóstwo k u l  różney wiel­
kości wyrobionych z g ran i tu ; naprzeciwko 
tego mieysea po drugiey stronie N ie m n a  
p rzy  wsi Borek  włościanin orząc zawadził 
p ługiem  za armatę. Przy odkopaniu ziemi 
znaleziono trzy  takowe działa, dwa bron- 
zowe, iedno długie żelazne. Szukaiąc wie- 
cey podobnych k u l  i dział, odkryto w za­
roślach olszowych nad N iem n em  w blisko­
ści owego mnóstwa kul okopy, dotąd le­
szcze w niektórych mieyscach dosyć zna­
czne. Opis mieysc okopów, składu k u l ,  i 
wydobycia dział przesłał Towarzystwu wraz 
z iedną ku lą  Obywatel Jozef W a tra sze  w siu. 
Za udzielenie tych wiadomości oświadcza­
m y m u podzięko vanie z prośbą, aby nam 
ieszcze, ieżeli bydz może, udzielił i z in ­
nych  wydobytych tam oręży lub rzeczy,

W  latach dawnieyszych ogłosiło Zgro­
madzenie k ilka  zapytań konkursowych* 
Nie odebraliśmy dotąd żadney odpowiedzi* 
W ydzia ł nauk  uznał ża potrzebę, aby z tych
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podań ieszcze raz następuiące ogłoszone 
zostały.

Pierwsze z roku 1801: Jakie są nauki,' 
k tóre  w przeciągu wieku XYI naybardziey 
zaleconego kwitnącym ich u nas stanem , 
były naypilniey i naydokładniey traktowa­
ne od pisarzów Polskich? Jakie do tego mie­
li powody? iaki tych nauk był stan w ów- 
czas? i iaka potrzeba wskrzeszenia onych, 
czyli utrzymania i wydoskonalenia? Nagro­
dą medal złoty, 5o czerwonych złotych 
wartości.

D rugie z roku 1809: Jakie było publi­
czne wychowanie w Polsce od naydawniey- 
’szych czasów aż dotąd, i iaki wpływ odmia­
ny wychowania tego, miały na charakter i 
obycząie mieszkańców, na powodzenie i 
klęski kraiowe. Nagrodą będzie medal zło­
ty czerwonych złotych trzydziestu.

Trzecie z roku te g o ż ł  Rozprawa k ry ­
tyczna o dziełach Adama Naruszewipza. 
Nagrodą medal złoty czerwonych złotych 
dwudziestu.

Czwarte z roku i 8 i3: Jakiemi stopnia­
mi Hetmanowie wielcy i Podskarbiowie, 
wielcy doszli w Polsce do tego stopnia, iż 
iedni rząd woyska, drudzy rząd skarbu zu­
pełnie ogarnęli, Dyssertacya takowa na do­
wodach konstytucyynych i historycznych 
ugruntowaną bydż powinna. Nagrodą dwu­
dziestu czerwonych złotych medal złoty.
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_ .3 G.z&s do odpowiedzi na te wszystkie *a. 
pytania wyznacza się dwuletni.

Ponowiunych dawnych zapytań do- 
% z a  towarzystwo do konkursu takie no. 
we zadame; Zrobić. dokładny opis statysty-
stwie PolsK ’■CZ =SCl Polsk i> czy w Króle­stwie iu lsk iem , czy w Litwie, czy w Gal-
n e T n ^  W f ' ? zUvi‘e Poznańskiern położo- 

y, pod następuiącerai warunkami. P ier­
z y :  Opisywana część kraiu  obejmować 
p  w!^n v W Soblf  naymniey iednę cześć
io W i  dawnego lub.teraz'nieyszego'podzia-.

’ m - ^ y n m i e j  Ziemię lub Powiat D ru- 
• rać m°ą;n ° Wa' Stal^ CmeS°~ opisu zawie-

szczcs<H:owe « * * * ? ? »  
b) Opis składu ziem! pod. względem g eo ­

logicznym iako i agronomicznym. § 
ć) Liczbę mLszkańcćw, ich rozgatun- 

kowame w edług% d, wyznania, s t a n f  i po-

d )  Obraz darów przyrodzenia na po­
wierzchni i w g łęb i ziemi, iako i w wo­
dach opisywaney krainy znayduiacych sie.

e) ;Stan przemysłu i bogactwa mieszka'n- 
J ? W’ laQk ° ! 0: dokładne i szczegółowe opisa­
nie gospodarstwa rolniczego, leśnego, sta­
wowego, zakładów rękodzielnych wszelkie­
go rodzam, handlu tak mieyscowego iako
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i z innem i częściam i kraiu-, tudzież zagra­
nicznego.

f )  W y k az  dan in  i podatków  przez Opi­
syw aną k ra in ę  sk ład an y ch .

W szelkie podania w piśm ie u m ie­
szczone w iary  godnęm i dowodam i p o p ar­
te bydź pow inny, a przynaym riiey  w ska­
zane ź ró d ła , z k tó ry c h  ie czerpano. N agro­
da pierw sza za naylepszy  opis sta tystyczny  
tego rodzaiu  naznacza się m edal zło ty  w ar­
tości czerw onych  z ło tych  trzydzieści. B w a 
m e d a le 'S re b rn e  w ielkości zło tego; każdy  
Z n ich  p rzysądzony  zostanie nay lepszym , 
po uw ieńczoney, rozpraw om . P rzy  rów no­
ści zalet dw óch pism  pod w zględem  d o k ła ­
dnego dopełn ien ia  w arunków  p o d a n y c h , 
o trzym a pierw szeństw o pism o w iększą część 
k ra iu  opisuiące. T e rm in  do złożenia p ism  
ubiegaiąCych się o nagrodę naznacza się do 
dn ia  ig o  S tycznia 1824 ro k u . N adsy łane 
bydź m aią  fr a n c o  p o d  adressem  S ek re ta ­
rz a  T ow arzystw a w raz z opieczętow anem  
nazw iskiem  autora w k o p e rc ie , toż  sam o 
.godło co i pism o zaw ieraiącey,

■Utraciliśmy w te'rn p ó łroczu  cz łonka  
honorow ego Senatora W oiew odę (R yb ickie*

. go. B y ł to  m ąż z cno t obyw atelskich zn a­
k o m ity , w oyczystych p raw ach  b ieg ły . On. 
p rzy ło ży ł się w iele sw ą rad ą  i p ra c ą  do 
zbioru p raw  n ieśm ierte lnego  ’A ndrzeia Z a -  
jnoyskiego, w ięc do dzie ła , k tó re  w p rze­
ciągu la t dziesięciu  po trafiło  pokonać feu~
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daltie ii nas zabytki tamuiące postęp cy- 
wllizacyi. w narodzie, a tak  stało s ię 'p rzy­
gotowawczym do Seymu konstytucyynego. 
Od Ląd W yb ick i ciągle aź do powstania Kró^- 
lestwa Polskiego w całe'm życiu dzielił 
wszystkie nieszczęśliwe losy kraiu. Ł aska­
wie panuiący nam Monarcha raczył go mia­
nować Senatorem Woiewodą i Prezesem 
Naywyzszego Sądu. Szanowne cienie! Po- 
kóy wam i nasze uwielbienia.

Na posiedzeniu wyborowe'm, stoso­
wnie do przepisów ustawy w tym  ro k u  od­
bytem  > wybrani zostali na członków przy­
branych:

Jan  M ile: Ten po otrzymanym stopnia 
D oktora Medycyny i Chirurgii w Uniwer­
sytecie Warszawskim zwiedzał przez czte­
ry  lata w Europie głównieysze Instyłuta 
naukowe, końcem doskonalenia się w roz­
maitych częściach nauk przyrodzenia. Po­
wróciwszy do oyczyzny poświęcił s ę usłu­
dze kraiowey w szanownym stanie nauczy­
cielskim. Jest zwyczaynym Prpfessorem Fi- 
zyologii w Uniwersytecie Królewskim W ar-  
szawskim. Znaną iest iego rozprawa, w k tó- 
rey umiejętnie i rozumowaniem i doświad­
czeniem okazał prawdziwą przyczynę po­
zornego zwiększania ciał niebieskich przy 
poziomie. Dotąd tłumaczenia tego fenome­
nu  były niedokładne. Na posiedzeniu pu- 
bliczne'm Uniwersytetu Warszawskiego czy­
ta ł rozprawę o przyczynie achromatyzmu
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oka ludzkiego. W ynalazł zupełnie nowe- 
go sk ładu  m achinę pneum atyczną. Ta ró ­
żni się od wszelkich innych tern, że iest 
bez stępia, kurków , k lap  i czopków. Uży­
wa się w niey m erkuryuszu , lecz nie Jedy­
n ie , iak w m achinach Sw edenbórga, B a n ­
dera  i H endenburga  do wypędzenia po­
w ietrza, ale razem  tez do zam ykania herm e­
tycznego otworów, i ułatw ienia lub wzbro­
nienia według potrzeby przeyścia powie­
trza . Zastepuią się więc w niey wszelkie 
mechaniczne wyżey wspom nione, łatwo 
swą szczelność, od k tórey cały sku tek  za­
w isł, tracące środk i, trw ałem i przysposo­
bieniam i hydraulicznerni.

L u d w ik , W ilhelrrt Jacob  D oktor Filo­
zofii. W ażnieysze iego prace literackie zna­
ne są uczonym ; iako to= Sophoc/eae quae~ 
stio n es; D e oratione, quae inscribicur pro  
M arcello: Jest Professorem Filologii w głó- 
wney Królewskiey szkole W arszaw skiey, 

^udziela ty ch  n au k  Polskiey młodzieży uży­
tecznie i z przywiązaniem  do krain .

Juliusz Colberg  D oktor Filozofii, iest 
Professorem  Geodozyi w Uniwersytecie K ró­
lew skim  W arszaw skim , pracuie oraz z u -  
żytkiem  dla młodzieży kraiow ey w W y ­
dziale przem ysłu  i kunsztów Elommissyi 
Spraw W ew nętrznych i Policyi, daiąc jeo- 
m etryią p raktyczną elewom sposobiącym 
się do inżynieryi i do Budownictwa. Jest 
autorem  dzieła Tabel, porów naw czych m iar
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i wag Polskich z rozm aitem i m iaram i i wa­
gami w kraiach  Europeyskich. Jest w yna­
lazcą p lan im etru , narzędzia służącego do 
dochodzenia pow ierzchni zd ittyeh  planów .

Aritoizi Brodow ski znakom itą posia­
da biegłośó w sztuce malarskiey* Na publi- 
czney dzieł sztuk p ięknych  wystawie iego 
pędzla dzieła były dobrze od znawców ce­
nione. Nadto użyteczne są tegoż artysty  
dla kraiow ey m łodzieży p rącej iako p u ­
blicznego nauczyciela sztuki m alarsluey 
w Uniwersytecie W arszaw skim .

Na członków  do klassy korresponden- 
tów są wybrani:

Ja n  K a n ty  K rzyżanow shi Filozofii Do*, 
k to r, Professor F izyk i i H istoryi natural- 
ney w szkole W oiewódzkiey Lubelskiey, T o­
warzystwa Naukowego w Krakowie, Towa­
rzystw a Przyiaeioł N auk w L u b lin ie  Czło­
nek  i Sekretarz. W ysłany od Rządu za gra­
nicę przez dwa lata zwiedzał głównieysze 
naukow e Insty tu ta  w zamiarze doskonale­
nia sie w um ieietnośćlach. Jest autoremc c
k ilk u  uczonych rozpraw  iuż drukiem  ogło­
szonych. Jest pierwszy, k tó ry  zaprowadził 
w Polsce w W diewodztwie Lubelskiem  m e­
todę wzaiemnego uczenia się.

Xiadz Ahioł D ow gierd  Zgromadzenia 
XX. P iiarów , dobrze zasłużony kraiow i 
w przeciągu wielu lat w stanie nauczyciel­
skim . Teraz ieszcze p racu ie , iako zastępca 
Professora Filozofii w Cesarskim  Uniwer*

syte-
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sytecie W ileńskim. Jest autorem rozprawy
0 Logice, Metafizyce i Filozofii moralney. 
Dzieło to wyborem myśli, i poprawnością 
stylu wielce się zaleca.

A lo izy  B iernacki Członek Rady Oby- 
watelskiey Woiewodztvva Kaliskiego, Czło­
nek  czynny Towarzystwa Królewskiego 
Gospodarczego w W a rsza w ie , i Członek 
Honorowy Towarzystwa Gospodarczo-Ręl- 
niczego w Lipsku-, Autor wielu użytecznych 
rozpraw  o rolnictwie i gospodarstwie wiey- 
skieni, tłumapz z Angielskiego na język. 
Polski dzieła L u d  ona o zakładaniu folwar­
ków podług zasad Szkockiego gospodar­
stwa.— To tłumaczenie wzbogacone iest 
wiełą uwagami opartemi albo na zdaniu 
naysławnieyszycb o gospodarstwie ro lni- 
czem pisarzy, albo na własnem naszego 
ziomka doświadczeniu. Od wielu bowiem 
lat A lo izy  B iernacki z rządkiem poświęca­
niem się dla uży tku  współrodaków pracu- 
ie koło ulepszenia rolnictwa, chowu owiec,
1 innych części gospodarstwa wieyskiego. 
Przykłada się tudzież starannie do rozsze­
rzenia szkółek początkowych pomiędzy na­
szym ludem włościańskim.

W ilib a ld  Z?e.Mć7’D oktor Medycyny, P ro­
fessor nauk przyrodzonych w Liceum Wo^ 
łyńskiem. W y d ał  pożyteczne i powszechnie 
od Botaników szacowane dzieło, w k tó re m  
zebrał i opisał wszelkie zioła części dawney 
Polski a teraz Gallicya Austryacka zwa- 

Tom  XVL  . C
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ney. Zaymuie się ciągle zbieraniem i o p ł y ­
waniem ziół całey Polski, a D yrektorem  
ogrodu Botanicznego w K rzem ieńcu  będąc, 
obiaśria wątpliwości w katalogach zawiera- 
iacych zbiór tego Instytutu.

W acław H a n ka , Bibliotekarz muzeum 
narodowego w P ra d ze , wielce zasłużony 
w literaturze Sławiańskiey Czeskiej. W y ­
dał drukiem  cztery tomy zbioru nayda- 
wnieyszycli od trzynastego do czternastego 

'w ieku  śpiewów i innych zabytków litera­
tu ry  Czeskiey, z obiaśnieniem wyrazów inz 
wyszłych zużywania. W ytłum aczył na j ę ­
zyk Czeski obok z oryginalnym textem Sła- 
w iańsko-R usk im , poema w wieku XII p i­
sane pod ty tu łem  Igor. Przy niezmordo- 
waney od wielu lat pracy i Staranności w od­
k ryw aniu  dawnych Sławiańskich pamiątek, 
wynalazł między starożytnemi w kościel*- 
ney wieży w K oen ig inhoff zarzuconemi pa­
pieram i, bardzo szacowny zabytek Sławian- 
sko-Czeskich śpiewów do jedenastego i 
trzynastego wieku należących, których text 
obok z tłumaczeniem na teraźnieyszy, j ę ­
zyk Czeski wydał, pod ty tu łem  Hęk&pism. 
K rólodw orski, Szacowny ten rękopism iuż 
iest na język Rossyyski przez liczonego 
Szyszkow a , Prezesa Akademii Cesarsko- 
Rossyyskiey wytłum aczony, i d ruk iem  
wydany. Nasz Kolega R akow ieck i, ro- 
.wnie iuż tenże rękopism  na język Pol­
ski słownie przełożył. H anka  dowiedzie-
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wszy się, iz Kolega Rakow iecki wydaie dzie- 
ło o dawnych prawach Słowiańskich, p rzy ­
stał naszemu autorowi ze starożytnego r ę ­
ko pismu znaydniącego się w zbiorze Prag- 
skim wierną kopiią śpiewu, który?obey- 
muie nader ważny i ciekawy opis podczas 
Seymów i Sadów w początku XIII wieku 
zachowanych zwyczaiów i obrzędów; taka  
długoletnia praca, taka tego uczonego m ę­
ża trudnościami niezrażaiąca się gorliwość? 
około rozszerzania wiadomości ważnych dla 
Czeskiego, dla naszego języka, i pocżątko- 
wey h istory i, sk łoniły  Towarzystwo, i i  na 
posiedzeniu wyborowym iednomyślnie wy­
brany został na Członka Korrespondenta.

Na Członka hońórowrego Xawery Xią- 
żę L ubecki, Minister Przychodów i Skar­
bu , został podany zgodnie przez cały W y ­
dział umiejętności, iako biegły w Matema­
tyce i posiadający obszerne wiadomośei w te ­
chnologii.

Uczeni Meżowie! takie nauk i, i takiec  1
prace wasze nadały wam prawo do naszych 
wyborów. W zywam was do zaięeia mieysc 
w naszym gronie: zachowanie i doskonale­
nie Polskiego oyczyslego języka, ocalenie 
oyczystych dzieiów, i rozszerzanie w naro­
dzie nauk i umiejętności, oto cel naszego
ry  '  c  -Zgromadzenia. Trzym aym ysię wiernie w o- 
brębie ustawy, i bądzhny stałemi w naszych 
pracach, a zasłużemy się dobrze kraiowi.

-C‘2
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O F I  A R Y
Uczynione w x ia ik a c h  do B iblio teki 

T ow arzystw a  w tern pó łroczu .

K om m lssya Rządow a W y zn a ń  R e lig ijn y ch  
i Oświecenia Publicznego: Dziel'o P rofessors 
M acieiow skiego: P rincip ia  Ju ris  R om ani.

O d Członków Tow arzystw a .
V, .  *■

S ekre ta rz  S enatu , Prezes D ziału  N auk  
Ju lian  N iem cew icz: T om  pierw szy dzieła 
sw ego, pod  ty tu łem : Z b ió r P am iętn ików  o
daw ney Polsce-

D o k to r M edycyny . H iacy n t D ziarko- 
-  \ t s k i ,  w łasne dzieło trzeciego w ydania, pod  

ty tu łem : W y b ó r R oślin  kraiow ych.
P rofessor U niw ersy tetu  W arszaw skiego 

Z ygm un t Vogiel: P ro je t de la reso lu tion  du 
fam eux p rob lem e tou ch an t la  long itude-sur 
m er p a r L eo n ard  S tu rm e.

ProfeW or U niw ersy tetu  W arszaw skiego  
A ugust Jacob: Sopbocleae quaestiones, przez
niego w ydane.

P o d p u łk o w n ik  Inżynierów  W oyciech  
G utkow sk i: P rzepisy  i pow inności dla K a­
detów .

Radca S tanu  P aństw a Rossyyskiego R a- 
żyli Anastasewicz: Opis w jeży k u  R oss^y-
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skim  grzywny złotey, znalezioney przy ko ­
paniu ziemi pod Czerniechowem w r. 1821.

Prezes Towarzy stwa Lekarskiego w W il­
nie Józef F rank, dzieło własne: P r  axe ds n:e* 
dicae Uniyersae Praecepta, w 4 Tom ach.

Od ró inych osób.
Prezes Sadu K rym inalnego w Krakowie, 

Franciszek P iek arsk i, własne dzieło: W zo­
ry  przemiennego w gruntach  źytnych ro l­
nictwa ugory znoszące.

D yrek tor Jeneralny D róg i M ostów , 
Franciszek Jarosław C hristian i, dwa dzieła 
i rąkopism  na pargam inie, z napisem: de 
Contemplatione.

Profes&or Uniwersytetu W arszawskiego 
Felix Jarocki, Tom  trzeci Zoologii swoiey 
pracy.

Radca W ojewództwa Podlaskiego W i ­
k to r M alski: Archeliią, to iest, Inform acyią 
o strzelbie.™  H istoryią panowania W ład y ­
sława IV Króla Polskiego wierszem przez 
Twardowskiego. — Satyry Ł ukasza Opa­
lińskiego.

D oktor M edycyny i C hirurg ii, Adam 
R udnicki, pismo pod tytułem : D ostrzeże­
nia nad wodowstrętem czyli w ścieklizną, 
k tóre z jeżyka F rancuzkkgo  na Polski 
przełożył.

Obywatel W oiewództwa Lubelskiego Jó­
zef G rotthus, dzieła różne starożytnych 
Aut: w języku Łacińskim .
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Jozef Jeżowski z W ilna: Horacyusza 
Ody celnieysze do uży tku  szkol przez nie­
go ohiaśnione.

Obywatel M ichał Podczaszyński dzieł
rozmaitych ośm.

Uczeń Szkoły Woiewódzkiey W arsza- 
wskiey XX. Piiarów Alfons Mścisław Skor- 
kow ski dwa dzieła.

Redaktor pisma Revue encyclopedique 
•w Paryżu Julien: Esquisse d’un plan de lec­
tures historiques rapporte specialeinent a 
Pinfluence des femmes.

Ofiary do M uzeum  Gabinetu rzeczy 
przyrodzonych.

Kanclerz Państwa Rossyyskiego Hrabia 
Romanzoff, Fac simile na cynie grzywny 
znalezioney pod Czerniechowem.w roku  ze­
szłym.

Jenerał D yw izyi, Dowodca iazdy, Ale­
xander R ożn ieck i, kość zwierzęcia nad- 
zwyczayney wielkości i zęby, znalezione 
w Obwodzie M iechowskim w "W oiewodz- 
twie Krakowskiem nad brzegami rzeki
Srzeniawy*

Henryk Hrabia Łubieński, sztuk -ii
starych pieniędzy R zym skich , wy oranych  
w Obwodzie M iechowskim.

Obywatel Warszawski Teodor L iko- 
w sk i ,  gniazdo Remizowe przywiezione z 
Węgier-
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B yły Maior B iernacki, kamień Chry-
zopras z gór Slązkich.

Uczeń U niw ersy te tu  W arszaw sk ieg o ,  
T ym oteusz  L/ipiński, Talism an z napisem  
w jeżyku  H eb raysk im .

Obywatel Józef W atraszew sk i , 'k u lę  k a ­
m ienną  znalezioną w bliskości N iem na.

Senator W oiew oda , Jenerał Dywizyi, 
W in cen ty  H rab ia  K rasińsk i,  p ieniądz s re ­
b rn y ,  bity za T y tusa  W espazyana Cesa­
rza , znaleziony na  g runcie  wsi Ghmielewa 
w bliskości miasta W yszogroda.

Szanowni Aodacy! za te dary przyymiy- 
cie nasze najczulsze podziękowanie. *
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O P I S
Rozbioru wody m ineralnej, w D om u  

Szubertów przy Ulicy Grzyb o w- 
skiey i C iepłej, czytany na Posie­
dzeniu publicznem Towarzystwa  
Królewskiego VTarszaws:- Przyia- 
ciól N auk clnia^o Kwietnia 1 8 2 2 . 
przez Józefa Celińskiego Członka 
te goi Towarzystwa.

W  ro k u  1792 p rzy  założeniu b ro w aru
w D om u pod Ś r e m  io 3o przy  U licach Cie­
p ła  i G rzybow ska tu  w W arszaw ie  po ło ­
ż o n y m , gdy w ykopana  studnia obfituiac 
w  wodę przezroczystą i bezwonną niedo- 
starczała  przecież tak iey  cieczy k tó ra  by do 
rob ien ia  piwa zdalną by ła ; różne  k r o k i  
p rzedsiębrano  aby miec wodę, k tó rą  by  
piw ow arzy clokrą nazwać mogli. W szys t­
k ie  atoli ś rodk i przedsiębrane i koszta ło ­
żone nadarem nem i się s ta iąc, dały powód: 
iż w ro k u  180s b row ar n a  gorzelnie do
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dziś dnia trwaiącą obrócono. A chociaż ta 
■woda nietylko do warzenią p iw a , ale na ­
wet do użycia gospodarskiego użyteczną 
niebyła, tak  dalecei iż zamieszkali w ty rn 
domu po innych mieyscach wody do go­
towania potraw szukaó zmuszeni byli; je­
dnakże nikom u nie przyszło na  myśl aby 
albo ją zdatnieyszą do użycia uczy nic, al­
bo wynalez'c przyczyny, dla k tó rych  (prócz 
do palenia w ódk i)  tak  nieużyteczną zosta- 
ie. W  zeszłym roku  miesiącu L ipcu , sko­
rupa na ścianach rur, k tórem i tę wodę p ro ­
wadzą, osiadaiąca zwróciwszy uwagę na sie­
bie podnieciła oraz w zastanawiaiących się 
nad iey ścisłością, grubością, kolorem  i 
smakiem, ckęd dokładhieyszego poznania 
natury tey wody; co podało mi sposobność: 
iż przez reagensa poznawszy ciała do sk ła ­
du tey wody należące, zamierzyłem roz­
biór iey uskutecznić i opisać'.

Postrzeżenia co do własności wody 
w połowie Lipca 1821 czynione.

Wody ninieyszey gatunkowa gęstośd 
w zwyczayne'm ciśnieniu atmosfery :rz 1 q o 3 , 
tempera tura— •j* 8 Reautnt gdy powietrze na 
\  ibRe-aum: ogrzane. Przy tein iest kryształo­
wo przezroczysta i niczem nie zatrąc -y prze­
lewana z obfitością tak  zwanych pere ł się 
pieni. Gdy stoi spokoynie w otwartem na­
czyniu, pecherki gazu kwasu węglowego 
uwajniaiacego się na ścianach przysadzaią 
się; nieprędko, bo dopiero po dwunastu go-
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dżinach i zwolna mętność zaczyna i żół- 
tawości nieco nabiera. Po k ilku  dniach gdy 
osad rudawy na dnie sie osadzi, woda skla-

J  c  '

rowana na powierzchni swey b łonką  się 
pokrywa. T a h ło n k a  grubości pewney do­
szedłszy w kształcie świetnych białych bla­
szek różney wielkości opada, i pierwszy o- 
sad przykrywa. Póki świeża, piiąc zrazu 
przyiem na się bydż zdaie, lecz w krotce 
pote'm smak metaliczno żelazny atramento­
wym nazywany w ustach rozszerza. W po- 
wietrzu otwarto staiąc, lub zagotowana gdy 
osad rudawy opuszczać przestała, pierwszy 
swóy sm ak traci i podobnego twardey wo­
dzie nabiera,, lecz i ten się zmienia, albo­
wiem w miarę większey ilości dopiero na- 
mienioney b łonk i opuszczone'y coraz m ię­
kszego smaku nabiera.

Z odczynnikami (reagentia) iak nastepu- 
ie zachowała siet

Papier lakmusowany gdy świeżo nie­
znacznie, ogrzano zaś widoczniey czerwieni.

Przez Kameleon gdy świeża prawie od- 
razu czerwono się farbuie, po zagotowa­
niu  w przód wyraźnie zielenicie.

Przez rosczyny soli barytycznych osad 
biały w kwasach nierospuszczalny wydaie.

W oda wapienna w małey ilości domie­
szana daie m ęt biały k tóry  nazad w cieczy 
klarownie się rozpuszcza a gdy go przez 
znaczną ilość tegoż dodatku wiele utwo­
rzy się, iest nierozpuszczalny W wodzie, lecz
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kw asy  octowy i saletrowy rozpuszczaią go 
w sobie zupełnie.

Z saletrariem s reb ra  zetknię ta  , daie 
osad w kw asach nierozpuszczalny', lecz 
p rzy  dodaniu am m onii zupe łn ie -n iknący .—  
Z sale tranera  m erkuryuszow ym  tw orzy  osad 
blado żółty , k tó ry  polany kw asem  solo­
wym ( w odochlorow ym ) lub  sa le trow ym , 
nazad nie rozpuszcza się lecz bielszym zo- 
staie.

Z octanem  ołowiu także  osad w kw a­
sie saletrowym praw ie uierospuszczalny u- 
twarza.

W odosin ian  żelazno potaziowy ( fe r ro  
chyacicas potassae P ot r e t ) swieżu wodę 
niebieszczy, czego w zagotowaney nie spra­
wnie. , v ,

Z ty n k tu rą  galasową szybko fioletowe­
go ko lo ru  nabiera.

Po zagotowaniu ta  woda nie zmienia 
ko lo ru  u lepku  fiałkowego, a przynay inn iey  
zm iany  w yrazney dostrzedz nie m ożna.

Z  kw asem  sczawiowym obbtem u osa­
dowi bia łem u daie początek.

Przez am m onią  czystą bynaym niey  
nie mąci się.

O dkrap lana  pierwsza częśc te'y wody 
alkalicznie nie działa, ani reszta sucha po 
iey wyparowaniu o trzym ana ,  ta r ta  z pota­
żem gryz?,cym,nie wydaie woni amonialney.

Mieszaiąc ią z w ęglanem  potazi.owym 
pók i osadu opuszćzac nie przestanie i ciecz
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z u p e ł n i e  wyparowawszy, zostaie reszta, któ­
ra na żar rzucona, mocy ognia wyraźnie
nie natęża.

Nareścife na żywe srebro metaliczne
nie działa-

Tak poznawszy nuturę t e j  wody nastę­
p u j ą c y m  sposobem w oznaczeniu ilości ciał 
ją składaiących postąpiłem.

Ilość  c ia ł lo tnych .

1. Retoftkę rurką esową do gazoV zbie­
rania opatrzoną 5o c a l i~  16,000 granów 
wody obeymuiącą, z studni świeżo czer­
paną wodą napełniłem i na otwór rurki 
nastawiwszy cylinder na cale dopiero spo- 
mnicne podzielony, żywem srebrem na­
pełniony, wodę w retortce ogrzewałem, 
poty, póki gaz nad powierzchnią metalu 
dobywać' się nie przestał.

2. Płyn powietrzny zebrany nad żywem  
srebrem wynosił cali 16 z których i 5 u- 
byłcf skoro z ługiem potaziu gryzącego 
wpuszczonym kłócone zostały.

3 . Pozostały cal ieden gazu w rurze na 10 
części podzielouey z fosforem w zetknię­
ciu przez /{ił godzin zostawiony T%- utra­
c ił, a reszta pozostała iako gaz saletroro- 
dny zachowała się skąd się okazuie iż 
ten cal gazu z Saletrorodu i Kwasorodu , 
sie sk ład a .--

«? 1'  '
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Ilość ciał stałych.
4. Trzydzieści dwa tysiące gran wagi me- 

dyczney kraiow ey, tey wody równe 100 
calom powyższym wyparowawszy n a ­
przód w retorcie a pote'm w misie po r-  
celanowey, zostawiły reszty sucke'y ko lo ­
r u  rudawego g ran  96.

5. T a  reszta ( 4 )  ośm razy większą ilością 
wody przekrop loney  polana i zagofowa- 
n a  następnie odcedzona przez bib Tę, o- 
p łu k a n a  i wysuszona, zostawiła nieroz- 
puszczonegó w wodzie gran  5 o.

6. To co woda ( 5 ) rozpuściła po w yparow a­
niu, ważyło g ra n  46 zk t,ó rycb  wygotowa 
nycli w w y skoku  10 g ran  nierozpuszczo- 
nych  w ostatnim  pozostało.

y. Ciecz w yskokow a wyparowana zupełn ie
■ zostaw iła reszty g ra n  36.

Ciała nierozpuszczalne w  wodzie.
8. D la oznaczenia icli sk ładu  kw asem  so­

low ym  (w odoch lo row ym ) s łabym  aż do 
przesycenia onym że p o le w a łem , ciecz u- 
tw orzoną  przez b ibu łę  odsączy łem , a 
to co się n ie  rospuściło  należycie wodą 
w yp łukaw szy  i wysuszywszy zważyłem. 
Ilośd takowey .reszty gran i j  wynosiła. '

■<q. T o  co kwas solowy rozpuścił i wszelkie 
ciecze z op łukan ia  zebrane podparow a- 
łe m ,  i do zgęszczonego p ły n u  p ó ty ro z -  
c i e k  am aion ii czvste'y p ó k i się ty lko  osad
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ziawiaf wkraplalem. Po odstaniu się osad 
na dnie zebrany, od cieczy odłączony, 
wypłukany i wysuszony gran 5 wynosił 
i był niedokwasem żelaza--

10. Ciecz od poprzedzaiącego ( 9) osadu od­
łączona i przy płukaniu onegoż zebrana 
razeąi na nowo podparowana, przez ro- 
ś c i e k  węglanu sody kroplami póki m ę­
tu ziawiać nie przestał dolewany, wyda­
ła osad biały, który po opfukaniu i wy­
suszeniu gran 28 wynosił.—

11. 7,eby dóyśc i a kim węglanem iast ten 
osad, polewałem go kwasem siarkowym 
słabym, póki burzyć się nie przestał, po- 
te'm odłączywszy ciecz od tego co roz­
puście' niebyła w stanie, parowałem ią, 
lecz żadnych kryształów ani reszty k tó­
re by sie w wodzie mogły rozpuszczać 
nie wydała. Wszystko co tylko po do­
daniu kwasu siarczanego i t.-d. otrzy­
małem było siarczanem wapna ktoiy 
wyprażywszy w tyglu platynowym gran 
4 0= 28  granom węglanu wapiennego wy­
nosił.—

12. S i e d m naście gran reszty (8 )  w kwasie 
solowym nierospuszczoney z podwóyną 
ilością węglanu potaziu gotowałem w wo­
dzie i to" potrzykroć powtórzyłem. Tu 
zostało mi reszty nierozpuszczoney gran
czternaście.— #

13 . Z tych gran 14 kwas solny rospuseił po­
łowę, więc gran 7 krzemionki pozostało.
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14, Do roszczynu ( i 3) pr£ez kwas solny 
utworzonego kroplami kwassiarkowy pó­
ki tylko osad powstawał puszczałem, 
ciecz razem z osadem paruiąc wysuszy­
łem , potem wodą wypłukałem . To co 
woda nie rospuściła po wysuszeniu i wy­
prażeniu ważyło gran ip  równe ilości 
siarkanu który woda doświadczana w so­
bie zawierała.—

Ciała w wyskoku i w wodzie ro- 
spuszczaine.

t 5. Trzydzieści sześć gran ( j )  po wyparo­
waniu cieczy wyskokowey pozostałe ro- 
spuściwszy w wodzie, węglanem ammo- 
nii przesyciłem i osad od cieczy oddzie­
liłem. Osad ten po wypłukaniu  i wysu­
szeniu gran 21 wynosił.

_\6. Tenże osad polewany kwasem siarko­
wym do póki burzyć się nie przestał, po­
tem razem z cieczą ogrzewany aż do zu­
pełnego wysuszenia, powiększył swóy 
ciężar albowiem gran 3o ważył.

i 7. Z tych. 3o gran  woda nic nie rospuściła.
18- Ciecz ammonialną ( i 5 )  wolno aż do 

wysuszenia parowałem, masse suchą ze­
braną w aparacie otwór ru rk i  pod m er- 
kuryuszem zanurzony maiącym ogrzewa­
łe m , lecz żadnego niedokwasu saletroro- 
du drugiego nie otrzyrriałem, skąd poka- 
zuie się: że ta sól wapienna kwasu saletro­
wego w swym składzie nie zawierała.
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19. Po rozbiciu tu  użytego szklanego przy­
rządzenia resztę wydobytą wyprażyłem 
w tyglu platynowym. To co pozostało 
ważyło gran 12 rozpuszczało się zupeł­
nie w wodzie, miało smak słonawy, z sa- 
łetranem srebra srebro rogowe tworzyło, 
z solanem platyny długo nawet stoiąc 
osadu nie dawało, zgoła własności soli ku- 
chenney posiadało. —*

T u więc pokazuie się że wyskok prócz so­
lanu sody gran, dwunastu, resztę solanu 
■wapna w sobie rozpuszczoną zawierał.

Ciała w wodzie rozpuszczalne.
20. To co wyskok (6 )  nie był w stanie z ła­

twością rozpuście, ieszcze w wyskoku 
bezwodnym kilka razy gotuiąc za każdą 
razą zmnieyszało swóy ciężar. A gdy 
przekonałem się że tak to co się rospu- 
ściło w wyskoku, iako i to co zostawało 
nierospusczone podobnie iak reszta po 
wyprażeniu ammonialney m.assy soluey 
w tyglu pozostała, zachowało się a tern 
samem solą kuchenną było, przeto na 
tem rozbiór wody-ukończyłem.

Z rozbioru tego okazuie sie iż w stu mia­
rach tey wody granów 32,000 medycznych, . 
w zwyczaynemciśnieniuatmosferycznem.

}  Z gazu kwasu wg-
A.—ciałlotnych miar 3 s(

J sferycznego - - a
B.—
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B--— ciał stałych ) . , . , .
, . • # z medokwasu zelaza 5 /w wodaie m ero- I wapna _ i8 f  O

spuszczalnych 1 krzemionki . . .  7 |  2" 
g raa - 7 - 5o)siarkanu wapna - 10

<C. -r~ ciał' stałych i  
w w yskoku ro - f z s°lanu s°dy * - 12
spuszczalnych f*z solanu wapna (*) a4
gran  - - - - 36)

D , —  ciał stałych ) 
w wodzie rospu*- >Solańu sody gran - 10 
śzczalnyeh gran 10)

96

Zawierało śie;

7 Co do części składow ych woda ta nay- 
hardziey się zbliża do wody m ineralney 
W Cambo  przez P. Salignae  iozbieraney , 
ż tym  dodatkiem: że tuteysza Ostatnią co do 
fobfitości ciał skutecznie działaiąćych , zna­
cznie pirżeWyższa. I ta k  stosunek co do n is- 
dokw asu 'żelaza iest przeszło iak 2:1;, co 
do ilości kwasu węglowego iak  5: i . ,  co do 
soli łatwo rospuszczalnycli iak  36 : 1., a t r u ­
dno rdspusżczaiacych się iak  18:1., JXadto

T om  X V I ,  * X)
- • /  .

(\s Ponieważ po wyzey gran j2 soli kuchennej 
po wyprażeniu otrzymałem a takową tylko
z yolanu wapna wyskok rospuśęił, z tego więc 
wzglydd mały brak ostatniego mimo troskli- 
wpsci wszelkiej, stracony tu doliczyć na stro­
ng isolanu wapiennego ośnaiełiłeńi się__
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woda nasza ma znaczną ilość' k rzem ionk i 
w k tó rą  rzeczona woda francuzka nie obli-
tu ie .— 1

Ponieważ liczne doświadczenia D okto­
ra  S tr u n ę  (*) p rzekonały  źe woda Karlsb d- 
ska  sztuczna bez przydania do niey k rze­
m ionki m niey się okazywała sku teczn ą , 
niebyłoby przeto  od rzeczy przypuścić: 
ze i wody Godzikowskie swóy wpływ iaki 
tn a iąm iec  na zdrowie ludzk ie , w znaczney 
części bytności w nich k rzem ionki są w in­
ne? W ięcey pow iem , praw idło to nieiako 
powszechnem bydź się zdaie; prawie wszyst­
k ie  albowiem  wody m ineralne brzemion" 
k e  w sobie zaw ierała. Gdyby to spostrze­
żenie doświadczeniami na wszystkich wo­
dach ugrontowane bydz' m ogło, wypadło 
by  stąd  dla Lekarzy to ważne zapytanie. 
CzyliCprzyrodzenie chcąc przez wody m i­
nera lne  krzepić niedołężnośe człow ieka, 
nie starało się za równo zastosować do ty ­
le od siebie różnych klim atów, tu  im  ta- 
k iey  a tam  znów inney użyczaiąc ilości k rze­
m ionk i?  Z rozwiązaniem tego zagadnienia 
wszystko zdaie się wróżyć: £e wody m ine­
ralne polskie znacznie na swoiey wzietości 
zyskaią.

(*) Doktor Strułe  założył w Dreźnie Instytut wód 
mineralnych naśladowanych.™

i
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O POPRAWIE MORALNEY
r

Winowayców w Więzieniach.

Rzecz czytana na Posiedzeniu p u b l i - 
cznem d n ia ło  K w ietn ia  182 z p rzez  
F ryd eryk a  H r. Skarbka Członka  
T ow arzystw a.

U doskonalen ie  istoty nfiszey i tego co um y­
słu  i rą k  naszych iest dziełem , oto iest ie- 
den z głów nych celów dążności człowieka, 
do którego od nieustannie zm ierza i k tó ry  
przed nim  tern więcey oddalać się zdaie 
im  on się bardziey do niego zbliza. Po­
myślność' społeczna, doskonałość' w u k ła ­
dzie tow arzyskim , oświata słow em , iest 
tem  powszechnem hasłem, pod k tó rem  wie­
k i nasze przeciw ko dziedziczney ciem no­
cie ciągną. Chełpiem y się wysokim  sto­
pniem  oświecenia i nieraz w zuchwałym  
napędzie rozum iem y i* iuź stanęliśm y ii

D a
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pożądaney mety; a biorąc usposobienie na­
ukowe i cnoty kilku za znamiona udosko­
nalenia i oświaty narodu, nie chcemy się 
nigdy policzye aby poznać' liczbę oświeco­
nych i cnotliwych i iey stosunek do licz­
by ciemnych i nieprawych. Widząc tylko 
przed sobą same szczytne widoki, pomi­
jamy poziom i w uniesieniu naśzem nie- 
chcemy korzystać z owoców którebyśmy 
po nim zbierać mogli; postrzegamy wpra­
wdzie cel piękny lecz nie widziemy drogi 
która do niego prowadzi; chcielibyśmy 
ustalid rękoymie praw człowieka a niemy- 
ślemy o tem iakby ie od niszczącego wpły­
wu samychże ludzi zasłonie, wyłącznie 
zaięcl udoskonaleniem układu' towarzy­
skiego, oboiętni iesteśmy o moralne udo­
skonalenie ludzi którzy tez towarzystwa 
składaią, nie pomnąc na to że nąypewniey- 
,sze rękoymie stałości układu polityczne­
go narodów na te'y właśnie moralney do­
skonałości polegaią.

Jeżeli w dalekiej nawet przyszłości 
nie można przewidzieć tego, iż wszystkie 
Członki Towarzystwa, Jednomyślnym du­
chem! przeięte iego tylko pomyślnośd na 
celu miec beda i namietnośd i widoki oso-c c  c
biste zawsze pospolitemu dobru poświęca; 
ieżeli cęfa usilnośc i gorliwość dobrze my­
ślących nie zdoła zbliżyć nas do tak wyso­
kiego stopnia moralney doskonałości; sta- 
raymyż się przynaymniey zasłonid prawa
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człowieka i pomyślność towarzyska od ni­
szczącego wpływu Złych skłonności na­
szych, nie mogąc wytępić ich zarodu. Ł ó ż­
my  całą usilność na to aby mnie'y iawnie 
broić i mniey skutecznie przeciwko bezpie­
czeństwu nąszemu powstawać mogły. Je­
żeli nie możemy zamienić wszystkich ludzi 
wgprliwych przyjaciół ludzkości, u siłu j­
my! aby społeczność nasza iak naymnie'v 
nieprzyiaciół ipiąła.

Każdy przekonany winowayca iest 
?.awnym nieprzyjacielem społeczeństwa: 
prawodawstwo karne wymierzaiac karę 
na-, niego, ma ten główny cel przed so­
bą, aby przez wzbudzoną obawę kary, od­
wieść innych od drogi zepsucia' i zm niej­
szyć przez to liczbę nieprzyiaciół społe­
czeństwa. W  rzędzie tych kar naypowsze- 
chnieyszem iest pozbawienie winowaycy 
wolności, Me liczne są i jako nayrzadszemi 
hydz powinny, przypadki w których ka- 
rzącey sprawiedliwości ramie, przez prze­
cięcie wątku zbrodnią skalanego życja spó- 
lęcznosc na zawsze pd nieprzyjaciela oswo- 
badza. Najczęściej ograniczą się kara po­
zbawieniem przestępcy wolnego używania 
praw człowieka, pokryciem go hańba wo- '  
Miczu całego narodu, aby przez to wzbu­
dzić w umyśle iego nayprzykrzeysze uczu­
cie iawme uznanęy megodziwości własnej 
i pogardy bliźnich. Kara wiezienia ma bydź 
s lassną dla winowajcy, raz przez odebra-
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nie m u wolności osobistey, drugi raz przez 
ohydę k tó ra  go o tacza; obawa iednego i 
drugiego ma odwodzie od broienia ludzi 
do złego sk łonnych . Sądownicza władza 
skazawszy winowaycę na tę karę  tak do- 
tk liw ą  dla czułego człow ieka, dopełniła 
iuż obowiązku swego: iezeli zaś taz ^kara 
n ie  odpowie przeznaczeniu swem u, iezeli 
wiezienie dośó mocnego wrażenia na um y­
śle* nie czyni, i dosyć silnego w strętu nie 
w zbudza, iezeli słowem nieodwodzi od po­
pełn ian ia  w ystępków, nie iest to iuż winą 
sprawiedliwości karney , lecz tey władzy 
k tó rey  dozorowi przekonany winowayca 
ieśt oddany, k tó ra  urządza więzienia i za- 
wiaduie niem i. Na tę więc władzę spada 
ciężka odpowiedzialność za to , że zanąiar 
prawodawstwa karnego nie iest dopięty, że 
więzienie nieodstręcza winowayców od wy­
stępków  i niezm nięysza liczby popełnia-
n ych  zbrodni. * r

Przebiegając uwagą historyą w ięzień, 
n ękany  iest um ysł ustawicznym  w idokiem  
to* obrażoney ludzkości i sprawiedliwości, 
to  dostrzeżeniem  zle zrozum ianey filantro­
p ii i niedbalstwa, k tó re  na łonie gnuśno­
ści i zepsucia zaród zbrodni pielęgnuią. 
Siedliska nędzy i naydziksze'y srogości, by­
ły  w dawnych czasach więzienia nie tak  
sprawiedliwą k arą  za w ystępki, iako raczey
środkiem  wykonania okrucieństw a i zem sty, 
k tórą 'przeznaczenie społeczeństwa ludzkie-
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go potępia i prawodwstwo k a rn e  za sprze­
czne z' dnehem  i z zasadami swemi uznaie. 
Skazany na czasową u tra tę  wolności wino- 
wayca stawał się ofiarą nieludzkości i tra ­
cił w śró d  nędzy i cierpień to życie k tó re  
m u ustawy k a rn e  zachowały i zabezpieczy­
ły ; ieźeli zaś potrafił wytrwaó w m ęczar­
niach czas więzienia, w racał na ten czas do 
towarzystwa z nadw ątlonem i siłam i i p rze ­
jęty  ta k  fizyczną iako i m oralną zmazą. 
W  drugiey połowie ośmnastego w ieku u k a ­
zał się iako dobroczynny geniusz, człow iek 
w yłącznie ty lko  losem cierpiącey ludzkości 
zaięty, k tó ry  po całey Europie uciśnionych 
i zw iątpiałych szukał, k tó ry  zwiedził p ie­
czary siedliskiem nędzy i zbrodni będące 
i sam jeden w szystkich rządów uwagę na 
potrzebę poprawy więzień zwrocie potrafił. 

Poświęcenie się i gorliwośó Howarda 
przywiodły pierwsze polepszenie stanu wię­
zień publicznych , wprowadziły bowiem 
do n ich  ludzkość i sprawiedliwości i uczy­
niwszy wiele dla osadzonych w n ich  wino- 
wayców, wiele ieszcze do uczynienia dla 
towarzystwa zostawiły.. Uczucie litości przez 
niego wzbudzone, zam ieniło się przez nad­
użycie w zle zrozum ianą filantropią ; usu** 
n ię to  nie w iednym kra iu  przyczyny nędzy 
j cierpienia więźniów, lecz zaniedbuiąc o- 
bok  tego korzystanie ze zbawiennych po­
rad  w dziele Howarda zaw artych , za nadto 
się dobrem więźniów 5 & za m ało dobrem
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spófećzeństwa zaięło: mniey cierpiała ludz­
kości, lecz bezpieczeństwo publiczne i m o­
ralności słusznie ieszcze nact złym  stanem  
więzień utyskiwały. Póznieysi po Howar­
dzie przyjaciele ludzkości, widząp oddalo­
ne po Części złe fizyczne z więzień, usiło­
wali wytępię moralną zarazę która w nich  
ieszcze panowała. Zostawione było tey czę­
ści rodzaiu ludzkiego która czulszą litością ' 
i słodyczą tyle cierpień uśmierza, dać przy­
kład gorliwości w poświęceniu się moral­
ney poprawie uwięzionych, i szczęśliwe 
próby przez towarzystwo Dam w New­
gate uczynione, naprowadziły na to prze­
konanie, iź dom zgrozy i zepsucia zamie- 
nid się m óle  w czyściec ziemski, w którym^ 
skażone zbrodnią seree do pierwotndy 
stości wrąCa. Dzisiay władza którą^ąwia- 
duie więzieniami dwa główne-^ele ma na 
widoku; to iest, n a p r z ó d  d o c h o w a ć  pra w i- 
d la  ludzkości i sprawiedliwości w zględem  
w ięźniów , i pdwtóre starać się iako nayu- 
śiln iey  o ich m oralną poprawę. Te dwa za­
miary są tak w alne, tak ściśle z sobą po­
łączone,' le  uczynić zadosyd pierwszemu 
pomiiaiąc drugi, iest to działać za nadto 
dla nieprzyjaciół spdłeęzności a nie wiele 
dla niey samey, Jest to zmnieyszad srogośc 
kary winowayców a powiększać ilość zbro­
dni przez nich popełnianych.

„I^karanie winowaycy za pomocą ode­
brania mu wolności,, mówi pewien^ Au*
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to r  Angielski w ślady Howarda w stępuią- 
■ey „(*) było dotąd więcey celem więzień 
ia k  poprawa m oralna uwięzionego; chcia­
no ty lko wstrzymać przez wzbudzoną oba­
wę więzień od popełniania zb rodn i a wszel­
k ą  m oralną poprawę za niepodobną do u - 
skutecznienia poczy tana  T en sposób wi­
dzenia rzeczy nastgpOiące złe sk u tk i za so­
bą prowadzi.,,

„ i .  Boińiiaiąc m oralną poprawę wię­
źn ia , opuszczam y iedyną  sposobność wró­
cenia go na  drogę cnoty, czas bowieu* po­
bytu lego w więzieniu iest naylepszą do te ­
go porą. Łatw o dowieść tego mn'emania 
porównywaiąc liczbę zbrodniarzT k tórzy 
wrócili się do przestępstw po yypuszcze- 
n iu  swoiem z więzień podług rozmaitych 
zasad zawiadywanych. Przed zaprowadze­
niem  kom itetu Dam w Londynie (**) po- 

i w rót do występków kobiet z więzień a New-1 
gate wypuszczanych m iał się do Dzby snę- 
śzczyzn k tórzy także do daw nyo wracali 
zb ro d n i, iak  3 do 5, teraz zaś ra się iak

O  Francis Cunningham notes, recuebs en visitant 
łes prisons de la Suisse etc.

(**) W Londynie zawiązało się prz1 kilkoma laty  
towarzystwo Dam w celu d e owadzenia do 
skutku moralney poprawy kdet wNew-Gate 
osadzonych. Staranie tego t/afzystwa a mia­
nowicie, P. de Fry ,naypoirdn êy szym sku-. 
tkiem uwieńczone zostały.
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i  do 12. w Londynie na 100 -więźniów rachu­
ją przez przecięcie l^otu za powtórne po~ 
pełnienie zbrodni osadzonych; w .Paryżu  
około w Glasków dwie trzecie. W  Fila­
delfii p*»ed reformą więzień liczono podo­
bnych  więźniów Ą_ciu na ioo  tak  iak w Lon­
dynie; od czasu polepszenia więzień liczą 
ich tamże tylko 5. n a io o .  Tenże sam wy­
padek podaią więzienia w Gandawie i w B u­
ry, gdzie także ty lko 5 na ioo więźniów za 
pewtarzane zbrodnie osadzano. 'i^n syste- 
ma\ więc k tóry  pomiia poprawę zbrodnia­
rza bezy 35 w ięceyna sto iak iemu przeci­
wny, n  poprawą usilnie zaymuiący się.,, 

,,2\ Z tego cośmy dotąd mówili wyni­
ka  iż prw złym Systemacie więzień publi­
cznych, zbrodnie p o m n a ża ła  się zamiast 
coby kh  hczba zmnieyszac się powinna, 
Doświalczenie wszystkich kraiów potwier­
dza tę pawdę, może bydź iż inne przyczy­
ny  przykładała się do tego, lecz niewątpli­
wą iest zeczą, że zły Systemat wiezniowy 
znacznie się do tego przykłada. Zmia­
ny  zaprowadzone w więzieniach Filadelfii 
zmnieyszły liczbę popełnianych wystę­
pków 08792 do 243 a liczbę wielkich 
zbrodni 01*29 do 25.,,

,,3, Zaiedbanie moralney poprawy 
więźniów Jzywodzi potrzebę zbyt częste­
go za.stosopnia bary śm ierci lub inney 
k a ry  przy kre'y możność uskutecznienia 
poprawy w i% aycy ustaie. Każdy w yrok
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śm ie rc i za in n ą  zbrodnią iak  za z a b ó j­
stwo w yrzeczony, B ozkiey Sankcyi pozba- 
„ io n y m  b y d i m usi i  iedynie ty lk o  ludzkje- 
m i in sty tacy am i upow ażnić się daie. Lecz 
cóź m o le  uspraw iedliw ić w yrok  k tó ry  dla 
tego w inow aycę na śm ierć  skazu ie^  ze wie 
adenie iest za szczupłe, zle w ystaw ione lu b  
zle zarządzane , i ze w ygodnie y i ła tw ie j 
iest pośw ięcić iednego człow ieka iak  n o ­
w e w ystaw ić m ury! (*)„

„O św iecony i ludzkością  pow odow a­
n y  w ym iar spraw iedliw ości,, raow i B u- 
s ton  C*) obstaiąc za m o ra ln ą  popraw ą w ię­
źniów , naśladow ać pow inien  T w órcę wszel- 
k ie y  lito ści i m ąd ro śc i; n ie poAvinien znay- 
dow ać upodobania w śm ierci g rzeszn ika , 
lecz zyczyć tego i s ta rać  się o to aby on się 
w y rz e k ł b łęd u  i został p rz y  życiu , K a­
rać  pow inien dla odstręczem a od zb ro ­
dn i , a popraw iać w inow aycę dla zupo,- 
b ieżenia zbrodni: a to w łaśn ie  za pom ocą 
dobrze urządzonego w ięzienia osiągnąć się 
daie. G dy w ięzień iest oddalony od da­
w n ych  w spóln ików  sw oich , p rzestan ia  ta

<*) Autor przytacza tutay przykład niewiasty k tó ­
rą w Szwaycaryi dla tego na smierc skazano, 

zbywało na sposobach utrzym ywania w y
w więzieniu! . , .
D zieło  o w ięzieniach zF r . Bustona w ielkie zr 
biło  wrażenie w Anglii w krótkim  czasie siedm  
edycyi miało,
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m yślie  ̂la k  oni i będzie m ia ł czas i spo« 
sobnośc poznania, siebie samego i żałowa­
nia za przestępstwa w łasne ; osadzenie sa­
m otne  uległemi czyni nayzuchwalszych,/ 
poprawia częstokroć' naybardziey zepsu­
tych^  Lecz na to potrzeba aby winowayca 
noc i częśc większą dnia w samotności

- przepędzał; a ponieważ próżniactw o iest 
źródłem  przestępstw i zbrodni, czuwac na­
jeży nad tem  aby więzień zawsze b y ł za­
trudniony: zachęcac go do pracy dzieląc 
z m m  zarobek iego. Zabraniać m u należy 
juzywania trunków  gorących k tórych  nadu­
życie prowadzi do zbrodni i zawsze iey 
towarzyszy. Zwykle zbywa więźniom na 
pierwiastkowem  um ysłowem  ukszta łcen iu , 
n iedostatek  ten w więzieniu dopełnić' w y­
pada; lecz religiine nauki nadewszystko Im 
s ą  po trzebne, bo b rak  uczuc' k tó re  one 
wzbudzaią i rozw |iaią iest rzeczywistem 
źród łem  zbrodni.,;

Obok tego starania o polepszenie losu 
s \ moralności w ięźniów , nie należy nigdy

- zapominać o tem iż więzienie przede wszyst- 
k iem  dla skazanego przestępcy k a ra  bydz 
pow inno. Słusznie tedy powiedziano w ra- 
porcie towarzystwa w celu popraw y wie- 
zien Francyi zawiązanego: „d o b ry ‘byt .fizy­
czny  ̂więźnia powinien byc przedm iotem  
starań  władzy zwierzchniey, lecz nigdy do 
zb y tku  w tych nawet mieyscach gdzieby 
na to fundusze pozwalały posunięty bvd*
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n ie  pow inien. Osadzenie iest k a ra  k tó rey  
sk o k ó w  w ięzień ciągle doznawać p o w i­
n ien ; trzeba" ażeby sobie n ieustann ie  zy-i 
cay ł końca uw iezienia swego. Czułość w y- 
łaczn em  p raw id łem  postępow ania zarząd­
ców w ięzienia będąca b y łab y  szkodliw ym  
dla tow arzystw a b łę d e m , a w ięzienie w k t ó -  
rem by  uw iezionem u ta k  by ło  dobrze, izby- 
sobie ciągle oswobodzenia nie życzy ł, b y ło ­
b y  przez to samo sprzeczne z in teresśem  
spraw iedliw ości i z- dobrem  społeczeń­
stw a.,, (*y

W  ty ć b  w yrazach  znąyduięm y iuz za­
sady postępow ania z  w inow aycam i w w ię ­
zien iu  w celu  p rzy  w iedzenia ich  m o ra ln ey  
popraw y: s taraym y się bardziey  leszcze 
zg łęb ić  tę  w ażną ' n ia te ry ą .— ■■

W trą c o n y  do w ięzienia w inow ąyeaięst 
Zwalczony n ieprzy iaciel sp o łecznośc i, i 
% iey ło n a  dla tego w yk luczony  aby m u  
®drożnością i złością swoią nie szkodził: iest 
oń  n a  m n iey  w ięcey d ług i czas oddalony,

\  ' • • ' • ’ ■

(*) Jeżeli trzeba poprzeć przykładem to mniemanie, 
przytoczemy zdarzenia z kraiu naszego wzięte. 
(Lubo na3ze urządzenia dalekie są od pożąda - 
nego stopnia doskonałości, muszą iednakże za 
nadto dla pospólstwa bydź dogodne, gdy się 
zdarzały przypadki, iż nawykli do występków  
ludzie, przed zimą umyślnie dla tego m niej­
szych dopuszczali się kradzieży i chętnie się 
do tego przyznawali w tym iedynie widoku iż 
wygodnie zimę w więzieniach przepędzą.
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lecz się wrócić może do społeczności, bo 
czas kary  iego iest ograniczony; ieżeli sie 
powróci z uczuciami zemsty w-sercu za du- 
znane cierpienia, stanie się znowu nieprzy­
jacielem społeczności tern szkodliwszym 
ze się w samem więzieniu zaprawi do b ro ­
jenia , ze się udoskonali w szkole zbrodni 
i zepsucia. Taki będzie skutek więzienia 
w którem  niedbaią o moralną poprawę osa­
dzonych, i z pewnością utrzymywać mo­
żna iż w tym razie na to tylko osadza sie 
Winowaycę na pewien przeciąg czasu, aby 
potem wprawnieyszym , zuchwalszym i 
gorszym do towarzystwa wracał.

Ńaypewnieyszą oznaką stopnia dosko­
nałości więzień pod tym względem, iest 
względny ilość drugi raz popełnianych zbro­
dni* ponieważ poprawa moralna osadzo­
nych. wino way có w do tego zmierza ażeby 
ich naprowadzić na drogę cnoty i odwieść 
od chęci powtórnego popełnienia występku 
za k tóry  osadzonemi zostali: ieżeli wino- 
waycy z więzień wypuszczeni drugi raz do- 
puszczaią się przekroczeń, znakiem to iest, 
że albo wcale nic albo złe dbano o ich mo­
ralną poprawę.

Naypierwsze, nayważnieysże prawidło, 
którego prawdy n ik t nie zaprzecza a po- 

1 trZebe każdy uznaie lecz które pomimo te ­
go nie wszędzie dotąd do praktyki zastoso­
wane zostało , iest rozdzielenie i rozgatun- 
kowanie więźniów. Rumienie' się powinna
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każdego oświeconego k ra iu  A dm inistracya 
n a  sam widok pomieszanych zbrodni z le k -4 
k iem i przestępstwami, oskarżonych z prze- 
konanem i, zastarzałych w w ystępku z wstę- 
puiącem i dopiero w zawód nieprawości % 

cierpi na tern porfiieszaniu ludzkość , sp ra­
wiedliwość, moralność i pom yślność n a ro ­
dowa; zgroza i bezprawie otw artą przez to  
posiadała sz k o lę ; 'a  iednakże złe trw a ie- 
szcze i niszczy ostatni zaród cnotliw ych 
sk łonności w narodzie.

W eydzm y do więzień w k tó rych  płeć, 
w iek i różne przestępstw stopnie żadnego 
względu nie znayduią, oburzy nas z iedney  - 
strony zgiełk nierządu i zepsucia, a z dru- 
giey zatrwoży przemoc złego przykładu. 
Któż to w owem sm utnem  siedlisku gdzie' 
by ty lko  żal za grzechy, sm utek i p rz e k o ­
nanie hańby panowad powinny, k tóż to 
w niem  powszechne zyskuie poważanie? Za 
czyimże to odgłosem ustaie wrzawa i n ie ­
ład , a cichośc i spokoynośc zaczyna? Czy- 
liż to bogoboyny i gorliwy K apłan do po­
prawionych winowayców przemawia aby im  
m iłosierdzie Boga i poważanie ludzi iako 
nagrodę ich popraw y skazał? Nie: tenby tu, 
ty lko  urąganie i wzgardę znalaz ł... patrzcie 
na natężoną uwagę, całey zgrai, na pałaią- 
ee ogniem uniesienia lica młodzieńca, p rzy ­
patrzcie się wyrazowi podziwienia i złośli* 
wey uciechy na wszystkich tw arzach wy­
rytem u; .. s widzieliieście ten  uśm iech pie=?
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kielny na wszystkich ustach? on mordy i 
rozboie towarzystwu zwiastuie, on sie na­
przód z przyszłych zbrodni cieszy, głos bo­
wiem który  się o wasze uszy obiia, k tóry  
sklepienia z trwogą powtarzaią, iest gło­
sem naysławnieyszego naybardziey w zbro­
dni zaprawionego zbrodniarza; on teraz da- 
ie nauki, on opowiada czyny swoie, on 
iedna sobie poszanowanie zdumionych słu­
chaczów, wzbudza chęć naśladowania lego 
przykładu, um ysł młodzieńca unosi sie 
w oślepionym zapale dla zbrodni; on w ie- 
driey chwili więcey zgubnych dla społeczeń­
stwa porad niepłonnie w zatrutych sercach 
zaszczepia* iak zwolennicy religii i m oral­
ności w przeciągu lat k ilku  zbawiennych 

, prawd w przekonanie słuchaczów swoich 
wpoić' mogą. Nietylko sania cnota znay- 
duie poważanie i uwielbienie, zbrodnia ma 
także swóy stopień doskonałości i sławy, 
którego osiągnienie współubiegania iest ce­
lem , ieieli głos przewrotności pierwey i 
s iln ie j iak głos zbawienia do słabego um y­
słu przemawia. Urzędnicy kraiów! wy od' 
których rozporządzeń i gorliwości los i po­
myślność wewnętrzna ludów zależy,-po­
m nijcie iia to: ieżeli zaniedbuiecie więzie­
nia, ieżeli przez oszczędność lub oboiętność 
zapominacie o rozgatunkowaniu i oddziela­
n iu  winowajców, przez to samo otwieracie 
świątynią dla zbrodni w którey ona hołd 
i czczenie odbiera, z którey iad swóy na ca­

łe
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łe  towarzystwa szerzy. Pomniycie ze na 
was tylko spadnie odpowiedzialności za ska- 
żehie obyczaiów i ducha narodowego, za 
k ieski przez całą społeczność doznane!

Lecz iezeli chcemy tym  tak  ważnym 
dla kraiu zaiąć się przedmiotem, wypada 
tiam zgłębić rozliczne powody które przy­
wodzą potrzebę kilkorakiego rozgatunko- 
wania winowayców w więzieniach osadzo­
nych. Sprawiedliwość', prawa człowieka, 
ustawy nakoniec wszystkich oświeconych 
kraiów, każą rbzróżnić' obwinionego od 
winowaycy; wszystkie te względy i powo­
dy są zgwałcone, gdy pierwszy choćby na 
chwilę tylko z drugim pod iedriymże mie­
ści się dachem. Inkwizycyyne więzienia 
wszędzie rozróżnione są od karnych ; k rzy ­
wdą to iest dla prawodawstwa i dla Pólicyi 
Admińiśtracyyńey gdy iedfte ściśle od dru­
gich nie są odłączone. Przystoyność sama 
nakazuie rozdzielanie płci między osadzo­
nymi winowaycami, lecz moralność nay- 
faocniey obstaie za rozgatunkowaniem wię­
źniów według rodzaiu występku i według 
wieku, a iedna i'druga iey prożba nie wszę­
dzie dotąd pomyślnym; skutkiem  iest u- 
wieńcząna.

Pomieszać razem wszystkie gatunki 
występków i zbrodni, iest to ułatwić udo­
skonalenie wszystkich bezprawiów, przy­
puścić młodzież do obcowania ze starsze- 

T o m X V L  E
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m i zbrodniarzam i, iest to kształcie dla to- 
■warzystyva nayzaciętszych i nayszkodli- 
wszyck nieprzyjaciół. K tóryż przyiaciel 
ludzkości oboiętnie patrzeć może na  k il­
kunastoletniego młodzieńca, którego prze­
winienie lekkom yślności , pierwsza zła 
sk łonność , do tego wtrąciła więzienia w 
Ł tórem  stary zb rodn i.rz  z całą powagą 
nieszczęśliwego doświadczenia na niego cze­
ka! czeihże Jiedzie to długie życie k tó re ­
go pierwsze chwile iadem nieprawości są 
zatrute! Wyzuty z młodu z wszelkiego wy­
obrażenia uczciwości, zaprawiony do zbro­
dni w naypoiętnieyszyin wieku /  stale on 
sie naygorszym członkiem  społeczeństwa 
i hańbą rodzaiu ludzkiego- A iadnakżć nie' 
wszystkie instytucye zapobiegała takley 
zgrozie*, widzimy bowiem nie .ty lko roz­
m aite  stopnie zbrodni pomieszane z sobą 
lecz i młodzież razem z doyrzałemi wino- 
waycami trzym aną ich pieczy i wychowa­
n iu  um yślnie poniekąd oddaną. Wie może 
bydź żadnego powodu do opóźnienia choc- 
by na chwilę rozgatun kowania więźniów 
według p łc i ,  rodzaiu w ystępku i wieku 
winowayców; ieżeli dawne gmachy nie do- 
zwalaią uczynić tego rozdziału, ieżeli wiel­
k ie  koszta wystawienia nowych, odstręcza­
ją  od uskutecznienia tey pierwszey naro ­
du potrzeby, walmy stare gmachy, uczyir- 
my choćby nąywiększe poświęcenia aby 
nowe więzienia potrzebie rozgatunkowenia
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odpowiadające na ich mieysce wznieść? sie 
m ogły .—

. Starą to iest lecz równie niezawodną 
prawdą, iż próżniactwo m atką  iest wystę­
pków i zbrodni; zupełney nieczynności od­
dany człowiek puszcza cugle wyobraźni, 
pochlebia myślą żądzom i namiętnościom 
i albo natrafia dopiero na drogę zepsucia, 
albo tez zuchwaley n a , niey brózdzic się 
uczy. Jeżeli skutecznym iest Sposobem od­
wrócenia zepsucia oęl młodzieńca, zaiecie 
go ciągle zatrudnieniem w k tórem  upodo­
banie znayduie , niemniey ważnym  iest 
środkiem poprawy winowaycy pr aca, i po- 
miłowanie iey w umyśle iego wzbudzone. 
Wszędzie pracuią wirlowaycy, lecz rzadko 
gdzie iest praca<iako środek ich poprawy 
użyta. Pokryć w części przynaymniey k o ­
szta utrzymania więźnia za pomocą iego p ra ­
cy, oto iest zwyczayny cel robót w wię­
zieniach lub za ich obwodem wykonywa­
nych ; lecz przy tem  nietylkó uszedł uwa­
dze zamiar poprawy winowaycy, ale nawet 
częstokroć tym  sposobem urządzano p ra ­
cę iego iż się przeszkodą teyże poprawy 
Śtała.

Powszechny zwyczaj, wola prawodaw­
stwa karnego, chęc ciągnienia korzyści 
z pracy ludzi kosztem towarzystwa u trzy­
m ywanych, wszystko żdaie się mówić? za 
publiczńem i robo tam i więźniów: naywa- 
źiu-eysze jednakże względy bezpieczeństwa i ,

Ea
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moralności towarzySkiey przeciw nim po- 
wstaią. Jeżeli prawodawca skazuie wino- 
waycę na roboty publiczne w tym celu a- 
żeby go pokry ł hańbą i poddał go znoy- 
ney i przykrey pracy, i przez widok cier­
pień  iego moralnych i fizycznych, wzbu­
dził w innych obawę kary i wstręt do zbro­
d n i, myli on się bardzo w zamiarach swo­
ich , ba środek przez niego użyty, nretyl- 
ko nie trafia do celu ale szkodliwe nawet 
skutki wydaie. Hańba, to tak  bolesne dla 
czułego i oświeconego człowieka uczucie, 
nie czyni wrażenia na nieoświeconym i zi­
m nym  umyśle prostaka: nim prawodawca 
kary hańbiące postanowi, powinien wprzo- 
dy zgłębić ducha m io d u  dla którego usta­
wy wydaie, poznać stopień iego oświece­
n ia , i przypuszcZaiąc dla wszystkich ró ­
wności w obliczu prawa, zważyć' dobrze czy­
li dla wszystkich kara hańbiąca równie iest 
dotkliwą* Jeżeli zaś ta kara przyięta iest 
•w ustawach, ieżeli skutecznie działa n»- 
um yśle, niechże nią sprawiedliwość k a r­
na nierozważnie nie szafuie, niechay iey 
bezwarunkowo do wszystkich nie stosuie i 
ńadewszystko w zbyt powszechną nie zamie­
nia karę. W inowayca, iako obraz sromo- 
ty pierwszy raz na widok publiczny wysta­
wiony, zarumieni się zapewne nad ohydą 
własną i może łzy wylać nad stanem upo­
dlenia do którego doszedł: chceszli działać 
silnie na umyśle iego, to nie powtarzay
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z nim  więcey tey hańb iące j go sceny, u k ry y  
go przed resztą ludzi w w iezieniu i' odday 
go samotności i w yrzutom  obrażonego su­
m ienia, przez to i iego samego poprawę 
przyspieszysz i na  p a trzące j publiczności 
mocnieysze uczynisz wrażenie. Lecz jeżeli 
codziennie narzucać będziesz tey  publiczno­
ści widok tego ohydnym  ubiorem  p o k ry ­
tego w inow ajcy , ieżeli codziennie szczę­
kiem  kaydan mordować będziesz iey ucho? 
zniku is moc wyażęnia k tó reś  m ia t u  - 
czynie , wszyscy oboiętnie patrzeć' będą na 
złoczyńcę ,* i zamiast oburzenia, wzbudzisz 
w nich politow anie, a ów k tó ry  przelew ał 
z początku łzy nad hańbą w łasną, k tó ry  
z boleścią upokorzenia dźwigał więzy swo- 
ie, uśm iechać się będzie wśród oboiętne- 
go na srom otę iego gm inu , urąga<5 się z o- 
taczaiących go ciekawych i dźwigać' weso­
ło  kaydany k tó ry ch  ciężar dla nóg iego 
ty lko  lecz nie dla czucia iest p rzy k ry m . 
Codzienne doświadczenie dowodzi praw dy 
tego dostrzeżenia i  trZebaby chyba nie 
chciec' korzystać z porad  iego, gdyby chcia­
no utrzym yw ać iż publiczne roboty są środ­
kiem  odstręczenia od przestępstwa za po­
mocą wzbudzonego i żywionego uczucia hań­
by w winowaycy i obawy stania się iey o- 
fiarą w patrzących.

Lecz prawodawca skazuiąc w inow aj­
cę na roboty publiczne może mieć prócz, 
tego na celu., karać  go za po.mocą p rz y k re j
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i znoyney pracy aby przez to w nim  i w in ­
nych  wstręt do zbrodni wzbudzić.- zamiar 
podobny zdaie mi się bydź sprzeczny z isto­
tą  społeczeństwa i uwłaczającym dla niego. 
Dakżeto! miałazby ta sama sprężyna która 
dźwiga pomyślność ludzi i ludów, która  
■wznosi i ustala moralność człowieka i n a ­
ro d u ,  miałazby praca, słowem, bydż bańbą 
i k a rą  dla tych ludzi k tórzy tylko za iey 
pomocą do szczęścia dóyść mogą! nie iestźe 
to  naysprzeczriieysżym z celem towarzy­
stwa zamiarem skazywać winowaycę na 
pracę, wzbudzać w nim  wstręt do niey a 
w patrzących na niego obawę pracy, gdy 
wszystko za zachęcaniem do pracy mówi? 
gdy potęga i bezpieczeństwo mocarstw, b o ­
gactwo i moralność narodów: na tey się p r a ­
cy opiera, iąszanować, ią wielbić każe? nie 
iestże to uwłaczać godności powołania czło­
w ieka , gdy użyteczną pracę piętnem hań­
by  naznaczamy? W yprzećby  się powinno 
prawodawstwo oświeconych narodów tey 
ta k  fałszywey i opaczney m yśli; wyrzec się 
n a  zawsze tego aby w pracy karę  upa try ­
w ało ; a wznosząc się do szczytfneyszych i 
zgodnieyszych z . przeznaczeniem człowie­
k a  wyobfażeń, widzieć w pracy więźniów 
środek  przywiedzenią ich moralney po­
prawy.

W  tych zasadach dziafaiąca władza 
zwierzchnia, dwóch ważnych punktów  n i­
gdy z uwagi nie spuści: to iest naprzód, od-
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(dalie od pracy więźniów wszelkie wyobra* 
zenie hańby i kary, i powtóre, takie upo­
dobanie w pracy wzbudzić, ażeby słodze­
niem chwil w więzienia trawionych i po­
niekąd nagrodą za okazaną chęć poprawy 
była." Pierwszy cel osiągnie się znosząc 
wszelkie roboty publiczne zwłaszcza dla 
tych przestępców którzy się do towarzy­
stwa wrócić, maią i ograniczaiąc zatrudnia­
nie wino way có w w obwodach więziemalub 
w miejsca eh takich gdzie pa widok publi­
czny wystawieni nie będą. Z pod tego p ra ­
widła wyięci by dz', mogą wielcy zbrodnia­
rza, skazani na dożywotnie w iężen ie  i na  
roboty hańbiące przedmiotem uczciwego 
zarobku niebęńąoe, lub zdrowiu ludzkiem u 
szkodliwe kióre° tylko przez nayzapam ię-. 
talszych nieprzyiaeiół społeczności w yko­
nywane bydź mogą.

Co sie zaś tycze wzbudzenia w wipo- 
waycach upodobania w pracy, to zrazu zda­
wać sie rnoze nietylko trudnem  lecz nawet 
niepodobnem do wykonania, przez wzgląd 
na to iż każde przymuszone zatrudnienie, 
zawsze wstręt wzbudzić musi. INiechay mi 
wolno będzie iednakże kreślić obraz dosko­
nale pod tym  względem urządzonego i za- 
wiadywanego więzienia, a może tą drogą do 
pożądanego celu tra lif  •

Przypuszczam iż m am  dozorowi,mepra, 
oddaną pewną ilość winowayców którzy 
wszyscy w mnięy w ięce j długim przecią--
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gu czasu, zwiezienia do towarzystwa wro- 
cic' się maią. Więzienie moie wystawione 
iest opodal, od mieysc ludnych, na wolnem 
powietrzu, posiada ono w ograniczeniu lub 
sąsiedztwie swoiem obszerny ogród, warzy­
wny i qwoeowy, a w m urach  swoich roz­
maite warsztaty rzemieślnicze, nawet zakła­
dy kunsztowe. Codziennie rozdzielane pra­
ce między poddanych władzy moiey p rze ­
stępców; k rn ąb rn y , niespokoyny, nieprzyy- 
muiący poprawy, zostaie w samotney iz­
bie od innych odłączony, zatrudnienie ie ­
go iest ściśle oznaczone, nie ma chwili od­
poczynku i pod ka rą  robotę moię w yko­
nać muąi; lecz powolny, pilny, okazuiący 
chęć szczerą poprawy, przychodzi bądz' to 
do warsztatów wspólnycli, bądz też do p ra ­
cy ogrodowey; zatrudnienie iego, ilośd ro ­
boty i czas trwania naprzód są oznaczone, 
m a on wolne chwile odpoczynku. Gdy po­
ra  sprzyia, prowadzę więźniów moich do 
ogrodu, zaymuię ich pracą koło upraw y zie­
m i, uczę ich sztuki ogrodniczey, przewo­
dniczę ich pracom  w wspieraniu sił p rzy ­
rodzenia i w korzystaniu z iego darów, k a ­
żdy ma właściwy sobie oddział g run tu  do 
uprawy oddany, przeznaczam nagrody dla 
celuiących pilnością. Lecz nie poprawny, 
z łe  skłonności okazu iący , nie opuszcza 
więzienia, iemu widok żyiącey natury iest 
wzbroniony, on w samotności pasuie się z 
sumieniem własnem; gdy powolny naukom
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m oim i żałuiący za przewinienia, oddycha 
świeżem pow ietrzem , karm i się widokiem  
bogatego przyrodzenia, uczy się wielbić 
Twórcę w nieskończonych darach iego i 
poznaie do czego użyteczna praca doprowa­
dza, iak  rządzca światów przem ysłow e iey 
zabiegi błogosławi. Jeżeli nas ostra pora 
oddala od natu ry , grbm adziem y się około 
warstatów, gnuśności niegdy oddani prze­
stępcy ubiegaią się gorliwością w pracy, nie 
um ieiętn i uczą się rzem iosł i kunsztów, 
wszyscy pobierała pewny z »robek za p ra­
cę w m iarę stopnia pilności swoiey i nau­
czywszy się wśród więzienia szanować' p ra ­
cę, wyglądaią z utęsknieniem  chwili w k to - 
rey  oswobodzeni, uzbieranego dla n ich 
w niewoli funduszu na podięcie uzyteczney 
roboty użyd będą mogli. Oto są n iek tóre 
zarysy polepszonego więzienia w k tórem  
prąca za środek  popraw y służy: lecz wy­
razy dośd żywemi farbam i tego nie określą, 
trzeba czynie próby, a um yśł przyiaciela 
ludzkości i wśród więzienia zaym uiącę wi­
doki spostrzeże.

Atoli nie ty lko na  rozdzielaniu wię«> 
zmów i na stosownem zatrudnianiu  ich u ży ­
teczną p racą , kończy się usilnośd nasza 
w przy wiedzeniu m oralney poprawy wino- 
waycy: pom nąc na to że to iest przez słabosd 
w łasną z prawey drogi odwiedziony czło~ 
w iek, k tó ry  potrzebuie nieom ylnego prze~ 
wodnika w obłąkaniu sw oiem , powinni-
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śmy położyć sobie za obowiązek, nietylko 
odwrócić od niego ponęty do zepsucia, lecz 
leszcze wskazać' m u drogę cnqty, napro­
wadzić go pa nią i po niey iako użyteczne­
go członka towarzystwa, iemu go p ow ró ­
cić. Jeżeli przez oddzielenie go od gorszych, 
od niego lu  izi, oddalamy od niego rnoc z łe­
go p rzyk ładu , ieżeli przez ciągłą czynność 
i p .miłowanie pracy wzbudzamy w nim  u- 
p  o Johanie w użytecznych zatrudnieniach, 
zostaie nam  ieszcze ostatni zaród złego 
w (aynikach serca ukry ty  do odkrycia i wy­
tępienia:; potrzeba przy wrócić osłabionemu 
sumieniu przemoc nad namiętnościami i 
ziemi skłonnościami; iedynym środkiem  
dopięcją tpgo celu ie'st,, wzbudzenie i ży­
wienie w umyśle iego uczuć religiypyeh i 
oczyszczenie skalaney duszy wyobrażeniem 
jiieskończoney łask i i dobroci Boga. 0  iak- 
że raocnem, iak pocieszaiącem iest wraże-* 
nie  które z wewnętrznego przekonania wy- 
pływaiąca wiara w łaskawość Twórcy na 
żwątpiałym umyśle zbrodniarza czyni! M io­
tany namiętnością zaślepiony zwolennik 
złego, nawyka z czasem winowąyca do tey 
pryśli: że ani u  ludzi ani u Boga przebacze­
nia mc znaydzie, T a  myśl smutna zagła­
dza wszelkie wyobrażenie cnoty, przytłu- 
ynia cucącą się niekiedy chęć poprawy; bez 
żadney nadziei względem doczesnego i wie­
cznego, życia , oddaie on się zapamiętale 
natchnieniu  zbrodni, ażeby te'm  lepie'y poś
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piekad na przeznaczoną karę zasłużył. ' Je­
żeli zostaniemy sobie samemu w inow ajcę 
w wiezieniu , leżeli nie weźmiemy ■ m oral­
n e j  opieki nad iego um ysłem , doydzie on 
stopniowo do tego nieszczęśliwego stanu du­
szy, w którym  srqmota i zbrodnia potrze­
bą się dla niey stalą: lecz okażmy zwątpia- 
łem u nad losem własnym zbrodniarzowi, 
pogodną przyszłość , względność i szacu­
nek ludzi i przebaczającego Boga, o iakze 
słodkiem, iak pieznanein czuciem p rze j­
miemy serce iego! iakże łagodne i zbawien­
ne światło oświeci kryiów ki zbrodni i 
zwątpienia! iakze silnie działać' będzie na 
nim  ta pociószaiśca otucha ktoreyr nawet 
wyobrażenie iuż był stracił!

Wróciwszy mu nadzielę, rzucamy 
w serce iego zaród dobrego, lecz aby on 
wydał obfite i pożądane owoce, nie powin­
niśm y ustawać w gorliwości naszey.' len, 
słaby ieszcze zawiązek będzie się rozwiiac 
i dóydzie do doyrzałości, ieżeli go staran­
nie pielęgnować potrafiemy, zniszczcie zaś 
zaniedbany i niezasłoniońy od godzących 
na niego namiętności i złych skłonności, 
baedosye iest okazać winowaycy w przy­
szłości widoki przebaczenia, potrzeba na­
de wszystko wyłuszczyc mu w arunki po. 
których dopełnieniu uzyskać ie dopiero, 
potrafi; potrzeba nadzwyczayne'y gorliwo- 
ści i poświęcenia sid nawet, ażeby przeisto~ 
czyd skłonności występnego ćzłoynęka, ^
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aby za pośrednictwem słów Boga wrócić 
ludziom, cnotliwym tego który ich iako 
zbrodniarz opuścił. Służba Boża i usługa 
Kapłanów iest niezbędna w więzieniach i 
nigdzie może tak  pomyślnych skutków 
nie wydaie iak w tych siedliskach ludzi ze­
psutych, lecz zdolnych ieszcze do nawróce­
nia, ieżeli prawdziwie chrześciiańska gorli­
wość' , Duchownych do tey tak  wazney po­
sługi powołanych, usiłowania o poprawę 
m oralną winowayców wspiera.

Lecz gdy pod względem religiyney po­
prawy zwróciemy uwagę na stan więzień 
vy wiekszey części kraiów Europy, a mia­
nowicie też w naszym, postrzeżemy, pomi- 
iaiac potrzebę gorliwości i poświęcenia się 
Kapłanów, wielkie trudności z samego za­
ludnienia więzień wypływaiące. Różność 
wyznań dzieli ludzi we wszystkich ki’aiach, 
a w więzieniach nie znayduiemy żadnego 
względu na tę różność przy rozgatunko- 
waniu winowayców. Ten sam kapłan k tó­
ry znaydzie drogę do przekonania iednego 
wyznania przestępców, nie uczyni żadnego 
wrażenia na rdżnowiercaeh; łatwiey ieszcze 
pogodzie z sobą chrześciiańskie wyznania, 
lecz iakże przywieść moralną poprawę wię­
zień za pośrednictwem religii, ieżeli oni 
chrześciiaństwa są nieprzyiaciołmi? Ktoś 
naprzykład w kraiu  naszym starać się bę­
dzie o moralną poprawę żydów licznie wię­
zienia nasze zapełniąiącychi'™  Ta uwagą
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żasługuie na szczególne zastanowienie i 
przywodzi konieczną potrzebę zaprowadzę" 
iiia w w ięzieniach, a zwłaszcza w naszych, 
iednego ieszcze rozgatunfeowania więźniów, 
to iest, według wyznali re lig ijn y ch .

Gdy nauki religiyne gorliwie i z roze­
znaniem udzielane skutecznie na w ię­
źniach działać zaczną, cheeszli przyspie­
szyć ich popraw ę, zastanów sie nad w ła­
dzami um ysłowem i i skłonnościam i czło­
w ieka , a znaydźiesż w nich dzielną pomoc 
w usiłowaniu twoiem. Póki wrnowayca bez 
żadnego przewodnika iest zostawiony i prze- 
magaiąeym w nim  zły m' skłonnościom  ule­
ga, a zwłaszcza w tedy gdy go nadzieia prze­
baczenia odstąpi, przytłum ione ciężarem  
zbrodni i nieszczęścia sum ienie, milczec 
lub  słaby ty lko  odpór nam iętnościom  sta- 
wiac będzie; lecz gdy się do um ysłu  wyo­
brażenie cnoty w róci, gdy nadzieia odwie­
czn e j łask i zw iątpiałą duszę zaymie , w te ­
dy sumienie z całą m ocą przekonania na 
um yśle działać zacznie, w tedy w niem  wła­
śnie nayskutecznieyszą pomoc w usiłowa­
n iu  naszem znaydziemy. Na teti czas sta­
raniem  bydź powinno naszem ażebyśm y 
m u sposobność do działania i dogodną do 
tego porę podali. Naprowadzony na drogę 
poprawy w inow ajca,polrzebuie samotności, 
ażeby bez żadnego roztargnienia sobą sa­
m ym  zaiąc się potrafił: korzystaym y z tey 
i  ego potrzeby, odłączm y go od innych, od-
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daymy go przemocy sumienia i wyobraźni, 
a pomyślny sku tek  usiłowania nasze u- 
wieńczy.

W ystaw m y sobie na chwilę oddzielo­
nego od innych winowayce z tym  tylko 
obok siebie towarzyszem i świadkiem k tó- 

zna wszystkie taynik i serca, wszystkie 
występki i ząmiary iego; wystawmy go so­
bie czuwającego wśród ciemności, ł a k n ą ­
cego nadaremnie, tego snu co od powiek 
iego stroni , aby wyobraz'nia xiaystraszli- 
wszemi widokami um ysł dręCzyc mogłaś 
widziszże go okrytego zimnym potem, żry- 
waiącego się z łoża , uciekaiącego przed 
widmem które rozpalona wyobraźnia przed 
nim  postawiła,' wstrzymanego u  zam knię­
tych  drzwi więzienia bez żadney nadziei po­
mocy i pocieszenia ludzkiego; słyszyszże 
głos iego przeraźliwy k tóry  się na próżno 
o samotne m ury  więzienia odbił, widzisz 
go truchlejącego przed Sobą sam ym . . . . 
gdzież iest przyczyna iego trwogi? oto sta­
nę ła  przed nim  ofiara iego zbrodni, tu  
widzi k rew  k tórą  przelał, tam ubóstwo i 

"nędzę którey się stał przyczyną; sumnie- 
nie trzyma go iak przykutego przy tym: 
w idoku, każe m u się napawad iego okro­
pnością, brzydzić sobą s a m y m . . . ; .  Lecz 
prom ień gwiazdy nocney przedarł się przez 
k ra ty  więzienia, rozgarnął dręczące go cie­
nie , okazał m u widok nadziei w łaskawo­
ści Boga k tóry  m u go zsyła; staią m u  rttef
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myśli słyszane nauki Kapłana, widzi przed 
sobą drogę prawości, k tó rą  do łaski i prze­
baczenia tra fi;  o z iakimże uniesieniem pa­
da na kolana, iakze gorące będą modły ie- 
go, iak pocieszaiąca spoko ynośe która do 
duszy iego wstąpi! T aka  walka wewnętrzna 
przyspiesza powrót do cnoty, i wspiera u- 
siłowania dla poprawy winowaycy czynio­
ne ; lecz trzeba mu dadz' sposobność odby­
cia iey, trzeba przygotować do ń-iey umysł 
winowaycy, osłabić móc namiętności i 
skłonności do złego, aby przez to, zwycię­
stwo cnotliwym wzruszeniom zapewnie: ie- 
dyną.do tego porą iest samotne osadzenie 
w więzieniu, odosobnienie winowaycy od 
innych , kto tego zaniecha, k to  dla powo­
dów oszczędności w iednemźe mieyscu wie­
lu  winowayców gromadzi, ten  samochcą- 
ey i iakby umyślnie pozbawia się iednegtf 
z riaydziełnieyszych środków przyspiesze­
nia moralhe'y poprawy występnego.—

Przy dopełnieniu tych  nayważniey-1 
szych prawideł sztuki zawiadywania w ię­
zieniami pubiicznemi, wiele zaiste zależy 
na, gorliwości, na zdatńości i uczciwości tych' 
urzędników k tó rym  naczelny dozór nad? 
wino way carni poruczamy. Przełożony w ie­
zienia łączyc' wdilien w sobie rozmaite p rzy­
mioty których  posiadanie do pełnienia wa­
żnych obowiązków iego niezbędnie iest po- 
trzebnem. Równie surowy iak sprawiedłi-' 

’ wy, powinien on wzbudzać w więźniach wfe-
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dzy swoiey poddanych , naygłębsze dla sie- 
bie poszanowanie, i ziednae jobie ich mi- 
Ł ś ć ;  przewodnicząc na zawsze dobrym  
przykładem , winien ułatwiać' im przeyście 
do uczciwości i bezwarunkowe ich zaufa­
nie uzyskać. Łagodny w obchodzeniu sie 
z niemi gdy na to zasługują, powinien on 
karcie k rnąbrych  i niepoprawnych i przez 
czuyny dozór oddalać' z więzienia wszelkie 
do złego ponęty, pozbawić uwiezionych 
sposobów zaspokoienia żądzy i nam iętno­
ści , i utrzymaó spokoynośc, porządek, o- 
chędóstwo i naywiększą przystoynośc m ie­
dzy niemi. Pomnąc na to iż cała ich po­
prawa zależy na terri, aby poznali obowią­
zki swoie iako ludzie, powinien iak nay- 
śeiśley dopilnować' tego, ażeby z naywię­
kszą akuratnością pełnili zawsze to , co i na 
ża obowidzelc położone będzie; tym  sposo­
bem połączy naukę z doświadczeniem i 
przyzwyczai ich do icego ścisłego pełnienia 
powinności, od którego ich poprawa w po­
życiu towarzyskiem zależy. ..

Z tego wszystkiego łatwo wnosić', ze 
kkutecznośd środkow dla poprawy wino- 
wayców przedsiębranych, od gorliwości i 
zdolności przełożonego więzienia nayisto- 
tniey zależy; rzadko się znayduią połączo­
ne w iedney osobie wszystkie przymioty 
które on posiadać powinien; lecz te'm mniey 
spodziewać: się ich m ożna, ieżeli rząd i o* 
pieką publiczna wysokiego poważania i n.ay-

rze-
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rzetelniey zasłużoney nagrody tak iem u u - 
rzednikowi odmówi. Gdyby chciano zwa­
żyć dostatecznie ważność powołania iego, 
i wpływ zbawienny sumiennego i gorliwe­
go pełnienia obowiązków iego na  m oral­
n o ś ć  towarzyską, przyzrianoby bez wątpie­
nia wysoki stopień" poważania tem u, k tó ­
ry w zawodzie swoim na imie dobroczyń­
cy ludzkości zasłużyć może, ieżeli towa­
rzystwu moralnie straconych członków 
powróci.—

O to są n iektóre ważnieysze prawidła i 
porady nauki dobrem społeczności zaiętey, 
względem przy wiedzenia do sku tku  m oral- 
ńey poprawy winowayców w więzieniach.— 
Kreśliłem ie za prżywodem mistrzów w te'y 
tak  ważne'y nauce, i za natchnieniem gorli- 
wey o pomyślność kfaiową chęci. Biegleysi 
i szczęśliwsi ode mnie badacze potrzeb spo­
łecznych , zwrócili przez pisma uwagę rzą­
dów swoich na ten tak  ważny przedmiot; 
szczycie się mogą słusznie polepszeniem 
które  w tey gałęzi rządu wewnętrznego za- 
prowadzóne zostało.--- l i a  pisałem dla me­
go k ra iu ; chciałem nawet dołączyć obraz 
obecnego stanu więzień nasżych, wykryć 
ćo w ńieh niedostaie , zastosować do n ich 
ogólne nauk i zasady-— lecz daleką iest ie- 
szcze ode mnie ta powaga k tó rą  inni pisa­
rze przez pracę i gorliwość o dobro ludz­
kości uzyskali: powołany przez kolegów

Tom X V I. F
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moich do zabrania głosu, na tem publi- 
eznem posiedzeniu, przemówiłem w przed­
miocie mocno wszystkich obchodzącym; 
może tez wyrazy moie zbawienne dla po­
m yślności kraiowey m yśli i zamiary obu­
dzą.s
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ROZPRAWA o ELEGII.
' • / 

K a z i m i e r z a  B r o d z i ń s k i e g o

Czytana na Posiedzeniu puhlicznem  
dnia 3d. kwietnia 1822:

W ; ersz żałobny versus cjuerimoniae iak 
go Horacy nazywa, Kinobh u H ebrajczy­
ków, Elegią u Rzymian zwany, riaystóso- 
wniey Żalu nazwisko mógłby nosie w na­
szym ięzykn, i tak też Rniaznin nazwał 
Treny Orfeusza po stracie Eurydyki. Ale 
ponieważ elegia, nietylko żałośne, ale i 
wesołe uczucia opiewa, sądzę, iż żadne 
z tych nazwisk tak siósowmie temu rodzą- ' 
łowi poezyi nie odpowiada, iak wyraz D u ­
m a , tak dalece, że oznaczenie onego, iest 
razem naylepszem określeniem, własności 
elegii. Słowo dumać iest u  nas có innegts 
niż bydż smutnym, lub zamyślonym. Jest 
to pewien środek między i,edne'm a1 dru- 
gie'm. Jest to yozpamietvwanie z rozrzewnię-

Pa-
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m em  złączone, błąkanie się serca między 
tęsknotą i wspomnieniem za wodzą imagi- 
nacyi. Jak człowiek w gwałtownym żalu 
lub uniesieniu nie duma, ale rozpacza lub 
się zapala, tak  elegiia nie może zaymować 
gwałtownych uniesień, spokoynym sm u­
tk iem  bydz tylko powinna. Jak o wesołych, 
albo smutnych zdarzeniach,' k tó re  iuż prze­
m inę ły  z m iłem  uczucieni dumamy, tak  
elegia maluie równie smutne iak rozkoszne 
obraży, w tern iednak t a k s i e  w yraża , ze 
iey wesołość cieniuie zawsze iakowyś sm u­
te k ,  a smutek prom ykiem  wesołości iest 
ożywiony. Nikt w gwałtownym żalu elegi- 
cznie mowie nie może, wzbudza on prze­
strach lecz nie współczucie. \Yyrzuty, gro­
źby, w ykrzykn ik i,  są iego językiem , e le­
giia chce nas obdarzyć' słodyczą. Ona m alu­
ie tylko ułagodzone uczucia, wesołość iuż 
nieobecną, sm utek iuż ukoiony; żywe, o- 
becne natchnienia nie są dla niey. Rozpacz 
rodziny przy konaiącym , szczęk broni z ię~ 
k iem  ranionych pomieszany i tym  podobne 
obrazy, do traiczne'y i rycerskie'y poezyi na­
leżą, ale dumanie o tych obrazach, odży­
wienie ich  w pamięci, są elegii właściwe.

N ie same zewnętrzne powody, to iest:
zal, fęschrioś(f,'stratę ukochaney osoby, o- 
pisuie elegiia, m iłym  iest dla niey ow stan 
duszy w śród sam otności, wśród scen wiey- 
skich, kiedy człowiek odbytą drogę życia 
przegląda, złe i dobre rozpamiętywa, kie-
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dy Się ztąd wynikaiącym marzeniom pod- 
daie. Ale'i wtenczas musi bydz' dusza śpo- 
koyną. Łzy iey powinny bydź łagodne iak  
r o s a , 'westchnienia powolne iąk zefir. Jak 
inne rodzaie poezyi wynoszą nas nad zwy­
kły  stan czucia i imaginacyi, tak  przeci­
wnie elegia w,raca myśli nasze w nas sa­
m ych, chce, aby się dusza w spokoynem  
uczuciu iak w uciszonem m orzu przeglą­
dała. To iest pierwsza i ogólna własność 
elegii, ten sląn uczucia zowiemy dumaniem. 
Takowem uczuciem tchnie narodowa wszy­
stkich Sławiao p o ezy a , szczególniey u  
Małorossyan, gdzie prawie ied.yną poezyą 
ąa dum y.

Szczególne zdaie się powołanie elegii 
zasmucać ludzi. W  pełnem  trosk  pożyciu 
naszem winniśmy sobie owszem wzaiemną 
pociechę. Na cóż nam -te żale, często u ro ­
jone, zmyślone, a cóż dopiero nudne żale 
kochanków? Milszy Molier i Krasicki niż  
ten ,  k to  sm utny swóy hum ór innym  na­
rzuca. T ak  iest -rr- ale nie znałby lu d z i , 
krzywdziłby ich serce, ktoby utrzym yw ał, ‘ 
iż sama wesołość iest ich ros koszą. W eso­
łość wszyscy z sobą dzielimy, ale ty lko  czu­
ła  i szlachetna dusza umie się smucić z ró ­
w ną sobie istotą. Jak w grach i kunsztach  
tysiączne wynayduiemy sposoby rozwesele- 
lenia, tak  oświeceńsze ludy czuią rów ną 
potrzebę, szukać w poezyi i p ięknych k u n ­
sztach środków obudzenia szlachetnego
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spółczucia i smutku. Wesołość iest tylko 
chwilówem zapomnieniem stanu naszago. 
C ięgła  weso/ośćv(  powiedział mędrzec) iest 
albo głupstwem albo udaniem. Nie iest ona 
na ziemi iako' w stałey oyczyżnie, tem iest 
dla duszy, cze'm sen dla ciała. Każdy chę- 
tniey się mniema nieszczęśliwym. W  k a­
żdym cierpiącym, siebie widzimy. W  smu- 
tney poezyi to nam sprawia pociechę, ze 
nam podobny w odległym czasie i mieyscu 
to czuł co my czuiemy. Jest'to pewna roz­
kosz, taiemna sztuka dusz tkliwych, ze 
smutkom, których ani fortuna, ani stałość 
umysłu nie przytłumia, lubiemy się pod­
dawać, .marzyc o nich, i tak ie nieiako 
w sen zmienić. Ten pewny pociąg- serca -do 
smutku, świadczy nasz przechodni byt na 
tey ziemi, smutek tęsknoty i wspomnień 
iest przepowiednią doskonalszego kiedyś 
bytu naszego. W  takim stanie życia nasze­
go, nie sama nadzieia została nam w pu­
szcze Pandory, łza i możność wywnętrze-
nia serca przed drugim sa równa iak ona . - 1 ° c 0pociechą.

Ale zdała niech będzie od poezyi naszey 
owa smętność fantastyczna, owa choroba 
imaginacyi i czucia, owe wchodzące dziś 
w modę czarne obrazy przeznaczenia i na­
tury  człowieka, owa ponurość Anglików, 
i Niemców mistycznośc, które z czerstwa 
tkliwością czystego serca żadnego związku 
nie maią. Gorsze one są od poezy y tchnący ęh
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zepsuciem, bo tamte mniey działać? mogą 
na umysł roztropny, te zaś naypięknieysze 
serca i duszy przymioty w obłąkanie pro­
wadzą. Ja pod poezyą elegiczną rozumiem 
te tkliwość serca, i spokoynego um ysłu, 
która nąs nie odwraca od ludzi i obowią­
zków towarzyskich, ale owszem ściśley nas 
z nimi połączą, która przez trafne obrazy 
ludzkich uczuć, nasze uzacnia, czyni nas 
tkliwszymi dla rodziny, oyczyzny, dla ca« 
łey społeczności,?dla religii i natury.^ Zdro­
wa myśl i serce niewinne, otóż co lest ie- 
dynie zdolne do prawdziwe'y tkliwości. Zda­
ła cwe fantastyczne utwory Bayrona, owe 
posępne potwory ludzi między niebem i 
piekłem  błądzące, których podobieństwa 
między bliz'niemi nie znayduię, a raczey 
nie chcę znaydować. Owa przesada w czu­
ciu, która szczęście zabiia, owe znieważe­
nie stosunków ludzkich, iest tylko wyra­
chowaną żądzą oryginalności. Zdała owa 

i mistyczna melancholia nie tkliwości, ale 
nałogu chorego umysłu i serca, która w pro- 
żniaczych, Obłędnych marzeniach, niszczy 
czerstwe, istotne uczucia.

Pierwszym i nieodzownym przymio­
tem elegisty, iest serce czułe, czucie nie- 
gwałtowne, lecz przenikliwe; imaginacya 
nie gorąca i twórcza, lecz swobodna i tra­
fna w zastósowaniu. Potrzebna mu sżczegol- 
niey znaiomość świata i serca ludzkiego,
ybyczaiów, zwyczaiów i mieyscowo£ci, kto- 

" 1
'  ' ‘
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ra  tyle Rzymskich elegikow miłymi czyni. 
Dowcip niebezpiecznym dla niego iest da­
rem . W  elegii więcey niź w poezyi liry- 
czney wywnętrza Poeta swóy sposób m y­
ślenia i czucia, gdyż tam pisze tylko 
W chwilach natchnienia, wznoszących go 
nad stan zwyczayny, tu  przeciwnie wraca 
spokoynie w samego siebie i z uymuiącą 
prostotą spowiada się przed czytelnikiem. 
Zasady iego powinny bydż szlachetne, mo­
ralności i godność w samey płochości, mę­
stwo w nieszczęściu, smutek przyjemny, 
iak smutek prawego męża lub nięwinney 
dziewicy. Pierwszą iego żądgą przed sławą, 
lest bydz kochanym od czytelników. Niech­
że więc maluie to , co ludzi ludziom z do­
b r e j  strony przypomina. Nie iest on an i 
oryginalnym w zdaniach swoich, ani szcze­
gólnym w charakterze, ale rówiennikiem 
bliźnich, tkliwiey tylko to co wszyscy czu­
lącym. W  czyunem życiu, pełnem doświad­
czenia trosk iego i korzyści, niechay do<= 
skonali swe czucie. Zycie bezczynne w sen­
nych marzeniach spędzone, owa wyszuka­
na tkliwość, smutek uroiony, są to dro^o 
opłacone nudy, albo dziwactwa, które po­
eta niewołany czytelnikom przynosi. Nie­
wieście żale na własne przygody, obrzy­
dzenie świata, dalekie niech będą od ele­
gii , iak człowiek taki dalekim iest aby lu­
dzi zaymował. Litość mu tylko są winni.

W ielu obdarzyła natura tkliwe'm ser-
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cem , ale nie każdy przeto może bydz' ele- 
gicznym poetą. Obok tkliwości wymaga­
my po nim  pewney łatwości geniuszu i 
sm aku; czucie tworzy iego dzieła, spokoy- 
na imaginacya wyrabia ie , a smak trafny 
wykończa. Stylem swoim o tyle czaruie , o 
ile zdoła czytelnika przenieść stan swo- 
itgo uczucia. Jeżeli kochanek , przyiaciel, 
patryota, m iłośnik  natury, siebie w nim, 
znąydzie, ieżeli skłonności iego, sposob 
uważania rzeczy dakie są, iż się czytaiące- 
m u iego własnemi bydź zdaią, wtenczas iest 
prawdziwie elegicznym poetą. Przed okiem 
czytelnika znikąd powinien poeta, człowiek 
się tylko pokazuie. Elegista nie ma na ce­
lu , aby był dziwiącym pialarzem, dowci­
pnym  opowiadaczem, aby zaymował szcze­
gólnością swoich wypadków i cierpień, al­
bo wyższością uczuć, chce on bydz słucha­
n y m  iako przyiaciel od przyiaciela, iako 
czuiący od współczuiącego.

Styl elegii powinien bydź skrom nie po ­
wabny , naturalnie p ię k n y , u b ra n y , nie 
stroyny. W szelkie sztucznie przypięte b ły ­
skotki, są tu  zawsze fałszywe brylarity. Po­
winien sie zawsze stosować do stanu uczud. 
Pomysły szczytne, zadziwiaiące, dowcip epi- 
grammatyczny, wszystko nadzw ykłe, na­
miętne , nie iest tu na  swoiem mieyscu. Nie- 
-chąy myśl przy swobodnęy imaginacyi^ dą­
ży iedynie do swego przedmiotu, iak łódka 
z lekkiem i wiatry po cichem morzu. T ra-
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fne podobieństwa, porów nania, przytoczeń 
nia z obrazów natury, z dzieiów i życia po-, 
tocznego, zdania m oralne, nie w tonie u- 
czącym, ale z doświadczenia czerpane, do 
stanu uczuci stosowne, przypowieści, przy­
słowia , to Są iego naturalne ozdoby. Zgoła 
ton  i ozdoby elegii tak  bydz powinny u- 
m iarkowane, iak łagodna strefa ziemi i o- 
kolica w same przyjemne obrazy bogata. 
"Wszystkie u rok i stylu temu szczeremu 
tylko oddaniu uczucia służyć powinny. Dla 
tego wszelkie, chocby drobne okoliczno­
ści ż rzeczą związek maiące, 1 elegii pię- 
'knośc stanpwią. To okazuie, ze imagina- 
eya swoią tylko rzeczą zaieta, ie'y pełna, 
nie ubiega się za pbcemi ozdoby^ Gdy Ko­
chanowski płacze swoiey Urszuli nie znac 
w nim  innego uczucia, tylko oycowskie, 
innego obrazu tylko c ó rk i ,  inney sceny, 
ty lko  kąty izdebki, które

Cie$z.ąc rodziców zaw zdy obi-egalei.
Częste w ykrzyknik i, ach! i n ie ste ty ! 

służą raczey dramatyczney liryce,, niżeli 
spdkoynemu rozrzewnieniu, i w śmieszność 
wpadaią,

Jak poeta liryczny w uniesieniu two­
rzy  nowe wyrazy i wszelkich żywych a zgo­
dnych barw do swego przedmiotu dobiera, 
ta k  elegista w stanie rzewności, głębokie­
go wmarzaiiia się w przedmiot dobrać u- 
mie wyrazów przenikliwą prostotą ozdo-
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bnych, trafnych przymiotników i przeno­
śni. Tern szczególniey celuią Rzymscy pi­
sarze, i do tego naywięcey są zdolne Sło­
wiańskie ięzyki. Niemasz pięknieyszego, a 
elegii właściwszego stylu, iak prostota upie- 
kniona doborem wyrazów, razem do serca 

,i wyobraźni mówiąGych. Jey językiem iest 
ten, k tóry  pod wyrazami zmysłowemi nay- 
wiece'y pomysłowych wyobrażeń zawie- 
r a f to  prócz poetyczney treści przedmiotu, 
czyni wiersz sam z siebie kwitnącym.

Po darach czucia , imaginacyi i zdolno­
ści władania j ę z y k i e m ,  nieodzownym iest 
dla elegii ów sm ak, umieiący prawdę u-

- p iękn ie ', i piękność prawdziwą uczynic. 
W  tern właśnie ieden z naytrudnieyszych 
zawodów poety elegicznego. Jemu należy 
sie wyrzec ozdób innym  rodzaiorń właści­
wych, przedmiot iego iest m ały  lub ża­
den , k tó rym  ciekawości nie wzbudzi, iest 
zwykle tak  powszechny ze trudno coś  ̂no­
wego w nim  powiedzieć. T ęsknota , śmierrf,

- nieszczęśliwa miłość i tp .  są zbyt powsze­
chne , opisy te nie maią interessu drama­
tycznego, a -przecież pochlebia sóbie poe­
ta ,  zaiąc niemi osoby iemu i iego stosun- 
kortr obce. W szystko tu  od uńokow stylu i 
sm aku zawisło. Bez tego chocby poeta pisał 
ze łzami, ze szczerem przeięeiem się rze­
czą, przecież ani zaymie, ani rozrzewni. 
Niechże przyte'm będzie rozwlekły, bez ro ­
zmaitości, niech ma myśli pospolite, obra-
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zy  zpowszedniałe, czcze p rz y m io tn ik i ,  n ie ­
cimy przez tę sk p ą  m głę  sm u tk u ,  czasem 
pogodnego nie ukaże p ro m y k a ,  nie znay- 
dzie czyteln ików. L ub im y  łzy  w poezyi, t a k  
iak  rosę i deszcz mąiowy, ale ty lko  te, k tó ­
re  błyszczy na świeżych i rozmaitych, k w ia ­
tach. Wie są elegiście obceini p iękności le k ­
kie  wesołe, w znipsłe, ą nawet g łębok ie ,  
ale wszystkie te k ra in y  im ągiuacyi p o w i­
n ien  przeglądad ok iem  spokoynem , i w m a­
lowaniu onych , zawsze ie pew nym  cieniem  
°bciągac. T ę  bul opisuie m ę k i  T arla ru ,  Pro- 
percyusz stworzenie świata, ale w tonie i 
w obrazach > zawsze elegii właściwych. Te 
w dzięki s m a k u ,  k tó ry c h  tu  w ym agam y, 
te'm są trudn ieysze , że ich n ieodzow nym  
w a ru n k ie m  iest odłączyc ów s ło d k aw y ,  
pieściwy styl od tk l iw eg o , w yrzekający  od 
żałosnego. Ppwinno naw et bydz pewne za­
niedbanie w ykształconego cz łow ieka , k tó ­
ry  n igdy sobą bydz nie przestaie. O w dżwię-* 
czny to k  wiersza, owa płynność', łagodność, 
syrnetry ą obrazów, ta to sztuka, k tó rey  ża- 
^ne przepisy  w y k ry ć  nie zdołaią, owa sama 
z siebie m elancholiczna spiewnośd, stoso­
w ne użycie d łu g ich  i k ró tk ic h  zg łosek , 
są to ta iem ne sprężyny , k tó re  nieznacznie, 
ta k  czyte ln ika  zachwycaią, że nie m ą czasu 
zdać sobie spraw y, zkąd  te n  u ro k  n ą  nie- 
go spływa. Ze w zg lędu 's ty lu ,  T y b u l i za ­
wsze T y b u l ,  pow inien bydz w ręjku elegi-
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sty. Tym  to u rokiem  sztuki Parny, każde­
go surowego czytelnika rozbraia.

Nie iest oboięlnym dla Poety Elegiczne- 
go czas i mieysce, w k tó rem  scenę swoię 
wystawia. W ieczór i n o c , owa chwila ci­
szy i samotności', odpowiadaiąca stanowi ie- 
go duszy, iest m u  naymilszą. Kiedy gwar 
dzienny ustaie, i ludzie wysypiaią swe t ro ­
ski, kiedy nad noenemi zjbawami m itsta , 
mgła dymów osiada, kiedy strum ień zpo~ 
ufalony z X iezycem , głośniey przebywa 
murawy, a ch m u rk i  tu  i owdzie po k ło ­
sach cieniem miotaią, w ted y  on razem ze 
słowikieM dumad zaczyna. Kocha on noc, 
lecz unika iey ponurych  obrazów, umie ia 
przybrać Wdziękami i dodać iey sm utku , 
lecz spokoynego iak ona. Jesień, ów czas, 
kiedy na tu ra , iak matka kleynoty swoia 
między córki dzieląca, wszystkie bogactwa 
i ozdoby rolnikom  w posagu oddaie, k ie ­
dy spiesznieysze strumienie narzekaiąc u- 
chodzą i niesione pożółkłe  liście piaskom 
nadbrzeżnym powierzaią, kiedy niewdzię ­
czne ptaki do sczęśliwszey uchodzą oyczy- 
zny, a krzewy smutno ięczą pod rozpasa- 
nemi wiatrami, w ten  czas konaiąca natura, 
wzywa wielbiciela swoiego, iemu przeka- 
zuie wieczno - zielony m irt, świerki i laury .

Mieyscem iego iest zwykle samotna na­
tu ra ;  lubi on głośną ciszę Szumiących la­
sów, lubi ten zbór umarłych, gdzie parkan  
drewniany i k rzyże, długie cienie przed u-
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eliodzącemusłoiicem rozciągają, pełne spó- 
innień gruzy miast i zamków, skały, od 
których, zdroie na niepowrotną wypra- 
wiaią się podróż, i doliny samotnie wdzięki 
1'ozwiiaiące. Posępne cele klasztorne, gdzie 
zegar iednotonny każdy k ro k  czasu ozna­
cza i te dzwony śmierć nieiednemu poko­
leniu głoszące. Ale zawsze unikać będzie 
obrazów zbyt dzikiey lub zaburzoney na tu ­
ry. Umie on słodką melencholią od okro- , 
pności rozróżnić. Przecież nie zawsze cmen­
tarz i samotność poi bydż iego mieyscem 
powinna. T en  samotny domek pełen  spo- 
m nień , kędy iak mówi Kochano%vski:

Z każdego kątka żałość człowieka uymuie,
A serce swęy pociechy próżno upatruie:

ńie raniey tk liw em  i stoso'wne'm iest miey­
scem,, zgoła gdzie dzieie, stosunki Poety, 
pożycie i przygody ludzkie, naywięcey 
w samotności spomuień obudzaią, tam iest 
scena tkliwego Poety.

Równie, iak we wszystkie'm, zachować 
należy w Elegii umiarkowanie w obrazach 
i opisach, pamiętać potrzeba, że Poeta przez 
swóy stan, przez uczucie ma nas Zaymowae, 
ale nigdy przez dowcip i buyną imagina- 
cyą. IVie będzie on rozrzutnym w nialowa- 
n iu  scen natury, ale wystawi ie od niechce­
nia, ile siędego okoliczności dotyczę. Wtenfi 
to polega niższość teraznieyszych Poetów 
w porównaniu ze starożytnemu Jch obrazy



zawsze są dramatyczne. Nie maluie żaden 
w obszernym opisie wieczora, nocy, lub 
okolicy* co teraz iuż prawie do mieyśc po­
spolitych Poezyi należy. Zostawić' to nale­
ży Poematom dydaktycznym, opisuiącym. 
Obrazy Elegii wynikaią z rzeczy. Ten 
który opowiada włalsne tkliwe przygody, 
ńie chce nas niemi czarować', ciekawość' o~ 
budząc, ale tylko spółczucie obudzić. KiE 
ka zarysów przez okoliczności nasuniętych, 
iakby z niechcenia oddanych, więGey do 
naszey wyobraź n i' przemó wią.

Toż samo prawidło zachowme Poeta 
Elegiczny w opowiadaniu. Strzeże on sie 
Narrctcyy podobnych Francuzkim  Trajedy- 
om, nie opowiada z chęcią popisania się, lub 
z uniesieniem , ale nadmienia z spokoyno- 
ścią to , co mu wspomnienie lub dumanie 
pędaie. Te opowiadania są Elegii naywła- 
ściwsze, które stan obecny z przeszłym 
porównywaią, które znikomośd sczęścia i 
płonnośe nadziei ludzkiey maluią. Spo- 
mpienie na gruzach stolicy dawnych u ro ­
czystości, pieśni i przepychu świątyń, na 
grobie dziewicy, iey wdzięków wiosiennych, 
wesołości i lubych nadziei rodziców i ko­
chanka, ileż to wdzięku, a razem ile smu­
tku Elegii dodaie! Jak obok wspaniałości 

, Rzymu, m iłym iest obraz wioski Ty bu lk , 
gdzie się z pługiem moeuie i iagnię zabłąka­
ne dp domu przynosi. Jakże tkliwym  iest 
Goldszmid w Poemacie swoim W ieś opu-
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szczona którą Kropiński przełożył, gdy 
odmalowawszy zabawy dzieci, domek go­
ścinny^ Plebana i groźnego Bakałarza, tak  
mówi o domu gościnnym:

Juz tu  więce'y ni chłopek nie będzie przychodził, 
Ażeby w zapomnieniu swe prace osłodził.
Juz tukow al nie siądzie zm niey  posępnem czołem 
W sparty  na silney dłoni by słuchał za stołem.
Juz się więce'y krzątaiąc gospodarz nie sili,
Aby wszyscy koleyno radości użyli. , .
A z słabemi wymówki iuż dziewica młoda,' (da. 
N ienapocznie w przód trunku  nim go drugim  po-

» c  . - ®' i  '  * .  * °  r °  ' *

Ach! zginęły, iuż teraz wesołe widoki.
Z ginęły , prócz samotne'y tey staruszki w podle,' 
Co d rżąca , nachylona, siedzi przy tern źródle.
Te biedną wdowę w wieku zostałą bez chleóa, 
Zbierać zielsko w strum yku przymusza potrzeba." 
Łam ać cierń, aby w zimie była nim ogrzana, 
Szukać na noc siedliska i p łakać do rana.

Co do zewriętrżney budowy wiersza. 
Grecy i Rzymianie mieli osobny rodzay 
wiersza elegiackim zwany, z Hexametrow 
i Pentametrów złożony, k tóry  to ostatni 
przez ucięcie iedney miary, pewną iedno- 
tonnośó wierszowi nadaiąc, smutkowi odpo­
wiada.

Połączenie w Elegii Rzymskiey pe- 
wney wesołości ze smutkiem , bardzo ten 
dobór wiersza czyni stósownym. Szyler w ie* 
dnym epigramacie czyni porównanie tak o ­
wego Dystychonu mówiąc, iż w Hexame- 
trze zdróy do góry wytryska, w Pentanie- 
trze melodyinie opada. Owidyusz tak często’

w tym
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w tym rodzaiu wiersza dowcipny, mówi: iż 
Amorek elegii iednę nogę wyrwał, ze ie'y 
chromknie z boleści pochodzi.

W  nowey literaturze, Niemcy tylko u- 
lywaią tego wiersza, mimo twardości ięzy- 
ka, przecież większą część elegiy piszą 
wierszem iambicznyhl lub troćhaicznym.

W  naszym języku riaywłaściwszym 
śie zdaie wiersz trzynastozgłoskowy. H u­
go Kołłątay, k tóry  poezyą tylko za rozry­
wkę w smutku uważał, w elegii na śmierć 

■ swe'y matki użył dwunastozgłoskowego 
■wiersza, może iako wiece'.y iednotonnego, 
przecież gdy tu Zawsze na połowie wiersza 
średniówka przypada, miara takowa zanad­
to iest iednośtayną, mianowicie w przy- 
dłuższym poemacie.

Lubo spodziewać' się należy, że język 
hasz równje iak starożytne przyidzie do 
Hexametrow z małą różnicą od Pizy niskich, 
mniemam iednak, że pentametry zawsze 
ńietylko trudne, ale i twardeby hyły. Jan 
Kochanowski dał może naylepszy wzór 
wiersza elegicznego. Treny iego podzielo­
ne na pieśni różney budowy wiersza, z któ­
rych każda osobną część' iedney całości sta­
nowi, nadaią miłą yozmaitośc, stosownośc , 
iviersza> do różnych odcieniów uczucia, i 
znamienuią swobodne dumanie. Naylepie'y 
Zostawić elegii ten skład wiersza, na k tó­
ry samo naprowadzi uczucie- To też zape­
wnie dało początek rozmaitym rodzaiom 

Tom X V I .  * G '
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w iersza, i ztąd powstał P en tam ete r  it G fe-  
kpw , lubo wiemy, ze w edług  tychże  m ia r  
u k ła d a n e  i śpiewane pieśni Tyrteusza , b y -1 
ły  ta k te m ,  w edług  k tórego  Spartan ie  do 
boiu  postępowali. A utor wielkiego poem a­
tu  Indyiskiego R a y m a y o n  m ó w i:  iż zna ł 
dwoie szczęśliwych kochanków  na pus tyn i 
żyiących; w p ew n y m  czasie zobaczył m ł o ­
dzieńca zdradą zabitego, przeięty  ża lem  
p rzem ów ił s łow a, k tó re  b y ły  ry tm ic z n e ,  
ta k  powstała elegiia i m iara  iey wiersza. 
Jest to dowód naydawnieyszy, iż m iarę w ie r ­
sza samo uczucie , n ie  sztuka i naśladow ni­
ctwo stanowi.

Poeta  elegiczny albo opiewa w łasne u- 
czucia z iego osobistych s tosunków  wy ni-, 
k a i ą c e , albo ie dzieli spoinie z ziomka* 
m i ,  lub  w sżyśtkiem i ludźm i, albo się prze,- 
nosi w stan  h is to rycznych  łub zm yślonych  
osób.

W  pierw szym  razie opiewa uczucia , do 
iak ick  dum anie  daie powód, tak iem i są: m i­
łość , p rzy iazń ,  przyw iązanie do poko iu , do 
n a tu ry  i t .p .  Takow e p ien ia  zowią śie nii- 
ło śn a  elegiia.c p  c

Jeżeli się poeta przenosi w stan osób hi- ' 
s to rycznych , 'elegiia zowie się H ero lda ,  ie- 
żeli w s ta ń  osób zm yślonych , elegiia tako­
wa zbliża się do Idylli. H ero iczną albo pa- 
t ry o ty czn ą  iest także elegiia, leżeli ophsuie 
s tratę  osób znakom itych , lub nieszczęścia 
oyczyzny, k tó ra  to poezya zowie się także
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elegiią pairyotyczną. W  trenach albo ża- 
lach opiewaią Polacy powszechnie śmierci 
ukochaney osoby. Kiedy poetę zaymuie 
przeznaczenie i cierpienie ludzkiey społe­
czności, wtedy elegiia iest filozoficzna.

Miłość naywiększe swobody zasępia, 
naywiększe nieszczęścia łagodzi. Zm ienna 
i płocha , zwykle w tęsknocie i spomnieniu 
nayżywsza, pani wszystkich innych uczuć 
młodzieńca, uczy go mowie serdecznym 
poezyi językiem. Przecież szczególną zdaia 
się rzeczą te niewyczerpane żale kochan­
ków. Dziwnym zdaie się ten ,  kto taiemne- 
go szczęścia wzaiemnóści, chce miec' świad­
kiem  całą powszechność i potomność. Dzi- 
wnieyszym leszcze ten , kto niewierność, u- 
tratę kochanki, rzecz tak  oboiętną dla d ru ­
gich, światu pragnie obiawiac. Dlaczegóż 
iednak w te'm naywięcey poetów zyskało 
sławę, dla czego są z powszechne'm upodo­
baniem czytani ? Miłość równa wszystkie 
stany, ią naywięcey ze wszystkich uczuć  
w drugim pojąć umiemy; przeto właśnie, 
że w stanie innego nasz własny widziemy, 
lubiemy tego rodzalu poezye, ieżeli ńietyl- 
ko tkliwie ale i pięknie toż czucie maluia. 
Nic tam nowego, nic nadzwykłego nie do- 
wimy się, ale ie czytamy iaRo dzieie wła­
snego serca. Jak w dzieiach narodowych 
zaymuią obywatela zdarzenia i obyczaie 
spół-ziomków, tak  w Elegiiach zaymuią nas 
równie spół- ziomkowie w ieku i  spętać*

G 2
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* dzieie m łodości. Nasza własna ciekawość'* 
iest ich pierwszą pięknością. Przeto lu b i­
m y darowad nieiaką dum ę poecie, k tó ry  
siebie głów nym  przedm iotem  swych pieśni 
czyni. Naysurowsi m oraliści i k ry tycy , nie 
m ogą przeciw  tóy powszeehne'y treści E le ­
gii powstawać. Owszem, im  więcey uczucia 
ludzkie przez Filozofią uzacnione będą,'tern 
pięknieyszym  przedm iotem  poezyi miłość 
się stanie. M iłosną Elegiią przeięliśm y od 
Rzym ian. T en  czarowny ich pędzel, coraz 
wiecey- naśledników obudzą. M y świeżości 
ich  stylu i obrazów moześmy nie doszli, ale 
w m oralnym  względzie, nieskończenie nad 
n ich  wyżsi iesieśmy. P latonem , żaden się 
poeta R z y m s k i  nie przeiął. W  początkach, 
po odgrzebaniu, L itera tu ry  starozytuey nie- 
tyJko poznany P la to ; ale i duch chrześci- 
afistwa, cześc północnych ludów dla k o ­
b ie t, galanterya' Arabów, połączyły się r a ­
zem  aby czucie m iłości moralno - religiynem  
uczynid. Rzym ianie niezdolni by li w płci 
p iękney, coś więcey nad zew nętrzne wdzię- 
kóuw ie lb iac , z przym iotów m oralnych nic 
więcey, nie cenili, nad pochlebną wzaie- 
m nośc, z dowcipu nic wiece'y, nad przebie­
głość w oszukiwaniu, tych. dla k tó rych  w ier­
ność obowiązkiem była. • _ >

Przecięś w czasach rycerstwa chrzęści- 
ańskiego- w krótce owa religiyna cześc dla 
kobiet zm ieniła się w próżną galantefyą. 
Ów piękny duch w ieku, gdy się dzika moc
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przed słabością korzyć m usiała, i w tem  
ty lko  złagodzenie, obyczaiów znalazła, zmie­
n ił sie w rychle w dzieclnnosć z ledney 
i próżność' z drugiey strony. M iędzy płc ia­
m i nie było innego spólnictwa, nad n ie ­
wolą i panowanie. Ztąd obiedwie straciły  
Sw aCgodnośc i wzaiemny szacunek. ( Z tey  
ostateczności, m usiała się Elęgiia wrocic do 
dawney zmysłowości R zym ian, szczegol- 
n iey  we W łoszech i we F rancy i, #

Uobyczaiony nasz w iek , pozbył się 
części tego zepsucia, przecież, nie mógł.się 
ieszcże, osobliwie u  Francuzów, otrząsną 
z tey galanteryi, z tych  mieysc pospolitych 
i A ntytez, k tó rem i nie serce do serca ale 
próżność dow cipu, do kobiece'y próżności
przern&wifip. ,

W szelkie inne, własne przygody i uczu­
cia opiewane w Elegii, tchnąć powinny rze- 
w nem , ale m ęzkiem  uczuciem , pewną szla­
chetnością, um ysłu  i dpbrocią serca. Równie
heroiczne cnoty, iak  zniewieściałe uczucia, 
nie maią tu  mieysca. Naywięcey zaś odraza 
owa płaczliwość, owe w yrzekanie na losy i 
ludzi. Albo w ielkim  bydź potrzeba człowier 
k iem , albo mieć wszystkie u ro k i ta len tu , 
aby takowe przedm ioty zaymowac m ogły  ̂  

Kiedy poeta Elegiczny przenosi się 
w stan osób historycznych,, powinien się 
z wszelką przpikliwością postawie w cha­
ra k te rz e , uczuciu i stanie osoby , k to rey  
im ieniem  przęraawia. "W yobraźnia iego
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wśnić się powinna naymocniey w obycza- 
ie k ra in  i w iek u , we wszystkie stosunki i 
mieyscowość swych osób. Jest to przymiot, 
nie wielu nowym póetom właściwy. Pope 
nawet, ów łatwy i przenikliwy Geniusz, 
czarjiiac czytelnika w listach Heloizy, nie 
zaspokoi pod tym  względem czytelnika 
świadomszego dzieiów. Im  więcey znane 
są te osoby bądz' z Przygód, badz z cha­
rak te ru ,  tern więcey zaymuią.

Ale iakźe to wyższy iest nad wszystko 
cośmy dotąd o Elegiach mówili, widok m ę­
ża płaczącego nad nieszczęściami i zguba 
oyczyzny. Któżby" nie poszedł uronió łzy 
szlachetney na głos p ro roka, płaczącego 
pa gruzach córk i Syonu! Wszelkie uczu ­
cia namiętności i nieszczęść umiemy dzie­
lić z bliźnim i, ale czuć żale za oyczyzna, 
ten  tylko mc-ie, kto  m ia ł nieszczęście ia 
przeżyć. W yższym  iest nad poetę obywa­
tel. Pienia iego są pogrębnern życiem oy­
czyzny, pokolenia z ust do ust będą ie so­
bie podawać. Piozkoszni śpiewacy! wy k tó ­
rych  ty lko  smak uwielbia, i wy, co z nie­
szczęść waszych, tylkoście sobie wieniec 
sławy wywie umieli, porzucę was i wasze 
u ro k i ,  poydę słuchać męzkiego żalu, to ­
nów mniey wytwornych, a łza k tórą  wy- 
ieię, nie będzie zdobyczą sztuki, chwilowe­
go natchnienia, głos poety obywatela za łzą 
pooudzi mię do cnot i czynów, wzmoże 
heroiczną miłość oyczyzny, każe ią tem
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więcey k o c h a ć ,  im  więcey iest n iesz c zę ­
śliw ą ..............  , , . .

W y ż sz ą  ieszcze n ad  p a try o ty c z n ą  zdaie się
E leg ia  filozoficzna, w  k tó r e y  poeta  n a  n ie ­
szczęścia  fu d z k ie y  spo łeczności  n a rz e k a .  
P rz e c ie ż  da leko  iest t ru d n ie y sz ą  n ie ty lk o  
do w y k o n a n ia ,  ale i do zaięc ia  c zy te ln ików . 
P a try o ta  śp iew a z p e łn o ś c i  uczucia , F ilozof 
czerpa  rzecz  swoię z roz leg łośc i  badan , rz e -  

'  czy su c h e ,  c ie m n e ,  lu b  z a w iłe ,  w reszc ie  
zb y t  pow szechne  ; poe ta  obyw ate l  z a y m n ie  
m ię y sco w o śc ią ,  p e w n ą  sp o łe c z n o ść ,  to  sa ­
m o  co on  c z u iącą ,  n a m ię tn o ś c i  t e y  s p o łe ­
czności idą  m u  n a  p o m o c ,  w szyscy dz ie lą  
iego w y o b ra ż e n ia ;  F i lozo l  m ow i do ogo łu  
bez,szczególnego in te re su ,  .wyższy w c z u c iu  
i po iec iu  nad  s p o łe c z n o ść .  P rz e c ie ż ,  gdy  
spo in ie  z F i lozo f ią  m iło ść  ro d u  ludzk iego  
co raz  się zw ię k sz a ,  gdy  się  z b a w ien n e  s to ­
s u n k i  n a rodów , p rzez  ośw ia tę , co raz  m o -  
cn iey  śc ieśn ia ią ,  m oże  E leg ia  F ilozoficzna  
bedzie  c h lu b n ą  w ie k u  naszego w łasnośc ią .

Jak że  to  w z n io s ły m  s m u t k i e m , a r a ­
zem  i a k  św ię tą  .poc iechą  n a p e łn ia  F i lo  z o a 
s tan  spo łeczności  naszey . W s z y s tk ie  n a ­
ro d y  do z n a ły  w s t rz ą ś n ie n ia ,  w yw rócen ie  
iedney  śc ian y  d r u g ą  w aliło  , w szys tk ie  
n a m ię tn o ś c i  n a tę ż o n e ,  w szędzie  w le d n y m  
czasie k r e w  roz lew ana ,,  n a  p iask ach  się 
c z e r n i ł a , w lo d a c h 'ś c in a ła .  . . • L e c z  r a ­
z e m ,  serce  nasze' n ie  biie  iuż  ty lk o  dla 
ycdz iny  i z iom ków , ale s p ie k ły  m u rz y n
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w iarzmie jęczący, los i pomyślność nay- 
dalszych zakątków ziemi, wszystkich m o­
ralnie oświeęonych zaym uie ; zgoła gdzie 
m yśl nasza dosięga, tam tkliwa miłość 
ludzkości, tchnienie swoie posyła.

II.
W  krytyczney części o Elegii, ograni­

czyć'* się muszę. W  nudnąbym  się prze­
strzeń zapuścił, gdybyrn chciał przynay- 
m niey obszerrpe Autorów wyliczyć. Zaba­
wię tu  o tyle, o ile przez wzory i p rzyk łady  
celnieysze, powyższe zasady moie o Elegii 
będę mógł poprzeć. . *

W yznać musimy, że Elegiia, nigdzie 
t a k  narodową, tak  na dobro ludu. działa^ 
łapą nie by ła , iak u H ebrayczyków .. D o­
łączm y do tego wzniosłe obowiązki poety, 
p ro ro k a , obywatela i kap łana , a uznamy, 
iaką  świątością dla ludu  bydz', musiały ich 
słowa. Elegiia u  Hebrayczyków była rze­
czą religiyną, publiczną, przy uroczysto­
ściach z stosownemi obrzędy śpiewaną. 
Uważmy n .p . pogrzeb Jozyasza. Na iego 
śmierć ułożył Jeremiasz pienie żałobne, 
k tó re  co ro k  uroczyście śpiewane' bydź 
miało. Kiedy za zwłokami zmarłego rzu ­
cano kwiaty przez głow ę, śpiewaiąc; chw a­
ta  lu d zka  inko k w ia t m iia . Kiedy koleyne 
chóry kapłanów i ludzi wzmagały zapał Pro-
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ro k a ,  k tó r y  w  p rzes ta n k ach ,  w net w spo­
m in a ł  czyny zm arłego, wnet wznosząc oczy 
na świętą g ó r ę , zebra ł dalszey opieki B o ­
ga dla ' l u d u , w net m u  groził i winy w y­
rzuca ł ,  iakze ta  powaga P ro ro k a ,  ta  u r o ­
czystość', te  mieysca pe łne  w spom nień  i cu­
dów, m usia ły  skutkowae' na lu d u  zepsu tym  
lecz bogoboynym !

Pozostały n am  T re n y  Jeremiasza na 
zburzenie Jerozolimy, nie długo po śm ie r ­
ci Jozyasza pisane: T e n  sam P r o r o k ,  k tó ­
ry  dotąd w y ty k a ł  niegodziwości, g ro m ił  
swóy n a ró d ,  p rzepow iadał m u  zgubę, p ła ­
cze n a  gruzach  iego , i  ieszcze o litość nad 
n im  błaga P an a  zastępów. D ziw ną iest rze­
czą w dzieiacb. tego ta k  ciemnego i zepsu­
tego ludu ,  widzieć m ężów , z ta k ą  p e łn o ­
ścią se rca ,  z wszystkiemi siłami ola n ie ­
go w ylanych. Z w y k łe  u  ludów wschodnich, 
p rzenośn ię ,  w  k tó re  Jeremiasz do sytości 
obfituie, w zniosłych m u  często dostarczaią 
obrazów. W szys tko  tam  zyie, wszystko się 
sm uci. Jerozolima nie iest m ias tem , ale 
có rk ą  Syońską, pan ią  l icznych  powiatów, 
dziś ho łdow ną i wdowa. M u ry  zarosi e i fi­
lii w y d a ią , d ro g i p lą c zą , k tó r  m i n ieg d yś  
sch o d ził się lud, oko liczny  do  m ia s ta .  Bog 
p rzyw ołu ie  przed swóy t ro n  czas , tego n ie­
zm ordowanego sługę wieczności, i rozkaw 
zuie m u  w ytępić lud  i Xiazeta. V ocayib  a d -  
'u er sum  m e cem pus . Kiedy w świątyniach 

. znieważonych, zołdactwo obca dzikie ok rzy i
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k i wydaie, s ta rce , córki Syonu, posypane  
p o p io łem , siedzą na podsien iach , m ło ­
d z i ericy ustąpili z tańca. Klaskaia w rece 
przechodnie, i potrząssiąc głową mówią; 
T o ż to iest owe p iękne  m iasto , wesele 

w szystk ie / ziem i?  Po tak smu * ym obrazie, 
tkliwa niemnie'y modlitwa do Boga: O jco ­
w ie nasi zgrzeszyli, a n ie  masz ich , a m y  
cierpieć m usiem  za  ich nieprawość. N ie ­
wolnicy p a n u ią  na d  n a m i , a  B óg się z a ­
staw ił obłokiem , aby nie słyszał w ołania  
naszego. Zw ierz dziki za k ła d a  legowiska  
w hw itnącey Jeruzalem . Ty P an ie  trwać 
będ ziesz , stolica twoici cd narodu do n a ­
ro d u , a o nas zapom niałeś! ■

Aby sobie w Jeremiaszu podobać, trze­
ba się przenieść w obyczaie i gust iego na­
rodu , trzeba czuc' stratę oyczyzny, i w tym  
go uczuciu poymowac, surowy i wytwor­
ny  nasz sm ak , nic tu  powabnego nie znay-^ 
dzie.

M am y wiele przekładów rymowych Je-? 
rem iasza, lecz żadne nie zawarło wrzyst- 
k iey  irgo mocy i piękności. PVoronipz iest 
nayszczęśliwszym Jeremiasza naśladowcą..»

W  Ezechielu źasługuie szczególniey na 
uwagę pieśń na upadek T yru . M e sądzimy 
w niey moralnych zasad, ale tylko Poezy^ą. 
Jakże wspaniale wystawia d,awny stan T y ­
r u ,  którem u wszystkie hołdowały narody} 
Dla niego L iban  i Plermon, ogołacały si.ę 
z cedrów i  dębów, Egipt dawał m u żagle,
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Sydon Sterników, Persya i Syrya żołnierzy, 
Sarmacya ru m ak i, Kartag żelazo, Judea 
miód i oliwę, dla T y ru  czern iły  się w in­
nice D am azu, Grecya przesyłała m u nie­
wolników i złote naczynia i t. d. Po tym  o» 
brązie, ta k  maluie iego zniszczenie:
„Zapadłoś w Ocean bezdenny, sternicy twoi 
w y  prowadzili się na w ielkie wody, a w iatry 
południowe zniszczyły twoie skarby, m ay- 
tkowie i wszystek lud poszedł na  dno 
w dzień twego upadku. Odgłos twe'v zguby 
iako p iorun  rozległ się po głębiach m orza, 
na  wszystkie floty, żeglarze występuią na 
ziem ię, gdzie był T y r , ięczą i rw a włosy. 
Gdzież wołaią równe miasto 'ly ro w i, co 
teraz milczące spadło ze szczytu chwały 
w ‘ wieczne przepaści! T y! coś zbogacało 
wszystkie narody i k ró le  ziem i, morze ode­
bra ło  ci swoie skarby z odległych mieysp 
zesłane. Zginął z tobą twóy lud . Zadrżały 
okolne wyspy, zbledli królow ie i zmienili 
tw arze.”

Powaga i ogień, ta k  cechuie Ezechiela, 
iak  tkliwość' Jerem iiasza.. . .

Jeżeli elęgii n ie ty lko  pod tern nazwi­
sk iem , ale wszędzie gdzie prawdziwa tk l i ­
wość panuie, szukać będziemy, znaydzie- 
ray w niey G reków , tak  iak  we wszystkiem 
wzorowymi.

H om er  ów geniusz natury , k tó ry  w dzie* 
łach swoich wszystkie własności poezyi ob?
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ią ł ,  i tu  iest pierwszym. Prawdziwie tk lh  
wey poezyi potrzeba szukać' między ludem, 
k tó ry  ani w dzikości pozostał, ani przez 
cywilizacyą natury  przytępił. Taki lud wi­
dzimy w czasach patryarchalnych i ryce r­
skich Homera. Kiedy poezyi nie iako sztu­
ki, ale iako głosu bliźniego słuchano, k ie ­
dy dziwaczne wyobrażenia o honorze, przy­
zwoitości i modzie, ludziom zupełnie ludzi- 
mi bydź nie broniły; wtenczas i rycerz łez 
się nie wstydził, miał serce człowieka przy 
boskim umyśle. M y z trudnoścą poymuiąc 
to ograniczenie prostego, życia, te .natural­
ne tylko potrzeby i uczucia, wiele prawdzi- 
wey tkliwości w Homerze za śmieszność 
uznamy. Śmiesznym dziś może iest Ulisses 
z łona Kalipsy się wydzieraiący, i p łynący  
na s ta tku  własną ręką  spoionym do powa­
ż n e j  Penelopy w gronie zalotników za m ę­
żem płaczącej. Inne ty tuły  nastały nad ów 
p iękny  rodzinny: syn A nch izesa , syn P e-  
le ja . Miłość przodków, duma na szlache-- 
tnośc rodu, iest dziś próżnością, k tóra  nie­
gdyś tak  była naturalną , tak  do czynów 
budzącą.

c c  „ ,  ,  « *Ta to miłość rodzinna, te ograniczo­
ne królów i królew skich córek pożycie, 
zabawy koło  pola i trzody , nadaią prawdzi­
wie elegiczną tkliwość iego poezyi. Rzadko' 
ginie u  niego rycerz bez m ałey  elegii, co 
fyle obrazy iego boiów łagodzi. T u  padł syn 
bogatego: , - ^



D la obcych b y  ciec ie g o  m n o g ie  skar­
b y  z e b r a ł .

ł e n  p o l e g ł  w  k w i e c i e  w i e k u ,  n i e  o y -  
ć i e c  r a d z i ł  m u  i ś d z  d o  b o i u t e n  p r z y b y ł  
% d a l e k i e g o  k r & r u ,  i u ż  g o  w i ^ c e y  n i e  z o ­
b a c z y ,  d o  p o ł o w y  t y l k o  d o k o r i c z y ł  s p a n i a -  

ł e  b u d o w y .  O w  u m a r ł ;
ani z a  w y c h ó w  o y c u  się w y p ła c i ł .

K t ó ż  n i e  u c z u i e  n a y t k l i w s z y c h  o b r a z ó w  
d o m o w e g o  p o ż y c i a  w  o w y c h  ż a l a c h  A n d r o -  
m a c h y ,  H e k u b y  i  P r y a m a ,  k o g o  m e  p o r u -  
s z a  t e  s ł o w a  ż o n y  H e k t o r a : ’

C-

K oriaiąc  n ie  śc iągną łeś  z lo ż a  cło m n ie  r ę k i »
A niś  w y r z e k ł i a k i e g o  r o z t r o p n e g o  s ło w a ,
K tó r e b y  i a k  os ta tn ią  p a m ią tk ę  tw a w d o w a  
R o z m y ś la ła  ł z y  le iąc  i we dn ia  i w n o c y .
D z ie c k ie m  ie s t  syn  k tó r e g o ś  na  św iat w y d a ł  ze m n ą /  

Ńi& będz iec ie  w y  sobie  p o m o c ą  w z a ie tn n ą ,
Ni. ty  ie g o  m ł o d o ś c i , n i  o n  tw e y  s iw iźm e.  . . .
W  i lu  się  p r a c a c h  ,  w  i lu  n ie szczęśc iach  ubiedzr; 
D o b r o  ie g o  ł a k o m i  w y d r ą  m u  sąsiedz i.
A c h !  n a  cóż n ie  w ystaw ia  d z ie c k a  s tan  s ie ro c y  

U  p rz y ia c io ł  o y c o w s k ic h  zą d a iąc  p o m o c y ,
Idzie  z tw a r z ą  s p u s z c z o n ą ,  z  m o k r e m t  oczym a ,  
T e g o  za  p łaszcz,  d r u g ie g o  za k r a y  sza ty  t r z y m a ,  
K to ś  p r z y tk n ie  do  u s t  czaszę tk n ię ty  ie g o  sk a rg i .  
L e c z  nie o c h ł o d z i , le d w ie  o d w ilż y  m u  wai gi. 
D r u g i ,  co p o d  ro d z ic ó w  c ien iem  szczęsny  r o ś n ie ,  

U d e r z y  go  r ę k o m a /  s łow em  ęe lzy  sp rośn ie ;
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Póydzprecz,rzeknie,tw óy oyciec nieuczfuie zrfami; 
Przyidzie do matki wdowy móy syn zlany łzam i, 
D św niey obeldze-taki e'y nigdy nie podpadał,
N a kolanach oyeowskich do stołu zasiadał;
A gdy sen przerw ał iego igraszki dziecięce,
W tedy troskliwa m anika wzięła go na ręce; 
Położyła w kolebce m iękkim  słane'y puchem ,
I rozkosz snu ie'y lekkim  pomnażała-ruchem.
Dzis' cierpienie i nędza dla niego w podziale,
Imie Astyapaxa nie wesprze go wcale.
K tóre ezcąc oyca, dali synowi mieszkance,
Boś ty  zginął H ek to rzei . . .

Dmochowski.

^ Tał* równie kto czuie świętość; przy- 
iazńi u daw nych Greków, k tora 'row nie  iak  
śluby m ałżeńskie zawieraną b y ła , ten  poy- 
m ię rozpacz Achilla- nad ciałem  Patrok la, 
W  Hom erze uczyc sie potrzeba owey na­
tu ry  i tkliw ości w rycerzach. W  naszey po- 
esyi ten iest nayw iększym  rycerzem , k tó ­
ry  naym niey z ludz'mi uczud podziela, w H o­
m erze równie iak w naturze wyższych łu ­
dzi, nie oddzielna tklrwośd od m ąztw a, na 
iednym  są stopniu.

r

Żałować należy, iż z pózińićysżyćh cza­
sów G recyi, po wolnym ludu , tyle oyczy- 
znę kochaiącym , ślady Elegii patryotyczue'y 
nie pozostały. W iedzą wszyscy o pieśni E le- 
giczne-y Solona;, k tó rą  Salaminę uratował.*
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B ył piękny zwyczay u  Greków opłakiwa­
nia publicznie przez pieśni znakomitych 
mężów w boiu poległych. Siady tych poe- 
zy y , tylko ńam w przytoczeniach history­
cznych zostały. T ak  Archiłoch, Ęschyl i 
Symonides, opłakiwali przed ludem publi­
czne nieszczęścia. Ale naypewnieysze ślady 
tkliwe'y poezyi Greków, doszły nas w ich 
traiedyach, iakkclw iek  okropność więcey 
iest ich powołaniem. Z.al dziewic nad zwło^ 
k am iE teok la  i ?oflin ika , pożegnanie E dy­
pa z dziećmi, żal Antygony przed weyściem 
do groty, gdzie ma życie zakończyć, owe 
tkliwe Monologi Elektry, Jokasty, Ifigenii 
T auryck iey  w Eurypidesie, żal nakoniec 
Audromachy w k tórym , z wiersza tragiczne­
go do elegicznego przechodzili wiele innych, 
sa to zabytki prawdziwie tkliwey poezyi.

Nie wspominamy tu  M im n e r io / , Philc- 
tasa i Ealimacha z k tórych  prawie nic nie 
pozostało. Moschuś i Biioń zostawili p ra ­
wdziwe Elegiie pod nazwiskiem sielanek. 
Żal W enery  nad Adonisem przełożył M i- 
nasowicz wierszem nierymowym.

Frzyiemna Mitologiia Greków, ten  A- 
morek , te bóstwa w tak  p ięknych  obrazach 
po powietrzu krążące , te słabości Bogów 
ludziom podobnych , rozlały na tk liw ą po- 
ezyą piękności, k tó ry ch  żadna religiia do­
sięgnąć nie może.
\ Denis z H alikarnasu  dochował ńam 

ieden ułam ek z Elegii Ceyskiego' Syrnoui-
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desa* którego Poezye łzami n a z y w a n o o t o  
słabe iey tłómaczenie;

Dziecię! iakież nieszczęście na twą,m atk§ godzi,
A ty spisz snem spoko jnym  w skełataney łodzi.
W  kruchym  płynącym  domku przez burzliwe Wały,' 
Gdy noc chwilami p ru ią  piorunowe s trza ły ..
Spisz cicho na pościeli z uroszonych wrzosów, 
'Spokoyne na plusk wody co sięga tw^ch włosów. 
Ach! gdybyś ty  niesczęście grożące nam znało,
T y  byś przynaym niey matki ięczenia słuchało.
Ale spiy, aż nad tobą te błyski pogasną,
Niech z tobą wiatr N eptuna i złe w rogi zasną.

T a spokoynośc dziecięcia obok burzliwego’ 
m orza , obok obawy m a tk i , tkliwie wysta­
wia uczucie macierzyńskie, którego pra- 
wdziwiey i krócey, nie można było wyrazie.- 

Rzymianie zaięci iedynie męztwem i 
po lityką, wielcy i szczęśliwi, zkupieni w o- 
gromnem mieście, k tó rych  serce tylko wol~ 
nośćią, a um ysł rządzeniem świata by ł za­
lety, nie mięli czasu dum ać, sm utek nie 
b y ł  do nich dostępny. Piządzący się więcey 
rozsądkiem, niż imaginacyą, maiący wię­
c e y  talentu naśladowania, niż geniusz,u; ani 
w D ram atyce , ani w Elegii, nie mogli oka­
zać tego sm utku , k tó ry  w poezyach innych  
narodów rozrzewnia. Nie masz u nich E le-5 
gii patryotyczney, bo nieszczęścia powsze­
chne wtenczas cih dosięgły, gdy iużn ie  by­

tes'
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ło  umysłów, coby ie w zupełności czuć, a 
te'm bąrdziey opiewać umiały. Szczęśliwi 
kochankowie fortuny, nie zdawali się nic 
wiecey czuć, tylko znikomość swoióy wiel­
kości i bogactw. Horacyusz ów prawdziwy 
Tacyt w malowaniu nie charakterów lecz 
obyczaiów, zawsze im to przypomina. Jest 
to w swoim rodzaiu kaznodzieia, ich czyn­
nościom, zabawom wszędzie towarzyszący, 
k tóry  ich powabnie, lecz gorzko napomi­
na, zbawiennie zy,ć uczy. Śmiem tu  powie­
dzieć, ze mało co znam tak elegicznego, 
jak  ze ten  poeta obok wielkości sławy i for­
tuny Rzymian, wszędzie bladą śmierć do 

< ćliat i zamków stukaiącą, i straszydła Ere- 
bu wystawiaj wszędzie, gdy do radości i w i­
na zachęca, zdaie się, ze mówi do łupież­
ców, ażeby prędzey pożywali swą zdobycz, 
gdyż w rychle czeka ich koniec i kara. R a­
dość do którey zachęca iest tylko uśpie­
niem obawy śmierci i sumienia.

Właściwi elegiści Rzymscy, miłosne 
tylko opiewali troski. Malowali w nich we­
sołość i szczęście, lecz szczęście sm utne ,c '  c  '

bo przemienne,
W  tym to rodzaiu miłosney elegii, czte- 

re'y tak powszechnie znani poeci: T y b u l ,  
Propercyusz, Catullus i Owidyusz, zyskali 
po dziś dzień naśladowników tak  dalece, 
że do nazwiska elegii, prawie tylko uczu­
cia miłosne przywtęzuierny.

Niezaprzeczone pierwszeństwo wtako- 
Tom X  '/ / ,  H
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wey elegii trzyma dotąd T jbu l, kochankiem  
kochanków zwany. Delikatne czucie i 
zmienność' fortuny złożyły się na iego po­
etyczną sławę. G d ybygo  sztuka nie obda­
rzyła  tym  urokiem  stylu, k tórym  wszyst­
ko  co mówi upięknia, któżby i tak  nie 
polubił Tybulla, z iego sposobu myślenia 
i  czucia? Przestawanie na mierności, mi­
łość natui'y i pokoiu, pobożność,-nie ty ­
le namiętne iak czyste i stałe przywiązanie 
do zmiennych kochanek, poddan ie  Się prze­
znaczeniu, a przytem  luba, niewinna pło- 
chość przy filozofii życia, są duchem iego 
elegii. Rezygnacya iego, k tórą  częslo lak  
tkliwie poznać daie, nie iest obeięlnością 
na szczęście ziemskie; serce iego zdolne

\ C  '

iest czuć i użyć wszystkiego, ale iest m ą -  
drem i spokoynem poddaniem się wyrokom.

W ioska zdaie się bydz' iedynym iego 
światem i szczęściem, którego w pełności 
i ciągle używa. Obok spokoynego i czyn­
nego życia na  wsi, iakże uymuie w nim  
owa pobożność! Każda praca, uroczystość, 
dzięki i życzenia wystawia nam obrazy re- 
ligii; wszędzie cześć bogóm, ofiary u ro ­
czystości dla nich urządzą. Nie iest on ma- "" /• c larzem piękności natury, lecz zabaw wiey-
skich, wszystko on swoią imaginacyą ozy-*' 
wia i upięknia.

i  • ' V '

Mnie da ubóstwo moie dni spokoyne w zysku, 
Niech mi się ty lk o  ogień pali na ognisku.
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Ani mię wstyd samemu zarżnąć pługiem  ro li,
1 biczem naglić woły idące powoli.
Nie lenię się wziąść iagnig., zanieść do obory, 
Lub koźlę opuszczone od wlasne'y maciory. 
Corok zwiedzę pasterza, równie co rok  bierze, j 
Życzliwa Pallas mleko obfite w ofierze.
Bó czyli to w pniach prostych widzę iey obrazy, 
Czy ia kwiatami stroyne w ysttw uią głazy,
Daię cześć; i co zbiorów nowy ro k  przyczyni, 

Tych pierwiastki poświęcam dla wieyskiey bogini.
'  ELI .

Amorek u niego na polach między pa­
sterzami i trzodą urodzony. Na wsi poko'y, 
na wsi- pobożność i szczęście. Na wsi pier­
wsza ozwała się lutnia, na wsi pierwszy 
raz wieniec ustroił czoła Larów oyczy­
stych.

Pokóy sam w krzywe iarzmo nagiął k a rk  buhaia, 
Pokóy przepełnił grona i wytłaczał wina,
Aby puhar po oycach pienił się dla syna.
Pokóy’ dzierzy p ług  z radłem , a broń bohatyra, 
tV  ciemny kąt zarzuconą taynie rdza pozera.

Eleg. II. hs. %.

Ten pokóy T y b u l l a t o  przestanie na 
małem, tę miłą pogodę duszy iego, m i­
łość iedynie iak zmiana powietrza, zasę­
pia, aźywia, burzy i upięknia. Ona iest

H s
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powodem i celem wszystkiego co jnalnie.f 
w Elegii V- Es* i .  tak mówi do D. liii;

Próżno m arzę D ell i o żyć z tobą swobodnie,
Ah! p różno , gasi Amor nadziei pochodnię.'
T y , rzekłem , będziesz orał i strzegł winnic grona, 
Ona obok, domową pracą zatrudniona,
Zdoła sobie W ertum na opiekę wyprosić, 
Palladzie będzie ziarno i owoce zł/osić.
Je'y rządowi, iey woli wszystko będzie darem , 
T ysczęlliw y że dla niey przestaniesz bydź panem. 
T u gdy z dumnego Rzymu Messala przybędzie, 
Ona obok piiących z umileniem siędzie.
Jemu naylepsze cząstki wybierze z obiadu,

. Po owoe drzew wybranych pobieży do sadu. . . .  
Takem  ia sobie m arzył, tak szczęśliwy tuszył, 
Ale N ot zimny wonne życzenia rozproszył. 
Inny porw ał iey serce! . . .

W  stylu wszędzie się Tybul; naturą i wła­
ściwością zaleca. Zawsze płynny i czysty 
bez śladu pracy. W szystko w nim żyiepod 
zmysłowemi obrazami. On ieden z Rzymian 
Wystrzega się. przytoczeń mitoligicznyeh i 
erudycyi, które w Owidyuszu tyle zabiera- 
ią mieysca. Samo czucie mówi przez niego, 
nie M uza, lecz tylko kochanka iest iego 
natchnieniem. Uzyię tu nakońiec szczęśli­
wego porównania iednego z krytykótó. 
Tybul, mówi o n , iest to strumień p ły­
nący torem natury wskazanym, który Oko
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przez swoje czyslosc, a uclio przez melo-
dya czaruie.

c M ało  nader  m am y  prze łożonych  T y -  
bulla  poezyi. Ośmielam się dołączyd moie 
tłóm aczenje elegii 6. księgi 3. k tó rą  p isa ł 
z pełności c z u c ia , i w k tó rey  się nayw ię- 
«,*y własność iego poezyi maluie:

D o  B A C H A .
Bachu! p rzybądź żądany! niech bluszczem  twe sk ro - 
N iech taiem niczym  liściem  w innicy  osłonię. (nie, 
T y  nawzaiem  lekarzu  zagóy nioie rany!
Często to b ą  b y ł srogi bożek pokonany .
Idź chłopcze! niech 'd łoń  hoyna s o k  F a le rn u  toczy . 
N iechay  szlachetnym  Bachem puhar-się um oczy . 
Zdała stąd  tw ardy  ro d z ie , w y p race  i tro sk i!  
Szczęśliwszemu nam  w różby F eb  z a b ł y s n ą ł  b o sk i, 
W y  sprzy iayeie wezwaniu d rodzy  przyiaciele! 
Bądź każdy tow arzyszem  , ia ną  waszem czele.
K to  spokoyny , w yzw ania nie przyym ie ode m nie, 
N iech  go zdradna ko ch an k a  oszuka taiem nie.

A m o r  dowcip bogaci, dzielna iego w ładza, 
D zikość sarnę pod  rządy  piękności sprow adza;
O n A rm eńskie ty g ry sy , lw ice nie głaskane, 
Zw ycięży, i złagodzi przez m iłosną ran ę . 

v T a k  on silny— L ecz Bacha szanuycie ofiary , 
K o m u , na co się zdały  n iem okre puhary?
Piycny więc ! spraw iedliw y Bachus tem u sprzyia* 
K to  k o rn y , na cześć ir-go k ażd ą  ko ley  spiia-
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A le obrażonego g roźna zawsze ręk a  —
N iech więc p iie , k to  gniew u strasznego się lęka. 
Jak i tu  B óg, iakiem i zagraża obawy,
N iech  każdego nauczy Penteia los k rw aw y—
A le  p recz  sm utne m y ś li! Jeżeli iest trw oga ,
O na, zdradna, niech pozna co może gniew Boga.

Cóż ia mówię k łam liw y? te słowa zuchw ałe, 
Pioznieście ch m u ry , w iatry rozbiycie  o s k a łę ! 
Choć ty  g łucha N eero  na me niepokoie ,
Z y y  szczęśliwa, niech b łog ie  będą losy  tw oie.

■ M y pew nieyszym  puharom  święćmy czas sw obodny 
P o  ty lu  sm utnych , b ły sną ł i eden dzień pog o d n y .

A h ! tru d n o  naśladow ać zm yślone wesele, 
T ru d n o  radość udawaó, gdy sm ętek  na czele,
A ni ustom  p rzya to ią  uśm iechy  udane,
A ni dobrze b rzm ią  w sm utnym  w yrazy  piiane. 
Czego płaczę nieszczęsny? P recz ode mnie tro sk i! 
N ie  naw idzi słóvv sm utnych Sem eli syn boski. 
A tyadno  p rzy sięg ą  Tezeja zd rad zo n a !

P łak a łaś  na nieznanęm  m orzu  zostaw iona,.
O dżyły  sk a rg i tw oie na lu tn i K atu la ,
S rogosc losu  tw oiego dziś ieszcze ro z c z u la ;
A ia was napom inam , ia was chcę ostrzegać:
Uczcie się z cudzych  cierp ień  w łasnym zapobiegać! 
N iech was ani u  szyi zawieszone ram ię ,
A ni p ro źb a  uwiedzie co pochlebstw a kłam ie;
N iech p rzysięga  na oczy sztuką um ilone,
N a W en ery  opiekę, na mściwą Ju n o n ę ,
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N ie day cle w iary , Jowisz z kochanków  się śm iele,
Ich p rzysięg i, iak  żale w iatr ty lk o  rozw ieie,
A ia , czemuż iey słbwa spom inam  darem nie?
Słow a zdradney  k o ch an k i, p recz  idźcie ode mme!

O iakżębym  rad  z to b ą  d ługie  nocy  traw ie , ^
Jak  z tobą -podzielone w szystkie dn i przebaw ic. 
N iepam iętna m ych zasług o N eero  si oga.
N iew ierna, choć n iew ierna, zawsze p rzecię  d roga.
' 1 Bach kochał,N ajadę. C hłopcze do p o słu g i i 
W i n o  M arceyskie  n ;,echay złagodzi b ó l długi;
N iech nieczuła , uchodzi od naszego g ro n a   ̂
P ró ż n a , z a  nieznaiom ym  m łodzianem  zlęskm ona. 
N ie będę  iuż n iespaney  nocyisię użalać,
T y  śpiesz się, gnuśny chłopcze! p rędzey  w ina nalać. 
Spiesz się w onią S y ry isk ą  w łosy m i um oczyć ,
I  w iązanką z iazm inu i róży otoczyć.

Prop er cy usz w iele się' od T y b u la  rcu 
żniacy, pierw sze po n im  m ieysce ^aym ute. 
l ’ on ży ł za czasów nayw yzszey w P ry m ie  
k u ltu ry  i zby tków . K ochał n am ie tm ey  m * 
Ty b u l,  i stad obrazy iego wiecey są, zm y- 
sio w e. U tam tego iest m ilosc  po trzebą 
serca, u  tego c p rk ą  nam iętności. N ie.pisze 
■w tey pełności serca co T y b u l, sk ąd  w u  
k ładzie  iego w iększy ,pannie po rząd ek . Jest 
on wiecey poetą  opisuiącym  1 y a Y f 
cznym , niż m alarzem  serca._ W ięk sz ą  częsd 
elegiy iego opiewa zdarzenia z n u to  ogn 1 
b is to ry i, k tó ry c h  nader często n ie na swo 
iem  m ieyscu używa. O statnia elegna teno
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od kry tyków  królową elegiy zwana, zawie­
ra piękności godne sfawy poety. W y  sta­
wiona tu  iest Kornelia znakomita Rzymian- 
k a  po czci. pogrzebney przez Styx przewie­
ziona, gptuiąca się stanąć' przed sądem M i- 
nosa. W  te'm dumaniu rzuca ieszcze okó na 
świat wyższy, głosi uicośc iego wielkości, 
rozwaza swe życie i kończy przestrogami 
dla zostawioney cqrki. ,

Propercyusz był ścisłym naśladowcą 
Greków, i sam wyznaie, iż m u Philetas i 
Kallimach za -wzory służyli.

M ure t nayznakomitszy k ry ty k  wieku 
XVI. takie między nim  a Tybullem czyni 
porównanie: w ly b u l lu  iest naywyższa czy­
stość i właściwość, w PrOpercyuszu roz­
maitość wiadomości; w tamtym wszystko 
Pizymskie, w tym zagraniczne. Tam ten  
w mowie swoiey okazuie się rodzonym Rzy­
m ianinem , ten uczniem Greków. Tam ten 
tkliwy i łagodny, ten pewny i staro wniey- 
szy, tamtego kochamy, tem u zazdrościmy. 
Tamten pisał po prostu co myśli, ten się 
namyślał staranniey co ma p isać .; W  tam ­
tym  więcey natury, w tym pracy i pilności.n

Owidyusz te'm celnie między R zym ski­
mi poetami, iż sobie samemu wszystko iest 
winien. Tkliwy, dowcipny, płochy, łatwy 
w obięciu, szczęśliwy równie fortuną iak  
zdolnością użycia iey darów, buyną i łatwą 
obdarzony imaginacyą, miał wsZyśtko có 
natura po nim wymagała, aby b y ł  poe-
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tą. Między elegliami iego nay pierwsze trzy- 
raaią riiieysce Heroidy. Był to twór godny 
p i s a r z a  przemian. To przejęcie się duchem 
starożytności greckiey, ta rozmaitość osób, 
k tó rych  stan i uczucia z taką  trafnością ma- 
luie, musiały bydź naypożądańsze'm dzie­
łem  dla spółczesnych, zwłaszcza, że same 
uczucia miłosne maluie. Jak wiele sztuki 
okazał Owidyuszpołączaiąc w przem ianach  
tak  odległe, i rozmaite zdarzenia, tak  nie- 
mniey dowiódł iey w hero idach , gdy tę 
iednotonnośc-skarg i żalów miłosnych u- 
miał rozmaitą uczynię, maluiąc tak różne 
okoliczności i przygody osób znanych z cza­
sów heroicznych. Często uniesiony poeta 
okropnością zdarzeń i stanu kochanków, 
przechodzi z spokoynego tonu elegicznego 
w styl tragiczny, co tu bardzo przystoi. 
Dzieło to byłoby iedne'm z. naypiękniey- 
szych pomników starożytnych, gdyby zby­
tek  imaginacyi i dowcipu, nie był go ska­
ził fałszywemi błyskotki.

W  m iłosnych elegiach lubo Owidyusz 
iest skromnieyszy w wysłowieniu s ię , niż 
sam Horacyusz i Juvenalis, więcey iest 
przecie nad wszystkich rzymskich poetów 
rozpustny, mimo że te eiegie iego są raczey 
szczebiotłiwością płochego i szczęśliwego 
umysłu, niżeli dążeniem do zepsucia. Zm y­
słowy, z imaginacyi nie z czucia pisał. Czę­
sto rozwlekły, lubi ieden pomysł tak na 
różne postaci przerabiać aż go zupełnie wy-
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czerpa, aż przeto daleko od przedmiotu 
■wybqczy, e rudycja  i dowcip nayczęścięy 
niewczas idą m u na pomoc. Przecież ta 
pzczcbiotli-wośc w malowaniu rzeczy p ł o ­
chych i szczęśliwych, często m u nader 
przystoi. Owidyusz zdziwi, saymie ale n i­
gdy nie rozrzewni- Przy tylu darach na tu ­
ry, szkoda że w n im  nic, więcey nie widzi­
m y  tylko poetę, że tylko chwały poety szu­
kał. Tyhul i Propercyusz nęcą pięknemi 
zasady, tkliwością godną oświeconego czło­
wieka, żądzą do pokoiu i natury, Owidy­
usz w mieście tylko zyię, zbytki uwięlbia.

IVaymniey godne są talentu iego, ele- 
giie na wygnaniu pisane. Płochy w szczę­
ściu, nikczemnym był w niedoli. Z Pizy- 
mem znikły z prf.ed oczu iego wszelkie 
czarowne kraie poezyi,' j rozkoszne ogro­
dy Cytery. W  naukach i talencie s>voim, 
a nawet w przekonaniu o niewinności, ża- 
dney nie znalazł pociechy. Jakkolwiek o- 
k ropny  obraz wystawia barbarzyńców z któ- 
remi życ musiał, pomniymy przecie, żeto  
pisze naypierwszy rozkosżńik Rzymu, poe­
ta, k tóry  tym sposobem daremno chciał o- 
budzió litość próżnego monarchy. Ale l i ­
tując się więcey leszcze nad charakterem  
iega, niżeli nad stanem , nie sądzhny czło­
wieka tylko poetę. Z sapiey treści nudne 
bydz muszą ustawiczne skargi i poniżaiące 
błagania, i stąd naymoćniey. nauczyc się 
można, iak elegiczne.żąle na osobiste cier-
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p ien ia ,  bez pewney filozofii niczera zaiąó 
n ie m o ta .  I tu  nie opuszcza poety niewcze­
sny dowcip i rozrzu tna  im aginacya. Ale to 
wszystko co przeciw  Ówidyuszowi iako o 
człowieku i iako  o poecie winien ‘b y łe m  
powiedzieć!, ułagodzić m uszę  tą  spraw ie­
dliwa podług m nie  uwagą: iź sam wyznaie 
w listach swoich z Pon tu  p isanych , ze poe- 
zyą uważa ty lk o  za iedypą  zabawę, k tó ra  
w ty m  sm u tnym  stanie zaiąó go może, ze 
tam  nie* pisał nic dla chw ały  i podziwienia 
Pizymu, ale ty lko  o tyle poezyą się zaymo- 
w a ł ,  o ile s troskany u m y s ł m ógł w hie'y 
znaleśó rozyyw kę. To  wyznanie rozbraia  
wszelką surow ą k ry ty k ę .  Z elegii iego u- 
znane są za naypięknieysze: Opis wyiazdu 
z Pizymu, i .żal na śm ierć  T ybula .

W szystkie iego dzieła z w ygnania p i ­
sane, p rze łoży ł Jacek Przybylski.

Po H om erze nie m asz poety, k tó ryby  
‘ tak  ściśle b y ł  narodow ym  iak O ssyan, nie 

masz i n ie b y ło  p o c z y i  t a k  praw dziw ie ele- 
giczney nad  tę ,  k tó rą  pod iego pieśniam i 
znamy, Ośsyan więcey niż H o m er  p isa ł  
z pełności czucia. T a m te n  opiewał czyny 
swego n a rodu  z podania iako poe ta ,  ten  
śpiewa czyny swoie i .swoiey rodziny; nie- 
ty lk o  iako rzycerz , ale iako syn i oyciec, 
dzieła w łasne, własnego hyca i dzieci. ,.Zy­
cie Szkotów (m ów i P lerder) up ły n ę ło  w śród  
czynów, uczup i pieśni, k tó re  w łaśnie  do te­
go jedynie przeznaczone były , aby też czyny
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i uczucia uwiecznić.” Duszę ich do czynów 
i uroczystej miłościgorzały. Ich religia, po­
wożenie, rycerska surowości nadała melan- 
choliczną barwę ich tkliwym uczuciom. Są 
cni równie czułymi synami, oycami i b rać ­
m i, iak kochankami. Jak ie  to słodko wi­
dzieć: w le'y poezyi, w iedde'y osobie poetę, 
k ró la ,  oyca* syna, przyiaciela i rycerza ! 
iakze pieśni i ego muszą samą naturą  i czu­
ciem prawdziwem oddychać. Jalueyze przy 
tern dodają posępności te mgły, te obłoki 
z grodami oyców krążące , tą  zawsze trag i­
czna miłość i czyny rycerzów.

Z wielu pomnieyszych elegiy w dumach 
Ossyana obiętych, przytoczę ied n ę , któ- 
rey ducha rymowe tłónjaczenie osłabiciby 
zawsze musiało.
• Jest to zal Dąrtula na grobie kochanki:
,, T y śpisz dziew ico  K o lii M ilc zą  około  c ie ­
b ie  b la d e  stru m  le n ie , za sm u c iła ś  ie , osta~ 
tu ia  g a ła zk o  ro d u  T u r tila !

■■ -c

,,K ie d y ż  ty  znow u pow stan iesz  kw i­
tn ą c a , n a y  m ilsza  z d ziew ic  E r iń u ,  d łu g i  
sen  wysypiasz w g ro b ie , da leko  ieszcze tw a  
zorza . N ie  p r zy jd z ie  iu z  s ło ń ce  o b u d zić  d e  
n a  tw o iey  m u ra w ie : w sta ń , w stań  d z ie w i­
co K o li i

„ W ia tr y  s z u m ią , w iosna się zielenią  
n a  wzgórkach, w iew a ią  kw ia ty  i g a ie  cień  
rozesła ły . W s ta ń ,  w stań  p iękna  dziew ico!

„U stąp słońce! ustąp  d ziew icy  K o ­
l i—  Q na śpi n a  za w sze—* N ie  w sta n ie  iu z
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n igdy kw itnąca , iu z  ciebie n igdy  n ie  zo ­
baczył'

Jak  każdy geniusz, tak  Ossyan wielu 
in ia ł  • n ieprzy iació ł i zapalonych m iło śn i­
ków . G dyby b y ł  rów nie  ń a k  H o m er  wię- 
cey towarzyskie życie m alow ał, gdyby ta k  
często Jednakowe obrazy iego niezawsze się 
praw ie  z samey dzjkiey n a tu ry  sk ładały ,  
gdyby więCey dornoweni pożyciem' tc h ę ły  
niżeli sam ym  boiem  i łow am i, w ieceybyA 
śm y w n im  smakować mogli. Gdzie do rze­
wności czucia łączy  się ieszeze ciągła m e ­
lancholia i zawsze posępne obrazy na tu ry ,  
tam  sm utek n iczem  nie  ożywiony, w nu-  
driość p rzechodz i, i p ięknośc i zawsze też 
sam e, przeStaią bydż p ięknem i. Jak wszyst­
k ie  e leg iie , tak szczególniey sm ętna poe- 
zya Ossyana, ty lko  w pew nych  chw ilach , 
ty lko  w pewneni usposobieniu u m y s łu  , 
czuć i czytać się daie-'

Spominaiąc tu  bardów kalendońskich., 
k tórzy  ta k  g łośną  dziś sławę swych pieśn i 
M acphersonow i są w inn i,  n ie mogę opu­
ścić obszernego plem ienia daw nych Sła- 
wian, k tó ry c h  pam ięci czas może kiedyś 
nagrodzi to ,  co dotąd u k ry w a ł.  Mało lu ­
dów by łe  na  ziemi ty le  kochaiących poe- 
zyą iak  oni', a żaden może iak  oni nie by ł  
tyle do Elegii usposobionym. Kochaiący n a d  
wszystko pokóy, ro ln ic tw o i swobodę-, zdol­
ni i stworzeni do niewinnego patryarchalne- 
go życia, a do ciągłych woien zm uszani, r ć -
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wnie iak Szkotowie, nietylko podawali 
pokoleniom swe dzieie przez pienia, ale 
przez pienia pobudzali do męztwa, i rze­
wnie uciski swoie i nieszczęścia malowali. 
Religia ich równie iak grecka sprzyiaiąca 
poezyi, a więcey może do łagodzenia oby­
czajów d&żaca, k tóra  Sławian nad wszyst­
kie północne ludy tyle ’wyższymi' czyni, 
zdolnaby była do wszelkich 'wdzięków poe­
zyi, gdyby ten  lud mniey był prawdziwie 
pobożnym- Spóezynek i praca, żal, weso­
łość, samotność i zabawy, wszelkie obrzą­
d k i ,  woyna i uroczystości, nie były u nich 
bez pieśni. Uymuiący przykład ich obycza­
jów i m iłości-poezyi, 'podały  nam Byzan- 
tyękię  k ro n ik i ,  iż Grecy zabrali w niewo­
le trzech cudzoziemców, którzy zamiast 
o'reza mieli gęśle. Cesarz,zapytał, ktoby. 
byli? oni odpowiedzieli: M ieszkam y w da- 
lekiey stronie m orza . zachodniego. H an  
A w a rsk i prosił naszych sto r szych byśmy 
szli przeciw  G reko m , starsi n ie  mogąc 
w tak  daićkie strony dać w oyska, nas z tein 
oświadczeniem, do H ana w ysta li, H an bez 
w zględu na, świętość poselstwa nie puścił 
nas do oyczyzny Szczęściem zdołaliśm y się 
dostać do przychylnych Greków. N ie  um ie­
m y obchodzić się z orężem i  tylko gram y  
n a  gęślach, n ie  masz w z iem i naszey że ­
laza i rny n ie  znaiąc woyny, lubim y m u­
zykę, prow adzim y życie ciche i spokoyne.

* Mimo tego świadectwa ich miłości po*



koiu, U  o i  nie zna odwagi i męztwa w obro­
nie'? Te same pieśni, k tóre  wdzięczyły ich 
życie spokoyne, pobudzały do boiu.

W  iedney heroiczney- elegii staroży­
tnych  Czechów dokładny mam y obraz, 
czem u Sławian była poezya, iak na lud 
działała.

Silny Zaboy przeięty żalem, za zni­
szczone bogi, występnie na skałę, a ogląda- 
iąc krainy na wszystkie strony, smutny sie­
dzi i płacze , a nagle iako ieleń przebiegłszy 
doliny, zwołuie naydzielnieyszych mężów 
do powstania. W  nocy przy świetle xięży- 
ca, zebrali się mężowie do czarnego lasu, 
k tórych Zabóy w nayniżsżą zaprowadza do­
linę , i t a k im  śpiewa:

„Cudzy zabrał przemocą dziedziny n a ­
sze, cudzym bogom rozkazał się k łan iać , 
cudzemi zapowiedział to słowy. Zapowie-, 
dział że nie wolncnprzed naszymi bogi po­
chylać czdła? ani im dawać pokarm y tam, 
gdzie im ie oyćowie przychodzili podawać, 
Porąbano wszystkie drz/ewa, ’ poniszczono 
bogi.” Tak śpiewaiącemu przerywa ieden 

, z słucliaiącycli:
„Ach! Zaboiu! ty z serca do serca śpie­

wasz, z goryczy pieśni twe płyną. Ty śpie­
wasz iak ów Lum ir, k tóry  pieniem zachwy­
cał Wyszogród i wszystkie włości. Dobre­
go śpiewaka bogowie m iłuią, oni w twoie 
ser^e natchnęli pieśni przeciwko wrogom.
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Z ty cli ostatnich wyrazów \V idefc? w ia- 
kiey cenie była u nich poezya, widać, ze 
równie nad M ołdawą s łyhą ł dawniey wiel­
k i  poeta Lum ir, iako nad D nieprem  Bu- 
ian , którego śpiewak Igory z takim  zapa­
łem  uwielbia.

Dołączyc tu  muszę z tychże samych 
czasów dochowana Ełegiia na śmierć' mło-

o O c

dziana, która zdaniem moiem iest naypra­
wdziwszą w tym  rodzaiu poezya:

„Biegał ieleń po górach, skaka ł pO 
włościach i dolinach, krasne m ia ł rogi, 
k tó rem i gęsty las przerzynał, skakał po 
lasach hyżemi nogi-— Chodził i młodzian 
po górach, chodził po dolinach, do tw a r­
dych boiów dumną broń nosił, i bronią t łu ­
my zabiiał— Nie ma iuż młodziana w gof­
rach ,  zdradą twardy m u wróg zaskoczył, 
ciężkim m łotem udersy ł go w piersi. Za­
szumiały z żalu sm utne, żałosne lasy. Utoż 
na ziemi krew  itgo, wypłynęła krasnemi 
tistami za duszą, kiedy ulatywała. Szara 
ziemia wypiła krew skrzepłą. P łakały  
wszystkie dziewice. Leży młodzian w zi­
mne'y ziemi. Nad młodzianem rośnie dąb 
szeroko,, szeroko rozciąga gałęzie Chodzi 
tu  ieleń z krasnemi rogami, pośkakuie hy­
żemi nogi, wyciąga między liście długa 
szyię.— T u się krogulee zlatuią, tu  na ten  
dąb z całego- lasu, i głośno płaczą. Zgi­
nął młodzian zdradą wroga, wszystkie dzie­
wice gą płaczą..”
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Zwyczayna to iest wszystkim Słowiań­
skim  śp iew akom , że zadumani nad p ię ­
k n ą  n a tu rą , z idy zawsze obrazu.biorą po- 
chop do zaczęcia pieśni. Natura i człowiek 
zawsze u nich. są spoinę, iedno drugiem u 
czucia udziela. Jakże p iękny  pochop do 
spomnienia na śmierć młodziana, ów ieleń 
z postaci i szybkości iemu podobny. Żywy 
ten obraz poetycznieyszym iest daleko n i ­
żeli zwykłe porównania poetów, naciągnio- 
ne wspomnieniem przez ta k  lub iak . M o­
giła po k tórey  ten ‘ieleń długą szyię wycią­
ga , ten  dąb, krogulce, tak  miłe Słowia- > 
nom  p tak i,  iest pięknością najwłaściwszą 
Elegii. ,

Znane poema Igora o wyprawie p rz e ­
ciw Połowcom, iest całe heroiczna Elegiia. 
Jest tu  żałość' m ęzka, obrazy często dzikie, 
lecz silne, częśte powtarzania k tó re  nam  
się w czy tan iu  nudne zdaią, w śpiewie m u ­
siały miec swóy cel i skutek . . ,

Z tegoż poematu przełoży ł Godebski 
p iękny  żal Jarosławny, lecz stosuiąc go do 
nowoczesnego sm aku , i  różciągaiąc wła- 
śnemi d o da tkam i, rzecz p iękną  samą z sie­
bie osłabił. Domieszczam tu  dosłowne, iak  
może bydż naywiernieysze tłómaczenie:, 

,,Słychae głos Jarosławny, iako. ku ku ł­
ka  płacze n ieznana— Polecę (m ów i}  iako' 
ptaszek wzdłuż D unaiu , umoczę bobrowe 
lutro w rzece kalaiu , obmyię Xieciu k r  w a. • 
■vie rany  na zmartwiałem ciele."

T om  X V I ; t  •
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Jarosławna płacze rano w Putiwlu nś  
poręczy; _

„O wietrze! czemu wieiesz tak  gwałto­
wnie, czemu niesiesz H ańskie  strzały na 
niestrudzonych skrzydłach na roty  moiego 
kochanka?  Małoż tobie wiać pod obłuKa­
m i ,  na górach, kołysad okręty na mebie- 
skiem  m o rz u , dla czego zwiałeś moie roz­
kosz z nad trawy Putiwlu?’'

Jarosławna płacze rano  w Putiwlu na 
poręczy;

h0  sławny Dnieprze! ty  przedarłeś 
kamieniste góry w kraiach Połowców, ty 
kołysałeś okrę ty  Swiatosławskie z orsza­
k iem  Kowaka — Ach! z łagodnym wiatrem 
przynieś m i k o c h a n k a , abym  m u  m orzem  
zawezesnych łez nie posłała!”

Jarosławna płacze rano w Putiwlu wspar­
ta na poręczy:

,,0  światłe, trzykroć  światłe słońce! 
dla wszystkich iesteś piękne i ciepłe, po 
co rozciągasz ognisty prom ień na roty m o­
iego kochanka w bezwodnych polach , wy­
suszyłoś im spragnione łu k i  i stroskani 
zamknęli swoie saydaki.”

Jak ie  te obrazy poetyczne są zgodne 
ż uczuciem kochank i,  iak  wszystkie do 
przedmiotu ie'y pieśni należą..

Powtórzenie wyrazów s ły c h a ć  ra tio  
g ło s  Jaro sła w n y , wystawia prawdziwie poe­
tycznie wielodzienną tęsknotę. Tkliw ą iest 
nader ta zazdrość skrzydeł p takow i, aby
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mogła polecic' rany  k o ch an k a  zawiązaćf. 
Jakże tu  p ię k n ie ,  ia k  właściwie są użyte 
te ta k  częste u  nas wzywania s łońca, wo­
dy i wiatrów? Wie tęsknośó  tu  się m a lu ie , 
ale ta  uym uiąca troskliwość _o zdrowie k o ­
ch an k a  i iego w oyska; w ia tr  niesie g ro ty  
przec iw  n ie m u ,  słońce m u  w ody w ysu­
sz a —  D nies tr  iest p rzy jazny ,  bo on ro z -  
fy w a ł  kam ieniste  gó ry  w k r a iu  nieprzyia> 
ęiół. W szy s tk o  tu  iest rów nie praw dziw e 
iak  poetyczne. Szęzęśliwym bede iezeli ' 
czy te ln ik  te  m a łe  dwie E leg iie ,  'bez sz tu ­
k i  przez barbarzyńców  pisane, uzna  za od­
powiadające powyższym m o im  uw agom  o 
Elegii, gdyż wszystkie przepisy  sz tuki, p o ­
w inny by dż z n a tu ry  czerpane , i z p r z y k ł a -  x 
darni n a tu ry  zgodne.

W  dum ach  M ałorossyyśkich , S erbsk ich  
i M o r la c k ić h ,  k tó re  teraz trosk liw ie  w y- 
szjrkiwaó zaczęto, w idzim y sm ętnośc  p r a ­
wdziwie elegiczną, wcale ró ż n ą  i p rzy ie -  
mnieyszą od znakom itych  w ty m  rodzaiu  
ballad Angielskich i S zkock ich  z p ó żn iey -  
szych czasów. ' ■

Ze w szystk ich  nabodów* F ran cu z i  w  
ńowszey L ite ra tu rze  , pierwsze w Elegii 
trzym aią m ieysce , i oni iedynie do R zy ­
m ian  um ieli się zblizyó, W  Elegii wyższe* 
go rzędu  ( to iest: patryotyczne'y )  nic do­
tąd  znakom itego  nie m aią, P rzec ież  Poeci 
f  rancuzcy nay większą mieli do tego Sposo­
bność. Żaden bowiem na ró d  nie doznał tv

U
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le w strząśnieh politycznych i re lig iynychf 
przem ian  losu, i skutków  wszelkiego E n- 
tuzyazm u. Dosyć atoli szczęśliwie poświe­

c i l i  swe pióra tem u  rodzaiowi Legouve, 
Fońtanes, a szczególniey Treneuil.

L icznych za to ,, i wielu szczęśliwych 
liczy F rancya pisarzów Elegii m iłosney. 
Pom iiam y m ierne nader Elegiie M arota i 
R onsarda, tyle niegdyś w ychwalanego, a 
k tó ry  dziś prawie iest zapom niany, iako
też w i e l u  innych tem u losowi popadłych.

F an i de la Suze, napisała sarna więcey . 
E legii, niż wszyscy razem  za iey czasów 
Poe'ck Sława iey tak  była w ielką, iż E le­
giie Pani Suze m iały  Zagasić wszystko co 
przed n ią  wydano i co po nie'y miało nastą­
pić , że ona sama m a dowcip wszystkich 
dziewięciu córek  Jowisza. Przecież ta sła­
wa spółczesnych im  wyższą, tern była za- 
wodriieyszą. W  mnóstwie m ożna natrafić 
p ięknośc i, ale w ogóle pełno wyszukaney 
tkliw ości i dziwacznego dowcipu. W  iedney 
nap rzy k ład  Elegii tak ie  mieysce czytam y: 

’ „Ulęgani boleści p iękna  Irydo '! nie mogę 
znieść twoiey srogości, m arm uru  m i ty lko 
na grób p o trzeba , k tó ry , z twoiego serca 
m ożnaby w yiąć.”

D łużey utrzym ała się acz skrom niey- 
sza sława Pańi Deshoullieres. Jest w iey sie­
lankow ych Elegiiach pewna łatw ość i pię­
kność, ale b ra k  barwy i życia. Zarzut po­
wszechny przeciw Poezyom kobiecym .
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La F o n ta in e , którego do Elegii lepiey 
przyiaz'n niż miłość' n a tch n ę ła , zostawił 
godną serca i talentu swoiego Elegiią na 
niesczęście Fouqueta.

Berlin  , znakomite w Elegii ma rniey- 
sce. P ilny naśladowca starożytnych, zupeł­
nie ich duchem  się przeiął, i naywięcey 
swoich piękności im winien. Starowny 
w H arm onii wiersza i czystości s ty lu , i to 
go naywięcey zaleca.

Jak Bertina  Tybullcm , tak  Parniego 
m ożnaby nazwać Owidyuszem Francuzkim , 
wyiąwszy, że więcey hołduie smakowi i 
imaginacyą trzym a na wodzy- Nęci on i 
zaynmie, lecz rzadkcr nader rozrzewnia. 
Igrać' się zdaie równie iak Owidyusz z wszel- 
kiemi ucziiciami— W ytw orny  sm ak, styl 
czarowny, i rzadka nader u  Francuzów 
zwięzłość języka, są iego cechą klassyczną. 
Jemu nawet często i wyszukany dowcip 
przystoi.

Le B run, ów może nayznakornitszy L i­
ry k  F rancuzk i,  i ieden u  n ich , którego o 
zbytek Entuzyazmu posądzaią, mniey by ł 
w Elegii sczęśliwy.

Millevoy ten prawdziwie do Elegii zro­
dzony Poeta, za wcześnie muzom wydarty,
przyiemne .nader zostawił Elegiie. Styl ró ­
wnie słodki i naturalny iak ozdobny. E le- 
giia iego do liści opadłych, iest wzorową i 
prawie nieporównaną. Umiał się przeiąd 
duchem Poezyi Greckiey i W seh°dniey, i
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k ilk a  sczęśliwych w tym  guście Elegii n a ­
pisał.

Z żyiących Poetów wsławili się szcze­
góln ie j we Francy i Elegiią P. Geraud i Pa­
ni Dufresnoy.

Pierwszy przeniósł do Franeyi Elegiię 
niemiecka Tiedgiego, i sczęśliwie Ossyana 
naśladował. Te nowe i dotąd nieznane we 
F ran ey i,  czerstwieysze obrazy na tu ry , tań­
ce Sylfów i Gnomów, miasto N im f i Amor- 
ków, posępne obrazy ,greckiey s tarożytno­
ści, zyskały więcey piękności pod pęzlem 
guslu zawsze chlubnie właściwego F ra n ­
cuzom. Odczytywać potrzeba te Poezye, 
ażeby w nich za każda ra'za nowa czuć’

J  c c  c

roskosz.
Pani Dufresnoy maluie wElegiiach dzie­

le własnego serca. Z udziałem czyta każdy 
naiwnie oddane obrazy iey wesela , sm u­
tk u  , nadzieie, obawy, niespokoyności i ma­
rzeń, pełne w wielu mieyscach prawdzi­
wego natchnienia, lubo zawsze skromnie i 
z boiaźliwośoia oddane.c

Nie spomniałem tu  o Heroldach, k tó ­
rych mnóstwo wydali Francuzcy Poeci. Na­
leżą one raczey do Poezyy Patetycznych, 
niżeli do właściwych Elegii. Rzadko n a ­
der przemawia w nich prawdziwe uczucie; 
Nayznakomitsi pisarze Heroid są Dorat, Co- 

■ larcleau, Poinsonet, Pesey i La Harpe: osta­
tniego m am y niektóre w języku naszym 
przełożone—
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Anglicy w Poezyach swoich więeey po­
sępni ni z tk liw i, więeey okropność , niz 
p iękność natu ry  kochaiący, różnią się zu­
pełn ie od Elegii "Rzymian i Francuzów. Jch 
E legiie są prawie powszechnie filozoliczne. 
Tkliw ość i rzewna M elancholia panuie nay- 
więcey w Balladach i pieśniach prostego lu ­
du , w k tóre  Anglia tyle obfituie-

Y oung, któćy oryginalnością swoich 
Flozoficzno- Religiynych Elegii uderzy ł ii- 
my sły, dowodzi że do talentu i n a u k , trz e ­
ba mieć ieszcze gust i czucie. D ługie i ie- 
dnotonne żale iego, upięknione czasem n a ­
der sczytnem i pom ysły i obrazam i, nigdy 
ciągle zaymować nie mogą. Prawdziwie ele- 
gicznem  iest w pieśni l\Xey opisanie śm ierci 
i-pogrzebu  Narcyssa.

Z Elegiy G re y a , naysławnieyszą 
iest C m entarz wieyski w ielokrotnie na 
wszystkie przełożona język i, k to rey  p ię ­

k n y  u  nas p rzek ład  w inniśm y N iem cew i­
czowi.

Pope w każdym  rodzaiu doskonały, 
przez powszechnie zńane listy Heloizy i 
Abellarda sprawiedliwą sławę pozyskał, 

,lecz słusznie zarzucono m u , iż nie wszedł 
w ducha' w ieku i charak te ru  kochanków , 
k tó ry c h  wystawia. D zieła tego m am y w 
naszym języku k ilk a  przekładów - Las 
W indsoru , iest godną Popego patryotyczną 
E leg iią , i słusznie o przedm iocie iego po-
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wiedzieć można to , co on w tymże P o e ­
macie o Miltonie powiedział:

Z n ik ł dawno Eden, znikły piękne iego gaie,
A śpiew ieszcze zieloność i życie im daie.

P ięk n ą  Elegią Popa na śmierć niesczę- 
śliwey IDamy przełożył L. Kamiński.

W  Niemczech Klopsztok, ów n ieśm ier­
telny śpiewak Religii i Oyezyzny, zosta­
w ił k ilka  Elegii patryotycznych, godnych 
wzniosłego ducha swoiego. Nayzńamieni- 
tszą ie-st groby H olschildu . Pod ziemią p ła ­
cze Poeta F rederyka Y go  opiekuna m uz,

• dzieci, starćów, chorych i ubogich od W e ­
zery aż do gór I le  kii. Nagle przerywa pie­
śni Poety głuchy i prawie milczący polot 
cieniów z k ra in  Niebieskich, ten grób od- 
wiedzaiących. Kto wy iesteście duchy u- 
m arłych? woła Poeta. Wielbiliśmy (m ów ią) 
M onarchę tego za życia, wielbić go ieszcze 
przychodzimy proch ziemi oddawszy. 
Nie przychodzimy z pola bitew— „Pochwała 
zmarłego Króla przez zm arłych  poddanych, 
nową i p iękną iest myślą, wyraz n ie  p r zy ­
chodzim y  z p o la  bitew  zręcznie maluie 
spokoyne rządy M onarchy.

Zale Amazonki przez W eyssa, lubo 
więcey liryczne, przypominaią gust Gre- 
kpw i ich miłośd oyezyzny. *

Niemcy nie maią żadnego Poety Elegi- 
cznegó, k tóryby się w częm kolw iek  dogu-
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stu F rancuzów  lu b  R zym ian  przybliżał.  
W y łą c z a m y  tu  iedynie Elegiie Goethego 
w  R zym ie p isane , w k tó ry c h  ten  ła tw y  i 
w szechstronny  ta len t do zadziwienia dowo­
dzi , ia k  dalece u m ia ł  się przeiąe gustem  
R z y m sk ic h  Klassyków, od k tó rego  powsze­
chn ie  N iem cy ty le 's ą  dalecy- N ik tb y  wia­
ry  dae' n ie  chc ia ł ,  że te  E legiie , F aust i 
W e r te r ,  iedney r ę k i  są płodem .

W szyscy  z resztą  E legicy n iem ieccy są 
więcey m alarzam i n a tu ry  n iż  uczuc, więcey 
pom ysłów  m e ta f iz y c z n y c h , tę skno ty  do 
przyszłego życia , niż osobistego szczegól­
nego s tanu  i mieyscowości. N a tu ra ,  p rzy - 
iaz'ń, Relig iia , m iłość p la to n ic z n a , są zwy­
k le  ich. treścią, pe łne  naygłębszego czucia, 
ogołocone z obrazów zm y sło w y ch ,  lubo  
w tęsknośc i m arzen ia  w prow adzą czytelr  
n i k a , J e c z  rów nie  iak  Ossyan ciągle zay- 
mowac n ie  mogą.

H oelty  T y b u llem  n iem ieck im  zwany, 
M a tth iso n  i Salis m alu ią  p ięknośc i n a tu ry  
z dziw ną m e lancho liią ;  ry tm e m  i obraza­
m i cza ru iąc , sm u tne  zawsze czyn ią  w raże­
nie. T iedge naysm akow nieyszy  ze wszyst­
k ic h  E legików  N ie m ie c k ic h ,  Sztolberg - 
w ie , Voss, K osegarten , m ało  od poprze­
dzających się ró żn ią ,  wyiąwszy że są u ;~ 
cey dram atyczni n iż  tam ci. C n ie r . r y  
w ogólności m ów ią , o T ra ied y aen  ii> 
z k ic h ,  iż w nich  wszędzie rów na po y aga i 
pa tetycznośc panu ie ,  to  m ożna do tejh E W
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giy zastosowaó. Cokolwiek wiechy wesoło­
ści dla odżywienia sm u tk u , obok Ideałów, 
więcey obrazów zmysłowych byłyby ie- 
szcze pożądańsze w Elegii niż styl potoczny 
i komicznośc w romantycznych JDramma- 
tach .—

W  oyezystym języku, żadnego nie m a­
m y Poety, któryby się wyłącznieElegii po­
świecił. ,c

Gdybym do tego rodzaiu Poezyi poli­
czył wszystkich, którzy u nas w łaciiiskim 
języku wierszem elegicznym pisali, wska­
załbym liczny poczet elegików naszych. 
Lecz w ogólności zaw'arfe sa w nich same

.  •  * cprawie panegiryki. Znosił też duch wie­
k u ,  iż dosyć było umieć język łaeiński 
i miec szkolne wiadomości, ażeby pisae 
wiersze, aszczegółniey elegiie pochwalne.

Janicki Klemens uwieńczony Poeta ła ­
ciński, poświęcił n ie liczne  elegie swoie, 
częścią wdzięczności dla znakomitych opie­
kunów  n a u k ,  częścią żalom na słabe swec A c
zdrowie, k td re  go vr kwiecie wieku muzom 
i dadszey sławie wydarło. Wdzięczne i tk l i­
we, serce, um ysł zbogacony wiadomościa- 
liti, nie popisuiący się przecież z erudycyą, 
styl p ły n n y  i czysty, skrom na i spokoyna 
im aginacya, są własnościami ,elegiy Jan i­
ckiego. Niektóre elegie iego przełożył gład­
k im  wierszem Józef Sieger.

Jan  Kochanowski słusznie dotąd xię-c c

ciem Poetów Polskich zwany, zwyczaiera
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wieku swoiego, od wierszy łacińskich za-r 
czął nieśm iertelny swóy zawód. Szczęściem 
dla języka i li te ra tu ry  naszey iż się nadal 
mowie oyczystęy poświecił. Czteiy księgi 
elegiy iego łacińskich , iuź okazuią znako­
mitego rymotworcę, przecież, nie masz tu  
tego , czem Kochanowskiego muza w oyczy- 
s tym  języku natchnęła. Naywiększy poe­
tyczny talent, nie okaże się z tern , czem 
iest w istocie, kiedy w obcym pisze języku. 
Tego nam  dowiódł nietylko Kochanowski, 
ale i na jznakom itsi W łoscy poeci. INikt nie 
czyta dziś łacińskich poezyy Petrarchy  i 
Tassa, kiedy dzieła ich w oyczyste'y pisane 
mowie, na wszystkie przełożono języki.

Elegiie łacińskie naszego Jana, są po 
więk^zey części treści erotyczne'y; dziwna 
rzecz, iż ten poeta, tak  serdeczną polszczy­
zną piszący, po łacinie kochankom  swoim 
uczucia obiawia. Nie sa one zapewnie owo­
cem prawdziwych u czu c , widzimy w nich 
żyWośó młodzieńczą i więcey imaginacyi 
niżeli tkliwości. Mnidy wytworny w stylu 
łacińsk im  niżeli Janicki, przy więźnie do­
borem  poetycznych wyrażeń i uderzaiącą 
łatwością. W idać  atoli zbytnie naśladowa­
nie pisarzy starożytnych, zbytnie zapu­
szczenie się w erudycya Grecko-ryceyskich 
dzieiów, i owe spowszedniałe mieysca po­
spolite w mitologiczne'm malowaniu obra­
zów natury. Zyczyc iednakże należy, aże­
by  te poezye Jana Kochanowskiego, k tó r e 1
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same, iużby m u niepoślednie mieysce w rzę­
dzie poetów naszych zyskały, na język oy~ 
czysty przełożone były*

Dla dania pewnieyszego wyobrażenia 
o łacińskie'y muzie Kochanowskiego, do­
łączam  przekład  pierwszej icgo elegii do 
Krzysztofa Radziwiłła.:

Nie m azy mi (ieślim  ie s t)  poetą bydź dały,
N i pom nę bym Aońskiey kiedy dosiągł skały; 
Sam ajnor mię nauczył skrom ne pienia składać,
I dawne'y Kallim aćha lutni odpowiadać.
Cóż na górach Ideyskich czynił Pariś m łody? 
S kronihy , bez trosk i pasał k rę torogie trzody; 
Lecz raz ty lko  podróżną miłością zchwytany, 
R zu c ił góry  oypźyste, opuścił cabany.
■yVnet nawę. wy budow ał i bezślednie m orze,
Aż do brzegów E uro ty  oddalonych p o rz e ,
I nie p ierw ej opuść1! Spartę uzbrojoną,
Aż ubiegł z wyśmianego M enelaia żoną.
W tedy gdy G reki pola F rygiyskie niszczyły, 
P osła ł w E reb  Achilla niezi ownane'y siły, 
A ch illa , co niedawno końmi M eońskiemi,
W ló k ł w koło m urów  T ro i H ektora po ziem i,— 

N ie zlow iszać zrodzona, lecz równa bogini, 
Zdobna m oia dziewica co mię śmiałym czyni, 
Ona niech pieśni m oich wysłucha łaskawie,
A drugi się Li eusz i Amfion wsławię;
I c h : ć niełatwo wyznam, iak gnozyiskie strzały, 
Jako stalone zbroie mym barkom  przystały,
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A le ona niech każe, wnet na dzikie zw ierzę,
W net z nieznaną odwagą na H ydry uderzę, 
Hesperyd owoc porwę od smoka strzeżony,
I tróypaszczęki Cerber zostanie zwalczony.

Tobie Krzysztofie Lechów nadziei o i chwało,' 
W zorem oyca strzedzgranicoyczystychprzystało 
Ty umysłem niezgiętym i odważnym- czynem, 
Okaż światu że tego oyca iesteś synem, (tyy

Co grodów Starodębśkich wnićbo podniósł szezy  
K tóry Daki zwyciężył i pogromił Scyty.
Lecz ia w ufney miłości okujy kaydany,
Żyię surowey władzy mey pani poddany,
Pod ie'y rządem spływaią dni moie i nocy, 
Wszelkie moie niedole i szczęście w ie'y mocy.
A wyłcoście mniemali że zatrute zioła,
Że lutnia moc miłości kiedy zwalczyć zdoła,
Tu niech każdy z z i o ł a m i ,  z trucizną przychodzi 
Jakie Pind, iakie Gthrys, wzniosły E rix  rodzi;
Póki ona w mych óczach tyle będzie drogą, 
Żadne trucizny,-żadne zioła nie pomogą-

~ / , ■ 
Piękną iest pochwalna elegiia na śniiero 

Tarnowskiego, k tórey p o c z ą te k :

Nie póydę ia Tarnowski za tobą ze łzami,
Ni twe'y śmierci smutnemi cpieię pieniami,
Wolen iarzma śmiertelnych żyiesz dziś w swobodzie,' 
Zamieszkałeś w wysokim napowietrznym grodzie, 
Tam iuż zima nie wieie, nie trzaskaią gromy,
Tam światło wieczne widzisz n o c y  nieświadomy.
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Z nami bezsenne troski i czuyna obawajj 
Z nami praca, choroby,i starość przestawa. 
Szczęsny kto iuz naszego morza przebył skały,’
I w pogodę do portu przywiódł okręt cały,
Nas niepewny Ocean z okrętem zanurza ,
Niesie, gdzie dzika Notu rozkazuie burza ;
Ty z rycerzami iakich wydawał świat stary 
Spokoyny niebieskiemi poisz się nektary,
Pod nogą widzisz ziem ię, grzmiące oceany,
I po niebieskich połach obóz gwiazd rozsiany.

Dwie księgi elegiy łacińskich. Józefa 
Szyszkowskiego, nie są bez zalet, maiąc 
zwłaszcza na uwadze ubóstwo litera tury  
w wieku panegirycznym'.

Dyonizy Kniaznin w porównaniu z ple­
śniam i iego w mowie oyczystey, mniey był 
szczęśliwy w elegiiach łacińskich , między 
którem i treny  Jana Kochanowskiego p rze ­
łożył.

Ten  to Jan Kochanowski naychlubniey 
otwiera poczet elegików w naszym języku. 
Jakkolwiek Dmochowski tem u poecie ma-: 
fo oryginalności przyznaie, przecież treny  
są iego własnością; w sercu ón ie własnem 
wynalazł, i przeto są iego arcydziełem.

,W trenach  Kochanowskiego, każdy 
iapom ina o poecie, widzi tylko żal oyca i 
i z n im  go dzieli. Nie unosi on się rozpaczą 
i opisywaniem żalu swoiegb, ale z łąka go 
śpokoynością m alm e, iak gdyby by ł przy-



w ykły  * do k ra in  żałości. W y rzek ł  się tu 
wszelkich ozdób poezyi, p rzybra ł ią tylko 
w tę żałobną szatę, k tó ra  ie'y razem tyle 
tkliwości i wdzięków dodaie. Lubo każdy 
tren  Kochanowskiego osobną całości stanom 
wi wszystkie przecież razem są naynatu- 
ralnieyszem stopniowaniem uczuć. Z po­
czątku samemi się wspomnieniami zaym n­
ie ; zdaie się tylko dla tego śpiewać, iż m u  
muza tę lubą dziecinę żywą ieszcze w wy­
obraźni wystawia.

Kogoż nie rożrzewńi swa chętnie prze­
baczana słabość oycowska, k tó ra  w dzie­
cięciu swoiem v,rszystkie widzi doskonało­
ści. Bo też mówi;

Ledwo się k iedy  dziecię urodziło  
C oby łaski rodziców ty le  godne było . . . 
Ś piew ać, m ów ić, rym ować iako co uczone^ 
K ażdego ukłon trafić , wyrazić postaw ę, 
Obyczaie panieńskie umieć i zabawę. . . . 
Zawżdy przeciwko oycu wszystkie przebyć progi; 
Zawsze go uradować i przywitać z drogi —
Tak wiele cnot ie'y m łodość, i takiey dzielności, 
N ie mogła zn ieść , upadła od sw oiey buyności, 
Żniwa nie doczekawszy. • • ^

Oyciec tylko uczuie całą moc w yrazu, k tó ­
ry m  Kochanowski w trenie czwartym prze-* 
m aw ia; ' -'

Zgwałciłaś nie.pobożna śmierci oczy m oie,
Zem widział konaiące m iłe dziecię swoi*/
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Żem widział kiedyś trzęsła owoc niedoyrżały.' 
Nie dziwię się N iob ie , ze na martwe ciała, 
Swoich naymilszych dziatek patrząc, skamieniała.

Oyciec przyzna, iż tren  trzeci iest szczerym 
obrazem myśli oycowskich, k tóry  w ka- 
żdem innem uczuciu zdałby się nienatural­
nym i wyszukanym.

Uważa on, że szczupła iego fortuna za 
małą była dla Urszuli:

W zgardziłaś mną dziedziczko moia ulubiona, 
Zdałać się oyca twego bardzie’y uszczuplona 
O yczyzna, niżebyś ty naniey przestać miała.

Jakże p ięk n e , iak żałosne są iego wspo- 
' m niem a:

,,Zawsześ sobie (mówi) piosnki two­
rzyła, ustek niezamykaiąc, cały dzień przy- 
śpiewuiąc, iako słowik w gaiu zielonym, 
ale cie śmierć' spłoszyła wdzięczna szcze- 
biotko' moia! Nieszczęsne ubiory, czemu 
za sobą oczy oyca ciągniecie! iuż ona się 
wami nie odzieie, uiął ią sen żelazny, nie­
przespany. Te ubiory, te paski złocone. . « 
Nie taka wyprawę matka ci obiecywała, 
nie do talkie'y łożnicy póyśc miałaś, w smu­
tna cie szatę, miasto weselney odziała, a 
oyciec° bryłkę ziemi na głowę ci ęzucił 
etoż twóy posag.”

W ielkieś mi uczyniła pustki w domu moim , 
Droga moia Urszulo, tem zniknieniem twóiem;

Pel-
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Pełno nas; a iakoby nikogo nie było,
Jedną maleńką, duszą tak wiele ubyło.
Nie dopuściłaś nigdy matce się frasow ać,
Ani oycu myśleniem zbytnie'm głowy psować. 
Teraz wszystko um ilkło, szczere pustki w domu, 
Nie ma zabaw ki, nie ma rozśmiać się nikom u.
Z każdego kąta żałość człowieka ujymuie,
A serce swe'y pociechy próżno upatru ie .

Otoż takie malowanie znikłego szczęścia, 
takie wspomnienia są wrodzoną elegii p ię ­
knością. Dotąd leszcze żyie m yśl poety 
wspomnieniami przeszłości, lecz gdy te 
zbyt iego serce rozdzierała, zwraca oczy 
na przyszłość, i tęsknota boleśnieysza le ­
szcze od wspomnień znowu m u na in n y m  
świecie to dziecię wyobraża:

Urszulo moia wdzięczna, gdzieś mi się podziała?
W  którąś stronę, w którąś się krainę u d a ła ,
Czyś ty  nad wszystkie nieba wysoko wzniesiona 
I tam w liczbę aniołów małych policzona.
Czy człowieka rzuciwszy i myśli dziew icze,
W zięłaś na się postawę i piórka słowicze.
Gdześkolwiek iest, ieśliś iest, łituy  me'y żałości?
A nie mozeszli w dawne'y one'y twe'y p iękności, 
T oiak  możesz mię pociesz, a staw się przedenm ą, 
C hoćby snem, choćby cieniem, lub m arą nikczemna,

Te uczucia wspomnień i tęsknoty sa 
wszystkim żałuiącym powszechne, nic n o - ' 

Torn X T / ,  .& •
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wego nie zawieraią, przecież w stylu fŁo 
chanowskiego, zdaią się zupełną nowością.

Po tyeh ulżywaiących marzeniach ści- 
śniony boleścią, mówi;

Boday ty  mnie była 
Albo nie um ierała, lub się nie rodziła.
Już nie pozostaie, iak  w podróż się, gotować 

, A stopkam i twoiem i1 ciebie naśladować.

Dotąd każdy dzieli tylko uczucie poety,, i 
z nim  dziecięcia żałuie, ale w ostatnich 
trenach, iuż nieiako zapominamy o przed­
miocie smutku, i tylko cyca żałuiemy. Jak 
on tu  prawdziwie ięzykiem boleści prze­
mawia, iak tu  trafne stopniowanie sposo­
bów, którem i pragnie ulżyć boleści, iuż 
do rozpaczy wiodących. Naprzód w cu­
dach starożytności, w które nieszczęśliwi 
tak  chętnie wierzą, szuka pociechy:

Gdzie te w rota nieszczęsne, k tórem i przed  la ty  
Puszczał się w ziemię O rfey, szukaiąc swe'y straty. 
Gdzieby też tak kamienne ten Bóg serce nosił,
Żeby tam  smutny człowiek iuż nic nie uprosił.

Gdy lutnia tych cudów sprawió nie mo* 
że, niech przynaymniey koi boleści:

Erato złotowłosa i ty  wdzięczna lutni,
Skąd pociechę w Swych troskach b io rą  ludzie' 

sm u tn i,
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Uspokóycie na chwilę strapioną myśl nioię
Póki ieszeze kamienny słup w polu nie stoię. <

Błagaiąc czasu aby ulżył iego boleściom, iak- 
t ze tkliwie żalswóy usprawiedliwia:

Pańska mię ręka dotknęła 
Wszystkę radość mi odięła. . , ;
Oczu nigdy nie osuszę;
I tak wiecznie płakać muszę,
Muszę płakać o móy Boże!

- • Kto się przed tobą skryć może!
Próżno morzem nie pływamy,
Próżno w bitwach nie bywamy,
Ugodzi nieszczęście wszędzie i 
Choć podobieństwa nie b ę d z ie . . . ;
Próżne to ludzkie Wywody 
Zeby szkodą nie zwać szkody; etc;

Naprózno dale'y uciekaiąć się do filo­
zofii ; w re lig ii, w pokorze, w owem chrze- 
ściiaiiskiem poddaniu się woli Boga, iedy- 
ną pociechę żnayduie, iuż w następuią- 
cyćh trenaćli powiewa nieiako ochłoda nie- 
hieskiey pociechy. N ik t przeięty w nie­
szczęściu czuciem Kochanowskiego, nie 
powtórzy daremnie przed niebem * słów 
przedostatniego trenu;

My nieposłuszne Panie dzieci twoie,
W  ̂ szczęśliwe czasy swoie 
Rzadko cię wspominamy, 

i ylito roskószy zwykłych używamy.
Ka
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Mie'y nas na wodzy, niech nas nie rozpycha 
Deczesna rozkosz lichsi,
Niechay na cię pomniemy 

Przynaymnie'y w kaźni, gdy w łasce nie chcemy.

Ale oycowskim karz nas obyczaiem,
Boć przed twym gniewem staiem 
Tak iako śnieg niszczcie,'

Kiedy mu słońce niebieskie dogrzeie.

W ielkie’ przed’ tobą: są: występki m oie,
Lecz miłosierdzie twoie 
Przewyższa wszystkie złości'

Użyy dzi& Panie' nade mną litości.

Po tym hymnie do Boga, nie mógł Poeta' 
zrobić szczęśliwszego zakończenia, iak ma- 
luiąc sen, w którym matka iego z Urszu­
lą na ręku  z tamtego ukazuie się świata, daie 
mu zbawienne przestrogi i o przy-szłero 
życiu z drogiem dziecięciem zapewnia.

Jak każde arcydzieło tak  i treny Ko­
chanowskiego zyskały u  nas wielu naśla- 
downików. Stryjkowski, Gruszczyński, 
Kmita, Gawiński, Twardowski i Morsztyn, 
Poeci żyiąćy przed Stanisławem Augustem, 
pisali treny w różnych, a naywięcey Ko­
chanowskiemu podobnych przedmiotach. 
Twardowski nadęty w liryce , zachował 
przecież w trenach ńa śmierć swey córkr 
tok rzeczy właściwy.
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Zimorowicz iest po większey części ele- 
gicznyrn w swoich sielankach. P łaczenni- 
ce, R o c z y z n a , Ż a ł o b a , F ilore ta  zawieraią 
tak  rzewną melancholiią i pieśni pogrobne 
tak miłą ubarwione imaginacyą, że tylko 
nieczystość' języka, częsty b rak  sm aku i wy­
kończenia surowy sąd zniewolić' m ogą, iż 
Zimorowicza nie śmie w poczet naylepszyęh 
clegików naszych policzyć,

W  żalach Orfeusza po stracie E u rydy­
k i  napisanych z powodu śmierci m ałżonki 
Franciszka Zabłockiego, okazał Kniaznin 
tkliwość' serca połączoną ze smakiem. 0 -  
branie rzeczy nader szczęśliwe,, lecz t r u ­
dne do wykonania. Żale Knieznina wten­
czas tylko zaiąc' mogą, kiedy czytelnik za­
pom ni, iż, to iest głos Trackiego śpiewa­
k a ,  o którego lu tn i tyle cudów staroży­
tność' podała. Mało przytem wystawia Knia­
znin baieczne czasy Tracyi, do czego tu  
było szczęśliwe mieysce, zwłaszcza dla po­
ety przeiętego istotnie duchem greckiego 
smaku.

K arpiński w tkliwych elegiiach swo­
ich- naywięcey na imie elegiczuego poety 
zasłużył. Pow rót z W arszaw y na  w ieś , a 
szczególniey D u m a  n a d  grobem  Z yg m u n ­
t a , są wzorem elegii narodowey w niczem 
nieriaśladowaney. L udw ik  K ropiński, mia­
nowicie w elegii N em ro d  czyni zaszczyt 
polskiey literaturze. G łębokie czucie, smak
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wytworny i łatwa imaginacya, iaką się to 
poema cechuie, żałować każą, iż sk ro ­
m ny  Autor, mało nas obdarza pożądanexn 
swem piórem.

Znane D um y i  wiosna N iem cew icza  
k tó ry  wszystkie przygody nieszczęśliwey 
óyczyzny dzielił, naymocniey czuł i śpie­
w ał, są ochłodą i pociechą każdego Pola­
k a ,  przechowaią dalepiey potomności pa­
mięć' óyczyzny i iego.

Nie mogę dziś mówić o wyższey pa- 
tryotyczney elegii polskiey. Polacy w cza­
sie zagłady imienia swdiego, naydotkli- 
wiey umieli czue' moc poezyi Jeremiiasza, 
1 na ich dopiero ziemi odezwał się głos lu ­
tn i tego proroka. Mieliśmy iuż za Z ygm un­
tów poetów, którzy iak córce Syonu zgon oy- 
czyźnie przepowiadali, i na iey grobowcu 
smutne pienia nucili. Jakież to pole do 
tkliwey elegii nad mogiłą tak  wielką. Nad 
wszystkich co losy narodów w sm utnych 
opiewali pieniach, zbliżył się szczególniey 
do lutni Proroków czcigodny kap łan , dziś 
nad  grobami królów naszych przełożony, 
W o r o n ic z , k tó ry  się równie duchem sta- 
rożytney Sławi ańszczyzny, iak ogniem da­
wnych Proroków prpeiąc potrafił. W e  
wszystkich niemal poematach naszych z tey 
epoki, widzied się daie krwawy cień oy- 
czyzny, k tó ry  wszędzie rńyślom w k ra iu  
wyobraźni towarzyszy. W  tak im  to rze-
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wnym żalu za oyczyzną śm iał ieden poeta
powiedzieć;

W idzisz te obłoki czerwone
K rw ią się naszą rum ienią, a ciągnąc ią  w siebie,
Piozpostarły pam iątki k lęsk  naszych po niebie.

Pienia, k tóre  się szczególniey tym  duchem  
oziiaczaią w iedno zebrane, będą kiedyś 
naypięknieyszym  narodowym  p o m n ik iem , 
życ będą poty, 'p ó k i ludzie nie zapomną, 
co iest oyczyzną.

Klopsztok opiewał groby R otschildu, 
wielu poetów angielskich las W indso ru , 

- T reneuil groby królów  francuzkich , ie- 
szcze śpiąca na zarosłym  W aw elu rodzina 
kró lów  naszych, wzywa sm ętnych tonow 
lutnisty.
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5.

o C H A R A K T E R A C H
Pism a Runicznego u dawnych fiarha- 

r z y n c o v r E u rop ejsk ich , z dom nie­
maniem o stanie ich oświecenia.

Rzecz c zy tana  na  P osiedzen iu  pub li-  
czriem Tow arzystw a, dn ia  3o K w ie ­
tn ia  1822. przez  W aw rzyńca  Siiro- 
w ieckiego Członka tegoż T o w a r z y ­
s tw a .

P o  uksztafceńiu usfney mowy, wynalazek 
pisma głosowego iest naypieknieyszvm 
owocem przemysłu ludzkiego. ‘Przez mo­
wę udzielaią sobie ludzie taiemnić wła­
snego uczucia i pomysłów; pismo maluiac 
tez same uczucia i m yśli, zapewnia iiri nie­
zmienną trwałość. Myśli udzielone mowa 
tyle tylko wazą, ile mogą bydz' usłyszane* 
od razu poięte i spamiętane; pismo poda­
jcie  wiernie wszystkim ludziom, odległym 
pokoleniom i nieskończonym wiekom. Mo-
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wa spaia ludzi w osobne społeczności; P i ­
smo u tw ierdza , doskonali i uprzyiemnia 
ten  związek. Smutny stan przedłuzoney 
ciemnoty w iak im  żyły i dotąd leszcze ży- 
ia niektóre Narody naszey ziemi, n ie m o ­
żna przypisać tylko zaniedbaniu tego sza­
cownego wynalazku k tó ry  uwiecznia, i 
z szybkością błyskawicy rozsiewa światło 
miedzy ludźmi. Kiedy inne Narody wal­
czyły ieszcze bez sk u tk u  przeciw suro­
wym żywiołom Natury; k iedy drżały na 
widok każdego niezwyczaynego zikwienia; 
kiedy na świat i na to wszystko., co ie ota­
czało, patrzały iak na dzieło sztuki czaro- 
dzieyskiey,' Greczyn zbógacony zapasem 
tysiącletnich doświadczeń i rozwagi, wśród 
wszelkich swobód życia, z spokoynoscią- 
obliczał skutk i znanych sobie przyczyn, i 
wcześnie obmyślał środki do ich złago­
dzenia.

Jak poięcie, tak  um ysł człowieka n i­
gdy nie iest w spoczynku; bo wszystko co 
czuie, co go otacza, nieustanne na nim czy­
ni wrażenia. Z tych wrażeń wysnute po­
strzeżenia sprawdza ro z u m , i zamienia ie 
w prawidła, które ludzi maią prowadzić 
do celu szlachetnego ich przeznaczenia. 
Przez pilne zbieranie i szybkie rozkrze- 
wianie, prawidła takie i same się doskona­
lą ,  i oświecenia rodu ludzkiego przyspie- 
szaią postęp. Im większy zgromadza się 
ich zapas, im  dłużey i rozmaiciey są raz-
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ważane, tem staią się pewnieyszemi, tem 
śmieley na nich polegać można. Jedno do- 
świadczenie utwierdza się przez drugie, za 
lednym  pom ysłem ,snuią  się inne, a ieden 
szczęśliwy wniosek prowadzi na dalsze i 
prawie nieskończone; ho rozum ludzki 
może się zbliżać do naywyższey mądrości.

Oświecone Narody starożytne , um ie­
jąc cenie całą ważność pisma głosowego s 
nieludziom? ale samym Bogom przypisy­
wały iego odkrycie. Jakoż rozważywszy ie- 
go użyteczność, te niepoiętą łatwość wy-? 
kreślenia za pomocą kilkunastu  prostych 
znaków wszystkich języków na świecie, i 
tych niezliczonych obrazów, iakie nam  
zmysły a poięcie wystawie może, zdaie się: 
że sam Twórca chcąc przyspieszyć udo-? 
skonalenie własnego dzieła, na tchną ł czło-« 
wiekowi cudowny ten wynalazek,

Do wynalezienia pisma głosowego zwol­
na zapewne i stopniami doszli lu d z ie ; ie­
den k ro k  wiódł ich do drugiego dopoty, 
pók i nie stanęli u  ostatniego kresu. Z wro- 
dzoney. skłonności człowiek pragnie i sta­
ra  się ile możności, aby każdy wiedział 
nie tylko o te m , że iest, co czuie, co wie, 
i ponryśli przed in n e m i; ale nadto chce ie- 
szcze, żeby wiedziano, iż był? i co ch lu­
bnego zrobił w swem życiu. Ze samo opo­
wiadanie nie dosięga tylko p rzy tom nych» 
jje prędko słabieie i n iknie  z ich pam ię­
ci; zatem usiłuie nadadź pewną trwałość
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swoim obrazom i wystawić ie innym le­
szcze zmysłom. I to iest, co prowadziło 
człowieka do szukania sposobów odmalo­
wania swoich myśli i zdarzeń. Gdy chciał 
zachować pamięć wdzięczności dla ożywia- 
iącego słońca, wystawiał siebie w postaci 
pel'ne'y uszanowania przed dobroczynna ta 
gwiazdą: chcąc zostawić pomnik nifehe- 
spieczney swey walki z dzikim zwierzem, 
wyrył iak mógł, przypadek ten na tle o- 
pieraiącem się zniszczeniu. Ale gdy przy­
szło do łączenia z sobą i*ozmailych obra­
zów zmysłowych; gdy wypadało wyrazić 
same obrazy umysłowe, trzeba iuz było 
szukać pewnych znaków, któreby napro­
wadzały do odgadnieriia wypiętnowanych 
myśli. Na takie znaki wybierano obrazy 
częścią symboliczne, częścią zmowne. Że 
wężowi przypisano coroczne odmładzanie, 
przeto postać iego służyła do wystawienia 
obrotu świata; z podobnych względów W a ­
ga wyrażała Sprawiedliwość, Kotwica Na­
dzielę , Krzyż albo Klucz przyszłe Ży­
cie i t d.

Te sposoby acz znacznie iuż rozsze­
rzały możność odmalowania zdarzeń i my­
śli ludzkich, z natury iednak podlegały 
wielu niedogodnościom- Trudne do wyko­
nania, określone na pewną tylko, a ie­
dnak znaczną liczbę postaci, potrzebowały 
ieszcze pewnego klucza do zrozumienia 
wyrażonych myśli, ą w miarę krzewią-
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cych  się w yobrażeń , w ynalazku  now ych 
znaków  zm ysłow ych . Żeby choc' w części 
zaradzió ty m  niedogodnościom , wzięto sie 
do w ym yślania  M on ogram mów i Siglów, 
k tó r e  w iedne'y w ykryśloney  postaci w y­
raża ły  całe słowo. T ak ich  pism znaydzie- 
m y  pewne ślady w H ieroglifach Egipskich , 
i w n ie k tó ry ch  C h a rak te rach  lu d u  Azyi 
wschodnie y.

Przy, w szystkich niedogodnościach te- 
go p ism a, krzew iące się światło, rozszerzo­
ne  s tosunki m iędzy ludźm i i narodam i, u- 
kazyw ały  konieczna potrzebę szukania  ła -  
twieyszego sposobu w yrażenia myśli. D ro ­
ga iakiey się dotąd t rz y m a n o ,  nie u k a z y ­
w ała  iuż żadnego k ro k u  do postąpienia; 
trzeba było ,,  albo się wiecznie po n iey  t r u ­
dzie', albo przez iey zaniechanie wyrzec się 
i tych  korzyśc i,  do iak ich  dotąd p row a­
d z i ła ,  sam  ty lk o  Geniusz, k tó re m u  Iskra 
tworczpy m ądrości czasem zabłyśnie, m óg ł 
zaradzić' wazne'y tey  potrzebie. Nie w dzie­
łach  p rzem ysłu  ludzkiego , n ie  w sztuce 
u tw ierdzoney powagą i w iekam i, ale w, sa­
me'} N aturze  s z u k a ł ,  i o d k ry ł  ta iem nicę  
dla w szystkich dogodną.

M ow a lu d zk a  sk łada  się z ró żn y ch  g ło ­
sów w zbudzaiących , albo przez w łasne u -  
czucie, albo przez naśladowanie. R ozeb ra­
wszy słowa n a  poiedyncze głosy, liczba ty ch  
w  całey mowie ludzk iey  okazuie się b a r ­
dzo ograniczona. Są Język i,  k tó re  ledwie
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kilkanaście osobnych maią głosów; a mało 
iest takich, któreby w potrzebie nie mo­
gły poprzestać' na dwudziestu kilku. Po ta- 
kiem odkryciu nie pozostawało iuż, iak 
tylko odznaczyć' każdy poiedynczy głos 
pewną postacią pod zmysły podpadaiącą, 
a sztuka malowania mowy i myśli ludzkich, 
stała się łatwą, iasną, i nigdy niezmienną. 
Pismo alfabetowe wystawia nam te posta­
cie głosowe, a powszechne używanie i dłu­
gie wieki okazały zupełną ich dogodność.

Czyli z początku zaraz trafione na po 
dział głosu literalny, czy tylko na syllabo- 
wy, ta niepewności nie osłabia w niczem 
ważności pierwszego wynalazku; od po­
działu syllabowego do literalnego pozosta­
wał ieden tylko k ro k ,  który na tak pro- 
stey drodze łatwo mógłbydż postąpiony.

W ktore'y Epoce, w iakiey części świa­
ta , i przez kogo wynalezione zostało pismo 
głosowe, nie iest nam wiadomo; i w tern. 
leszcze zachodzą wątpliwości, czyli wyna­
lazek ten z iedrtego szczególnie pochodzi 
źródła, czy-też z k ilku osobnych. Ci co 
kołyskę Mi nerwy widzą tylko nad Nilem, 
i stamtąd wyprowadzaią pierwszy promień 
oświecenia rodu ludzkiego, samym Figi- 
pcyanom przyznawaią odkrycie pisma gło­
sowego. Na poparcie swego zdania szukaią 
w postaciach ich Hieroglifów pierwszych 
rysów liter naszego Alfabetu. Lubo Egipcy­
anom nie można zaprzeczyć znakomitego'
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Stopnia p rzem y słu  i ośw iecenia j są iednak  
pow ody  do pow ątpiew ania o icli p ie rw szeń­
stwie w tey m ierze. E g ip t p óźno , i w ten: 
czas dopiero m ógł należycie bydz zaludnio­
ny, gdy p rz e m y s ł  iuż s tanął na znacznym  
stopniu  wysokości. P rzy tem  N aród , k tó ry  
w n im  o s ia d ł , z na tu ry  ociężały, u n ik a ią -  
cy związków i hand lu  z obcem i, trzym a- 
iacy u po rn ie  w n iedostępnych  odgrodach, 
k a s t  rozum  i p rzem ysł lu d z k i ,  nie m ógł 
bydź  ani w zorem  oświecenia, ani p ie r ­
w szym  M is trzem  dla innych, D ostrzeżone 
rysy  n ie k tó ry ch  l i te r  w iego hieroglifach* 
n ie  ,dOwodzą tam  z pew nością ich źród ła : 
zn a k i  i postacie ty ch  hieroglifów są- n ie ­
skończone; w rozm aitych  ich  k sz ta ł tac h  
ła tw o  t r a f  lu b  w yobraźnia  może u k azy ­
wać' pew ne podobieństwa. Z resztą  ztfaiąc 
zazdrość' M ędrców  i K apłanów  E g ip sk ich ,  
k tó rz y  ia k  swoię Teologią , t a k  w szystkie 
N a u k i  k ry l i  trosk liw ie  przed światem  , wi- 
k ła iac  ie w niedocieczone ta iem n ice ,  w ol­
no  n am  w n o s ić ; ze po o dk ryc iu  pism a g ło ­
sowego i starali się i ten  ła tw y sposób m a ­
low ania m yśli  u tru d n ić  dla in n y c h ,  m ą-  
ćae go swoiemi hieroglifam i.

Skoro  się p rzy p u śc i ,  że na ró d  k u p ie ­
ck i  naywięcey znayduie pobudek  do p rze ­
m y s łu ;  że ieśli się da wyprzedzić k o m u  
w w ynalazkach  uży tecznych , on  n ay w ię ­
cey nia Sposobności i zachęty  do ubiegania 

-się za ich  przysw ojen iem , m ożna śmiało
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poprzestać na  zdaniach s ta roży tnych : ze 
F en icyan ie ,  k tó ry c h  handel i żegluga ro z ­
ciągała się na odległe m orza  i wszystkie 
l ą d y ;  k tó rz y  odwiedzali nayoświeeeńsze 
zdawna ludy Babilonii ,  Chaldei i Indy i, 
ieżli sami nie w ym yślil i p ism a głosowego,- 
oni nay rych łey  ie p rzy ię l i ,  i przez n ich  
nayłatw iey  rozeyść się m ogło w różne  s tro ­
ny świata. Jakoż G recy  sami w yznaia , że 
ód Fenicyanów  dostali swó.y Alfabet ; H e- 
tru skow ie ,  Rzym ianie i wszystkie N arody 
osiadłe w zdłuż M orza śródziem nego i c z a r ­
nego, m ia ły  widoczne iego kopiie. W  k tó -  
re'y Epoce rozeszło się w rozm aite  te  s tro ­
ny,- tru d n o  iest dochodzie ; G recy  szczycą 
się iego używ aniem , od czasów K adm usa n a  
i5oo  la t p rzed  E rą  Chrześciiańską. To  pe ­
wna. że do naszych ieszcze czasów w y k ry -  
w aią się w daw nych posadach G reków  n a ­
pisy sicgaiące E p o k i w oyny Troiańskiey;- 
z odlegleyszych czasów może ieszcze wy- 
k ry ie  p rz y p a d e k ,  i p ilne  śledzenia uczo­
n y c h ,  k tó rzy  nie przestaią poświęcać swo- 
ie prace  ważney te 'y  ciekawości.

Za wynalezieniem  pisma głosowego na- 
stąpiły  rozm aite  sposoby, k tó re m i  starano' 
się u ła tw ić  iego u ż y c ie , rozkrzew ienie  i 
t rw a łość .  Bytow anie n a  k ruszcach  i tw a r ­
dych głazach zapew niało  m u  wprawdzie 
t rw a ło ś ć ; lecz z pow odu  trudów  i kosztu, 
\yzięto się powszechnióy do k reś len ia  liter ,  
to na  fabiiczkach z drzewa ? to n a  korach  f
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liściach pewnych roślin , to na  kościach*, 
błonach i skórach zwierząt, a nakoniec uży­
to różnych tkan in  napojonych woskiem , 
lub inną  m iękką  powłoką. Nil dostarczał 
Egiptowi i uczonemu w ów czas światu 
bardzo dogodney do pisania rośliny zwaney 
papyrus ; daley pargamin i papier dzisiey- 
szy poznany w Europie około 10 w ieku, 
zastąpił iego mieysce.

W arto  ieśt uwagi, że ten sam Alfabet 
pisma głosowego, k tó ry  niewątpliwie z je­
dnego wyszedł ź r ó d ła , w rozm aitych k ie ­
ru n k a c h  dawniey i dotąd ieszcze bywa pi­
sany, Fenicyanie, Sam ary tan ie , Assy ryn­
n ie , Arabowie , Ętyopeyczycy, i t  d. pisali 
i dotąd tam piszą od prawey do lewey; Egi- 
pcyanie iak we w szystk iem , tak  i w te rn , 
sk łonni do dziwaczności, pisyvyali we wszy­
stk ich  k ie ru n k ach , od prawey do lewey, 
od lewey do prawey, z góry na doł, z do­
łu  do góry i w koło. Grecy z. naydawniey- 
szych E pok  zostawili1 nam  ślady swego pi­
sma, od prawey do lewey, równie iak  i 
przemiennego zwanego buslrophedon, tq 
jest: ieden wiersz od prawey do lewe'y, a n a ­
stępny przeciwnie- Od wielu iednak wie­
ków  pizedchrześciiańskich widać' iuż u 
nich stały k ie ru n ek  pisma od lew'ey do 
prawey.

Chociaż główne litery Alfabetu zwa- 
nego Fenicyiskim przechodząc przez różne 
koleie wieków i Narodów, przez różne spo­

soby
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soby pisania, musiały uledz znacznym prze­
kształceniom, nic przecież zatrzed w nich 
nie zdołało piętnujących owych rysów, ia- 
kie im pierwotnie nadano. Im  zaś bliżey 
by ły  swego początku i z'ródła, tern m niey 
różn iły  się między sobą. Chcąc się o tera 
przekonad, nie potrzeba iak tylko prze- 
bicdz cały szereg następnych wykształceń 
każdego z osobna ch a rak te ru ; zmieniwszy 
wspaczne położenie dawnych liter Sam ary­
tańskich, Hebrayskićh, Egipskich i innych 
tego rodzaiti, znaydzieiny ie w pewney E- 
poce u  Greków, Hetrurów, Rzymian, i t. d. 
Dopóki im dochowywano pierwotnego 
kształtu  laskowatego , czworobocżno - pio­
nowego, dopóty postacie ich maie'y bardzo 
iilegały zmianie; lecz skoro powszechnie'y 
zaczęto pisad na tłach m iękich, odtąd pió­
ro i ręka  stała się mistrzynią wzorów,, a 
litery nabrały różńyćh składów, dodatków,
I ozdób. Grecy wcześnie obok laskowatego 
przyjęli charakter tachygraficzny, czyli wią­
zany; za ich przykładem  poszli pózuiey 
Rzymianie i inni.

Szczęśliwe były te Narody, k tóre  nio­
s ły  t Umiały korzystać' należycie z wyna­
lazku pisma głosowego; księgi zapisane W yr 
borem postrzeżeń i m yśli, stały się dla 
nich ogniskiem, u  którego zapalane po ­
chodnie, rozsiewały w mgnieniu oka świa­
tło na wszystkie strony, prowadząc ludzi 
do ulepszenia fizycznego i moralnego sta- 

Tern X F L  & 5
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ntt. Z daw nych n a ro dów E uropeysk ich  G re-  
cy  ty lk o  i Rzym ianie mogą bez sprzeczki 
chlubie się tą  pomyślnością; o innych  p o ­
zostałą w ątpliwości, k tó re  dotąd należycie 
n ie  są wyiaśnione.

Ci co bez rozwagi i sprawdzenia poszli 
za zdaniem A ndrotina, k tó ry  mówi: „Z  ba­
rw n y c h  T rak ó w  żaden  nie z n a l  l i te r ,  o- 
„w szem  wszyscy w E urop ie  osiedli B a rb a ­
r z y ń c y  uważali ich używ anie za nayw ię- 
„kszą  szpetnośe” ( i)  odmawiali u p o rn ie ,  i 
dotąd w części odmawiała ow ym  n aro d o m  
znalom ości i używ ania p ism a. Choc'byśmy 
pom inęli głów ną tę uw agę, ze u  Androti- 
n a  m ow a iest o daw nych niegdyś T ra k a c h  
i  B a rb a rz y ń cach ,  m am y  ieszcze ta k  ważne 
świadectwa i dowody; że ‘zdania przec iw ne 
ustąp ię  im  muszą.

H erodo t,  k tó ry  na 4 w ieki p rzed  E rą  
naszą zwiedzał na pó łnoe  M orza czarnego 
i D u n a iu ,  i tam poznał różne INarody ów- 
czasowe, świadczy wyraz'nie: ż eB a rb a rzy ń ­
cy używali pisma-; że po w iększey części 
pisali na  sk ó rach ;  że u  n ich  widział różne 
napisy  na w ystaw ionych pom nikach , ( 2 )  
Vellejus sam  się p rzek o n a ł,  że w obu P an -  
n on iach  za iego czasów Ł itte ra tu ra  iuż by­
ła  rozkrzew iona (3 ) .  Co Cezar powiedział o

( 1) Aelian: lib: 8. c. 6. hisf.
(a) L ib . 5. c. 58. lib . 2 . c. ioG> 
(3 )  lib . z.
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Gaulach i Helwetach, że zdawna używali 
pisma (4), to samo świadczy Strabo o Tar-  
detariach w Hiszpanii, którzy szczycąc się 
posiadaniem tey sztuki od 6000 la t, m ieli 
pisane swoie prawa i szkoły, gdzie uczono 
G ram m atyki, W ymowy, i t,d. (5). W  przy- 
piskacb do Homera powiada Eustachius, że 
Scytowie zwykli pisać' na tablicach b u k o ­
wych i in n y c h , (6). W  póżnieyszych wie­
kach  znayduiemy między innerńi w fastach 
Sikulskich wymieniony cały szereg tak  
zwanych Barbarzyńców iako to: Sarmatów, 
Scytów, Kappadoków, Jeorgianów, Bastar- 
nów policzonych między Gentes littera tas, 
czyli narody posiadaiąće pismo ilVauki (7;. 
Jornand.es rodem Got, osiadły w Cesar­
stwie wschodnióm, powiada o swoim Dzia­
dzie, że niegdyś był pisarzem u Króla te ­
go narodu. Jakoż c h a rak te r  i litery nie­
które Ulfilasa z 4go wieku zdaią się dowo­
dzie; że Gotowie zdawna iuż używali p i­
sma, i mieli osobny charakter.

Opuszczaiąc inne świadectwa i ślady 
dowodzące, że u wszystkich dawnych na­
rodów barbarzyńskich w E uropie , od k tó ­
rych  prócz T urków  i Węgrów, pochodzą
dzisieysi ie'y mieszkańcy, pismo było w aży

(4) BeL Gal. lib. t et 5
(5) Lib. 3.
(6) Fol. .652.
( 7) Heracl. tab. Mazochu Gnalt
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waniu, nie możemy ta  pominąć' bez 
gi wyrazów Tacyta, k tóre  choc w części, 
bo samym tylko Germanom zdaią się od- 
mawiać znaiomości te'y sztuki, słowa iego 
sa następujące: „Sekretów pisma nie znają 
(G erm anie) ani męszczyzni, ani kobiety” 
(8) Twierdzenie tak  poważnego PisarZa m o­
głoby osłabiać świadectwa przeciwne wie­
lu  innych, gdyby n iepom niano , iak szano­
wny ten Filozof starał się gdzie mógł, wycią- 
gaó moralne nauki dla zepsutego swoi ego 
narodu* Jakoż w tern samem plieyscrt doda- 
ie ieszcze ,,że u Germanów nie ma żadnych, 
widowisk gorszących.” W ykazując proste 
ich obyczaie, chciał on bez wątpienia do­
tknąć  te sekretne miłostki , iakie u P iz y -  
mian prowadzono Za pomocą pisma. Ze nie 
było myślą tego Pisarza zaprzecZae Germa 
nom  znaiomości i używania pism a, oka- 
źuia to własne iego świadectwa, gdzie mc- 
w i:”„żeX iąże  Kattów z nayodlegleyszycb. 
granic północney G erm anii, pisał list do 
Senatu Rzymskiego, ofiaruiąc się struć Ar- 
Uiiniusza; że M arobud E ró f  M arkom anów 
i Swewów pisał sam do Tyberyusza:, p ro ­
sząc go o opiekę. Daley ieszcze powiada 
tenże Tacyt, że w Germanii p rzy  granicach 
Recyi znaydywały się liczne grobowce i- 
pom niki starożytne z napisami, k tó re  z darf

(8) De moribus Germ: c. lep
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wnego podania, przyznawano iakieyś wy» 
prawie Ulissesa, (9).

To co starożytni pisarze świadczą o 
dawnych barbarzyńcach Europeyskich, po- 
twierdzaią o ich następcach aż do rozkrze- 
wienia wiary Chrześciiańskiey różne pó- 
znieysze podania i zabytki. Od brzegów H i­
szpanii ąż do ostatnich granic północy, 
wszędzie mamy świadectwa i ślady używa­
nia pisma barbarzyńskiego. Uczony Velaz­
quez zebrał w Hiszpanii kilka iego gatun­
ków, podzieliwszy ie na charaktery Celti- 
berów, Turdetanów i Barków (10); a Bijt- 
tner zrobił ich porównanie z różnemi cha­
rakterami starożytnemi, ( i i ) .  Sty Bonifa­
cy i Beda zostawili nam wzory pism uży­
wany ch u dawnych Bretonów i niektórych 
Germanów północnych , (12) Hrąbanus 
Maurus, Biskup Mogunckj zostawił nam 
podobnież z 9^0 wieku wzory pisma, któ-  ̂
re nazwał M arkom ańskiem , a które wła- 
ściwiey nazwąó można Germańskiem.. Kry- 
styan Opat Oliwski zachował z Charakteru 
dawnych Prusów napis, iaki znalazł na za* 
braney im Chorągwi w bitwie z Krzyżaka-K 
mi. ( i3) Nareszcie to pismo, które pod imie-

(9) Anna], Jib. 2, c. 63 i 88. de mor, c. 3.
(10) Med:i Mon: de Erp.
(11) Tal. d. Sehrift.
(12) Tritem. lib. 5. 'Worm,, lit. run. DurcC k* &•

h u  SC



166 o Charakterach

n iem  R unów  w szystk im  dobrze iest znane, 
naylepiey  dow odzi; ze n a rody  zwane b a r ­
barzyńskiem u, w śród c iem nych  nawet wie­
k ó w  naszych u m ia ły  z niego korzystać ',  i 
używ ały  go do wszystkiego. W y sp y  D u ń ­
sk ie ,  Szleswik, Sżwecya i N orw egia , uka-  
zu ią  dotąd mnóstwo zabytków  nie'm zap i­
san y ch ,  a ślady iego rozkrzew ienia sięgaią 
aż do Laponii; do wysp wielkiey B r y ta n i i , 
Is łandyi, i G roenlandów . T e  napisy w ypię-  
tnow ane na  głazach i ró żn y ch  k ru s z c a c h ,  
zawieraią podania o ludziach , ich  czynach  
i zdarzen iach , k tó re  w. znaczney części 
należą do n iepam ię tnych  czasów, wielu u -  
czonyćh badaczów znalazło w n ich  m n ó ­
stwo odm iennych  C harak terów , dyalek ty  
bardzo różne, i wcale niezrozumiane, ( 1 4 )- 

Ze ch a ra k te r  tego pisma pod w łasnem  
nazw iskiem  R unów  znany b y ł  od daw nych  
czasów we F r a n c y i , we W łoszech  i indziey, 
wnosić' m ożna z w yraźnych  o n im  w zm ia­
n e k .  Y enancyusz F o r tu n a t ,  B isk u p  w P o i­
t ie rs ,  pisząc w 6. w ieku  do W ło c h a  swego 
B ra ta ,  wzywa go; ażeby m u  odpisał choc 
ru n a m i na  tabliczce, lub  lasce iesionowe'y 
O 5), ta k  iak  piszą barbarzyńcy . Na począ-

(i4) Worm. lit. run. Arnk. Perings. O. et S. Ma­
gnus. Rudbek. Westf. etc.

(i 5) Barbara fraxineis jungatur Runa tabellią;
Quidque papyrus agit, virgula plans yalet. 
Ap. Schlosser Nord Gesch. c. 8.
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tk u  ąg-o wieku nieiaki Kero M nich  z St: 
Gallen czyni podobnież o nich wzmiankę 
w Niemczech południowych ( i 6). t -

Nazwisko Runów zdaie się pochodzie 
od ren  albo r in ,  co w dawnych dyalektach 
Germańskich znaczyło brózdę, rowek, lub 
rysę wydrążoną. Od podobnego znaczenia 
równie Grecy i Pizymian;e zwali swoie p i­
smo i litery: graphon, gramma, scribo , za­
pewne dla tego; ze z początku, i długo ie* 
szcze pote'm kreślono ie przez wydrążenie 
na tłach twardych. Od prostych liniowych 
postaci zwali Normanie same litery R unke- 
fle, to iest: laskami runicznem i, a G erm a­
nie buch sztabami, co dowodzi; że u  nich 
pospolicie pisywane bywały na tabliczkach 
bukowych, (17).

Oprócz wspomnionych dopiero świa­
dectw i wzorów pism barbarzyńskich, znay- 
duią się ieszcze po różnych częściach E u ­
ropy liczne zabytki przedwiecznych Cha­
rakterów  pod imieniem Pelazgiyskich, Pu- 
nickięh, Hetruryiskich, Arkadyiskich, Ł a ­
cińskich, Gotskich, Helsingskich i t.d. k tó ­
re  wszystkie ukazuią powszechne rozkrze-

(16) Sehlóz. 1. c.
(17) Describere agros. Sidon. Apol. Carm. II. li- 

teras exarare Ci vis ad Att. libr. 12. Zwyczay  
pisania na tabliczkach ieszcze zachowywano u 
■Rzymian za Imperatorów/ Plącent. poleci- 
Se P aS■ 99-
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wienie pisma-głosowego, pomiędzy dawne- 
mi mieszkańcami nasze'y części ziemi, i 
maią pewne podobieństwa do siebie, (18).

Chociaż z powyższych dowodów m o­
żna było wnosić'; że wszystkie główne na­
rody Europeyskie używały zdawna pisma 
głosowego , i miały osobne swoie Charakte­
ry , względem narodów iednak Słowiań­
sk ich , dla b rak u  wyraźnych zabytków, pa­
nowała długo niepewność, k tó ra  ośmieli­
ła  niektórych Pisar^ów poz'nieyszych do 

^zaprzeczenia im tey chwały. W y ro k  ich 
o narodzie, k tóry  przez długie wieki spo- 
koynie zaymował obszerne kraie połnocy, 
k tó ry  swoią ludnością przewyższał pewnie 
wszystkie inne , a ą>o upadku Państwa 
Rzymskiego, rozsypany po całey połowie 
Europy, zetknął się w obcowanie z nayo- 
swieceńszemi w ów czas ludami, byłby bez 
wątpienia p  wielu znalazł potwierdzenie, 
gdyby między innemi przypadkowe wy­
grzebanie z ziemi mnóstwa Bożyszcz i n a ­
czyń bóżniczych z napisami, nie było wy­
jawiło iego mylności. T ak  to często słabe 
są zdania ludzkie'; ślepy traf, niespodzia­
ny  przypadak niszczy w mgnieniu oka ca­
łą  ich osnowę, a rozum poniewolnie u n i­
żać' się przed nipi musi.

W  Xiestwie M eklem burskiem , we wsi 
Rrylurice, posadzie niegdyś Słowian zwa-

(18) Tritan, Duret. Yelasqu. Butt. Vormius. etc.
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nych od przyległego Jeziora Doleńcami, 
Znaleziono około roku  1690 w ogromnym 
kotle mnóstwo Bożyszcz i naczyń bóżni­
czych, które z obawy, aby Dziedzic ziemi 
nie rościł sobie do nich p ra w ą , długo by­
ły  trzymane w utaieniu. Karebzcie w y k ry ­
cie ich przez mieyscowego lekarza, i ogło­
szenie w pismach u lo tn y ch , zwrópiłó na 
nie powszechną uwagę. Jedni t, tego miano­
wicie powodu, żesię znaydowały w posiada­
n iu  z ło tn ika , chcieli im zaprzeczać staro­
żytności; drudzy świadomsi, stawali w ich 
obronie. To dało powód do ściśleyszego 
rozważenia ich na mieyscu przez znawców 
i uczonych, a dokładne opisanievi wyda*? 
nie w rycinach przez Ulascha i \Yogen, u- 
przątnęło  wszelkie pozory do powątpiewa­
nia. Odtąd chowane troskliwie częścią w 
Bibijotece Raceburgskiey, pzęścią w nowym 
R randeburgu , znacznie się pomnażaią dal- 
szemi odkryciam i, starożytnych ząbytkóvf 
byłych tam niegdyś Słowian (19).

t '9 )  Starożytność tych zabytków, te ip  stąie się nie« 
watpliwszćj, i i, nie znaleziono ani p o b u d e k ,  
ąni podobieństwa, ani nawet możności p o d ro ­
bienia ich w tym stanie, iak się okazuią. W  ta- 
kiem przeświadczeniu naysnakomit.si p i ja rze  
dzieiów S łow iańsk ich ,  iako  to: S e h ló z e r ,  
T h  um m a n n , K aram zin  i inni na-nich op ie ra ­
ją swoie zdania historyczne. — W  zb io rach  Ber­
lińskich i indzie'y, znayduie się nie mało r ó ” 
żnych starożytności Słowiańskich.
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W ykopane Bożyszcza Prilwickie lanę 
są po większey części z m ieszaniny złota, 
s re b ra , jniedzi, mosiądzu i ołowiu. Ich wy­
sokość o d k ilk u  calów nie przenosi ^ .  Nie­
k tó re  z nich uratowane iak widać, z poza­
mi Bożnicy, uszkodzone zostały przez od 
topienie różnych części. Z naczyń i narzę­
dzi znayduie się naywięcey tac i nożów o- 
fie rnych ; resztę składaią osóbki, wotywki, 
amulety, i t. p. M ało iest Bożyszcz, tac , i 
amuletów, na który cli by nie znaydowały 
się napisy runiczne wklęsło, a czasem w y ­
puk ło  zrobione. Masch w swoich rycinach 
wykazał nam  takich  przeszło 60 (20); Jan 
Potocki, ,k tóry  ie sprawdzał na mieyscu, 
dodał ieszcze około 100 (21). Pewna część, 
a mianowicie znaczney wielkości posąg 
Bożka Prowe, dla uzyskania złota i sre­
b ra  został stopiony; toż samo uczyniono 
z ko tłem  i iego pokryw ą runam i zapisaną, 
k tó rych  użyto do ulania dzwonu dla miey- 
scowego kościoła,

W szystkie te starożytności Przylwickie 
należały do sławney bożnicy Radogosta Re- 
treyskiego, o k tórey  piszą spdłcześni Dit-> 
trnar i Helmold: że stała na przepaścistych 
brzegach jeziora; że budową ie'y zewnątrz 
ozdobiona była różnemi rzez'hami, toż ma-

(20) Alterth. d. Obotrit. Beri. 1771.
(21) J, Potocki. V o y a g e . . . .  Basse Saxe. Hamb, 

1795.
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iowaniem Bożyszcz i zwierząt; że wewnątrz 
znaydywało się mnóztwo pośSgów w pance­
rzach, przyłbicach, i postaciach okropnych, 
a na każdym był wyryty napis iego imie­
nia; że główne bóstwo Radogost ulany 
był ze złota, a Tron iego szkarłatem p- 
kryty, (22).

Runy zapisane na starożytnych tych za­
bytkach, tem si.aszni.ey nazwano Słowiań- 
skiemi, żesię znayduią na bożyszczach, nie­
wątpliwie do Słowi&n należących , i że Sło­
wiański wyrażaią dialekt Zachowały one, 
równie iak inne runy północne, pierwiastko 
wą prostotę , a tem samem naybliższe podo­
bieństwo do tych wszystkich, które nie pod­
legły wykształceniu i odmianom. 1 ta to 
właśnie okolicznośó nąywięcey uwiodła 
obcych pisarzów na różne zdania wzglę­
dem ich źródła: iedni utrzymywali, żeSło-^ 
wianie wzięli ie do Normanów swoich sa-

r  °  •  '  Csiadów; drudzy przeciwmie, że Normanie
mieli swoie, albo od Słowian, albo skad

' cinąd. Na poparcie swych twierdzeń przy­
wodzili pierwsi owe mnóstwo pomników* 
w dawnych posadach Normanów zapisa­
nych runam i, drudzy czynili uwagę, że 
też same runy niewątpliwie od innego na­
rodu tam dostać' się musiały, ponieważ nie

(22) Dittmar Merseb. lib. 4. pag. i5o. Ndremb, r. 
1807. Helm. Ckron. Ślay. lib. I. ć. 2.
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odpowiadały, ani potrzebie, ani wymowie 
języka Norm apskiego; że Alfabet Słowiań­
ski ma litery, k tó rych  braknie  tam tem u; 
ze nareszcie między literami iednego i d ru ­
giego charak teru  znaczne zachodzą różnice.

Ale te spory dopóty ty lko  mogły za­
trudniać ludzi, dopóki rozumiano: że runy  
były  osobpym wynalazkiem barbarzyńców; 
że niC pochodziły z tego s .*aego zTódła, co 
inne pisma głosowe. Przy takiem m niem a­
niu, sama chęc zapewnienia chwały z wyna­
lazku własnemu, narodow i, mogła pisarzów 
zagrzewać do sprzeczek.

Ze pomimo bliskiego podobieństwa, 
ani runy  Słowiańskie nie pochodzą od Nor- 
m ańskich , ani te ostatnie od Słowiańskich, 
nie trudno się przekonać z samego ich po­
równania: Słowiańskie B. widocznie sie ró<? 
żni od N orm anskiego; pierwsze z przecią- 
gnioną stopą stale znayduie się przez pół 
s łupka  na obie strony przecięte łucsk iem , 
kiedy Norm ańskie wystawia wszędzie zu­
pełną  postać Greckiego i Rzymskiego. Słoc 
wianie posiadali własne C., tego brakowa­
ło N orm anom ; Słowianie mieli swoię D., 
pochodzące od dawnego Fenicko-Jońskie- 
go. N orm anie , w b rak u  tey litery, uzywą^ 
li Ulhlańskiego Th. W  Alfabecie Słowiań­
skim  znay dowałą się zwyczayna ieszcze z F e­
nie ka odwrócona postać litery E, a ta ,  ią- 
ko nieodbicie' potrzebną Norm ańskięm u, 
musiała bydż zastępowana przez litery a, i.
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albo przez postać 0 , Normanie posiadali 
litere P, tey nie mieli Słowianie, cliod im 
b y ł a ' potrzebna do zastąpienia brakuiącego 

Słowianie mieli osobną postaci O, oso­
bne K; Normanie iedną literą, wyrażali te 
dwa różne głosy. W  Alfabecie Słowiańskim 
żnaydowało się Fenicko - Greckie P., ftor- 
manie:, dla braku te'y postaci, musieli hi 
zastępować zwyczaynem swoieni B. Sło­
wiańskie S, wszędzie widocznie różni się od 
Normańśkiego. Nareszcie, Alfabet słowiań­
ski pokaźnie nayniniey 18 osobnych po­
staci liter, a pierwotny Normański miał ich 
tylko 1.5, chociaż podług zdania znawców 
dawnego ich języka, potrzebował przeszło 
dwudziestu* • ,

Ponieważ ż tych porównań okazuie 
się, że ani Słowianie od Normanów, ani 
ci ostatni od pierwszych nie wzięli swego 
charakteru, wolno nam teraz wnosić: że 
ieżeli Normanie od dawnych czasów mieli 
osobne runy, tedySłowianie równie dawno, 
a może i rychley iesżcze posiadali śwoie.

Lubo napisy na szanownych zabytkach 
Prilwickicb ,> w dialekcie zagubionym, z wi~ 
doczngmi często błędami, i nieiednostayną 
Ortografią, w wyrazach krótkich, na y wie-z 
cey religiyno-mistyczny eh, dziś ńierozu^ 
mianych, z rozmaitych iak widać Epok, 
nie dozwalaią Z dokładną, pewnością, ozna* 
ćzyć, ani liczby i właściwego brzmienia!" 
liter niektórych, ani też porządku ich a lik*
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betycznego; tyle iednak wnosió m ożna, ze 
alfabet ten zupełnieyszy był niż Normań- 
s k i ,  i że w potrzebie mógłby wystarczyć 
do wyrażenia głosów dzisiejszego dialektu, 
W endzko-L uzackiego, k tóry  zapewne m a­
ło  się różn ił  od naybliższych dawniey ich 
sąsiadów Słowian dolno-zaodrzańskich.

Przekonawszy się iuż, że wszystkie da­
wne Narody Europeyskie miały i używały 
pisma głosowego, pozostaie nam  ieszcze do­
chodzie, skąd, i kiedy dostały się do nich ie- 
go charaktery. Zdania w tey mierze dotąd 
są rozdwoione; iedni, naznaczaią im począ­
te k  w naydolegleysze'y starożytności, drudzy 
poczytuią ie za póz'ny wynalazek albo wy- 
xodzenie charak teru  Grecko-Rzym skiego. 
Ponieważ spory te, ile nam wiadomo, nie zo­
stały dotąd rozstrzygnięte, zobaczmy, czyli 
bez długich rozpraw, sam ich rozbior i b liż­
sze porównanie nie uprzątnie wątpliwości.

Używane oddawna charak tery  w E u ­
ropie , można podzielić na wykształcone, i 
na proste czyli barbarzyńskie. Do p ie r­
wszych liczemy mianowicie Grecki, Rzym­
sk i ,  Merogoeki i Cyrylski; do drugich wy­
bieramy tu  tak  zwany M arkom ańsk i, Cel- 
tibersko- Hiszpański, N ormański i Słowiań­
ski. Ostatnie te charaktery  wzięte z ró ż - , 
nyeh  od siebie odległych, i po całe'y Eu­
ropie rozrzuconych narodów , nazwiemy 
ruuicznemi dla tego ; że wszystkie w swo- 
ięy prostocie są sobie podobne, i że dawfie,-
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ńieukształcone charaktery północne , pod 
tem imieniem powszechnie są znane.

Chociaż z pierwszego pozoru między 
charakteram i runicznemi zdaie się zacho­
dzie' znaczna różnica; po ścisłem atoli ich 
rozważeniu nie pozostaie żadna wątpliwość; 
ze wszystkie z iednego pochodzie muszą 
źródła. Porównawszy Alfabety Hiszpański, 
Normański, Słowiański i Germański widać, 
że z ihałemi odmianami, główne litery (23) 
A, B, D, G, albo K, H, J, L, N, R, S, T, U, al­
bo Y, wszędzie są podobne. Takie podo­
bieństwo choćby się, w k ilku  tylko literach 
Znalazło w różnych zupełnie Epokach, ti 
narodów wcale obcych, od siebie odległych, 
nie mogłoby pochodzić z samego przypad­
ku. Jeżeli zaś przypuściemy, ze litery te  
przeszły od iednego barbarzyńskiego naro­
du do drugiego, tedy przyznać trzeba; że 
przeyście to nastąpić musiało w  bardzo da­
wnych czasach; gdyż Charakter Hiszpań­
sk i, którego zabytki sięgaią niewątpliwie 
odległey Epoki przed Chrześciiańskiey, wy­
gasł tam iuż w pierwszych iey wiekach ( 2 4 ) “

( 2 3) T e lite ry  nazyw am y głów neln i; k tórych  k aż­
dy język  potrzebuje.

(«4) M iędzy in nem i szanow ny nasz K o lleg a , K r z y ­
szto f W ie s io ło w sk i, possiada w  kosztow nym  
sw oim  zbiorze w ie le  Num izmatów' runam i H i-  
szpańskiem i zapisanych: z ty ch  znaczna część  

' w id oczn ie p och od zi z' E p o k i p rzed ch rześci­
ja ń sk ie j.
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Ponieważ bliższy rozbiór i porówna­
nie liter runicznych wyniknie ż dalsze y o- 
snowy nasze'y rozprawy, przeto friożeriiy tu 
zaraz prżyStąpió do śledzenia pierwotnego 
ich źródła, które nas ma naprowadzić' na 
wnioski względem Epoki ich, przeyśCia do 
narodów barbarzyńskie^.

W patrzywszy się z uwagą we wszyst­
kie  nasze charaktery  Europeyskie dawne 
i terażnieysze, zriayduiemy wszędzie ich li­
tery, albo w wiernych postaciach, albo' 
w wyraźnych szkieletach. T ak  litery A, B, 
D, E, F, G, &, L, M , N, O, P, R , S ,  T, U, al­
bo X, choc rozmaicie stawiane, różnie kształ­
cone, choó im dawano niekiedy cienie od­
miennego nieco brzmienia, Zawsze iednak 
ókazuią główne piętna pierwotnego swegd 
rusztowania. Te to rusztowania naywido- 
ćzniey dochowano nam w ru n a c h ; Za ich 
Wątkiem doszłoby się zapewne ńaykrótszą 
drogą do pierwotnego źródła liter wszyst­
k ich  tych charakterów. Gdyby fias o da­
wnych barbarzyńcach dokładnieyśze były 
doszły podania, możebyśmy przez nich sa­
mych prędżey trafili, i do tego z'ródła, i 
do sprawdzenia Słusznych domysłów: że to' 
tak  lekce dotąd ważone ich pismo, zaleca! 
Się przed wszystkiemi inrtemi szanownd 
starożytnością, i że było pierwiastkowym 
wzorem dla innych. Ale kiedy nam nie do- 
stale tey pomocy, musimy udać się do Gre­
ków i innych lepiey nam znanych, i przez

nich
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n ich  ty lko  czynie nasze badania. Jednak  
pominąć' tu nie m ożem y uwagi, ze szuka­
jąc źródła pism ru n iczn y ch ,  nie znayetzie- 
m y oczywistych iego śladów u G reków  
wsławionych p rzem ysłem , potęga i oświe­
cen iem , ale u G reków  nieróżniacych sle 
od tych  k tó rych  sami zwali barbarzyńcam i! 
Nie znali oni ieszcze swoich Periklesów, So­
lonów, nni H om erów , k iedy pismo to ro -  
zeyśc się musiało między narody, k tó re  
n am  z religiyną wiernością dochow ały p ie r ­
wiastkow ą iego. prostotę.

G recy mieli pismo F e n ic y lsk ie ; nie 
w chodząc, czyli ie dostali przez E adm usa ,  
czy rychle'y ieszcze od Pelazgów swoich po­
przedników ; to ptewna, że go używ ali ' od 
czasów niepam ię tnych . Alfabet zwany u  
n ich  Kadmusowym, sk ład a ł  sie z nastepu- 
iących 16. li ter  A. B. G. D. E° J. K. l !  M . 
N . 0 . P. R. S. T. U. albo Y. Około czasów 
woyny Trojaiiskie'y Palamedes m ia ł dodaó 
do nich 4 następuiące litery: © tet, s xi, <j> fi, 

,x hi, (26), a pózniey Simonides dodał d ru ­
gie 4, to iest: z. zita , h. eta, +. psi, n. om e­
ga. M ieli zatem G recy li te ry  z trzech ró ­
żnych ep o k , to iest: K adm usow e od t 5oo. 
Palamedesowe od 1000. i Simonidesowe od 

Tom X V L  M

(26) Nie ma pewności, czy Palamedes sam wymy« 
ślił te litery, czy tylko wcielił ie do dawniey. 
szych.
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5oo. około lat przed epoką Chrzęściłańską. 
W szystkie litery Kadmusowe znayduią się 

runach iMarkomańskich i Słowiańskich; 
Hiszpańskim brakuie B, a Normańskim E. 
K. P. Z Palamedesowycli iedna tylko litera 
Hi, znayduie się w Alfabetach Słowiańskim, 
Hiszpańskim i N orm ańskim , a Simonide- 
sowey nie maią żadney. M arkom ański tyl­
ko ma litery z kazdey epoki, nawet ta­
k ie ,  bez których mógł się obywać (26). 
Prócz tych liter Alfabet Słowiański ma ie- 
szycze literę Ce, a inne runiczne maią Eol­
skie F.

Chcąc iasnie'y okazaó,. ze litery te ma- 
ia widoczne podobieństwo do siebie i do li­
ter naydawnieyszych pisma zwanego Feni- 
cyiskim, ułożyliśmy Tabellę wystawuią- 
c ą f w pierwszym szeregu dzisieysze litery 
Greckie, kigeią Epoki ich wynalezienia, 
w drugim szeregu mieścimy różne posta­
cie tych samych liter tak ,  iak się znaydu- 
ia w charakterach starożytny ch Feniekich, 
Samarytańskich, Greckich i innych, wska- 
zuiąc wszędzie źródła, skąd brane; na­
stępne szeregi zaymuią charaktery ru n i­
czne, (27). Sam prosty rzut oka przeko-

(26) Ten charakter należy iuż do więcey^wykształ­
conych, i w idać, ze mi<d lit>-ry późniey 2 in* 
liych charakterów dobierane.

(27) Charakter dawnych Pru ów mieścimy w na* 
szey Tabelli osobno dla tego, że nie wiedząc zna*
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rrywa iuż o niewatpliwe'm podobieństwie 
większey części liter do siebie, względem 
niektórych tylko, mogących utrudnić nie­
zwłoczne odgadnienie, daiemy tu kró tk ie  
obiaśnienia.

Słowiańskie Ce, które się n ieznaydu- 
w żadnym innym charakterze, okazuie: ze 
iest złożone z J. albo z T. przecinającego 
na dół obróconą pbstaó C. wymawiana da- 
wnióy iak S. Połączenie dwu liter T. S, I 
u  Greków wystawiało głos naszego Ce. (28) 
Alfabet M arkom ański ma tę same postać 
litery, i z tern samem brzm ieniem , ale C. 
w górę iest obrócone. Markomańskie E. 
złożone iest z A, J, które równie i u Norm a­
nów, iak u Greków podobny głos wysta­
wiały. Litery G i K, często zamieniane 
bywały: stąd i w runach wyrażano ie ie- 
dną postacią wziętą , albo z greckiego wią­
zanego Gamma, albo z zwyczaynego K, z o- 
puszczeniem spodniey odnóżki; Markomań-

M a

czenia iego liter, nie poważamy się porówny­
wać ich z literami innych znanych charakte­
rów. W  Greckim, w C yrylskim  i innych, zriay- 
duią się podobne posta; ie; lecz chcąc ie spra­
wdzać, trzebaby znać starodawny ięzyk pru­
ski, i treść napisu, który nas doszedł. Thun- 
mann Nórd: Volk.- Gesch: pag: 223. wdał się 
w iego tłóm aczenie, ale m y o tem sądzić nie 
śmiemy.

{28) Paleog; Płacent." pag: x4 -2 j,.
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glue K. składa się z dwu postaci tey samey 
litery  ty łem  z sobą zetknię tych . W łaśc i­
we brzm ienie M arkomańskięgo G. iest w ąt­
p liw e; sądząc z iego postaci zdaie s ię ,  ze 
wyrażało g łosśrodkuiący  między G reck iem  
G am m a i Chi. Postaci Słowiańskiego K. 
nigdzie n a m  się nie zdarzyło widzieć, 
p rócz w daw nym  iednym  Charakterze 
Ile trusków . W  póżnieyszych trunach  N or- 
m ańsk ich  trafia się wprawdzie czasem ta 
postać , lecz tam  musi bydz uw ażana za 
obcą; gdyż' alfabet tych  ru n ó w  ma własne 
wcale różne swoie K. (29 )  Słowiańskie i 
N orm ańskie  M . w sam ym  ty lko  C harak te ­
rze P un ick im  leszcze się znalazło, chociaż 
i G reck ie  zachowało nie iakie  iego,ślady. 
W idać  w s tarożytnych n ie k tó ry c h  c h a ra ­
k te ra ch  postać te z iednym  słupk iem , a do 
niego u góry przypię te  ram ie  złamane* 
G, w większey części runów  różne iest od 
w szystkich n am  znanych postaci tego gło­
su: ale pom nąc , że literę tę często i u R zy ­
m ian  zamieniano z literą  E. a w n iek tó ­
r y c h  językach  zamieniano ią  z głosem A, 
m ożna wnosić; że ieżli postacie te z tak  
oboię tnem  rozeszły się brzm ieniem , O, r u ­
niczne pozostało w zbliżopym do n ich  kształ-

(29) Alfabet Normański za Waldemara Króla D uń­
skiego , przez dodanie niektórych liter i zna­
ków  zm ieniony został , W orm: lit: rum
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eie, ( 3o). Z  M a rk o m a ń sk ie m  P. pos tąp io ­
no  podobnie  iak  z K z y m sk ie m : z l i te ry  B. 
p o d łu g  wszelkiego p o d o b ień s tw a ,  w y p u ­
szczono u  iednego sp o d n i ,  u  drug iego  gó r-  
n y  łu cz e k .  S łow iańsk ie  U, s łużące  raz e m  
za W .  podobnie  iak  u  N orm anów , iest p r z e ­
w rócone  U, tra f ia jące ' s ię '  w s ta ro ż y tn y c h  
n a p i s a c h  G re c k ic h ;  dla rozróżn ien ia  go od 
l i te ry  P, w yg inano  w gó rę  pop rzeczną  ie-  
go b e le c z k ę ,  ( 3 i ) .

Co do c h a r a k te r u  M a rk o m a ń s k ie g o  za­
chodzi szczegó ln ie jsza  ta uwaga; że m a nay-  
bliższe podobieństw o do dawnego c h a ra k te r  
r u  uchodzącego za S a rac e ń sk i ,  i że do ro  
l i t e r  odznacza iących  go w idoczniey od in r  
n y c h ,  znayduie  się w yraźn ie  w ty m  os ta ­
tn im . ( 3 2 )  G dyby  c h a r a k te r  ten  w 9. iuż  
w ie k u  nie  b y ł  z n a n y  w N ie m c z e c h ,  m n ie -  
m a n o b y  zapewne, że przez K rz y ż o w n ik ó w  
został p rzyn ies iony . Jest podob ieńs tw o , że 
od M a u ró w  H isz p ań sk ic h  rozszed ł się da- 
w niey  w E u ro p ie .

Hozważaiąc t a k  widoczne podob ień ­
stw o. t a k  pow szechną  iednostaynośó  l i t e r  
w szystk ich  ty c h  c h a ra k te ró w ,  n ie  m ożna  
tego w żaden  sposób p rzy p isa d ,  an i  sam e-

(30) Placent: Poleog: pag: 5,
(31) Słowianie używali i JB, na zastąpienie litery W , 

którey im brakowało podobnie iak Grekom.
(32) Durets hist: d. lar^g: Cologm a. 1613. pag, 47a 

i 476.
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m u trafowi, ani tez wyrodzeniu, czyli do- 
wolnem ich przekształceniom. Taka zgo- - 
dnośc między narodami roździelonemiEpo­
k ą  tysięcy la t ,  i przestrzenia prawie p o ­
łowy naszey ziemi, ie.st niepodobna. Zró- ' 
dło zatem ich musi bydz'iedno i wspólne, i 
względem tego wyrzec nam ieszcze pozo- 
staie.

Ponieważ ani starożytni-, ani następni 
po nich uczeni nie zńayduią źródła pisma 
alfabetuwego dałey, iak u Fenicyan; przeto i 
m y nie yyidząc pewnieyszego, poprzestać? 

/możemy na ich zdaniu.
Chociaż pierwiastkowe postacie liter 

tęgo Narodu w części nam tylko są znane, 
Jednak charakter iego tak może uchodzid 
za wspólne źródło dla naszych Runów, iak 
uchodzi ? dla innych charakterów tego ro- 
dzaiu. Że niektórych postaci nie znaydu- 
ierny u  samych Fenicyan, ale u innych sta­
rożytnych narodów, może pochodzie stąd; 
iż te ostatnie dłużey i wierniey dochowy­
wały pierwotnych wzorów, niż sami ich 
Mistrzowie.

Przez kogo , i kiedy charaktery pisma 
runicznego rozniesione, zostały pomiędzy 
barbarzyńców, n iem ożna  dóyśc z pewno­
ścią. Ci co tę przysługę przypisuią Grekom 
i Rzyinianom, nie pamiętała na to, że iak 
w samych charakterach, tak w wielu po­
staciach poiedynczych liter runicznych zna­
czna zachodzi różn ica ; że naybliższych
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wzorów tych  postaci nie można znałeśó ani 
u  G reków, ani u  R zym ian; ale częścią u  
F en icyan , częścią u  Saroarytanów, u  Kar- 
tage'nczykow i innych. C harak tery  te , i k  
widać', rozeszły się między barbarzyńców 
w epoce, gdzie G recy i Rzym ianie nie ró ­
żniąc się od innych  barbarzyńców, nie mogli 
miec' z n im i ani odpowiadaiących związków, 
ani w pływ u potrzebnego. Jest zate'm podo­
bieństw o, ze pisma runiczne roznieśli po 
E u ro p ie ,  albo sami Fenicyanie i Osadnicy 
ich  Rartageńscy, albo inny  iak i n a ró d  da- 
wnieyszy.

Ponieważ z całey osnowy naszych u- 
Wag okazuie się: że pismo głosowe od n ie ­
pam ię tnych  czasów r'ozkrzewione było m ię ­
dzy barbarzyńcam i w Europie, że ci docho­
wali n am  w iernie p ierw otny  C h arak te r  ie- 
go w R u n a c h ,  zobaczmy ieszcze czyli, i iak  
dalece um iały z niego korzystać.

W szyscy dawni barbarzyńcy E u ro -  
peyscy od n iepam ię tnych  czasów siedzieli 
ciągle w tey części ziemi. Jest nawet podo­
bieństwo, że długo i dopóty nie ruszały się 
z raz obranych  posad, dopóki im  upadek  
Państwa Rzymskiego nie uk aza ł  pola do bo­
gatych łupów. Stale i przez w ieki zasiedlo­
ne narody nie są nigdy bez spółkow ania 
z innem i mniey i więcey oświeconemi n a ­
rodam i;  stąd następuie między n iem i zwy- 
czaynie zamiana potrzeb, wynalazków i wy­
obrażeń, a to wszystko prow adzi ie zwoi-
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n a  do doskona len ia  swego b y tu ,  i do p e ­
w nego s topnia  cyw ilizacyi (33)..  W  t a k im  
s tan ie  n ie  pozostawało  M ę d rc o m  ludu . K a­
p ł a n o m ,  i nacze ln ikom  n a r o d u ,  iak  ty lk o  
c h w y ta c  się i przysw aiac w szystk ie  te  sp o ­
soby, k tó re  z iedney  s t ro n y  zabesp ieczały  
dob ro  ogó lne ,  a z. drugie'y u ła tw ia ły  im  
w łasne  ic»h obowiązki. P raw a , zdan ia  re li-  
g iy n e ,  c h lu b n e  czyny  n a ro d o w e  z w ie k a ­
m i  i z pos tępem  ośw iecen ia , t a k  k o n ie ­
cznie. m n o ży ć  się m usia ły ,  że obiecie ich  
sam ą  p am ięc ią  s ta ło  się trudne 'm , a \ r  k o ń ­
c u  n iepodobnem . P ra w a  zate'm, zwyczaie 
r e l ig iy n e ,  i dzieie narodow e by ły  zapew ne  
n a y p ie rw s z y m  p rz e d m io te m , do k tó rego  
b a rb a rz y ń c y  uży li  p ism a. Póżniey  ro z c ią ­
gnę li  ie do p rzedm io tów  p rz e p y c h u ,  c ie k a ­
w ośc i ,  a na re szc ie  do w iadom ości i n a u k  
u ż y te c z n y ch .

(33) Ze k u p cy  dla zysków od naydawnieyszycb 
czasów  zwiedzali na rody  barbarzyńskie ,  że 
ich  od tak ich  wędrówek żadne niebezpieczeń­
stwa, ani woyny nie od tra3zały, w node  m o­
żna, iuz to z licznych owych osad Greckich za 
m orzem  czarnem i wzdłiiż śródziemnego, iuż 
z dawnosci handlu bursztynem i cyną z wysp 
kasserydzk ich . W śród  d łu g iey i  zaciętey w oy­
n y  Germanów z R zym ianam i, k u p cy  tych 
ostatnich nie dali się wystraszyć szczękowi o- 
r ę ż a ,  i wielu z nich dostało się w moc A rm i- 
niuśza w zdobytey stolicy Swewów, k tó rey  
położenie nie było dale'kie od brzegów naszey 
O dry . Tacit: Ann: lib: 2 . c. 87.
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Czyli dawni barbarzyńcy Europeyscy 
iz swoiem pismem tą samą postępowali ko- 
leią, i do iakiego w niey doszli stopnia, t ru ­
dno się dowiedzieć od spółczesnych. Poda­
nia iakie nam o nich dochowano, pochodzą 
naprzód od Greków i Rzymian, a potem od 
pierwszych rozkrzewicielów wiary Chrze- 
ściiańskiey. Grek i Rzymianin patrzał na 
te narody, iak -na istoty upośledzone i nie- 
nawisne; w zarozumieniu o swoiey wyższo­
ści w przemyśle i oświeceniu, nie uważał, 
u  mniey szczęśliwych od siebie, tylko to, 
co należało do obrazu ich barbarzyństwa, i 
co tem mocnie'y odznaczało stopień iego 
własney wyższości. Napoiony u  siebie obra­
zami świetnych Miast, oswoiony z dzieła­
mi Fidijasa, Apellesów, Platonów i zzachwy- 
caiącemi opiewami Homera, prócz męstwa 
i surowych obyczaiów, nie widział u bar­
barzyńców nic takiego, coby mogło zasta­
na wiaó iego uwagę, lub coby w iego zda­
niu  mogło zasługiwać na zachowanie w pa­
mięci. 1 owszem w ciągłych z nimi prze­
ciwnościach, malował ie zwyczaynie tak, 
iak mu uprzedzenie lub namiętność radzi­
ła. Pierwsi rozkrzewiclele Chrześcijaństwa, 
pospolicie tak ie  Grecy i Rzymianie, albo 
ludzie iuz napoieni ich duchem , nie tylko 
z. podobnemi uprzedzeniami przychodzili 
do tych Narodów, ale nadto, maiąc słu­
szne przekonanie o świętości swoiey wiary, 
do pogardy łączyli usiłowanie wykorzenię-
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nia.tego wszystkiego, co w jakikolwiek spo­
sób mogło przypominać' czasy i zabytki ich 
bałwochwalstwa. Takim to przyczynom 
przypisać należy* że stan wszystkich da­
wnych narodów E uropejsk ich  w samych 
tylko cieniach, barbarzyństwa doszedł do 
naszey wiadomości; ze pochlebnieysze ry ­
sy albo opuszczono, albo umyślnie zatarto. 
Chcąc się dostać do prawdziwego ich obra­
zu, trzeba się przedzierać przez grube za­
słony; chcąc dziś ocenie s tanach  moralny 
i polityczny, trzeba go szukać z domysłu 
w nawiasowych tylko napomknieniach, lub 
w przypadkowych odkryciach.

Gdy k ró tk i zakres naszey rozprawy 
nie pozwala nam zaiąc się wytykaniem nie­
chcący eh, ze tak powiemy, podań histo­
rycznych o granicach, doiakich barbarzyń­
cy rozciągali używanie swego pisma, prze­
staniemy tu na zwróceniu uwagi- na iawne 
te dowody, k tóre  nam dochował sam,przy- 
padek , a które mogą ria wszystko rzucae 
nieiakie światło.

Że dawni Normanie mieli pisane pra­
wa, i te co rok  odczytywali na swoich Sey- 
jnach, dowiedli iuż niewątpliwie różni H i­
storycy, (34). O podobnie pisanych prawach 
u  Słowian Ruskich i Czeskich mocne ze­
b ra ł dowody uczony nasz Kolega Rakowie­
cki. Że ci pierwsi przez pisma upoważnia-

(34) Wormius. Schlóz: etc.
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Ii swych posłów dó obcych kraiów, i na 
piśmie robili Test&menta, okazuie traktat 
Igora ( 35). Saxo Grammatyk sam wyzna­
je: że z pism runicznych zbierał dawne 
dzieie narodu Duńskiego. Lazius w 16 wie­
k u  odkrył ieszcze Kronikę dawnych Fran- 
konów charakterem M ark oma ńsk i rn napi­
saną (3d). Ale wszystkie podobne dowo­
dy,'n ie tyle nas uczą, ile liczne owe za­
bytki, które iiiepożarte od1-czasu, wygrze­
bane z ziemi, i wydarte z rąk  psotnych, 
dochowali nam z troskliwością Mężowie 
gorliwi o chwałę i pamięć dawnych naro­
dów. Kto sie rozpatrzy w zbiorach zabytków 
starożytnych Montfducona, Caylusa,. Ve- 
lasqueza, Kedera, Spanheima, Gronowiusa, 
Westphala, Worrfiiusza, Wereliusza, Schii- 
tza, Mascha, 1.,Potockiego, i mnóstwa in­
nych, może się łatwo przekonać, źe pe­
wnie nie było narodu tak zwanego barba­
rzyńskim w Europie, któryby nie używał pi­
sma do wszystkiego. Tam obok śladów zna­
cznie wygórowanego przemysłu, znaydzie 
w ich zabytkach napisy na nagrobkach,, na 
różnych pomnikach, na, pieniądzach, nu­
mizmatach, a nawet na sprzętach, naczy­
niach i ozdobach domowych. Więle iest 
tak ich , których ani początku, ani znacze-

(55) Prawda Ruska w  W arsz: r. 1 8 2 0 .
(56) Lazius d. m ig . gent.
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nia odgadnąć' iuż nie można, a należą nie­
wątpliwie do dawnych barbarzyńców.

Dla czego nas nie doszło wiece'y po­
dobnych pomnik ów,'łatwo sobie wytłóma- 
czyó: z zaprowadzeniem wiary Chrześciiań- 
skiey, charaktery barbarzyńskie wszędzie 
ustąpić musiały mieysca Rzym skiem u; li­
tery pogańskie, uważane za szkaradny płód 
czarodzjeystwa, (3-j), przyspieszyły wytę­
pienie wszystkich dzieł i zabytków niemi 
zapisanych, (38). Z resztą pisma i dzieła 
tak ie ,  o k tórych  odtąd n ik t nie miał sta­
rania, k tórych  poz'nie'y n ik t wyczytac' nie 
um ia ł, zqsiawione na drzewie lub perga­
minie, sam czas wyniszczył, a wyryte na 
metalach wyginęły przez długie wieki, i 
dotąd ieszcze giną, częścią przez niewiado- 
m o sc , częścią przez łakomstwo łudzone 
nadzieią wytopienia z nich droższych k r u ­
szców. N ierychło, bo za naszych dopiero 
czasów uczeni zwrócili powszechna uwagę 
na wartość szanownych tych zabytków. Ze 
wszystkich narodów północney części Euro-

(37) Tak ie uważał Bisk: Hrabanus, tak Opat Kry- 
styan i inni rozkrzewiciele wiary Chrzęści* 
iańskiey.

(38) D . Cramer w kronice kościoła Pomorskiego, 
na początku 17 wieku, lib: 1. c. 49, bezwątpie* 
nia z starożytnych rękopismów zapewnia: że 
przy zburzeniu Bożnicy Słowiań-k:ey w Ka- 
rzeńcu, wraz z posągiem bożka spalono i księ­
g i , które tam chowano.
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py , mieszkańcy eawney Cym bryi i S k an ­
dynawii naywięcey dotąd szczycie' się mo- , 
gą podóbnemi zaby tkam i,  a to w inni są 
szczególniey swoiemu położeniu. Kiedy in ­
ne  narody  spychały się długo nawzaiem 
iak bałwany m orskie, n iedostępni Skandy­
nawowie krzewili się spokoynie -na swe'y 
ziemi w ludnośd i siły; ieżeli sobie k iedy  
przyswoili to ,  co u  in n y c h  znaleźli uży- 
te c z n e m , ’obca zazdrość' ani przem oc nie 
niszczyła owoców ich p rzem ysłu  i pracy. 
P rzy  upowszechniony m zwyczaiu stawiania 
zm arły m  nagrobków , i p rzy  dostatku wie­
cznie t rw a ły ch  ska ł  i k am ien i,  k ra ie  ic h ,  
iak  się iuż wspom niało, do dziś dnia o k r y ­
te są szanownemi temi pom nikam i noszą- 
eemi napisy barbarzyńskie , po części w ję ­
zykach  i dialektaeli iuż wygasłych. P rócz 
tego znayduią tam  ciągle znaczną liczbę 
num izm atów, figur, różnych  naczyń i na­
rzędzi z miedzi, srebra i złota noszących 
pię tna starożytności pogańskich i obrady 
dawne'y mitologii. Uczone Towarzystwo 
Królewskie w Kopenhadze liczy iuż w swo­
im  zbiorze do 3ooo sztuk tak ich  zabytków; 
podobne zbiory znayduią się ieszcze w wie­
lu  innych  mieyscach na północy, a m ia­
nowicie w Sztokholmie i w K openhadze, 
gdzie między innem i dwie złote t r ą b y  szcze- 
gólniey zastanawiają ciekaw ych badaczów 
dawney Mitologii Skandynaw ów .

W szystkie te dowody ostrzegaią nas ,
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lak mamy sąc!z.ic' o dawnych narodach na~ 
szey części ziemi; z imieniem B arbarzyń­
ców, które im nadawano, tik'ia-k wszyst­
k im  obcym, nie zawsze się łączył obraz 
dzikości i ciemnoty, (-39)- Skoro u nich 
widzimy niewątpliwe ślady porządku spo­
łecznego, praw, rozkrzewionyęh wynalaz­
ków, rękodzieł i kunsztów, nie możemy 
ich w żaden sposób równać, ani z dziki­
mi, ani z ciemnemi. Zeby się lepiey utw ier­
dzić w tern zdan iu ,p rzypom niym y sobie, 
cze'm, i iacy to byli owi barbarzyńcy.

Byli to S kito wie, którzy niegdyś zawo­
jowali Azyą: dale'y mieszkaiąc od niepamię­
tnych czasów obok Greków, bawili się spo- 
koynie rolnictwem, i cierpieli wśród sie­
bie liczne i bogate ich osady: byli to Daki 
i Gety, na k tórych  władcy Macedonii i 
R zym -cała  swoie potege wywierać musie-

•> « c l  c O c  *'. •
li: byli to Sarmaci, u których Rzymianie, 
lekaiac sie ich oręża, szukali związków

c c e r  /  Cprzyiazni; by ł to mężny ow naród W an­
dalów, Longobardów i Gotów, k tó ry  pó- 
zniey pisał prawa Rzymowi, i zagarnął 
;naypięknieyszą ćzęśe iego Państwa; byli to 
nareszcie owi G e rm a n ie k tó r y c h  acz nay- • 
bląższyeh i nayniebezpiecznieyszych sąsia-

(3y) Herodot: lib: 6. Persom X erxesa , i Grekom  
nawet A zyi mnieysze'y iego sprzymierzeńcom  
daie to imię.
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dów, R zym  władaiący w trzech  częściach 
świata, nigdy u ia rzm ić ,  n igdy  p rze łam ać 
n ie  zdołał.

^ Skoro narody te mogły przetrw ać l i ­
czne wieki, skoro  um iały  ciągle u trzy m y ­
wać swóy związek społeczny, a w k a id e y  
potrzebie potrafiły odpierać naypotęzniey- 
sze bu rze ; któż się poważy m n iem ać ,  ze 
to wszystko stać się mogło bez dzielnych 
P raw  i R ządu ; bez pewnego stopnia cywi- 
lizaćyi, p rzem ysłu  i oświecenia. P o m in ą­
wszy inne p rzyk łady , przypom niym y ty l­
k o  sławny ów związek Arminiusza; p rzy  
nayusilnieyszych zabiegach chytrey polity­
k i  R zym u, związek te n  nigdyby się nie 
b y ł ,  ani sko iarzy ł ,  ani u trzy m ał,  gdyby 
składaiące go narody G erm ańskie  i ich wo­
dzowie nie byli znaydowali środków  w w ła- 
snćm  świetle i mądrości.

Jakoż, gdyby przy  ta k  ciągłych sty- 
cznościach z oświecont mi, nie rozkrzew iło  
się do znacznego stopnia uobyczaienie i 
p rzem ysł tych  narodów; gdyby bystre p r o ­
mienie światła przez tysiąc lat nie zdołały 
wedrzeć się w sąsiedzkie ich  granice; gdy­
b y  ludy te przez tyle wieków mogły zosta­
wać oboiętne. między innem i,  na całe p o ­
ży tk i wypływaiące zu ży w a n ia  p ism a, by ­
łoby  to rzeczą niepojętą dla każdego bada­
cza ich dzieiów, a więcey ieszcze dla F ilo­
zofa znaiącegó sk łonności i władze czło­
wieka. Jakaż moc czarodzieyska potrafiła
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przez tyle wieków trzymaó w więzach i 
uśpieniu jeniusze tych samych narodów, 
które od zmiany Religii, to iest od chwili} 
gdyśmy na nie zwrócili nasze oczy, okaza­
ły się niezmordowane w przemyśle, i nie­
zrównane w wynalazkach (46 >.

Zapewne takimi były od dawna, bo 
tego znayduiemy liczne dowody; bo i mię­
dzy nimi byli mędrcy i ludzie, którzy 
im pomagali do rozkrzewjenia moralności, 
porządku, oświecenia i chwały. Jak Gre­
cy szczycą się Solonami, Sokratami, Epa- 
minondami; tak równie narody barbarzyń­
skie szczycie? się mogą swoiemi Zeutami, 
Zamolxissami, Anacharsami, Odynąmi, Ar- 
miniuszami i wielu im podobnemi (4»)-

Jak o innych narodach, tak i o Słomia­
nach pogańskich spółcześni pisarze nie 
mówią inaczey, tylko źe byli barbarzyńcy., 
Wie wchodząc w długie rozprawy zobaczmy 
z kilku iasnych napomknień, iak mamy 
sądzie o ich barbarzyństwie. Słowianie wy­

ruszy -

(4o') Ci którzy początek narodów , wynalazków 
ludzkich, ich rozkrzewienia po świeci*, rachu- 
ią  od podań o nich historycznych; którym  
wszystko wydaie ,się zawczorasze; znayduią 
się w podobnym  p rzypadku , iak ów który, 
stanąwszy pod naybliższą g ó rą , nie widzi i 
nie domyśla się: że za nią musi ieszcze daley 
ciągnąć się ie'y pasmo.

(4 i) Jornand: G. c. 5.
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ruszywszy się w \  I. wieku z starożytnych 
swoich posad, dzierżyli spokoynie nowo 
zasiedlone aż do przyjęcia wiary Chrześci- 
iańskiey. Stykaiąc się od wschodu i po łu ­
dnia z Grekami i 'Włochami, dale'y aż na 
zachód z Niemcami, na północ z Norm a­
nami, trudnili się wyłącznie rolnictwem i • 
handlem. Od morza Czarpego do Adrya- 
tyckiegp i do Bałtyku, w szędzie uchodzili 
za dobrych rolników, i obcy chętnie ich 
przyymowali do swych k ra iów dla  upraw y 
ziemi. Missyonarze 'z podziwieniem patrzy­
li na szerokie ich pola okryte plonem roz­
maitego zboża, i na sady, w k tórych , iak  
sami wyrażali, prócz fig i winogron, znay- / 
dowali wszelakie owoce, iakie wydawała 
ziemia W ło sk a ,  U wszystkich poko­
leń Słowiańskich naywiększą uroczystością 
byfa uroczystość obżynków po zbiorze p ło ­
dów rolniczych. Jakoż to powołanie tak  ich 
zatrudniało, że przy gminowładnych swo­
ich rządach, rzadko kiedy, i to nayczęście'y 
dla odwetu tylko lub pomsty, dali s ie^k ło- 
nic do nayśeia granic swoich sąsiadów. Sła­
wa ich z handlu powszechnie iest znana: 
wiadomo, że wśród ciemnych owych wie­
ków od niepamiętnych czasów towary In- 
dyyskie i Greckie szły przez Słowiańskie 
osady na Moskwę, Kijów, Nowogród, Psków, 

Tom  X V I ,  ' N

(4 :) Y itaS . Ott:
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daley m orzem  b a l ly ck iem  przez Słowian 
zachodnich do Niemiec i F ranków . Sagi 
pó łnocne  często opiewają sławę i bogactwa 
ty ch  tą rgow isk ,  a K arol W ie lk i  znalazł 
iuż potrzebę na  granicach swoich Państw 
zapobiegać nadużyciom nawalnego w ów 
czas h a n d lu  Słowianów (4  3).

R dlnictw o i handel ta k  nieodzownie 
w ym agaią spoko-yności, p o rząd k u  wewnę-. 
trznego , bespieczeństwa i sprawiedliwości, 
że bez tego w żaden sposób u trzym ać  się 
n ie  mogą. Pierw sze, lak  uczy powszechne 
doświadczenie, łagodzi ch a ra k te r  ludzi; 
liandel oświeca ich i zagrzewa do p rzem y ­
słu. W szys tk ie  te  zdania sprawdzała się na 
Słowianach z dzieiów i niewątpliw ych p o ­
dań  spółeżesnych . P ós łuchaym y  co powia­
da m iędzy  innem i Adam B ręm eń sk i o b liż­
szych °sobie Słowianach nad  m orzem  Bal- 
ty c k iem  ( 4 4 ). „ Z a  W ilc a m i,  p rzy  pyściu 
r z e k i  O dry  ńayznakom itsze Słowdan m ia­
sto Jum ne służy  za p o rt  dla barbarzyńców  
i Greków, (45). Co powiadała' o i-ego wiel­
kości i s ław ie, ledwieby uwierzyć można. 
Jest zaiste nay większe z miast znayduiących

(43) H e rd e r . J. z Gesch: d. Men: 4 T heil.
(44) Adam  B rem : lib. 2 . c. 12 e t i5.
(45) Z G rekam i m ieszano w ów czas i  Rusinów, 

k tó rz y  iuż by li p rzy ię li C hrzest i obrządki 
K ościo ła  G reck iego , a za barbarzyńców  bra­
no  w szystkich p o g an , iako  to: Skandy  na- 
wów3 Prusów, Estóyy, Litwinów, i  t. d.
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sie w E u ro p ie ,  za m iesz k a n e  p rzez-S łow ian , 
a m ied zy  n iem i z n a y d u ią  się z r ó ż n y c h  na -  
.rodów  G re c y  i b a rb a rz y ń c y ;  i S asom  w o l­
n o  ta m  osiadać, b y le  n ie  naw raca li  do swo- 
iey  w iary , (4 6 ) .  Z  resz tą  t ru d n o  iest znaleśd  
n a r ó d  w iększey  o b y c z a jn o ś c i  , g o śc in n iey -  
ł z j , uczciw szy  i ł a g o d n ie js z y .  M ias to  to 
b o g a te  w to w a ry  w szy s tk ich  p ó łn o c n y c h  
n a rodów , posiada co ty lk o  iest p r z y ie m n e m  
£ r z ą d k ie m . Z nay d u ie .  się tarn  lam p a  W u l -  
k a n a ,  k t ó r ą  m ie sz k ań c y  n azy w a ią  og n iem  
G r e c k im ,  (4.7)• T r z y  u j ś c i a  r z e k i  ob lew a­
ła w y s p ę , na  k tó re y  po łożone  to m iasto . 
Z  J u m n e  s ta tk i  idą  do S am ian d y i  P ru só w , 
a  w  14 d n ia c h  slaią w R u s k im  O strogaTd, 
( w  N o w o g ro d z ie )."  T e  są sło-wa p rzy to c z o ­
nego  D zię jopisa, k t ó r y  n a  t e m w i ę k s z ą  za- 
s łu g u ie  w ia rę ,  że n ie  b y ł  p rzy jac ie lem  S ło ­
w ia n ,  iako  pogan  u p ó rn ie  C hrzest  o d rz u -  
ca iących . Chociaż sp ó łeżeśn i  n ie  w y m ie ­
n ili  l iczby  m ieszk ań có w  tego m iasta , d o m y ­
ślać sie i e d n a k  m o ż n a  z p rzygody  S. O t to ­
n a ,  że b y ła  ba rdzo  znaczna . B is k u p  t e n  
c h c ą c  ta m  zap rów adz ie  w ia rę  C h rz e śc l ia ń -  
s k a ,  choc  iuż z n a laz ł  21,000 n a w ró c o n y ch ,

: ■ n 2

(46) Sasam i nazywa N iem ców  iuż w ychrzconych  
za dolną E lbą.

( 47) Zapew ne la ta rn ia  m o rsk a ; inn i ro zu m ie ią , 
że to  b y ł ogieii G regory .n isk i u trzym yw any 
zawsze w gotow ości na ob ronę  od napaści p o r ­
tu  i  miasta.
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i  p rzem agaiącey  iednak  s trony  pogan ta ­
kiego doznał opo ru ,  że bez dopięcia celu 
oddalić się m u s ia ł ,  ( 48)- Saxo G ram : opi- 
suiac w ypraw ę D uńczyków  przeciw  ty m  
sam ym  Ju lin ian o m , powiada: że zbroyne 
ich  s ta tk i by ły  groz'ne na całe m orze p ó ł­
nocne  (49)- Co w samey istocie tak  byds 
m usia ło , gdyż w zaciętych w alkach  z - y m  
n arodem , po trzykroć  brali w niewolę iego 
K ró la .  P o r t  ich u rządzony  n a (30o O k rę ­
tów, z s trony  m orza ta k  m ocno b y ł  ob­
w arow any przez żelazne w rota, osadzone 
w  s łupach  i a rkadach  k am iennych ,  że nie- 
przyiaciele przy całey swoiey sile morskie'y, 
od lądu  ty lko  ważyli się nacierać  na mia- 

/ s t o ,  ( 5o).
O Kijowie S łow iańskim  podobne m a ­

m y  podania: m iasto to rów nano iuż o k o ­
ło  10. w ieku  z pysznym  K onstan tynopo­
lem, ( 5 i j .  Jakoż p rzy  zdobyciu iego przez 
Bolesław a C hrobrego , iuż tam  znaleziono 
wyzłacane b ram y, 8 w ielk ich  ta rgow isk , 
400 Kościołów, n iezm ierną  m oc bogactw i 
pieniędzy w ich  sk a rb c a c h ,  nieprzeliczoną

(48) And: ab: Vit: S. Ott: 2. c. 11. Anno: lib: 2. 
c. 23.

(49) Hist: Dan: lib. 10.
(50) Saxo, Micreal: Gebh.
( 51) Adam Bren: lib: 2. c. 17. mówi; dignaaemula 

Sceptri Constantinopolitani.
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lu d n o ś ć ,  i do 7 m il  obw odu  m ias ta . ( 0 2 ) ,  
Z e  ięst n iep o d o b ie ń s tw em , aby we 36 latach, 
od p rzy jęc ia  w ia ry  ch rżeśe iia i isk iey  do w y ­
p ra w y  B olesław a C h ro b re g o ,  K ijów m ó g ł  
p rzy iśc  do ta k ie y .  o k aza ło śc i :  z a tem  w ie­
rz y ć  kon ieczn ie  m usirny , ze iuz  za p ogań ­
stwa i od d a w n y c h  czasów  w z n o s i ł  się do 
swoiey świetności.

Ń ie  pow ta rza iąc  tego w sz y s tk ie g o ,  co 
n a m  z l iczn ie  z e b ra n y c h  św iadectw  i d o ­
w odów  iuz  w iadom o (5 3 )  o św ie tnośc i,  b o ­
g a c tw ac h  i s to p n iu  ośw iecen ia  z czasów 
daw nego ba łw o c h w a ls tw a  m ia s t  S łow ian- 
s k ic h ,  N ow ogroda , P sk o w a  i in n y c h ,  z w ra ­
c a m y  tu  ty lk o  uw agę; ze w  p e w n y c h  w zglę­
dach  to  sam o  zastosować ieszcze m o ż n a  do 
w ie lu  in n y c h  ich  osad, m ianow ic ie  n a d  m o ­
r z e m  A d r y a ty c k ie m  i n a d  B a l ty c k ie m .  d e ­
szcze p rzą d  z a p ro w ad z e n ie m  w ia ry  C h rz e -  
śc iiańsk iey  znaydow ano  u  n ic h  p o tę ż n e  
m u r y  i w a ły  o ta tz a ią c e  ich  m ia s ta ,  dom y 
n a  t r z y  p ię t r a  b u d o w a n e ,  oby w a te ló w  l i ­
czący ch  do 5oo d o m o w n ik ó w  i w iele  s ta ­
tk ó w  do h a n d lu ,  b o żn ice  o p a trz o n e  w  p u r ­
p u r y ,  w  b a łw a n y  i r ó ż n e  n a c zy n ia  z ło ­
t e ,  (5 4 ) .  ' ,

( 52) D ittm ar: pag. 426. N aruszew : 'to m . 2. p ag. 189.
(53) U Karamzyna hist. Ross. w Prawdzie Ruskiey 

Piakowieckiego.
^54) Dittmar, Helm. Saxo Gram. Vita S. Ott. Z po* 

dziwienia z iakie'm Missyonarze patrzyli na te
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W szystko u  Słowian śprzyiało han ­
dlowi: prawa surowo kara ły  naymnieysze 
napaści i gwałty na drogach publicznych, 
wszelki'gość i podróżny, swóy czy obcy, 
był u nich osobą świętą, za k tórą  gospo­
darz winien był odpowiadać-sąsiadowi i 
tym  wszystkim, c g  się za nią chcieli upo- 
mnić. Każdemu wolno było spalić dom, 
w k tórym  odmówiono przyięcia podróżne­
m u ,  lub nieprzyzwoicie z nim postąpiono. 
Prócz tego w każdem niebespieezeństwie, 
swóy, czy obcy znaydówał pewny p rzy tu ­
łe k  przy licznych bożnicach , w laskach 
poświęconych, i w domach naczelników 
lu d u ,  gdzie skoro się schronił,  n ikom u 
nie było iuż wolno, ani go poymać, ani 
ścigać, (55).

Przy tak  rozciągłym handlu z obcemi, 
nie można wątpić, że przemysł w rę k o ­
dziełach, kunsztach i sztukach p ięknych 
znacznie się musiał rozkrzewić między Sło­
wianami. O Stanie ich rękodzieł dziś śa-

/  °  /  c 6dzic trudno, to d y lko  powiedzieć możemy, 
ze  handel w ów czas naywięcey zamienny, 
b y ł dla nich wielką pobudką do pomnaża­
nia i przerabiania własnych płodów. Codo 
sztuk widać, że wiele z tych, k tó re  na-'

d zie lą , toż na p o fzącb k  panu iący  u  Słowian, 
m ożnaby wnosić; że tego samego nie widzie* 
li u  N iem ców  ich  sąsiadów.

(55) Heban Vila S. O tt.



Pisma Runicznego. 199

leża  do t r u d n y c h ,  s ta ło  iuż  m ianow ic ie  u  
S łow ian  zach o d n ich  n a  z n a k o m i ty m  s to ­
p n iu  d o k ład n o śc i .  L ic z n e  ich  bożn ice  wszę­
dzie op a trz o n e  b y ły  w posągi z d rze w a ,  i 
z w ylew ów  m a ta l lo w y c h ,  w ro żn e  n a c zy ­
n ia ,  rzeźb y  i m a lo w a n ia ,  k tó r y c h  d o sk o ­
n a ło ść  często zadziw ia ła  o b cy ch  (5 6 ) .  T e  
d rog ie  s c z ą tk i ,  k t ó r e  nas doszły  z o d k r y ­
cia B rilw ick iegó  dow odzą w sam ey  istocie, 
źe ta m  gdzie A r ty s ta  n ie  b y ł  k r ę p o w a n y  
o b raz a m i m is ty k i  re l ig iy n e y ,  dz ie ła  iego 
r ó w n a ły  się d o sk o n a ły m . M ięd zy  in n e m i  
u  M a sc h a  g łow a  fig: 11, c h ło p c z y n y  fig. 2 Ł 
i 2 2 , postać k o b ie ty  fig: 2 7 , o sóbka  o d w r ó ­
cona  fig: 63; w dziele Po tock iego  ta rc z a  fig: 
84 i 8 7 , S łow ianka  fig: i o 5 ,  m ogą  co do r y ­
s u n k u ,  s ty lu  i o d lew u  uchodz ić  za dz ie ła  
G re c k ie  i R z y m sk ie .

Z k r ó tk i c h  ty c h  n a p o m k n ie ń  zapew ne 
iu ż  te ra z  osadzie  po tra f im y , czyli  n a ro d y  
S ło w iań sk ie  w sw oiem  b a rb a rz y ń s tw ie  z n a ­
ły  p ism o  i i a k  d a le k o  m o g ło  się u  n ic h  
rozciągać  iego u ży w an ie .  M h ie m a c ,  źe p r z y  
t a k i c h  s tycznośc iach  z r ó ż n e m i  n a ro d a m i  
sz tu k a  p isa n ia  n ie  dosz ła  do ich  z n a io m o -  
ści, by ło b y  n ie ro z w a g ą ;  a o tern, czyli p r z y  
p o d o b n y m  s to p n iu  cyw ilizacyi i ośw iece­
n ia ,  p r z y  t a k  r o z k r z e w io n y c h  s to s u n k a c h

(56) Vita S. Ott. Saxo Graca.
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miedzy sobą i obcemi, rzeczywiście uży­
wali tey sztuki, ci ty lko powątpiewać m o­
gą, k tórzy albo się stali nięwolnikami cu- 
dżegp. uprzedzenia, albo się bawią iedynie 
zacieraniem wszystkich dróg wiodących 
do odkrycia praw'dy*

Chociaż spółczesny D ittm ar nie spo- 
mina nic więcey ty lko , że Słowianie Zao- 
drzańscy pisali imiona swych bożków na 
posągach, nie można stąd wnosić; że ten 
ważny wynalazek u tych tylko pokoleń 
by ł znany, i że go ograniczały na niektóre 
ty lko przedmioty. Kto sobie wystawi z ie- 
dney .strony wszędzie upowszechnione uży­
wanie pisma, a z drugiey te liczne osady 
Słowian celuiące ludnością miast, p rzem y­
słem , handlem, bogactwami aż do przepy­
chu, znaydzie niepodobieństwem: ażeby
chwałę swoich przodków, własne swoie 
czyny, prawa, i ważne sprawy mogły zo­
stawiać same'y ty lko pamięci ludzkiey i u- 
s tnym  podaniom. Jle znamy ludzi w podo­
bnym  stanie ’i w podobnem położeniu', nie 
możemy im przypisywać tak poniżaiącęy 
oboie tnościo Jeżeli sąsiedzcy Grecy, W ło -  
chy, Niemcy używali pisma do wszystkie­
g o ; ieżeli nayodlegleyszy od oświeconego; 
świata naród Normanów, od niepamiętnych 
czasów zapisywał swoie pom niki, prawa,
umowy, podania, własne sprawy, i t .  p. za­
pewne Słowianie wszędzie czynili toż są-
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mo, C’57)- T»J zdanie te'm smiele'y tu  w y ­
n u rzam y , ze oprócz w yżey iuż spom nio- 
ny ch  dowodów, m am y  ieszcze ważny w sa­
m e m  w ytłóm aczeniu  Biblii p rzypisyw anem  
S. Cyryllemu,, rów nie  iak  w ch arak te rze  
tego pisma. T łóm aczeń ie  to ,  k tó re  zape­
wne daw nieyszy ma początek  niż m u  na- 
znaczaią , w ykonane  zostało z zupeiną  do­
kładnością . Kto ty lko  rozważy tę n ie sk o ń ­
czoną rozińaitośe w ysłow ienia , te  m yś li  
nowe i w zniosłe , iakie sie znayduia w Pi-*/ c v c
smie Ś w iętem , mianowicie w Księgach m o ­
ra ln y c h  i p rorokow , m usi p rz y z n a ć ; że 
tłóm acz znalazł iuż u  naw racaiących  się 
Słowian pogańskich  wysoko udoskonalone, 
i język  i pismo. Sama ustna  m ow a, k r ó ­
tk i  przeciąg czasu , iede-n A postoł obcy nie 
m ógł zdziałać tego wszystkiego, na co po­
trzeba wieków. Znac że różne  pokolenia  
Słow iańskie przez to samo pism o od da­
w na iuż zb ogacały swóy ję zy k ,  i swoie 
poięcie.

Po tak iey  rożwadze n ik t  zapewne po- 
wątpiwac iuż nie będzie«o upowszechnio-

(57) Pismo Słowiańskie od dawna w Sagach pół­
nocnych miało osobne swoie nazwisko pod  
imieniem W enda-runir, tak iak Greckie zwa­
no tam Griska-runir, Irlandzkie Ira-runir, it .d . 
Comm. Petropol. T. 2. pag. 473. Prócz tego  
dyalekty Słowiańskie maią. od niepamiętnych  
czasów swoie wyrazy, książka, pismo, czcion­
ka, czytać, list.
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nem  -używaniu pisma m iędzy daw nem i Sfo7 
w ianam i dla tego ty lk o ,  że nas n iedosz ły  
żadne ich  d z ie ła , i że spółcześni nie zosta­
wili nam  w yraźnego o tem  świadectwa. 
P rzyczyny zatraty  pism b a rbarzyńsk ich  iu~ 
żeśm y w ytknęli,  a k toby  na  n ich  n ie  chcia ł 
poprzestać , m usia łby  podobnie pow ątpie­
wać o używ aniu  pism a u  wielu oświeco­
n y ch  niegdy narodów, po k tó ry c h  nie do ­
szły nas rów nie  żadne ich dziw a. D la te ­
go, żespółcześni nie uczynili gdzieś w zm ian­
k i  o piśmie * nie w ypływ a w n io sek ,  że go 
tam  nie było  rzeczyw iśc ie ; a wątpliwość 
ustać pow inna , skoro  skąd inąd  w ypada te ­
go się dom yślać. H istorya nie iest A lko ra -  
nem : nie w szystko w n iey  obieto, i wolno 
iest dorozumiewae się tego-, co opuszczono. 
H isto rycy  opisuią pospolicie narody  w o- 
b ra n y c h  ty lko  względach podług  swoiey 
wiadomości, i pod ług  swego udania; do 
ic h  czytania potrzeba koniecznie  k ry ty k i  
i  Filozofii, iuż to dla ocenienia tego co po­
wiedzieli, iuż dla dóyścia, co ieśzcze zosta­
wało do powiedzenia (58).

Postępuiąc tak iem i drogam i i z ta k ą  
bacznością w badaniach  h istorycznych, dóy-

(58) Spółcześni nie zostawili nam żadnego poda­
nia, że za Bolesława Krzyw: robiono w kraiu 
własną monetę, że się Polacy chciwie garnęli 
do nauk, że. Szczecinianie bałwochwalcy umie­
li  czytać nawet obce pism a; a iednak tego 
wszystkiego doniyślae się musimy, gdy nam
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dziemy zapewne do lepszego poznania na ­
szych przodków, a tem samem n&uczemy 
sie wiecey ich szanować. Nic dla-nas nie 
po°winno bydź oboiętnem , cokolwiek m o­
że się przyłożyć' do wykrycia ich zasług i 
chwały. Pamięć ich cnoty i chlubnych dzaeł, 
szanowne zabytki ich przemysłu, są drogą 
spuścizną, k tó rą  winni iesteśmy przecho­
wać do naypóznieyszych ich pokoleń.

wiadomo skądinąd: że S. Otto na podróż swo« 
ię do Pom orzan dostał od Bolesława w iele  
pieniędzy polskich: że za nauczanie dzieci 
w Polszczę z m łodszych swych lat znącznie 
się zbogacił: że K ról ten pisał list do Szczeci­
nian przez swego dworzanina zachęcaiąc ich  
do przyięcia yiiiary i t. d. V it:S. Ott.
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P rzy m ó  wienie sie Jana  M iłe g o  Pro* 
je s so ra  K ról. VVarsz ŁJniwersy-  

- te tu  n a  Posiedzeniu pub licznem  
dnia  3o K w ietn ia  1 8 2 2 .

X owarzystwa tworzą sie nayczęściey gdy 
idzie o wyiednanie wzaieinne korzyści, lub 
tez o dogodzenie innym widokom osobi­
stym; hayrzadszym w stowarzyszeniach iest 
cel bezwzględnego badania prawdy, i zasto­
sowania iey do dobra ogółu. Cel ten ważny, 
i tę iawną dążność upatruię w W aszem  
czcigodnem Zgromadzeniu, tu  bowiem wi­
dzę mężów, dla k tórych  nietylko iest upo­
dobaniem, ale nieiako potrzebą niezbędną, 
zgłębiać taynik i przyrodzenia, odkrywać? 
nowe -prawdy, i odkryte upowszechniać?.
Praw d tych iuż i tak  wielka wartość, zwie- 
1  •  •  C *  kszacie jeszcze stosuiąc ie albo do ulepsze­
nia składu i porządku towarzyskiego, lub 
pomnożenia wielostronnych korzyści w po ­
życiu ludzkiem ; i gdy iedrii z pomiędzy 
Was Szanowni Mężowie odkrywaią środki 
dążące do osiągnienia zbawiennego zamia-



2o6 Przym ó wienie się

rn  ulepszenia strony moralney lub fizy~ 
ezney człowieka; inni oznaczaią owe stałe 
p unk ta  na k tó rych  się równoważyć? maią 
iego powinności z nalezytościami towarzy- 
sk iem i; inni znów przemyślaią iak potrze­
b y  człowieka w towarzystwie wygodnie, 
p rzyiem nie, oszczędnie, i naykrótszą za- 
spakaiać drogą; a t a k  rzucacie płonne na­
siona, i z właściwa W am  skrom nością

c  f  *

przysposobiacie choć słabemi na pozór si­
łam i,  częstokroć iednak dzielne środki, 
rozwiiaiące bogactwa ziemiopłodów, udo- 
skonalaiące kunszta , rzemiosła, i u łatwia­
jące handel- Inni z pomiędzy W as badaiąc 
iak im  odmianom ludzie i narody w czasach 
zeszłych ulegały, niezatracaią stąd wydo­
bytych korzystnych przykładóvy, i z nich 
dochodzą iakiemi ludzie i narody były, 
bydz' mogą, i bydz powinny w przyszło­
ści, stosownie do obiawbaiącey się w yra­
źnie woli Wszechmocnego Twórcy, aby 
ród ludzki postępował k u  coraz większey 
doskonałości. Albo tez śledzicie znów za­
cni Mężowuc na tu rę , pochód i przeistocze­
nia różnych tych narzędzi, k tórem i czło­
wiek myśli swoie obiawia; lub też W as 
zaymuią prawidła pierwiastkowego ksz ta ł­
cenia młodocianego serca i um ysłu , dla 
naprowadzenia z czasem nowego obywate­
la na właściwą drogę, k tó rą  potem w \Viel- 
k iey  szkole świata, sam sobie zostawiony, 
daley tak  ma postępować, aby ludzkości I
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k ra io w i 's ta d  się * m ó g ł użytecznym . A ta k  
gdy iednhsię t ru d n ią  poszukiw aniem  i sto­
powaniem p raw d  do u ż y tk u  powszechnego, 
in n i  uniesieni w k ra in ę  im aginacyi, śm ia­
ł y m  lo tem  ią przebiegaią, a przelewaiąc 
w  nas czucia i uniesienia swoie, silnie po- 
ryw aią za sobą, i choć na chwilę od srnu- 
tney  częstokroć rzeczywistości odprow a­
dzała.

"Tale wzniosłe cele nie są przecież ie- 
dynem i Tow arzystw a przez ziomków za­
wiązanego. Kiedyżto Polak  m óg ł powziąśc 
la k ą  m yśl w ie lką , z k tó rąby  się m iłość 
Oyczyzny łączyć nie. miała? z tego io zTó- 
dła wypływ a co sobie Tow arzystw o w łaśc i­
wie zam ierzy ło '„godność  oyczystego języ­
k a  od przodków  wziętą n ie ty lko  w catości 
zachować, ale przez rozszerzanie um ieię- 
Innści uczynić tenże język  obfitszym, ozdo- 
bnieyszym , now em i go dosta tkam i zboga- 
cae i tak im  potom ności pokazać , aby co- 
dzień wzrastaiącym  potrzebom  w ystarcza ł .” 
W  ty m  to ś ro d k u  leży zdród celu dobrego, 
k tó ry  wraz z innem i uzupełn ia  harm oniy -,  
nie całość doskonałości do lakiey zacni l u ­
dzie dążyć pow inni. Badając p raw dę o d ­
dala sie częstokroć człow iek nieiako samc < , , ,
od siebie. M yślący pogrąża się w swiecie 
różnym  od zm ysłowego, k tó ry  zaludniaią 
z wszelkiego ciała obnażone ilości, form y, 
siły, potrzeba więc żeby go i świat rze ­
czywisty m óg ł do siebie p rzyc iągać , a cze^,
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go nie dokażą korzyści i widoki światowe, 
w k tórych  prawdziwy przyiaciel, nauk, nie 
znayduie dość silnych ponęt, potrafi to u- 
skutecznie ta szlachetna namiętność' po- 
wstaiąca z połączenia się ludzi skoiarzo- 
nych  iednością krw i języka i ziemi rodzin- 

/ney, potrafi to dokonać obok innych ce­
lów, celtchnący zamiłowaniem oyczyzny.

Szanowni mężowie! nowoprzy brani do 
grona ^V&szegq członkowie, poymuiemy 
szlachetność i wzniosłość celów waszych, 
czhiemy całą ważność powołania, k tó re ­
go uczestnikami odtąd się staiemy. Wie ufa­
jąc zdolnościom w łasnym , pokrzepiamy 
sie m yślą, że szczere chęci dodadzą nam  
sił do wspierania choc w cząstce szlache­
tnych  zamiarów W aszych, i że'wzór z Was 
Szanowni Mężowie, a szczegolnie'y przy­
k ła d  z Ciebie, w narodzie i w świecie li­
czonym wysoce zasłużony M ężu , grona 
tego dostoyny Przewodniku, ułatwi nam  
zbliżenie się do ogólnych widoków Zgro­
madzenia tego, do którego należyc za iy-ty- 
większy poczytuiemy sobie zaszczyt i k tó ­
rego okazaó się godnemi iedyne'm będzie 
naszem usiłowaniem.
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Z A G A I E N I E
Posiedzenia publicznego To warzystwa, 

Królewsko T y  iarszawskiego Przy- 
iacióŁ N auk dnia  20 Listopada  
1822, pf$i$z Stanis ława Staszica, 
Radcę S tanu , Prezesa tegoż T o ­
warzystwa.

J L i N  owa p om pa  pow ietrzna czyli m ach ina  
pneum atyczna  w ynalazku D ok to ra  M iłe g o , 
Prołessora fizyologii w K ró lew sk im  U n i­
wersytecie W arszaw sk im , Członka nasze­
go Tow arzystw a, k tó rą  wystaw iliśm y na  
ostatniem posiedzeniu, by ła> v \D zia leum ie- 
iętności rozpoznaw aną. D epu lacya  zdała o 
n iey spraw ę z pochwałą. ,

VvTadome powszechnie ko rzyśc i,  iak ie  
fizyka, ch im iia  i inne n a u k i  p rzy rodzen ia  
odnoszą z pom p pow ie trznych . Przecież 
p n eu m a ty k i  dzisieysze chociaż w porów na­
niu  z daw nem i są znacznie w'vdoskonalo- ,

O
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ne , nie stanęły ieszcze na stopniu dosko­
nałości zupełney.

Z samych, ulepszeń, k tóre  do nich, od 
czasu wynalezienia, wprowadzono, wyka- 
zuie się przyczyna, dla którey wszystkie 
te usiłowania nie mogły całkiem ’ odpowie­
dzieć swemu przeznaczeniu. Bo wszystkie 
dotąd składały się z klap, z kurków , czo­
pków, stęplów, które nie mogą szczelnie 
zamykać albo przynaymuiey nie długo 
szczelnie zamykaią: ku rz , tarcie, zniedo- 
kwagzanie się i wysychanie oliwy predze'y 
lub pózmiey zmnieyszaią i niweczą w nich 
te doskonałość'.c _ r

Koncern zapobieżenia takowym niedo­
godnościom i wadom D oktor M ile  zarzu­
cił zupełnie powyższe mechaniczne środ­
k i  w pneumatyce swego wynalazku. Ich 
mieysce zastępuie p łyn  kroplisty żywe sre­
bro. Ten nie ty lko pompuie powietrze, ale 
ieszcze zamyka otwory i według potrzeby 
ułatwia lub wzbrania przeyście tegoż p o -1 
wietrzą.

Deputacyia przekonała się o tern, 
przy rozpoznawaniu tego dowcipnego wy­
nalazku.

Podług iey zdania nowa m achina pneu ­
matyczna Kollegi M iłego  należycie urzą­
dzona i posunięta do doskonałości, iaką 
autor iey zamierzył, stanie się ważne'm 

’ narzędziem doświadczeń w naukach. Be-c c
dzie skutecznie'y używana t a m , gdzie roz-
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tfzedzenie powietrza nie tylko do wysokie­
go stopnia doprowadzić' potrzeba, ale i 
w tych wypadkach , które wrymagac będą, 
aby ta próżnia długo się nienaruszoną u- 
trzymy wała.

Członki W ydziału umieiętności zwa- 
żaiąc iak sposób otrzymania coraz wyż­
szych stopni ciepła, iest w fizyce i w chi- 
mii pożądany; iak wiele obiecuie korzy­
ści w bliższym rozbiorze i rozpoznawaniu 
c iał; nadewszystko iak użytecznym stałby 
się przez zastosowanie go w wykonaniu 
rozmaitych robót technicznych. Temi uwa­
gami powodowany D okto r M ile , szczegół- 
nie'y zatrudniał się tym  przedmiotem.

W ynalazek ognia musiał zapewne przed 
odkryciem kruszców i d ruku  wiele p rzy­
czyniać się do wyprowadzenia ludzi z sta­
n u  dzikiego do stanu cywilizacyi. A na­
wet bez wynalazku pierwszego, odkrycie 
drugich ziścicby się nie mogło. Następnie 
wieki wskazuią ciągłe ludzkie usiłowania 
w towarzystwach, dążące wielorakiemu,dro­
gami do coraz większego stężania mocy 
ognia przez stosowne wynaydywanie, po ­
prawę i doskonalenie pieców; przez rozli­
czne narzędzia ognisk, miechów; przez 
zmienne kształty r u r e k , przez użycie mie­
szanin chimicznych.

Tera stałem usiłowaniem w wyszuki­
waniu środków do skupienia siły ognia i 
do używania iey według potrzeby; rozwi-

Oa
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ia ł się w społeczeństwach p rzem ysł ,  sztuki, 
kunszta , fabryki, rzemiosła i liczne m ach i­
ny  uła tw iaiące ich wzrost i doskonalenie.

W  dziesięciu la tach ostatnich o d k ry ­
to ,  iż ze tkn ięc ie ,  zmieszanie się pew nych 
gazów, że m ieszaniny gazów p ilący ch  z pal- 
n em i w przyzw oitym  stosunku, m ocny  pęd  
zdolny iest wydać' naywyższy stopień ognia. 
Lecz okazało się razem  w doświadczeniach,' 
że m ieszanina takow a zapala się z nadzw y- 
czayną łatw ością, p rędkośc ią  i m ocą , a 
ustąpienie wsteczne wypły waiącey z r u r e k  
m ieszaniny gazów, wprowadza p rzypadkiem  
p łom ień  w ew nątrz naczynia, po ezem n ie­
chybnie  zapala się ca ła  w n iem  gazów ilość', 
a z;ąd nastepuie rozsadzanie się gwałtowne 
apara tu  z wielkie'm {niebezpieczeństwem, 
pracu iących  osób.

T ę  trudność' s tarało  się wielu p rz e ­
zwyciężyć', i zabezpieczyć, aby exp lo zy ia  
żadnym  sposóbern nastąpić nie m ogła, aby 
operuiący z zupełną  spokoynością , wolny 
od obawy, m ó g ł cały sw.óy u m y s ł  zaiąc u -  
w ażan iem  sk u tk ó w  ta k  mocnego ognia, te ­
go dotąd z wszystkich zttaiornych, nayaziel- 
nieyszego w naturze działacza. T ak ie  bo­
w iem  narzędzie oddaiąc c«fą moc ognia 
w ręce człowieka, rozciągnie ieszcze w ła ­
dzę ludzką  n ad  w ielką częścią w p rz y ro ­
dzeniu  iest- stw i ciał.

Doświadczenia, k tóre  dotąd posiada­
m y , zdaią się pokazyw ać , że m oc naywię-
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ksza  ognia tą  d rogą  o t rz ym ana ,  zależy n ie -  
t y l k o  od g a t u n k u  gazów zm ie sza nyc h ,  od 
ich  p rzyzwoitego  s to s u n k u ,  od ich d o k ł a ­
dnego zmieszania ,  od ilości m ieszan iny  s t ra -  
w io n e y  w d a n y m  p rzec iągu  c z a s u , od 
m n ie y s z e y  ilości p u n k t ó w ,  na k t ó r e  w y ­
w a r te  iest  dz ia łan ie ,  ora* od  ciągłego bez 
p r z e r w y  t rw an ia  t ak o w e g o  dz ia łania .  N a d  
t y m  u ż y te c z n y m  w y n a l a z k i e m  szczęśliwie 
p r a c o w a ł  nasz c z łone k .  N o w y  a p a ra t  w y ­
naleziony  przez  D o k t o r a  M i l e  w s z y s tk i e ,  
te w a ru n k i ,  d o p e ł n i a , i wsze lkie  n iebezpie~ 
czeństwo usuwa.

Po d łu g  r a p p o r t u  D e p u t ą c y i  to nowe  
n a rzędz ie  m oże  n ie rów nie  w ię k s zą  od wszy­
s tk i c h  dotąd  z n a io m y c h  aparatów'  wydać' 
do dzia łan ia  ilość gazów, t a k  po w ię k sze ­
n i em  o tw ó r u  r u r k i  p łom ien io w e y ,  i a k  n a ­
t ę ż e n ie m  pę du  przez pressyią ,  m o że  b y d ź  
u ż y w a n y  do wszelkiego rodza iu  m ie s z a n i ­
n y  gazówg a nawet ,  od iąwszy n i e k t ó r e  czę ­
ś c i  onego ,  daie n a y d o k ła d n i e y s z ą  zwyczay-  
n ą  d m u c h a w k ę  oży w ia n a  p o w i e t r z e m ; n a d ­
to t y m  a p a rac ie  m oże  p ę d  m ieszan iny  
gazów p o d łu g  upod o b a n ia  bydz  z m nieysza -  
ny  lub  pow ię k s za n y ,  i m o że  bydz'  u ż y ty  
do n i ep rz e rw ane go  ciągu o pe racy i ,  w a r u ­
n e k  k t ó r e m u  d o tąd  żaden  z z n ś io m y c h  
apara tów nie  odpowiada ł .  Cały  zaś s k ła d  
iego zapewnia o p e ru i ą c e m u  spokoynośc '  i 
p e w n o ś ć ; czyniąc  n i e p o d o b n e m  wsze lkie
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niebezpieczeństwo przez zupełną niemo” 
. żnośe nastąpienia explozyi.

IVa ostatek aparat ten  iest tani i zay- 
m uie  mało mieysca; nie wymaga wielkiey 
umieiętności do swego wybudowania i u- 
życia.

W yią tk i  z rozprawy o tym  wynalazku
przez samego autora publiczności dziś u-
dzielone beda.c e

Kolłega Skrodzki Professor fizyki w U- 
niwersytecie Królewskim Warszawskim 
przedstawił w W ydziale umieiętności dwa 
nowe narzędzia elektromagnetyczne i po­
w tarzał z niemi różne doświadczenia, k tó - 

, ry ch  wypadki tak  iasno się podług teoryl 
Pana A m p ere  tłumaczą.

Na iedne'm z tych narzędzi, nie wiele 
różniącem  się od tego, z którem i autor 
przed  dwoma laty powtarzał w Towarzy­
stwie doświadczenia Pana O ersted ta , u k a ­
zał, że igła magnesowa znayduiąc się nad 
p łaszczyzną, podlega daleko większemu 
zboczeniu, niżeli gdy iest zawieszona nad 
dró tem , przez k tóry  równey mocy ele­
ktryczność' przechodzi ; ze igła m agne­
sowa znayduiąca się między dwiema p ła ­
szczyznami, po których taż elektryczność; 
krąży, daleko mocniey zbacza w stronę 
przeciwną, niżeli gdy zewnątrz tych p ła ­
szczyzn w teyże samey, od któreykolwiek 
z m ch odległości iest zawieszona;, że zbo­
czenie igły zawieszone'y między temi dwie-
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ma płaszczyznami, iest. naymnieysze w po­
środku; gdy igła w równey odległości od 
obu płaszczyzn znayduie się. Od'tego po- 
czynaiąc p u nk tu  za rów nem zbliżaniem się 
igły do iedney lub drugiey płaszczyzny, 
w równym stopniu powiększa się zbocze­
n ie , a używszy dwóch igieł magnesowych 
równey mocy, które na wspólney osi w prze^ 
ciwnych kierunkach są osadzone, i zawie­
siwszy ie w ten sposób, ażeby iedńa z nich 
nad spodnią, a druga nad wierzchnią p ła ­
szczyzną ogniwa elektrycznego znaydowa- 
ła  się, zboczenie wynosi 90 stopni: bo w' ta- 
k iem  urządzeniu dwóch ig ie ł , działanie 
ziemi iest zniesione; a zatem osie tychże 
igieł, podług teoryi P. A m p ere , stanąć' m u ­
szą pod kątem  prostym do k ie runku  k r ą ­
żenia elektrycznego, (a)

W  drugie'm narzędziu drót okręca się 
wielokrotnie , tworząc nieiako dwie p ła ­
szczyzny równoległe, |na pó ł cala od sie­
bie oddalone, między k tórem i zawiesza się 
igła magnesowa. Gdy dwa końce tego dró- 
tu  połączą się z dwoma biegunami, bąds 
to łańcucha PVolty, bądź iednego ty lko 0- 
gniwa elektrycznego, igła natychmiast od­
dala się od swego południka, biorąc takie-

(a) To narzędzie służy i do wielu podobnych do­
świadczeń, których wypadki podług teyźa 
teęryi przewidzieć i rachunkiem oznaczyć 
molna.
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położenie, i,akie w yn ika  z połączonego dzia- 
łania n a  nią ziemi i e lektryczności po ty m  
drócie k rążącey .

.Naizędzie to m oże nie w ieclnym przy* 
p a d k u  zastąpić mieysce kondensato ra  IV oU  
ty , pokazuiąc moc i g a tunek  e lek tryczno ­
ści, k tó rey  nabieraią doskona łe  przew o­
dn ik i  przez wzaiemne dotknięcie . A lbo­
w iem  dwie naym nieysze od ro b in y  ró ż n o ­
ro d n y ch  mefailów, gdy się z sobą z e tk n ą ,  
i każda  z n ich  połączy się za pomocą wo* 
dy kw aśney z iednym  koncern  d ró ta  w po- 
m ien ionem  narzędziu , igła magnesowa n a -  
ty  cli miast zbacza w iedne lub drup^a s tronę 
na  k ilka ,  k ilkanaśc ie  i wiecey stopni* co 
zalezy od m ocy w zbudzonych p łynów  ele­
k try czn y ch ,  i od k ie ru n k u  ich po ty m  d ró ­
cie k rąże n ia .

W ydzia łow i tem uż p rzesłane było  n a ­
rzędzie a ry tm etyczne  w ynalazku  Fana VZi~
r  ozim skiego . Narzędzie to sk łada  sie z k ó ł  
spofsrodkow yeh  ru ch o m y ch  i n ie ru c h o ­
m y c h  n a  rozmaite części rów ne podzielo- 
ny c ; i odpowiada zupełnie swoiemu p rze ­
znaczeniu do dodawania i odeymowania n ie­
k tó ry c h  u łom ków .

A b r a h a m  S torn  Członek naszego zgro­
m adzenia w tyjnże W ydziale U m ie ię tn ó śc i , 
P raeu ie na<i  nowem narzędziem  swego w y - 
m la z k u  - óo dochodzenia0 odległości p un -  
k t ów ^ n iedostępnych , i do zdeymowania
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planów na ziemi z iednego p u nk tu  bez r a ­
chunku  trygonometrycznego.

W ydzia ł nauk  zatrudniał się zbiorem 
materyiałdw do zamierzonego przez Towa­
rzystwo dzieła o literaturze. Zacny Kole­
ga B rodzińsk i wypracował rozprawę o Sa­
tyrze* Ta czytaną będzie.

Tenże wydział nauk  ułożył opis ży­
cia i prac szanowne'y pamięci naszego człon­
k a  Marcellego B aciarelli

Pochwała ta zostanie Publiczności u -  
dzielona.c

Kupiec z Sieradza  Jzrael Paians  prze­
słał Towarzystwu- znalezione przy kopaniu 
fundamentów domu kilkanaście sztuk m o­
net srebrnych. Są wszystkie dawnemi gro­
szami Praskiemi. Na niektórych z ildney  
strony iest korona z napisem? Joannes  
prim us  gotyckiemi l ite ram i; na odwrotne'y 
stronie iest Lew z koroną na głowie z na­
pisem: Grossi Pimgenses. *Na innych znay- 
duie się *napis: Penceslaus secundus: teyże 
,samey fabryki, stępia i wielkości.

Kprrespondent naszego Zgromadzenia 
Andrzey Serwiński przysłał do zbioru T o ­
warzystwa popiersie Hetmana O gińskiego  
na stali wyryte przez sławnego H ed lin g e-  
r a , ktprego dzieła są rzadkie i wielce sza­
cowane.

Członek naszego Zgromadzenia W in ­
centy Hrabia K rasiński, Jenerał Dy wizy i 
oddał Towarzystwu wykopane w dobrach
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jego O pinogóra  n iek tó re  szczątki staroży­
tne  w grobie złożone, iako to: k aw a łk i  o- 
k rąg ło-toczone  b u rsz tynu ,  szk ła ;  do s tro ­
ju  damskiego służyó mogące, dwie s ta ro ­
żytne fibule czyli haftk i i kaw hłk i p ła sk ie  
kości d likatn ie  gwoździami bronzowemi 
spoione, k tó re  przez o m y łk ę  za skelet wzię­
to ;  rzeczywiście by ł  to grzebień razem  z in -  
nenii ozdobami dam skiem i złożony w g ro ­
bie,

O F I A R Y
D o  Biblioteki T ow arzystw a uozynio- 

ne w tern pó łroczu

O D  C Z Ł O N K Ó W  T O W A R Z Y S T W A ,

S e k re ta rz  Senatu , Prezes D ziału  N au k ,  Jm- 
lian U rsyn Niem cew icz, T o m  trzeci dzieła 
swoiego^ pod ty tu łem : Zbiór P am ię tn ików  
o dawne'y Polsce.

Jenerał Óywizyi W in c e n ty  H rabia  K ra ­
sińsk i xiążkę pisaną pod ty tu łem : R ecue il 
de P rieres z ro k u  1727, k tó ra  była, w ła­
snością M ary i  Leszczyńskiey K rólowey 
F rancuzk iey .

Radca kom m issy i Rządów ey YYyznań 
R elig iynych i Oświecenia Publicznego, R e-
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kfor Liceum Warszawskiego., Arytmetykę 
w Greckim języku wydaną przez Gobde- 
lasa w lassach r. 1818.

Professor Uniwersytetu W arszawskie­
go August Jacob, De Or- tione quae inscri- 
bitur pro Marco Marcello.

Professor Uniwersytetu Warszawskie- 
go Juliusz Cnlherg, Erasmi Roterodami de 
civilitate m orura, et ad Sapientiam intro- 
duetio. .

X. Józef Bobrowski w Pradze, Tom 
siódmy Rozpraw Towarzystwa Królewskie­
go Czeskiego Umieiętności.

Bibliotekarz lMuzeum Narodowego 
w Pradze Wacław H anka, Dzieł różnych 
siedm tak  własnych iak i obcych.

Professor nauk przyrodzonych w Gi- 
snnazyum Wołyńskie'm Wilibald Besser* 
własne dzieło pod tytułem : Enumeratio 
Plantarum  W olhyniae, Podoliae etc. Yilnae 
1822.

Radca Kommissyi Rządowey W yznań 
Religiynych i Oś: Publ: W awrzyniec Suro- 
wiecki, List w ięzyku Łacińskim  pisany 
w r. 1477 przez Jana Długosza Dzieiopisa 
naszego do iednego Zakonnika.

Professor Uniwersytetu Warszawskie­
go Felix Bentkowski, Rękopisin w ięzyku 
Francuzkim tłumaczony z Tureckiego, 0- 
beymuiący ópis zaburzenia w Konstantyno­
polu w r. 1730.
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Ofiary od różnych Osób.
_  D o k to r  M edycyny  Józef W asilew ski, 
ń)zieł rozm aitych  872 w różnych  językach.

Zastępca R ek to ra  U niw ersy tetu  K ra ­
kowskiego G ir  tier, T o m  V i i VII R o czn i­
ków  Towarzystwa Naukowego w K rakow ie.

 ̂ Professor U niw ersytetu  K rakow skiego  
Felix S ło tw iński, dzieło w łasne pod ty t u ­
łem : 1 rawo narodów  n a tu ra lne : wyszłe z 
d ru k u  1822 w Krakowie.

# Professor U niw ersytetu  K rakow skiego 
Jozef Jan k o w sk i , K ró tk i  ry s  L o ik i przez 
niego u łożony,

^Członek wielu Tow arzystw  uczonych 
w W ie d n iu  H am m er,  dzieło pod ty tu łem : 
R ou leau  de papy rus  publie p a r  M r.  F o n ­
tanna^ et exphque pa r  M r. de H am m er.

Professor U n iw ersy te tu  W arszaw sk ie ­
go Felix Paw eł Jarocki* T o m  IV swego dzie­
wa pod ty tu łem  Zoologiia. v

JPanna K lem entyna  T ańska : dzieło 
swoie pod ty tu łem : Amelia M a 'ka .

P o dpu łkow nik  Jakób Grzybowski, Po- 
lonicae H istoriae Corpus, Joannis P istorii 
Nidani.

X. F lo ryan  Bobrow ski w VVMnie, dzie­
ło  w łasne , Lexicon L a t ino -P o lon icum .

C złonek  Towarzystw U czonych, M e­
c h a n ik ,  Karol H e n ry k  I i ł inge r t ,  dwie wła­
sne Rozpraw y w języku  N iem ieckim , O ma­
chin ie  do zanurzania sie w wodzie
Ł C
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Kupiec z Kalisza Ludw ik  M am rath , 
Bibliią starego Testamentu w sześciu języ­
k a c h ,1 drukowaną w ro k u  1399.

Sekretarz w Kom missy i Rządowey 
Spraw W ew ńętrznych i Policyi Rzańca, 
trzy mappy sztychowane do fłistoryi Pol- 
skiey dawnych czasów służące.

Tychże mapp kopiią ofiarował Towa­
rzystwu Rejent M etryk  Królewstwa Pol­
skiego W alenty Skórochod Maiewski.

Ofiary do M uzeum i Gabinetu rze­
czy przyrodzonych.

Jenęrałowa z Xiążąt Sanguszków Ma- 
ryanna M okronoska, medal srebrny wy­
bity n r  pamiątkę iey męża Stanisława M o- 
kronoskiego Jenerała W oysk Polskich.

Professor w Neusohl w Węgrzech, zbiór 
minerałów ze stu sztuk złożony.

Maior Sienicki, pieniążek znaleziony 
na polu wsi Sielunia w Obwodzie P u ł tu ­
skim.

Dyrekcya Górnicza Królestwa Polskie­
go, minerałów kilkadziesiąt z kopalni k ra -  
iowey Miedziana-Góra zwaney.

Szanowni Rodacy! za wasze dla Towarzy­
stwa naszego, ofiary w względzie n auko­
w ym , przyymiycie szczere od nas podzię­
kowanie.
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R Y S  Ż Y C I A

M A R C E L L A

B A CI  A R E L L  E GO
C zy tan y  na  P ub liczn em  P osiedzeniu  

1 owarzystw a Królewskiego W a r -  
szawskiego P rzy ia c ió ł  N a u k  dn ia  
25 ' L is to p a d a  r. 1822. przez  X  Sza­
niawskiego Członka tegoż T o w a ­
rzystwa.

ie talenta połączone z cnotliwem
postępowaniem , uwieczniaią pamięć' osób, 
k tó re  niem i w życiu swoiem ozdobione by­
ły , zwłaszcza gdy gorliwa praca towarzy­
sząc ciągle użyciu i doskonaleniu talentów, 
owoce usiłowań swoich godne uwielbienia 
dla potomności zostawia.

Stwierdza tę prawdę ninieyszy rys ży­
cia M arcella Baciarellego czynnego Człon- -
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k a  w naszem Towarzystwie. Urodzony 
w Rzymie 16 Lutego 1781 ro k u , p rze­
szedłszy zwyczayne nauki w młodości., 0- 
kazał szczególnieyszą skłonność' do M alar­
stwa. Doskonalony pod sławnym w ów czas 
Nauczycielem Benefiali, w 22 roku  wieku 
swoiego dał dowody biegłości w te'y t ru -  
dney sztuce. Przy wzrastaiace'y coraz wie- 
ce'y sławie swoiey, powołany został do D re ­
zna roku  1753 przez Augusta III. Króla 
Polskiego Elektora Saskiego, k tóry  z wiel­
k im  nakładem, zbogacał wybornemi two­
rami zewsząd nabywanemi szacowny zbiór 
obrazów w stolicy Elektorstwa swoiego. 
W szedł Baciarelli w Dreźnie w małżeńskie 
związki z F.rederyką R ycbter znakomitą 
w malowaniu miniatur. Odwiedzaiąc z Au­
gustem III Warszawę, poznany od p ie r­
wszych Mężów między Polakam i, podo­
bał się szczegolnie'y Stanisławowi. P on ia ­
towskiemu Stolnikowi pod ów czas Litew­
skiemu. Cesarzowa Marya Teressa wyie- 
dnała u  Augusta III przybycie Baciarelle- 
go do W iednia w roku  1761, gdzie po rtre ­
ty  całey Familii Cesarskie'y, i inne obrazy 
znakomite dokładnie wykonał. Nastąpiła 
śmierć Augusta. Xiąże Kaunitz namawiał 
Baciarellego do pozostania w A/Viedniu: po­
dobne namowy i od innych Dworów od­
bierał, lecz przeniósł Baciarelli wezwanie 
siebie^ do Dworu Stanisława Poniatowskie­
go iuż pod ów czas Króla Polskiego, zasłu-
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rgiwał B ac ia re ll i  na  co raz  w ię k s z y  szacu*- 
n e k  w W a rs z a w ie ,  zaszczycony Sz lache­
c tw e m  P o lsk ie m  n a S e y m ie  ex frao rdy  na ry i-  
n y m  1767 r o k u  w P a ź d z ie rn ik u  zaczę tym
( a ) .  M ianow any  p rzez  K ró la  S tan is ław a Je- 
n e r a ln y m  D y r e k to r e m  budow li  K ró le w ­
s k ic h ,  p o św ięca ł  się z c a łą  gorliw ością  m o ­
z o ln y m  p ra c o m  p o w o ła n ia  swego.

W  d łu g ie m  ży c iu  k t ó r e  B ac ia re l l i  od 
m ło d o ś c i  sw oiey p racow ic ie  p rz e p ę d z i ł ,  
n iez liczone  są  m alow an ia  iego r ę k i .  Obfituie 
w  n ie  D rezno , W ie d e ń ,  wiele d o m ó w  S en a ­
to ró w ,  i z n a k o m i ty c h  obyw a te li  k r a iu  n a ­
szego. M o ż n a  ie d n a k  uw ażać  że m ieszk a-  
n ia  K ró lew sk ie '  z im ow e i le tn ie  w W a r s z a ­
w ie ,  to  i e s t .Z a m e k  i Ł a z ie n k i ,  d ro g im  są 
p o m n ik i e m  s taw y  B aciarellego. G odne  są 
zastanow ien ia  znaw ców  m ala rs tw a :  Sala na 
Z a m k u ,  m a r m u ro w ą  zw ana, ozdob ionaP or-  
t r e t a m i  K ró lów  P o lsk ic h ,  ( b )  Sufit w sali 
ś ro d k o w e y  n a  k t ó r y m  w y d a n y  iest Jowisz

wypro-

\a) Tom VII. Vol. Leg. pag. 801.
(b) Portrety Królów Polskich zaczynaią się od Bo­

lesława Cnrobrego i idą aż do Stanisława Au­
gusta włącznie. Portrety pierwszych Królów 
z wielką trudnością wykonane być mogły — 
Zbierano zewsząd obrazy ich dawne, i rysun­
ki, i stosownie do tych, a oraz do charakte­
rów o iakich w każdym z panuiących w szcze­
gólności namieniaią dzieie narodowe, portre­
ty umieszczone w zamku Królewskim malowa-
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w yprow adza jący  św ia t z chaos, i sześć? w ie l­
k ic h  obrazów  w y staw ia jący ch  znaczn ieysze  
z d a rz e n ia  z dzieioW P o lsk ic h  w y ie te , a o ra s  
P o r tr e ty  s ła w n y c h  P o lak ó w  na  śc ian ach  sa ­
li,  R y c e rsk ą  zw aney  (c ) .  G odne  są zastan o ­
w ien ia  w P a ła c u  Ł a z ie n k o w s k im  u d e rz a ia -  
ce w y i a '& z  życia S a lo m o n a  o zdobn ie  w y ­
d a n e  w sali G o śc in n ą  zw aney .

Wie ie s t tu  m o im  z a m ia re m  oceniać! 
n a u k o w o  k a ż d y  ow oc z n a k o m ite y  w  m a la r ­
stw ie  r ę k i  B aciare llego . W  p rz e d m io ta c h  
n a u k  i s z tu k  g u s tu , n ay tru d n ie 'y  znaleśc! 
ied n o m y śln e  znaw ców  zd an ie . G u st w ie k u  
w p ły w  osób m alow an ia  z ą d a ia c y c h , ic h  u -  

Tom XVI, Ł p  c

były w portretach Królów PGŹnieySzycb. 
większą widać doskonałość, a portret K ró­
la _ ot.-i ni sława Augusta uderza szczególni e'v 
świetnością, wydaną dokładnie, ubioru hiszpań- 
skiego w Rtorym ten Monarcha .,db \ł koro- 
nacyą ! natem portrecie chciał bydź wvsta- 
wionym. J J

(c) Te sześć obrazów wystawiają: Kazimierza W iel­
kiego nadającego swobody chłopom w Pol­
szczę ^ustanowienie Akademii K rakow skieyr 

Alberta Xigcia Pruskiego złożony Zy- 
gmuntowi ł. Królowi Polskiemu: połączeni, 
Polska z Litwą: Traktat pod Cbocimem: Ja- 
w J  r* w r b o dz ai ąe eg o Wiedeń. Portrety 

y sali są: Chrzysztófa Radziwiła, ttewery 
b  Ph J r 0’ &tam=ława Hozyusza, Jana K aro­
la Chodkiewicza, Jana Tarnowskiego; Mar-

i ł f i t Ą , * 1* '*  A" t e '-
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k łady  i życzenia, aby rozm aite szczegóły 
tv upragnionym  przez nieb obrazie um ie­
szczone b y ły , wpływ rozlicznych okoli­
czności czasowych i m iejscow ych k ieru ie 
nieraz naybiegleyszą ręk ą  artysty. W szyst­
ko  to znać dokładnie, i na baczney uwa­
dze mieć należy, przy oddawaniu zasłużo- 
ney wartości każdem u dziełu w sztukach 
p ięknych  dokonanem u. Za czasów Bacia- 
rellego gust szkoły Francuzkiey u trzym y­
wany szczególniey powagą znakom itych 
yfr tóy szkole m alarzy Boucher i W anloó, 
obszerne m iał panowanie. Król Stanisław 
Poniatow ski, pierwsze osoby w W arszawie 
sprzyiały, że tak  powiem, tem u panowaniu: 
B aciarelli szedł w części za popędem  owo- 
czasowym, dogadzaląc i wiekowi i osobom 
owoców pędzla iegó żądnącym . Uznana iest 
po większey części zręczność Baciarellego 
vr w ładaniu pędzlem , w uk ładan iu  czyli 
grupow aniu figur, w okazałości ubiorow 
czyli w drapery ach w wydawaniu świetno- 

' ści, świeżości i harm onii ko lory tu . M ożna 
powiedzieć ogólnie że bezstronna poto­
m ność um ieści Baciarellego w rzędzie zna­
kom itych  m alarzy i8go  w ieku.

Po dokonaniu tak  licznych obrazów 
W W arszawie, przedsię wziął Baciarelli w r. 
I787  za zezwoleniem Króla Stanisława po­
droż do W łoch i Francyi potudniowe'y. 
Szczególnych doznał w tey podróży wzglę­
dów w Wiedniu od Józefa II Cesarza i od
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Br&ta Cesarskiego Leopolda Xiecia Toskań­
skiego. Akademia sztuk pięknych w tey 
Stolicy Cesarstwa umieściła Baciarelle»-o 
w gronie członków swoich. B ył przybra­
ny za członka Akademii sztuk pięknych 
w D eznie, Berlinie, Sgo Łukasza w Rzy­
mie, był nim także w W enecyi i BononiL 
Pius VI mianował Baciarellegb Kawalerem 
ałote'y Ostrogi. Zaszczycili tfego męża- zna­
komitego łaskami swemi Królowie Sardyń- 
ski i Neapolit iński, a osobłiwiey Królowa 
Neąpolitańska, znaiąca oddawna Baciarel­
lego, gdy ieszcze w W iedniu młodośd swo- 
ię, iako Xiezniczka Austryacka,'przy matce 
swoiey Maryi Teressie przepędzała.

Powróciwszy Baciaręlli z te'y podróży 
do Warszawy, nie oddał się zupełnie od­
poczynkowi. Mięełzy łicznemi obrazami, 
które ieszcze wychodziły z pod iego pędzla, 
można tu  namienie dwa szczególniej zdo­
biące Kościoł Parafialny w Szczorcach 
■w dobrach niegdyś Joachima Chreptowi- 
cza Kanclerza Litewskiego. Jeden wystawia 
Jezusa Chrystusa daiącego błogosławieni 
stwo dzieciom, aa drugim wyrażony iest 
rolnik orzący ziemię, na którego powrót 
po pracy oczekuie w odległości żona z igra- 
iącemi koło niey pod cieniem rozłożystego 
drzewa dziedmi, a z wysokości niebios Pan 
Nąywyższy błogosławi orzącemu wieśnia­
kowi. Pomysł i wykonanie tych obrazów 
odświezaią miłe ‘’ wspomnienie Polakom

Pa
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i  czcigodnego Chreptowicza, k tó ry  de 
licznych zasług w narodzie naszym przy­
dał jeszcze piękny wzór uwolnienia od 
poddaństwa wieśniaków w dobrach swoich, 
i należał dzielnie do utworzenia u nas nay- 
wyzszey nad wychowaniem młodzieży Ma- 
g iś tra tury , nieznaney pod ówczas w całey 
Europie, a póżniey wszędzie zaprowadzo­
n e j ;  a oraz przypomina szan rwnego mala­
rza, k tóry  -Polskę za naymilszą dla  siebie 
przybraną oyczyznę uważał! s

Dnia 11 Grudnia r. 1807 obr^ ny  Ba- 
ciarelli członkiem Towarzystwa naszego, 
uczynił dla niego ofiarę odmalowaniem bez­
p łatnie pięknego Portretu Frederyka Au­
g u s ta  Króla saskiego byłego pod ówczas 
Xiecia Warszawskiego, który Towarzystwu 
naszemu ty tu ł Królewskiego nadał.

Przy zaprowadzeniu wydziału nauk i 
sztuk pięknych w Królewsko Warszawskim  
Uniwersytecie, Baciarelli pierwszym był 
wydziału tego Dziekanem.

Do sarnęy śmierci, która nastąpiła 5 Sty­
cznia r. 1818, nie ustawał w pracach swo­
ich Baciarelli. Między ostainiemi w staro­
ści iego malowaniami zcsługuie na wspo­
mnienie obraz wystawiający w górze Nay-?, 
świętszą Pannę trzymaiącą Jezusa w posta­
ci dziecięcia, otoczoną Aniołami, a u dołu 
całe figury Świętych Jana Chrzciciela i Sta” 
nisława Biskupa Krakowskiego — Anaydu- 
i e  sie tea obraz ofiarowany przez Baciarel-
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lego w Kościele Sgo Jana Metropolitalnym  
tuteyszym. Jest to naśladowanie obrazu po­
dobnego, który wykonał Palma młodszy 
znakomity malarz szkoły W eneckiey (umie­
szczony ten obraz w wielkim ołtarzu te .oź  
Kościoła '-go Jana w W arszawie) ale naśla­
dowanie nie niewolnicze, lecz odznaezaia- 
ce się wielą pięknerni zaletami iak naprzy- 
kład w Figurze go  Jana. Zdaie się źe ży­
wość młodego wieku iaśnieiąca w tem obra­
zie nie daie bynaymniey dostrzegać drza- 
ce'y ręki starości(d). Przypomina ten obraz, 
przęz wyrażenie na nim ligur Świętych Ja­
na i Stanisława smutne zdarzenie zmarłych  
w kwiecie młodości wkrótce iednego po dru-

(d) W  czasie bytności w ojsk  Francuzkach w 'W ar­
szawie. od końca roku 1806, uczony D enon 
między kilkom a obrazami z tut* yszego zamku 
(wśród który cl i ręk i Baciarellego były) za- 
ią ł i obraz z.w ielkiego O łtarza w Kościele 
Sgo Jana przez Palm ę młodszego malowany. 
Bogaty zbiór obrazów w Muzeum Paryzkim  
pod ten ćzas nie n iał żadnego obrazu tego m a­
larza. P o h ro ć  Na> ’almeyszego Cesarza A LE­
X ANDRA K. óla naszego i ten ubytek  ozdób 
Stolicy naszey powróciła. Już ten obraz osa­
dzony ieśl riazad w wielkim O łtarzu Sgo Jana. 
Z  teyprzeto  okoliczności dla zastąpienia obra­
zu Palmy do Paryża na lat kilkanaście p rze­
niesionego ofiarował do tegoż Kościoła Bacja- 
relli irgr> kop>ą przez siebie wybornie, choć 
W starości, dokonany.
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g im  dwóch b raci X iążą t M azow ieckich  Ja* 
nasza i S tanisław a (e).

Z astanaw ialiśm y się- dotąd szczegó ln ie j 
n ad  n iepospo litym  talen tem  BaciareilegG. 
U w ażaliśm y w tym  M ężu  szanow nym  z n a ­
kom itego  malarza., uw ażm y w n im  ieszcze 
człow ieka m oralnego.

M niem an iem  jest w ielu osób,'pow ierz­
chow nie sądzących, i e  w ysokie ta len ta  1 
n a u k i n ie  łączą  się pospolicie z rzeczyw i­
stą  cno tą . N auka nadym a, zarozum iałość 
nadaie ta len tom : tow arzyszą częstokroć ur 
przędzenia, śm ieszność, n iedorzeczność i  
dziw aczne postępow anie. Są to  u łom nośc i 
i  w ady ludzi, lecz nie pochodzą, z oświecę- 
n ić  g run tow nego , ale stalą się sk u tk ie m  in -

(e) Znaydme *ię w Kościele tuteyszym Sgo  Jane 
przy wirTkim O łtarzu‘nagrobek Stanisława i 
Janusza Xiążąt Mazowieckich, którego napis, 
w tych iest wyrazach: Stanislaus et Janussius 
(k tn radi Ducis M asoóiae F i/ii esc p riscis R e- 
gibus Poloniae et u ltim a stirpe  m ascula Du~ 
cum M asoviae hactf.nus a sexcentis annis fe*  
lic it er dom in ata; Juvenes anno sum m a p r o -  
b ita te  et innocentia p r a e d i t i , fata m iniatu­
ro  subditorum  suorum  maerore obierunt. S ta ­
n islaus anno są lu tis  x524 uetatis suae 2,4. Ja- 

. nussius vero i5vt6 aetatis  24. p o s t quorum  o* 
bitum  haereditas et Dom inium  to tiu s JMaśp- 
viae ad R eges Puloniac pervem t. ^inna D u x  
virgineo decore et p ro b ita te  incom parabili 
■Fratribus germania cum ama.ro dolore et lu- 
t iu  p o su it,
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nych przyczyn rozlicznych 3 okoliczności, 
które w życiu szczególnych osób rozmai­
cie dzielność swoię nn nich wywieraią. Po- 
znanie prawdy zamiłowanie iey sprawuie 
i wskazuie sercu iak ma chęci swoie kie­
rować aby ich wykonywanie do prawdzi­
wego dobra zmierzało, do obrazu naywyż­
szego zupełney doskonałości coraz har­
dzi ey zbliżane było. Piękne nauki i sztu­
k i zaymuiąe duszę wyobrażeniami dosko­
n a łe j piękn- ści, znacznie się przyezynia- 
ią  do łagodzenia samey nawet surowości 
w obyczaiach, przyiemną nadaia postać to­
warzyskim czynnościom Mistrzów w tych 
naukach i ich Lubowników. Na dowod te­
go, założenia posłuży dokładnie choc' ogól­
ny obraz moralnego życia Baciarellego. 
Dobry mąż, czuły oyciec, prżyiaciel stały, 
grzeczny, przystępny, uprseymy dla każde­
go, unikaiący pochlebstwa względem wyż­
szych, niepogardzaiący niższemi, powsze­
chny zyskał szacunek u wszystkich, k tó ­
rzy go znali. Skrom ny w każdey okoli­
czności życia, często sam wykazywał wady 
i uchybienia w obrazach przez siebie malo­
wanych. Unikał okazałości światowych 
niezaięty sobą, względny na drugich, pa­
m iętał i o ubogich wspierał hoynie a sk ry ­
cie ich potrzeby. Dochował do samey śmier­
ci czerstwośe, żywość, uczciwośc, przy- 
stoynośd; miłym był w każdem towarzy­
stwie osób chód z różnego wieku i stanu
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ałozonem, m iłym  ciągle nawet w znacznie 
posuńiętey starości. “Dokonał szczęśliwie 
zamierzonego sobie od naywyzszey Opa­
trzności kresu  na ziemi, spokoynie um arł 
bez poprzednicze'y choroby kończąc 87 rok 
wieku swoiego, żałowany powszechnie.

Czułe dzieci i wnuki postawiły Bacia- 
rellem u, a razem żonie iego, matce i babce 
swoiey piękny pomnik grobowy w tutey- 
szym Kościele Metropolitalnym. Kornmis- 
sya Rządowa W yznań Religiynych i'Oświe­
cenia Publicznego nabyła Portret Baciarel- 
lego wybornie przez niego samego wyko­
nany i przeznaczyła do sali obrazów w Uni­
wersytecie Królewsko-W arszawskim. To­
warzystwo nasze ten rys krótki poświecą 
pamiątce szacownego członka swoiego.
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R O Z P R A W A
O

S A T Y R Z E
Czytana na Publicznem Posiedzeniu 

'Powarzystwa Królewskiego W a r ­
szawskiego Przyiacioł JSauk, przez 
Kazimierza Brodzińskiego Członka 
tego z Towarzystwa , dnia z5 Listo­
pada  1822 roku.

Satyra prawdę mówi, względów się wyrzeka,
* W ielbi urząd, czci Króla, lecz sądzi człowieka,

K r a s i c k i .

U czo n y m  zostawiam spór dotąd nteroz-* 
Strzygnięty. czyli nazwisko Satyry od Sa tu -  
ra  czy od S a ty r  pochodzi, czyli G reków  
czy Rzymian iest wynalazkiem? w p rzeko ­
nan iu , iz wyświecenie tey wątpliwości, 
inaymniey nas o w ew nętrzney własności £ 
celu tego rodzaiu Poezyi nauczy.

Pewną iest rzeczą ze się Satyra z cywi- 
iizacyą, a zate'm z rozważaniem  coraz głęb=
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szem wad i występków doskonaliła. Lud! 
prosty i nieoświecony ieszcze, iakim G re­
cy i Rzymianie w swoich początkach byli, 
lubi zawsze zabawy, w których ktoś dowci- 
pnjeyszy i maiący talent naśladownictwa, 
wadom pewnych osób podrzyznia. W idzi­
my to dotąd w pospólstwie naszem i w nie- 
oświeconych narodach. Święta Bachusowe 
u  Greków, Saturnalia u  Rzym ian, K arna­
wał w średnich wiekach Cbrzęściiaństwa, 
podobnemi zabawami obchodzono. Z  po­
czątku naśladowano tylk o zewnętrzne śmie­
szności, wady natury, wyśmiewano pewne 
osoby, mianowicie kobiety, nie tąk  w celu 
poprawy obyezaiów lub ze złośliwości, iak 
raczey dla dziecinne'y zabawy, prostego £ 
nieobyczaynego ludu. Powoli gdy z postę­
pem  oświecenia, ludzie coraz szczególniey- 
szemi wadami odznaczać' się poczęli, gdy 
niesprawiedliwość wyrządzana dotąd p ra ­
wem mocnieyszego, stała się dziełem obłu­
dy i przebiegłości, gdy zbytki otworzyły 
mnóztwo wad i występków naywięcey sa­
m em u człowiekowi szkodliwych; Satyra 
przestała bydz dziecinną igraszką, zaczęła 
wyszydzaó, karcie i zawstydzaó słabości* 
równie iak występki społeczeństwu szko­
dliwe, z tą atoli różnicą, źe iuz nie osoby, 
ale ogólnie występki i Śmieszności ścigao 
zaczęła. T ak  pierwszych, iak  drugich by ­
ła  komedya początkiem..

Satyra albo obrzydza występki, albo
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obydza wady szkodliwe ludziom  i spo łe­
czności, albo k a rc i  wyszydzeniem u ch y b ie ­
n ia  pisarzy przeciw  zasad 'm  rozum u  i d o ­
brego sm aku , zawsze w celu poprawy, lu b  
p rzynaym niey  k a r y  naygorszey, to iest za-
wsty dzenia.

Poeta może k u  te m u  obrad form ę P o- 
ezy i ,  iaka się iego rzeczy i w łasnem u je* 
n iuszowi nayprzyzwnitszą wydaie. K om e­
d i a  iak  S a m ’lu b , Epopeia K om iczna ia k  
O beron  i M o n a  h o m a chi a , R om ans  ia k  
D o n k iszo t i D o św ia d czyń sk i , powieść, p a -  
ro d y a ,  naw et p ieśń , stosownie do t re śc i  
i celu swoiego, może bydź sku teczną  Sa­
tyrą.

M y  m am y  rzecz ty lk o  o w łaściw ey Sa­
ty rze  iak iey  n am  Rzym ianie  naylepsze wzo­
r y  podali. Jest t,o m ałe  Poem a, maiące za 
cel wyszydzenie w ad, obyczniów, lub  s m a ­
k u ,  albo wystawienie w ystępków  w cai'e'y 
ich  szkaradności k u  obrzydzeniu . Satyra  
takow a, m oże bydź  w form ie listu , ro zm o ­
wy* opowiadania, a lb o  powieści.

Nie m ożem y tu  naznaczyć , k tó ra  k 
ty c h  form  iest naylepszą, to zawisło od 
wrodzonego ta len tu  ą od rzeczy, iakieg® 

, k tó ra  rodzaiu  wymaga. N aylepszą iednak  
zdaie m i,s ię  rozm ow a, lecz razem  i n a y -  
trudnieyszą. Naylepszą, ponieważ fo rm a  
dram atyczna żywicy rzeczy zm ysłom  przed­
stawia: n a y tru d m e y sz ą , ponieważ w y m a ­
ga malowania dwóch oddzielnych ch a ra k te -



ś3-6 Rozprawa

row i sp osobo w m yślenia, ieżeli rozmowa 
nie będzie w prostey formie katecluzmo- 
we y.

Horacy iest wzorem dobierania sto- 
sOwney .formy i rozmaitości,. k tóra ieźeli

cdzie, to w satyrach iest szczególniśy 
potrzebną, aby moralność nie hyła w tonie 
kaznodzieyskim a wyszydzenie zwykła-ty l­
ko  obmowa. *

biudy naylepsze zamiary pisarza zniwe­
czą. W  Epizody wszelkiego rodzaiu, w roz­
mowy,^ fikcye, bay ki, porównania, pr»ypo- 
ranienia historyczne, ustraiad winien Poe­
ta prawdę, i osładzać' gorycz, iakja w lek a r­
stwie podaie.

W  ogólności dwoiaki iest rodzay Satyr, 
w iednym gromi Poeta występki iak Juwe- 
nalis i Persyusz, w drugim wyszydza wa­
dy iak H oracy i Krasicki. Obadwa p rze ­
cież rodzaie zawsze sobie coś użyczaia, tak 
iak  wady z występkami bliski maik stosu­
nek . JNie można mieć tyle zimne'y duszy, 
azeny występki tylko wyszydzać', tak iak 
niepodobna nieoburzyd się na wady nie­
k tóre . W ytępianie złego powinno bydz 
zasadą obudwu, surowy Satyryk winien zła­
godzić ostrość swoię śmiesznością tą przy- 
naymniey, iaką indygnacya nasuwa; Saty­
ry k  wesoły, musi szydnośd swoię powa­
gą i momentalne'm oburzeniem zaostrzyć, 
aby okazał i osiągnął cel dla którego pi­
sze. uhracac  w śmieszność wielkie wystę-
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pici byfoby to iedno, co z niemi oswaiaó; 
nie wykazać szkodliwości wad śmiesznych, 
które złe za sobą prowadzą, byióby to ie­
dno, co okazać się prostym szydercą.

Pierwszy rodzay Satyr wymaga wie- 
cey ęzucia, drugi dowcipu. Ten nas unosi, 
oburza spoinie z piszącym, drugi z dro- 
bnostkami.nieiozsądku igraiąc, rozpogadza 
czytelnika i uwesela. Tamten rozdziela su-> 
mienie tych, na których rzuca pociski, ten 
zawstydza. Pierwszy uczy chronic się zbro­
dni, drugi im zapobieg.e, tamten odcina 
zaraz'liwe członki, teń gorycz z słodyczą 
daió w lekarstwie.

Każdy z tych rodzaiów obieraią Poeci 
według wieku i narodu w którym zyią, i 
Według jeniuszu swoiego.

Gdy by mnie między temi rodzaiami wol­
no było wybierać, dałbym zawsze wesofe'y 
Satyrze pierwszeństwo; 1 błagać Opatrzności 
należy, aby społeczności ludzka, nigdy gro­
tów Juwenalisa nie potrzebowała. Satyra 
gromiąca, powstałe przeciw tym, którzy 
nayczęściey iuz czucie i wstyd stracili, iest 
owocem zupełnie zepsutego wieku, prze­
ciw któremu Satyrą iest głosem wołaiąoym 
na puszczy. Persyusz, Juwenalis i w części 
Opaliński są iuz tylko smutnemi oskarży­
cielami występków wieku swoiego. Bezpie­
czna zbrodnia szydzi z wołającego, cnotlK 
wy daremnie z nim się oburza, albo łzy 
roni,
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Od le k k ic h  wad p o stępu ią  ludzie do 2bro-» 
dni. L e k k ie  w ady lu d z t, iak. p rzew inienia 
dzieci nayskutecznie'y zawstydzeniem: sie 
k a rz ą . Gdzie iest w styd , ta m  ieszcze iest 
cnota. W sty d  dowodzi ieszcze czystości su ­
m ien ia  obudzą ie ta m , gdzie ie nałóg , zły  
p rz y k ła d  i roztargn ien ie  uśpiło . Pow iedział 
Szyłler, iż lista'występnych, co d z ie ń  u n ie­
go ie s t  m n ieyszą , a  n a to m ia s t  sie l is ta  
g łu p ich  powiększa.  K ażdy z m iło śc ią  i roz­
sądk iem  zap s tru iący  się na lu d z i, ta k  o 
n ich  sądzi. M ożna pow iedzieć', ze dopóki 
zb rodn ia  potrzebować' będzie okryw ać' sie 

jp łaszczem  pobożności , spraw iedliw ości” 
grzeczności i t. p. poty ieszcze lę k a  się w sty­
d u , owey k a ry  iedynie im ienia człow ieka 
godne'y- D o S a ty ry k a  należy, rów nie w m a­
sce przeciw  niey stanąć , w ystawid Jroniia 
p rzec iw -ob łudzie , o d k ry d  w szystkie drogi 
n a  k tó ry ch  się p rzyczaia , wskazać' n a rzę ­
dzia, k to rem i podstępnie k rad n ie  i kaleczy, 
zedrzeć' z nie'y m a sk ę , a iezeli nie w stydem , 
to  ią  p rzy n ay m n iey  n iem ożnością  szko­
dzenia ukarać .

Ale rodzay obudw u tych  S aty r nayw ie- 
cey od ch ara k te ru  samego Poety  zawisł. 
M ąż surow ych  obyczaiów, tk liw y  przy - 
te m  na złe społeczności, widzący w żyw ey 
w yobraźn i groz'na przyszłość' k u  ktore'y 
g m in  zaślepiony poryw ać się dąie, nie m o ­
że z obo ie tną w esołością patrze'c i. mówid 
o niebezpieczeństwie swych bliźnich. Saty*
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i y  iego, będą się zawsze do liryezności 
zbliżać, bo więcey z czucia i z im aginacyi 
wypłyną. Przez to baczne i serdeczne za­
patrywanie się lia z łe , napaia się n ieriko  
owym iadern, i zdaie m u się, że iedynie 
tym  iadem uleczyć ie może. Nie iest to iuż 
szydzący Satyr, ani Apollo że złotą lutnią, 
iest to Apollo, równie zręczny d o ł a k u i a k  
silny, k tóry  śmiało na zjadliwe potw ory 
naciera i zatrutym  ie grotem  powala. Cze* 
ściey ieszcze zbroyny on iest owym puk le­
rzem , w którego zwierciadło potwor baie- 
czny poyzrzawszy, sam się życia pozbawia. 
Człowiek obdarzony powyższemi przym io­
ty , przeznaczony iest na rycerza przeciw 
w ystępkom . Ale, żeby iego zwycięztwo by­
ło  pewnem, potrzebnie ieśzcze wiele innych 
przymiotów i znaioraości sztuki.

Um ysł dzieiami i doświadczeniem ży­
cia gruntownie oświecony, widzący iak we 
zwierciedle swóy w iek, społeczność, rząd, 
obyczaie, charak te r ziomków, znaiący wszy­
stkie tayn ik i serca ludzkiego, wszystkie 
sprzężyny obłudy i przebiegłości, zgoła, 
znaiący i traw iący wszystko złe , aby sam 
zawsze iak  ogień b y ł czysty, to są uspo­
sobienia dla Satyryka niezbędne. Przy tem  
wszystkiem , główną iego cechą bydż w in­
no, aby się więcey okazał nam iętnym  p rzy­
jacielem dobrego, niż nam iętnym  złego 
nieprzyiacielem .— Niepotrzebuię tu  powta- 
Ęzać znaney każdemu prawdy, i i  Satyra do
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w ystępków  ty lko  i w a d , ale nie do osób 
ńaieży. Szczęśliwy, k to  w ystępk i ta k  w y­
staw ił , ze  ie każdy  sam do sobie ale n ik t  
drugi do niego zastosować nie może. W  tem  
K ras ick i  i t st M is trzem .—

O bók tego dwie ieszcze są rzeczy, k tó ­
rych. S a ty ry k  pierw szego ' rzędu  nayrno- 
cn iey  ch ro n ić  się winien. Powszechną wa­
d ą  ludzi g łęb o k o  czulących iest, iz do prze­
sady są sk ło n n i .  S a ty ry k  tego rzędu  p i­
sząc w zap tle n^ywięcey tę sk ło n n o ść  ob­
jawia. INtgdy w te m  nienależy b ra ć  za wzór 
Juw enalisa , Poeta takowy n ie ty iko  k rzy -  
w.izi swóy naród , ale żadnego s k u tk u  nie 
osiega. W szyscy  nazw ą go nam ię tnym , ch o ­
ro  witym, i bez uwagi na niego, dozwolą 
snu taiać i k rz y c z e ć , a w iatr słowa iego 
rożn i sie. Szczególne zbrodnie , iawnie po­
p e łn ian e  w ystępk i,  czeka miecz katow ski 
n a  rusztow aniu . Satyra g rom i ty lk o  i o d ­
s trasza w ystępk i,  aby się na iaw ną drogę 
zbrodn i dostać niemogły. Powtóre: strzedz 
się^ powinien to n u  moralisty , ' w czem ten  
ogolny zachować należy przep is ,  że m o ra l­
ność  Satyry , pow inna być z uiey w yn ik fo -  
ścią a  nie iey celem widocznym . Z byt su ­
row e stoickie cnoty, zalecane o b o k  wad 

'X cywilizacyi pochodzących, są zbytn iem  
przeciw ieństw em  ażeby s łuchane były. J\ie 
wywyższ ć k u  sobie ale zniżyć się powi­
n ien  Sa ty ryk  do tych, k tó ry c h  pragnie n a ­
uczyć. IMakontec, ganiąc gorszące w ystępk i

i n ie -
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3 nleprzyzwoitości nie może wstydu niewin­
nych  czytelników obrażać', niem oże okazy­
wać Wszystkich dróg niegodzlwości, p rzy - 
naym niey b e z . wykazania nayszkod li- 
wszych skutków  i obrzydzenia ich w nie­

w innych  czytelnikach. Tą zaletą sczyeą się 
jedynie praw ie Boala, a więcey ieszcze K ra­
sickiego Satyry, k tó re  w rękukaźdego  bydź 
mogą.

"Lubo się wesołego Satyryka wiele w yżey 
w ym ienionych uwag dotyczę, ma on inne 
oddzielne własności, w k tó re  n a tu ra  dale­
k o  była skąpszą-, ale k tó re  tryum fem  są 
sztuki. M usi on równie głęboko czuć, do­
b re  i z łe , znać serce, obyczaie i świat, a le  
św iat we wszystkich szczegółach swoiego 
dziwactwa, m usi znać n iety lko  serce lu ­
dzkie, ale i drogę k tó rą  nayłatw iey do nie­
go trafić m ożna, i mieć owe czarodziey- 
sk ą  laskę, za k tórey  naydelikatnieysze'm  
dotknięciem  wstyd się w człow ieka obudzą* 
Spokoynie on , ale bacznie iak  sk rom ny  i 
u k ry ty  Filozof na świat pogląda. Smieie się 
z dziwactwa ludzi, i chce aby z nim  wszy­
scy się śmiali. Jest on raczey rozum u leka­
rzem  niż serca. M aiąc wiece'y z obłąkanym , 
niżeli z szalonym do czynienia, używa cza­
sem chłosty, czasem zawstydzenia, a’nay- 
częściey podrzyz'nia, wesołością i ro z ry ­
w k ą  chorobę um ysłu  chce goić. Ja k  tam ­
tego satyryka nie mogą bydź wielkie i ja­
wne zbrodnie przedm iotem , ta k  do tego
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nie należą wady gminu i podle obrazy; pod 
przystoyną i dowcipnie przybraną maską,, 
śledzi on nayczęście'y te wady i śmieszno­
ści, k tó re  są równie w szatę przystojno- 
ści przybrane, pod którem i chcą, lub  m y­
ślą że sie ukrvia.

■C c  J e .

T e atoli własności mogą mieć wszy­
scy inni dobrzy pisarze, dla wesołego Sa­
ty ry k a  są ieszcze inne potrzebne.

Kto tylko płacze nad światem, tego czu­
cie iest chorowite, kto go ty lko wyśmie­
wa, ten  n iem a'serca  dobrego. W esołemu 
Satyrykowi potrzebną iest owa żywość u- 
czucia, ów dowcip, ze znajomością świata 
złączony, k tóry  wprowadza w wesoły h u ­
m or, ludziom ograniczonymi i Pedantom 
w cale nieznany. Do tego  (przytoczę tu  
wyrazy Sultzera) „powinien mieć nieco źó l-  
„ci, powinien m ieć żywy tem peram ent a~ 
„by się humorowi swemu da l pow odow ać, 
„nie m oże się zasm ucić, a le  rozgniewać  
„gdy w idzi szkodliwe wykroczenia, g :u p i 
„nie m oże go do zim ney pogardy a le  do  
„szyderstwa pobu d za ć , a śmieszność n ie - 
„powinna się iego rozum owi dziwaczna. 
„wydaC , ale się iego wyobraźni w pra w d zi­
w i e  komiczrtey postaci okazać: z którey 
„niechce s/ę w sobie tylko ubawić , a le  g ło -  
„ śno. u c ie s z y ć — Ażeby Poeta, to swole 
wrażenie, i szczególne zapatrywanie sie na 
ludzi dał uczuc, na tem try u m f sztuki za­
leży. Niedośó tu  mieó dowcip porównywa-
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lący, skarby języka na swole rozkazy, 
szybkość w połączeniu rzeczy sobie prze- 
civraych lub podobnych, czego skutkiem  
zawsze iest śmieszność, niedośc mieć sm ak 
delikatny, i owe mistrzowską, biegłośó, 
która iednym zarysem od niechcenia śmie-* 
sznośc maluie, albo w obrazie dla tem wię­
kszego wrażenia znacznieysze tylko pun- 
k ta  iasno oddaie; ale idzie tu naywiecey o 
główną barwę, iaką całości ma nadać'. Ku 
temu służy naywiecey tidana naiwność, 
przez k tórą Poeta nieznacznie, lecz w ży­
wy sposób daie uczuc, co w ludziach śmie­
sznego dostrze-ł. Okazuie coś śmiesznego, 
niewiedząc niby o tem, że to iest tak ie , 
niezdradzaiąc w sobie żadney pretensyi do 
komiczności lecz opowiadaiąc, lub przed­
stawiając tylko w mnielnane'y prostocie ser­
ca. Często wprowadza Poeta mówiącego, 
który z prawdą, rzetelnością, w sposób po­
ważny, a nawet czuły okazuie komicznośs? 
£ ukryte wyszydzenie we wszystkiem co 
mówi. Za przykład tego rodzaiu Komik? 
siaylepie'y posłuży6 może: Piotr opowia­
dający swoie pożycie z nowo poiętą żoną 
w Krasickim, i Kilian w Naruszewiczu, wy- 
łuszczaiący powody, dła k tórych  chciałby 
się żenić. Dwa tew y ią tk i, (k to  ie odczy­
tać zechce), dadzą obraz dwóch nayzna- 
komilszych Satyryków Polskich, i dodad- 
muszę, że komicznośc Naruszewicza, iest 
Su daleko deiikatnieysza, i tylko baczne za-”
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stanowienie dostrzedz iey może. Często 
takie Satyryk bierze na siebie zdania i 
charakter śmiesznych lub występnych osób, 
które chce dać poznać, tam zwłaszcza, 
gdzie nie widzi potrzeby ganić, ale tylko 
pokazać, tak n. p. mówi Krasicki w Sa­
tyrze do Króla:

Tyś Królem-"- czemu nie ia? mówiąc m iędzy nami,
Ja się ni .będę chw alił, ale przym iotam i
N ie złemi się zaszczycam'— Jestem P-ilak rodem,
A do tego i Szlachcic, a choćbym i miodem 
Szynko wał tak  iak niegdyś ów bartn ik  w Kruszwicy, 
Czemuż bym  nie mógł siedzieć na twoie'y Stolicy?

W  podobnąm przybraniu obcych mnie­
mań i zasad, nayzręczniey ukryć można 
pewną złośliwość, i powiedzieć prawdę 
nay surowszą.

'Tenże Krasicki w Satyrze Klatki, tak 
usprawiedliwia sługę kradnącego oyczy- 
znę: "i

T en zbyt kochał oyczyznę— Statuę wystawić ! 
Godzienby, gdyby zbytek w dobre'm można sławić. 
Służył oyczyznie prawie cale'm swoiem życiem ,
A chcąc się plennych darów podsycić użyciem, 
W iedząc że Pani dobra*, ale amidy ostrożna,
K red ł ią, a k radł tak  dobrze iak ty lko  kraść można. 
•—Alboż kocha kto  k rad n ie?"- Pytay Jegom ości! 
Insi k rad li dla zysku , ais on z m iłości;
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Brał, bo szacowne dary gdy kocham y dawcę,
Brał> bo wiedział ze Względy ma na prawodawcę,, 
Brai dla tego, ażeby mniey godni n ieb ra li,
B ra ł , aby się do usług inni zachęcali,
B rał bo to honor Pana gdy sługa bogaty,
B rał bo daU=— W idziałże iakie iey intraty? 
luz ci w idział, kiedy k ra d ł. . . ....

Ta prosta dusza daiąca zapytanie:, /
W  iedział/.e ie'y in traty  ?; 

wystawia, tu  naydelikatnieysżą komiczność.. 
XS iewprowadza tu  Krasicki człowieka suro­
wych zasad, bo by z nim drugi, tak  ia- 
kośmy widzieli kradzież usprawiedliwiaią- 
cy nie mógł rozmawiać, ale tu wprowa­
dzony iest. człowdek tyle ieszcze uczciwy, 
że według niego w ten czas tylko m ożna- 
by kraść oyczyznę,. gdyby miała, dosyć in ­
traty.-—

Zgoła, iak w całey Poezyi wszelka 
przesada i patetycznośc', daleką iest od pra- 
wdziwey sztuki, tak i  w Satyrze to ty l­
ko  się podoba i cel osięga, co iak naynatu- 
ralniey w charakterze śmiesznych i wystę­
pnych osób postawić się um ie .—

StylSatyryka gromiącego w ystępk i,m o­
że by dźwięcey poetycznym często górnym , 
a zawsze bydź powinien pe łn y m 'E n erg ii ,  
gdyż iest równie iak liryćzna Poezya E n tu - 
zyazmu owocem. Styl Satyryka wesołe­
go, bywa zwykle ile możności do poto- 
czney mowy zbliżony. Ozdobami iego są
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porów nania, przysłowia a naywięcey wy­
rażenia w yłącznie językowi w k tórym  p i­
sze, właściwe, Żywe odmalowanie zewnę- 
trzney  postaci i uk ładu  osoby stosowni© 
do ch arak te ru , obieranie scen, w k tórych  
tenże charak ter ńayiaśniey wydać się m o­
l e ,  wszędzie zachowana przyzwoitość tak  
w malowaniu rzeczy iak  w w yrazach, na­
tu ra lność  w całey obiętośei tego^ w yrazu ,r 
sa w łasności nieodzowne dla Satyryka o- 
}>nk w arunków  stylu dla w szystkich w o- 
gólności pisarzów służących—

Pozostałe mi leszcze mówić o rodzą- 
i u  Satyr, k tó ry  ma za cel w ystępki i wa­
dy  L iterackie. Zważ,aiąc iż są w ystępki s 
wady w L iteratu rze , można rów nie’ tę k ry ­
tyczną Satyrę pod temiż, dwoma względa­
m i uw ażać, o k tó rych  i n ieśm y mówili, ta  
iest: ja k a  satyrę grom iącą i wyszydzaiącą. 
"W ystępki lite rack ie , ledwie że są nie gor­
sze, od w szelkich innych. Niegodnie postę­
pujący  tai się z swoiemi w ystępkam i, p i­
szący naucza i zachęca do nich. Jest Ja­
w nym  zwodzicie! m , obłudnikiem , k tó ry  
do gróbu  z sobą swych sideł niebierze, ale 
ie leszcze dla poz'ney potom ności nacią , 
gnięte zostawia, obłąkanym  wreszcie i sza­
lonym , k tó rem u  wolno burzyć i m ie­
szać spokoyność publiczną. lVayniebespie- 
czuieyszym, bo nayczęściey pod zasłoną m i­
łości ludzi i prawdy, zaraża i uwodzi spo­
łeczność. Pisarz iako  nikczem ny pochleb-
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ca w b rew  praw dzie  niegodziwośó wielbią­
cy, iako  oszczerca szlachetnych postępków, 
iako  zwodzicie! n iew innych ,  każący  oby- 
czaie i t. p. zgoła k tó ry  upowszechnia w y­
s tęp k i ,  zasługuie rów nie  lak  ten  k tó ry  ie 

‘czyn i,  na ostre groty Satyry.
Przeciw ko w adom  w l i te ra tu rze  smak. 

obrażającym  nie masz,skutecznieyszey b ro ­
n i nad  Satyrę. M ierne  ta leota  to naywię- 
cey złego do siebie m a ią ,  iz wad swoich, 
niew idzą, przestrogi żadney nie słyszą. Nie 
m-tsz dla n ich  lekars tw a iak  śm iesznością  
ich  okryć'. Gdy sm ak  fałszywy bierzę gó­
rę  w narodzie, gdy chwasty i c iernie  za t łu -  
m ia ią  naypiękn ieysze  k rzew y  w k ra in ie  
s z tu k i ,  w ie lką  iest zasługą Satyry i tu  złe* 
m u  zapobiedz. Szczerze iestem p rz e k o n a ­
ny, że prawdziwie dobry  sm ak  iest kw ia­
te m  d ob rych  obyczaiów W narodzie ,  i że 
te n  n im  iest, k tó ry  m n iey  szum nie  o po ­
chw ałach  cnoty  i o m oralności m ów i, ale 
ie  tern g łęb iey  zaszczepia. Zastawiać 'się 
tu  przeciw  świadectwu h is to ry i narodów  i  
s m a k u ,  n iebyłoby na  swoiem m iey scu —- 
Idzie tu  iednak naywięcey oto, k to  i ile 
m a  p ra w a , sądzić i wyszydzać p rzedm io ­
ty  smaku? Z łe  w n ie m o ra ln y c h  i p ło c h y ch  
postępkach , ła tw o wszyscy widzimy, świą­
tynia  prawdziwego sm a k u  m ało  iest k o m u  
dostępna. W  m oralności m am y pewne, n ie ­
wzruszone zasady, sm ak  iest w ieloraki we­
d ług  narodu  i w ie k u ,  i w ed ług  zdania  ka -
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źdego w szczególności. Powaga Jednego p i­
sarza może bydż równie szkodliwa iak u- 
źytećżną. Jak Kato z naylepsyą chęcią po­
praw y obyezaiów m iał swoie śmieszności,, 
tak  i sędzia dzieł sm aku może bydż z u -  
przedzenia tylko surowym. Lubo to co. 
w kunsztach iest silnem i p ięknem  z natu­
ry  iest iak  skala,.przeciw ktore'y daremnie 
świszczą wściekłe lub płoche wiatry, ie- 
dnak  przesąd i opiniia więku, tak  są roz­
postarte iak  śniegi i lody, k tóre  sam. czas. 
dopiero znisczy gdy zamierzoną koleią s łoń- 
ce  przybliży. Geniusz wyższy nad sw ó j  
wiek rzadko  iest od niego zrozum ianym , 
a dowcip k tó ry  celu iego. niewidzi, zniwe­
czy pofowę iego usiłowań, a ieżeli lotu 
iego d' sięgnąć niezdoła, omami społeeżnośc,' 
k tó ra  zawsze woli z n im  wyższego od sie­
bie  wyszydzać. Zapatruiąc się ńa podobne 
przyk łady  w różnych w iekach , waham się 
między szkodą a pożytkam i tego rodzaiu 
Satyry osobliwie w czasie ninieyszym wa­
żenia się sm aku. Jeżeli mi trudno wybrać 
korzystną  drogę, powiem przynaym niey 
otwarcie co myślę. Wyiąwszy surową k a r­
ność w obyczaiach, dostrzeganie czyli z łych  
i szkodliwych celów pisarze w p ięknych  
naukach  niemaią, życzyłbym równie co 
się tycze sm aku iak  samey k ry ty k i ,  zupel- 
ney Tolerancyi—- Dobre dzieło w ytrzym a 
fałszywą kry tykę , złemu nieda się sprawie­
dliwa rozszerzyć. Jak iedno ta k  druga, iest
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•e-sacze pod sądem opinii powszechne'yk 
M ech m ałą rów ną wolność, a mieć będą 
sprawiedliwość która, nadgradza i karze* ■ 

Smutno iest praw da, ze zwykle m ło ­
dzież składa poważny Areopąg; k ry ty k i, 
ze nayczęściey lite ra tu ra  nasza* nie iest iak  
owe igrzyska na pogrzebie Patrokla, gdzie 
starzy rycerze dawali m łodym  biegnącym  
do celu rady i nagrody;: ale i tu  bydź w y- 

* rozum iałym  należy. M łody ma swóy ro- 
8 zum  i swoie zdanie, k tó re  szanować', swo­

ie wreszcie wyobrażenia,: k tó ry m  pobła­
żać należy, starzy m aią swoie słabości k tó ­
ry m , aby młodzież wyrozum iała tru d n o  
w ym agać. Przeciw mylne'mu zdaniu m ło ­
dych nie m a lekarstw a iak  sam czas, gdy 
przyidą do la t, znowu iak  sądzili sądzeni 
będą , ta przeciw na naturze koley, iest 
w L iteratu rze konieczną. JNiech sąd zą , 
przeto  nauczą się zastanawiać, i co dzień 
będą łagodnieysi, niech naw et ranią. Uczą­
cy sztuki robienia b ron ią , chętnie p rze­
cierpi uderzenie zręcznego ucznia.

W  ogólności iak Satyra obyczaiów, 
nie na występnych ale na w ystępki powsta- 
ie , tak  Satyra sm aku, dzieła, nie pisarzów 
za cel obiera. Jak tam  miłość ludzi, tak  
tu  m iłość sm aku, nie osobistość i próżność 
bydż powinna natchnieniem .

, W inienbym  tu  domieścić nayw ażniey- 
sza może część o Satyrze, to iest uwagi pod 
względem .filozoficznym o ie'y prawr.ości i
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korzyściach dla społeczeństwa; roztrząśme- 
n ie  atoli tego, potrzebnie w czasach ni- 
nieyszych zbyt kunsztownego i zręcznego 
p ióra , którego niemam- Przystępuię więe ' 
do uwag nad znakomitszymi Sątyrykami.

II.

L u b o  w wielu pismach Greckich mianowi­
cie w Komedy ach i L ucjan ie  widać ducha 
Satyrycznego, przecież Rrzymianom do­
piero winniśini właściwą Satyrę. Po E nn i-  
uszu i L ucy lłim , pierwszych Satyrykach 
R zym skich , nic nam niepozostało. H oracy  
ganiąc styl ostatniego, wiele m u  talentu , 
a wiece'y ieszcze Quintylian przyżnąie— 

Satyra niebyła głównem Horacego po­
wołaniem  i sam tez mniey tu  wypracowa­
nia niżeli w Odach okazał, czego dowodzi 
nadto potoczny styl i zaniedbany wiersz, 
lego. Ale powołaniem iego było malowad 
obyczaie spółczesne, i talentem swoim, 
wiele się do dobra ziomków i póżney po­
tom ności przyłożyć. Jedno dążenie iest 
w iego Satyrach iak w Odach. M ezna ani 
części wartości Horacego ten , k to  ero w Sa-

C 1 T  o ^ty rach  ty lko dowcipnym dwoi'akiem na­
zywa. Jest on ieden z tych rzadkich Poetów;

J s ło r y  um ia ł zyc w prawdziwem tego sło-
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wa znaczeniu, i um iał sztuki życia nau- 
ezaó. Im  kom u wiece'y z doświadczenia i  
czynnego życia świat znany, tem  wiece'y 
tę zaletę czuie w Horacym . Dla tego ty lko  
ludzie naywyższego sm aku wyczerpanego 
ze znaiomości świata, czuć mogą zupeł­
ną  roskosz z pism  iego. I gdy H oracy dla 
takich ty lko osób p isał, gdy tylko do wy­
trawionego rozsądku przem aw ia, n ay tru - 
dniey iest moc iego piękności dać uczuć 
ty m , k tó rzy  w Póezyi, samey im aginacyi 
i czucia szukaią. W tym  dachu  sczegól- 
niey Satyry iego uważać potrzeba;’■ iest to  
m iły , wesoły, ale baczny na wady towa­
rzysz, k tó ry , trudno wyrazie' iak dziwną 
sz tuką , każe nam  odkryw ać w sobie nasze 
śmieszności, i iak  łatw ym  i nieznacznym  
sposobem uczy nas prawdziwego sposobu i 
celu  użycia. Zawsze nauczać i zawsze sie 
z nauką utaić, bydz' naybacznieyszym cen­
zorem  bez togi i powagi K atona, każdą bo­
leść zadaną , uśm iechem  złagodzić lub 
■wdzięcznie zagadać, mówić tak, że się k a ­
żdem u zdaie, iż to w szczególności do niego 
iest mowa, przybrać wreszcie form ę swey 
Poezyi, w kształt rozm aity i stosowny, a 
nie mówić nigdy iakby z powołania Poe­
ty, ale zawsze z okoliczności zdarzoney, do 
pewney osoby, w pewnym przedm iocie, (ca  
zawsze życie i interes poezyi nadaie), otóż 
co iakiekolw iek może nadać w yobrażenie 
Satyr Horaćyusza. ■
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M am y niedostateczne tłumaczenie Sa­
ty r  Horacyusza przez Iżyckiego, i naśla­
dowanie przez Matuszewiąza, w k torem na-, j  
der m a t o  właściwości oryginału zostało. 
W yborny p rzek ład  listów Horacego, z k tó ­
rych. większa część do Satyr liczyć się 
m oże, są iedną z tylu znamienitych p rzy­
sług, iakie Dmochowski polskiey literatu­
rze uczynił..

In n ą  wcale drogą od Horacyusza szedł 
Juweualis do celu. Jeżeli tam ten chciał szy­
derstwem wady wypłoszyć, ten na wystę­
p k i  wstępnym boiem nacierał. Gromi on,, 
i zapamiętały i nie tak występki iak  osoby 
chce zwalczyć.. Tam ten  śmieiąc się p ra ­
wdę odsłania, ten  piorunuiącem  okie'm 
wdziera się we wnętrze obłudnika, zdzie­
ra  maskę z niego do k rw i go raniąc i pod 
obcym tylko imieniem wszystkim go po- 
kazuię. Jest on tak  okropnym  iak były 
zbrodnie za iego czasów; gdy iawnie i w ca- 
łey  sile iuż wystąpiły, iawnie przeciw nim, 
uży ł oręża. Czułe serce, równie iak stoicką 
dusza oburzyć się musi na iego obrazy.

Jeden ty lko  wiersz iego o żądzach ludz­
k ich  przełożył X. K. Bogusławski.

Nie pospolitego talentu, a raczey ie- 
szcze silney duszy i surowych zasad dowo­
dzą Satyry Persyusza, ale zbytnia suchość, 
a szczególniey ciemność stylu, jakoby w sty­
lu  niezrozumiałym zalety szukał, czynią 
piękności iego satyr prawie niedostępne-
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m ii. Przecież ta ciemność?, iest raczey mo« 
że wina okoliczności niżeli talentu pisarza, 
który w iego czasach był nayniebezpie- 
cznieyszym darem natury. Wielu, a scze- 
gólniey Bodo, umiał z iego rozrzuconych 
i pokrytych piękności korzystać-— Osta- 
tnie i naysłabsze pomniki Satyry Rzymian 
są znane pod nazwiskiem Petroninsza.

Tłómaczenie. Persyusza wydał w na­
szym ięzyku Słonkowicz w siedemnastym 
wieku, równie ciemne iak oryginał a wię- 
cey z wdzięków Poezyi ogołocone. W  ry-; 
mowych naszych przekładach, nie może­
my się nigdy spodziewać wierności ani 
prawdziwego ducha Poezyi-Rzymskiey do 
czegohy język Polski tyle był zdolnym, 
gdyby-go rymy, i zupełnie inny skład wier­
sza od łacińskiego niekrópowały.

Regnier pierwszy Satyryk Francuzów 
niemoże -się sczycić powołaniem do tego 
rodzaiu pisma. Rozwiązłe iego życie, pło- 
chośó i oboiętność na wszystko, ku czemu 
myś} człowieka dążyć powinna, zabrania­
ją mu prawa do rzędu Satyryków Zasłużo­
nych ludzkości. Jeż< li Persyusz i Juwenalis 
mogli bezwzgledne'm piórem bez wstydńe 
gromić występki, mniemał Regnier że do­
brze ich naśladuie, gdy podobnego stylu, 
raczey z przywiązania do cynizmu niżeli 
z ostateczney potrzeby używa. Często poły­
skujący dowcip niewymówi w nim bru­
dnych wyrażeń, i znieważenia przystoynó-
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ści, k tóra  się zdaie bydż najw łaściw szą 
francuzkiey literaturze.

Boalo pisarz pęłen zdrowego rozsądku 
i nayiepszy we F rancyi wersyfikator, wię­
kszą sobie sławę Satyram i za życia, niże­
li po śm ierci ziednał. Poświęcił on wię­
kszą ich ćzęśc kry tyce przeciw m iernym  
Poetom  k tó ry ch  pisma iuż zaginęły .'W  tym  
rodzaiu naywięcey sm aku , trafności i zło­
śliwego dowcipu okazał. Te Satyry iego 
dziś wiele na wewnętrzney wartości stració 
m usiały , ponieważ n ik t nie czyta iuż A u­
torów  przeciw k tórym  są wym ierzone, a 
k tó ry ch  dla zrozumienia całego dowcipu 
Boala, ziiic koniecznie potrzeba. Z innych 
iego Satyr, chwalona iest naywięcey pod 
ty tu łem  Człowiek. T rzy  ostatnie zdaniem 
najw iększych  Boala przyiaciół, m niey są 
godne Autora. W  ogólności chwałic nale­
ży w Boalu, popraw nośó, sm ak i owe ła­
twość k tóra  z wypracowania wiersza po­
chodzi, ale mało E nerg ii, m ało głębszych 
zarysów i dawanie portretów  iak  mówi 
Fontenelle zamiast obrazów, są przyczyną 
iż Satyry Boala obok innych dzieł iego na 
j*oślednieysze mieysce zasługuią. Satyra ie­
go przeciw kobietom , k tórych  Boalo u ro ­
dzonym  b y ł nieprzyiacielem , naydłuższa 
ze  w szystkich, grze'szy przesadą, i Boalo 
zdał się tu  zapomnie'c, że tenże błąd sam 
3uwenalisowi zarzuca.

Prócz wzorowego tłómaczenia szczególe
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nych Satyr Boala przez Kruszyńskiego, 
Felińskiego i Krasickiego, prócz niektó­
rych naśladowań Naruszewicza, mamy caf” 
kowity przekład Satyr i listów iego przez 
Gorczyczewskiego.

Szacowny tłumacz przezwyciężyć rrm- 
siał wiele trudności, stosuiąc satyry do o- 
byczaiów i literatury oyczystey. Jeżeli oby- 
czaie i wady mogą miee podobieństwo we 
wszystkich narodach, ciężko ie znaleść 
w literaturze a tern bardziey w szczegól­
nych pisarzach i dziełach. Tłumacz chcąc 
się do Boala stosować, przymuszony był 
targnąć się na pisma iuż blisko od wieku 
nieznane, i niegodne Satyryka uwagi.

Wolter w Satyrach swoich połączył 
Filozofiią z wytwornym sntakiem i z tymi 
wesołym dowcipem który nawet płocho- 
ści iego względem rzeczy naypoważniey- 
szych przebaczenie iedna.

U Włochów wsławili się szczególniey 
Satyrą Menzini, Dotti, Kasper Gozzi i Al- 
fieri, z których ostatni iak we wszystkich 
pismach, tak i w Satyrach , tchnie miło­
ścią oyczyzny, i pała chęcią uczynić swych 
z.omków godnieyszymi dawnych icłą przod­
ków.

Angielska Literatura licząc pełno h u ­
morystycznych pisarzy naybogąlszą ieSt 

y. w dzieła Satyryczne, między którymi Po­
pe co do sztuki celować się zdaie. Swift, 
Xoung, Churchill i Jonson, są znakomi-
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tsi. Jedne Popa Satyrę przełożył Gorczj* 
czewski według tłómaczenia Delilia.

Pisma Satyryczne nie są celuiącą ga­
łęzią niemiecki ey literatury, bądź polity­
czny stan kraiów niemieckich, bądź' wro­
dzona tego narodu powolność, mniey da­
ła sposobności do Satyr. Pisma humorysty­
czne , które teraz na wzór Angielskich bar­
dzo sie w Niemczech rozszerzała, okazu,- 
la, iź Niemcy i do Satyr nie są bez zdolno­
ści. Pi ab ner celuiącym iest u nich satyry­
kiem , chociaż prawie iedynie domowego 
pożycia był Cenzorem. Styl lekki i powa­
bny, dowcip zawsze wesoły, dobro.Ó serca, 
trafny sąd o rzeczach i smak mało spółcze- 
snym ziomkom iego przyznać się mogący, 
zapewniły mu wysokie mieysce w rzędzie 
Satyryków, acz dzisiay przy zmienionych 
okolicznościach mało iest czytany. Jedne 
tylko Satyrę iego pod tytułem: Testam ent 
S w i f t a  marny przełożoną prozą w Pamię­
tniku Bentkowskiego.

Satyra, która u innych narodów tyl­
ko na ogólne wady, na złe pożycie domo­
we, i na występki przeciw smakowi tar­
gnąć się ważyła, wypłynęła w Polsce z wad 
rządu i o b y c z a i ó w ,  i w te'm więćey niż in­
ne*, do Rzy niski ey sie zbliża. Saty ry Pol­
skie maluią wady iedynie prawie Polskie­
mu narodowi właściwe.

Z chlubnych dla narodu rządów Zy- 
gftiunta I. i początków Zygmunta Augu-

St&j
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s ta ,  n ic  nas znam ienitego z Satyr niedo­
szło. Powaga, mianowiciey, pierwszego K ró­
la i Senatu za lego czasów, którego obra- 
■dom stan ry ce rsk i ufał i wysokie iego 
cnoty oceniał niedopuszczała publicznego 
złego, a  zatem i Satyr tego rodzaiu. Z łe, 
iakie w szczególnych znakom itych osobach, 
razió m ogło, okryw ało się zbytnia .powa­
gą możnych, na k tó rą  Poeta targnąć się nie 
śm iał Z łe ogólne, woleli raczey oycowie 
nasi w mowach i pism ąch politycznych wy­
tykać', bo te , iako  m iędzy narodem  za­
wsze politycznie czynnym , łatwieyszy przy­
stęp  znalazły. W szelkiego zaś osobistego 
•szkalowania, iakie od dawna w w olnym  n a ­
rodzie  Anglików widzimy, nledozwalała i u f  
to powaga stanów rycersk ich  radzących 
publicznie, iuz surowe praw ą przeciw  po- 
tw arzom , k tóre  się z wieków ry ce rsk ich , 
długo u  n ich  przechowały.

W szystkie niemal Satyry z tey  epoki 
zwróciły swe groty przeciw płci niewie- 
ściey i lak  nie dowodzą wysokiego dowci­
p u , tak  nie są świadectwem szczęścia do­
mowego pożycia.

Pom iiam  wszystkie Satyry  z ówcze­
snych sporów relig iynych w ynik łe , nale­
żą  one iedynie do ducha w ieku , iak l w  ca- 
łey  Europie w ów czas panował; nam iętno­
ści obok tak  ważnego przedm iotu, nic nie 
mogły dobrego wydaó.

Tom  E

a t "
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Obiedwie Satyry Jana Kochanowskie­
go Satyr i Z g o d a  ani tchną żółcią Juwena- 
lisa, ani Horacego dowcipem, są to trafne 
i rozsądne rady obywatelskie do Króla i 
ziomków.

Liczymy z wieku tego wiele dzieł sa­
tyrycznych które  w literaturze polskiey 
na imie zasługuią, ale o k tó rych  granice 
rozprawy naszey mówić nie dozwalaią. Po- 
miiam więc Gorczyna, Jagodyńskiego, sa­
tyrycznego Epigrammatystę, Rysińskiego, 
Klonowicza, k tó ry  miłości prawdy całe 
życie poświęcił, k tóry nie tak  w W o rku  
Judasza  i a k 'w  dziele Zwycięztwo Bogów  
trafnym  i narodowym iest Satyryk iem , 
chce tylko mówić o Opalińskim, nayzna- 
koruitszym dawney literatury naszey w tym  
rodzaiu pisarzem.

M niey zastanawiam się nad iego b łę ­
dam i, k tóre  dziś każdy sam pozna. Nie 
iest iego naywiększą wadą, iż pisał wier­
szem bezrymowym. Ale że tego b rak u  nie- 
um iał zastąpić Harmoniią, to wielką iego 
Iest winą. Gdzie rym  oznacza koniec w ier­
sza, tam  przeciąganie sensu z wiersza na 
■wiersz mniey ucho obraża, ale gdy się to 
dzieie w wierszu nierym owym , w ten czas 
niczem się więcey Poezya od prozy nieró- 
żn i,  wyiawszy chyba, że więcey iest wy­
muszoną. *Prócz tego, iuż widać znacznie 
wr Opalińskim ową zarazę stylu, klora 
■wnet, po nim  zupełnie język zkaziła. Cze-
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sta przytem rozwlekłość niemało m u  szko-

Mesmakowna powierzchowność wier­
sza i stylu Opalińskiego, niechay m u  nie 
uymuie z d e t ,  na k tóre  istotnie zasłużył. 
Przeżył on wiele przewinień swych ziom­
ków , osiwiały w Senacie w podeszłym wie­
k u  do roli po trudach wróciwszy, zbyt pó­
źno wziął Sie do Poezyi, ale może w sam 
czas do Satyr, do których więcey znaio- 
mości świata i doyz'rałego rozsądku po ­
trzeba. Opaliński nie iest to ów płochy Sa- 
tyr, mniey szkodliwe wady, z wesdłey na­
tury  wyszydzaiący, iest to osiwiały Sena­
to r ,  k tóry  z boleścią i prostotą, po oy- 
cow's,k u  grom i, wyrzuca, karc i,  naucza. 
Jest często nawet niesprawiedliwym i zby t 
surowym, 00 wszystko raczey lozdiaznio— 
ney  miłości oyca przypisać należy. M e  
dowcip, ale miłość cnoty ro y czy zn y  iest 
iego natchnienieflł. Satyra iest u  niego osta*< 
teczną bronią, do którey z taką  sk ruchą  
przystępuie iak cnotliwy i waleczny wódz 
do mniey godnych podstępów woiennyęh, 
ale ochraniaiących krew, i zbawiaiących. 
oyczyznę. Bóg w idzi m oie chęci, B oga na- 
świadectwo wzywAm, ze  nikogo obrazaC  
nie chce, B oga proszę, aby praca  moia. 
n a  dobre w yszła, w duchu, m iłości ża lę  
sie i napom inam ', są to częste w Opaliń­
skim powtarzania, k tó re  p ióru iegc, oby­
watelską powagę nadaią. W  tak iem  uczu-

Ra
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ciu, nie Horacy, ale Juwenalis i PersyuSsi 
b y ł  przed iógo oczyma. Biada narodow i, 
w k tórym  ci Satyrykowie zastosowani bydź
m o ^ !  . V t  .  .  ;

isjtotnie Opaliński dożył naysmutniey- 
szych czasów oyczyzny. Z bytk i, prywata, 
tyraństwo , swawola żołdactwa , niewiara 
domowa, obok przywiązania do ’wolności 
obok męztwa i pew.ney szlachetności ser­
ca; otoż co Polacy w tym  wieku z  Rzy­
m ianam i mieli spólnego. Ale zby tk i Rzy­
m ian wyległy się na skarbach  z trzech 
ęzęści świata zniesionych, zbytki Polaków 
były tylko owocem krwawego potu ro ln i­
ka. Prywata Rzy mian szerzyła się pod co­
raz nowemi Despotami, u Polaków wzmo­
gła się w czasie coraz swobodnieysżey wol­
ności, gnuśność' woienna opanowała Rzy­
m ian , gdy iuż ziemię opanowali, gnusnośd 
i niekarnośc woienna opanowała Polaków 
w ten czas, gdy tłum y wschodaiey dziczy od 
niewarownych granic trzeba było odpierad.

-Piędziesiąt i dwie Satyr Opalińskiego, n a  
cztery rodzaie podzielid można. W  iednych 
iest Juwenalem w k tó rych  zgoryczą na wy­
s tępk i powstaie. W  drugich nie bez siły ko- 
miczney maluie szkodliwe nałogi. W  trz e ­
c im , znpełnie oryginalnym rodzaiu, wy­
tyka  wady praw i rządu i podaie Seymó­
wi zbawienne rady , polepszenia urządzeń 
woiennych, gospodarstwa kraiowego i t. d. 
Czwartą nakoniec częśd składała listy dy=
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(faktyczne szczęśliwie żyd nauczaiąte. W  o- 
gólności Satyry iego, niemaluiąc szczegól­
nych charakterów, wad spólnych wszyst­
kim  narodom, a przytem mniey maiac poe­
tycznego wdzięku , sa dzisiay więcey zwier­
ciadłem dla H istoryka, niż wzorem Poe- 
zyi« Prócz wad iedynie Polakom  i ich rzą­
dowi właściwych, wszystkie p rzykłady  cnot 
i błędów, z dawnych 'i spółczesny ch dzie* 
iów oyczystych przytacza. Rzadko w y sta -v 
wia czyn naganny, bez przytoczenia z dzie- 
iów oyczystych przeciwnych cnoty przy­
kładów.. Umie oh wyrzuty i narzekania 
swoie, rozpogadzacprzybraniem weselszych 
baiek i powieści. W yrażen ia  prawdziwie 
polskie i częste poetyczne porównania ża­
łować każą zaniedbania powierzchowney 
ozdoby wiersza. Zbyt często zapomina w sa­
tyrach swoich, że nie mówi do koła powa­
żnych Senatorów, k tórych  gorszące w yra­
zy zepsuć niemogą, ale że mówi do wszel- 
kie'y klassy czytelników, tak  iak przeci­
wnie, niepomny na godność' Senatorską, do­
puszcza się nieobyezaynych wyrazów, któ­
re  ledwo w gminnem kole uysdż mogą. 
Nader często wspomina Opaliński zdradzie­
ckie zabóystwa, trucizny które dzieci ro ­
dzicom, zony m ężom , i k rew ni k rew nym  
wsypuią, Są to obrazy za nadto oburzaią- 
ce, tern więcey, g4y są ogólnie w y tk n ię ­
te. Jeden może p rz y k ła d , za wiele na Opa­
lińskim wrażenia sprawił. Nałogi piiaństwa
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i meobyczayności malwie często w tak  spro­
śnych  wyrazach, iak sam widok tych wad 
iest obrzydliwym. 

Dla udowodnienia tego, co na stronę 
Opalińskiego mogłem powiedzieć przyta­
czam niektóre wyiątki. 

Zdzierstwa Skarbu  publicznego, tak  
bez ogródki wystawia:

Żołnierz o żołd w o ła , 
N iestało iuż podatków, na retentach siła 
Zostało, i . .

Alić [Seym nadchodzi,
Już też sczerze i pilnie w ejrzym y w ten nierząd— 
Ale gdzież to  Podskarbi?— Zachorzał nieboraki 
A na iakąż chorobę? — Cpmitialern ią 
M orbum  dzisieysi nasi D oktorow ie zowią. '
T a  go przecie p rzy  końcu Seym u opuściła: ]
Chwała Bogu że żyie. Jadą w ięc , Wołaiąr 
C rucifige! biy, zab iy ! tego franta, co to 
K radnie Rzećz-pospolitą— On nazaiutrz prosi 
N a bankiet zawołany, wszystkich panów posłów 
Ale wzdy co gębatszych— Szumna uczta, piią 
Za zdrowie Podskarbiego, k tóry  dziś dzień trzeci 
F ran tem  by ł i oszustem, zdraycą i złodzieiem.
N ie słychać między winem takich głosów, ani 
Pogróżek, ty lko vivat! v iva t! nasz podskarbi 
Cnotliwy, iak równego nie widziała Polska—- 
K urzą się upom inki, tego koń z siedzeniem, 
Owego czarka potka, tego portugały ,
Trzeciego sól, czwartego k ilka beczek wina
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Aż wnet dobra rachuba— zgadza się percepta 
K to weźmie dziesięć,da k w itną  pięćdziesiąt złotych. 
Cóż tedy rzec ? Odmienić dawnego, a na.to 
Mieysce nowego życzyć Polsce podskarbiego?— 
Broń Boże! lepie'y cierpieć starego złodzieia. 
Jakom baykę był słyszał; że kiedy raz muchy,
Bąki, kom ary, konia chudego obsiadły,
Chciał go był drugi ognać, aż on na to rzecze:
Stóy m iły Bracie wolę iuż cierpieć te bąki 
Co się me'y krw i napiły, niż o n e  spędziwszy 
Głodnych nabyć, coby iey ostatek wyssały—

- Ażeby dać poznać oryginalność poezyi 
Opalińskiego, przytoczę parę porównań, 
z których szczegolnie'y ostatnie, trafne mi 
się wydaie. ^

Otoź zaczęcie Satyry, na ogołocone 
ściany w obronę:
Nierzędem Polska s to i, nie źle ktoś powiedział, 
Lecz lepie'y drugi dodał, że nierządem zginie,
Pan Bóg ma nas iak błaznów— J to praw dy blisko 
Ze Polak m iędzy ludźmi iest Boże igrzysko. 
K iedyby nas wszechmocna ręka nietrzym ała, v 
Nigdybyśm y nieuszli rą k  nieprzyjacielskich 
Zgoła, tak  sobie Pan Bóg z nam i zwykł poczynać 
Jako k tó ry  Pan z błaznem. Gdy błazna opadną 
Swawolne pacholęta." szarpią go i sczypią 
Błazen się broni wrzeszcząc^—Cierpliwie Pan słucha: 
Aż też gdy chłopcy błazna nazbyt obracaią 
I niedadzą wypocząć, pocznie wrzesczeć, gębę
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Aż po uszy rozdarłszy—* Aż Pan niecierpliwy ( 
Zawoła: chłopcy ciszey, długoż tego będzie? 
Chłopcy w strachu odbiegną błazna i swawoli * 
Tak Pan Bóg czasem, czeka, aż nieprzyiaciele 
Dowoli się ucieszą zewsząd-obraścaiąc- 
Mizerną naszą Polskę— Dopiero gdy n a z b y t ' 
Zawoła: ciszey Turcy,, cisze'y Tatarowie!—
Aż Turcy w tył i 2 niemi inm Bisurmani. 
Opatrzność zgoła Boża nad nami Polaku:
Sjłać bowiem obrony mamy na granicach 
Kilkaset mil,, kilkaset, ludzi bronić maią,.

W  obrazie bezrządu utratney miodzie** 
Iy,ktore'y najdroższe sprzęty i ubiory w re** 
ce się żydków dostaią, takie, czyni poró­
wnaniem
Kiedy niegdyś Farao gonił żydów i gdy 
Zatonął z woyskiemwszystkiem, pływały po morzu 
Kołpaki, ferezye, rysie i sobole 
Pływały drogie futra, lamparty, tygrysy 
I inne tam ozdoby Egipczyków owych;
A żydzi co iuz przeszli suchą nogą, stoiąc 
PTa brzegach, ieden mówił do drugiego, Szaia! 
Widzisz, co to tam pływa, będzie to na brzegu 
Przyniesie nam to morze! dostanie się do na*
I  owa Ferezya, lamparty, tygrysy 
Czekaymy tylko trochę! -  Tak nasz panicz tonie 
I iuz w morzu po uszy, aż ci iego suknie 
Pławią się iuż do brzegu, żydki wyglądaią 
Rychło owe żupanki do ich rąk przypłyną.. .  >
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W  Satyrze przeciw  Kobietom}, tak stro- 
f |e a  sie,  wystawiaj;

Go za lo  sl roi ach powiem-— O lporanka aże- 
D a południa ta sama zabawa pray stroili,
Kie dla męża* ostrzegam zawczasu, lecz dla tych 
Którym się chce podobać- Przeto. we zwiereiedie 
Dni c«le trawi, ledwie że razemnie noc*;
Z-diod/ą się tedy wszystkie panny do pokoits 
Bano. do ubierania. Tam wzcly o dwnnastey 
Na pół zegarzu stanie- Dwie godzin wyciecze 
Nim siędzie do zwierciadła. Jedne włosy trefiąV 
Drugie wieże na głowie buduia i baszty,,
A trzecie opiuaią i stroją ten oitara 
Jako na boże ciało, albo grób piątkowy.
Pyta się, iak to kształtnie t —Dawaią swe votft 
Po kolei i  panny i ich ochmistrzyni 
Z  tą powagą iak by szło o sławę i szyię.
W  tern gdy iey mucha iaka przyidzie o lada co. 
Łaie> fuka, katuie, tupa, grozi,, szczypie 
Panny swe i służącej Pani stara nosa 

/ Umyka* bo się i tey ledwo nie dostanie- 
Tak wreszcie zakończaj 

To przydaię że przecię znayduią się takie 
Które do tey Satyry mało co należą,
S które pod niebiosa godzi się wynosić —
Dobrym Bóg zapłać> a złe niechay djaboł weźmie*—

W  ogólności. Satyra na wychowanie 
młodzieży, na uczty, na Testamenta, szcze-
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gólrney n a  dw orskie sługi,.zawierają dosko- 
na łe  obrazy obyczaiÓw ówczesnych. Saty­
ra  na  uciem iężenie ch łopków , iest raczey 
sm u tn ą  i p rzerażającą E legiią , na  k tó r e j  
obrazy, każdy przyiaciel ludzkości oburzyć 
się musi.

P od  panow aniem  Stanisława Augusta 
w zrosła  Saty ra  dg tego s topnia , iż Polska 
L i te ra tu ra  żadnem u narodow i z dawnyeh 
i now ych  w ty m  rodźaiu  Poezyi nieustę- 
puie . W  ty m  w ieku przerodzenia się oby- 
czaiów i n a u k  w  narodzie, pierwszy P io­
trow sk i G racyan  Z ak o n u  Piiarów ośm ie­
l i ł  się wydać swoie Satyry . Świadczą one 
dob re  zapatryw anie się n a  narodow e oby- 
czaie, szlachetne c h ę c i ,  i owe dążenie ku 
u lepszeniu  stanu n a ro d u ,  iakie w ów czas 
w szystkich dobrze m yślących zaięło. Atoli 
to iest ty lk o ,  co na s tronę Piotrowskiego 
powiedzieć' można. Cnotliwa -i p rosta  iego 
dusza, nieznała się wcale na  owey dworno- 
ści i m iłym  dowcipie, k tó ry  słodko ranie, 
i n iechcąc , nauczac umie. Rozwlekłość', 
nayczęściey to n  kaznodzieyski, ogólne wy­
rzu ty  bez, dramatyczne'y akcyi, b r a k  poe­
tycznego s ty lu ,  i zaniedbanie zew nętrzne j 
ozdoby wiersza, są to wady w śród k tórych 
g iną  trafiaiące się szczęśliwe m yśli i obra­
zy. Satyra  iednak  przeciw zby tkom , a scze- 
gólniey przeciw  prawnicze'y łacinie  maią 
za le tę .—
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G łów ną cechą talentu W ęgiersk iego  b y ­
ła  Satyra. Pierwszy to by ł z naszych Poetów, 
k tó ry  się zupełnie w szkole franeazk iega  
sm ak u  wykształcił. P ism a iego mało celo­
wi Satyry  odpowiadała. Osobistość ty lk o  
podaw ała m u  pióro. W szędzie za m ierno ­
ścią i przestaniu  n a  swoiem przem aw ia , 
wszedzie iednak  przypom ina  iak  m u  n ie ­
m iłe  innych  powodzenie. Wie dla tego gan ił 
złe w oyczyzuie żeby lepiey bydz' m ogło , 
a le ’ze iem u  zle się w ttiey wiodło. M y ś la ł  
on  źe nie Poeci dla oyczyzny ale ze o n a  
bydź  dla n ic h  powinna. Pierwszy to b y ł  u  
nas  Poeta, lcte'ry z ta len tu  swego chcia ł sta n  
czyli rzem iosło uczynić, i s tąd  ta k  częste 
docink i iego przeciw  M uzie  N aruszew i­
cza, i in n y m  k tó ry c h  hoyność K róla wspie­
ra ła .  On także pierw szym  b y ł  w Polsce, 
k tó ry  satyryczne gro ty  przeciw Pisarzom  
ob róc ił ,  i w tern nayw iększy ta len t o k a ­
za ł ,  lubo i t u ,  wiece'y m ia ł  na celu oso­
bistość, niżeli popraw ę sm aku . W ie rsz  ie­
go clo w ierszopisów  przefciw tPanegi ryk  o m , 
■wjazd S en a to ra  iest w y b o rn y m , i n ad e r  
tra fnym . M ia ł  on ów złośliwy epigram s ty ­
czny dow cip, k tó ry  dotąd n ieby ł znany 
Sarm atom . Jaka śmiałość i złośliwy do­
wcip n. p. w wierszu do X. W ęg iersk iego :’

Znasz naszych panów, kiedy iadą na Kontrakty
Ich dusze, ich sposobność, podłość i przymioty,
Na fraszki niepotrzebne niezmierne sczodroty
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Skąpi na dobre, pragną przedażą honorui< 
W esprzeć smutne ostatki straconego zbioru.
A uczone obiady,, znasz to może imie 
Gdzie połow a n iegada, a połow a drzymie 
W których- K ról, w szystkie musi zastąpić expens*; 
D ow cipu, wiadom ości, i  wina i m ięsa.

Jak przeciw poetom w szczególności 
tak  w ogóle powstawał W ęgierski naywię, 
®ey przeciw Panom i Duchownym. Trafny 
i dowcipny iego talent w tym względzie, 
niech nieuwodzi nikogo. Nieraasfc w nim 
nigdzie zalety całości, którey dowcip polo- 
tny  nie zdoła nagrodzie?, Satyra m niey ie- 
szcze ma prawa do szydzenia z pewnych 
stanów, niżeli z szczególnych osób, i to g łó­
wną W ęgierskiego iest'wadą.

Wie mogąc W ęgierskiemu znakomite­
go talentu odmówić,s żałować potrzeba, iż 
się puścił za mniemaną swoiego czasu F i­
lozofią, z którey mógł się tylko przeiąc 
nienawiścią przeciw  złemu, ale nie nabył 
żadnych zasad w sądzeniu o tem , co iest 
koniecznem i dobrem. Dosyć u niego bydź 
panem aby bydz występnym, dosyć pobo­
żnym aby bydz'obłudnym  i przesądnym. 
Pisał przeciwko nim dla tego, że tak, Rus­
so i W olter pisali. Jest on iednym z, tych 
licznych uczniów W oltera, którzy mnie* 
maią że tak łatwo iest zostać Filozofem, 
iak łatwo iasny styl iego rozumieć.—* Po*
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•chwała lak  nagana, zależała 11 niego od fan- 
f łazyij i tak: gdy w wielu mieyscach uwiel­

b ia  Krasickiego, i nawet Naimszewicza, 
w liście do X. W igierskiego mówi:

Pierwszy będziesz podwóyną szczycił się zaletą 
Żeś był i dobrym Xiędzem i dobrym Poetą.

Rażą obok tego w W ęgierskim  nieskro­
m ne wysłowienia, i owa lekka w olnom y­
ślność z nayświętszych rzeczy szydzącą, 
k tó ra  mogła bydz na ów czas p iękną,” bo 
z Paryża przeięta , ale dziś, ani za'dow cip, 
ani za filozofiią, bydż uważaną niemoże.

Naruszew icz  wahaiąc się ieszcze w sty­
lu  między szkołą wieków Zygm untow skich 
i nową, Satyry wiece'y nad wszystkie poe­
tyczne swe pisma do doskonałości zbliżył. 
W ychow any na dworze swoiego Augusta, 
n iem iał przecież iak  H otacy ow ego'polo­
ru  i sm aku, owe'y dworności i filozofii ży­
c ia ,. k tó ra  tego Poetę po wszystkie w ieki 
m iłym  i nauczaiącym uczyni. Należy on 
więcey do Satyryków  grom iących w ystę­
p k i, niż lekk ie  wady wyszydzających. Jest 
w ięcey hum orystycznym , n iż "w esołym , 
więcey szydzącym, niżeli dw orno-doszczy- 
pliwym. Język  lego, acz m niey czysty i  
poprawny, w iek  Krasickiego w narodowo­
ści i poetycznych ozdobach przechodzi, i 
Satyry iego w tym  względzie, iedynieby 
se stylem  Zabłockiego w porów nanie iśdź
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mogły. Jlez to w Satyrach iego przysłów’ i 
wyrażeń tylko polskiemu językowi wła­
ściwych, tak, ze w tłumaczeniu na iaki 
kol wiek język, zawszeby stracie' musiały, 
IVietyle zadał sobie pracy co Krasicki w do- 
bitnem wykończeniu charakterów, i a kie na 
scenę wprowadza, ale zato szczególne ry- 
syk trafne porównania, i poetyczna obfi­
tość, zdobi -wszędzie styl iego. Kto sczegól- 
niey odmówi mu łatwości irnaginacyi, by­
strości porównywaiącego dowcipu w pier- 
wszey Satyrze Sekret?  która iest naywię- 
ce'y ze wszystkich oryginalną i wypraco­
waną. Jeżeli mu w całey Poezyi niewszędzie | 
sm ak towarzyszy, to w Satyrach, gdzie u- 
niesiony gromi, rozgniewany obmawia. zda- 
rzaią mu się ńayczęściey wyrazy gminne, 
porównania i przezwiska tak obrzydliwe. 
Iż zdaie się, że pisząc, nie miał nigdy ńa oku 
czytelnika, ale Występnego, którego nie-' 
wyśmiewał, pie wyszydzał, ale z pogardą: 
łaiał. Satyra iego szła z przepełnionego ser­
ca, była owocem chwilowych wrażeń, obu­
rzonego umysłu, i ztąd łatwa mu darować 
częstą przesadę, zbyt czarne obrazy, któ­
re nie tak malował iakie były, ale iak 
czuł, iak się w tern czuciu na ńie zapatry­
wał. Zgoła , Naruszewicz nie ieśt Saty­
rykiem przedstawiaiącym, ale lirycznym 
w prawdziwem tego słowa znaczeniu.

Z goryczy iest pisaną i goryczą napeł­
nia Satyna iego wiek zepsuty, kiórey całą
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moc ten tylko uczuie, k to  m iał niescze- 
ście z tey strony świat poznać.

Smiey się zewnątrz, a nieczuy i kropli -wesela, 
Bóy się od żony własne'y i od przyiaciela,
Czyń dobrze, a wdzięczności nieodbieray za to, 
Służ długo, a na wieki żegnay się z zapłatą. 
Nikomu co masz w sercu nieotwieray cale, 
Pożyczay, a potyni się prawuy w Trybunale, 
Kochay bez wzaiemności, pracuy bez nagrody.. .  
Prawdziwie, nie ma teraz szczerości na świecie 
Każdy ma cukier w uściech a jad w sercu gniecie.. .  
Podłość umysł osiadła, zysk nikczemny żądze, 
Fraszka Bóg, Król, oyczyzna, byłeś miał pieniądze.. 
Każdy sobie sumienie czyni zwłasney chęci,
I słuszności pozorem ia*ne zbrodnie święci, * 
Wszystko ci wolno broić byłeś wlazł na górę 
U możnych mieni zbrodnia imie i naturę 
Pojwarca sit* gorliwym nazywa bezwstydnie, 
Gnuśny leniuch spokoyny że w ospalstwie brzydnie, 
Wszystkie zgoła występki czystą u nich cnotą 
Ze ich nieco prżykrasił los zwierzchnią pozłotą, 
Mięszay, *zdradzay, kłam śmiało, będziesz Panem 

pewnie,
Boiaźliwa,niewinność płacze w kącie rzewnie,
N a wysokich zby t drzewach złote iabłka siedzą 
Krucy ietylko sprośni, lub sroki wyiedzą 
Tucząc tf&ńichy pięknemi darami ładowne 
A pod niemi mrą głodem mróweczki praęowne.
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K aM y mysM żeby s i ; tstkq ubogacił,
Mass [)r. > iat < J  -i. 1k>4 mu sowicie zapłacił,
Ma«z zonę, *11 dobrze «  oyea ią kupił 
Kociła i; Iwoybt ac.iszeV, bo cię doHrze złu p ii.,. 
Jeśli so iakie wszysikie będą spreyiaćiwiaty,
Karm t li.o, w y ,  od ziew aj i vlaway dukaty 
A g.«.i ‘ ?t>. " »!«*h Ui: .tle ; k a ż d y  co c i  sprzyiał,
P* - l- -t7.óy dom, oboć sucho, addeka omiiał. 
jNieaiasz, powtórnie mćwie, ■sczerośoi im' ziemi,

• Znakami, sig łudzimy lylico ppwierzehnksh};..
A wteai wssystki^m foyj tóemiał sumienia zgryzoty,, 
Dosyć iest, nie śnieć tylko na czole srom oty.. .

•Mieysce to pełne Energii, oburza czy- 
laiacego, i nieiako pogarda dla świata na­
pełnia, ale nie czyni skutku iaki Satyra 
czynld-powinna. W ystępki tak  ogólnie wy­
rażone, ani poprawy ani zawstydzenia nie 
sprawuia, dramatyczne wystawienie w ie- 
dnym  charak terze , te niesczerośd repre- 
zentuiacym, byłoby prawdziwsza Satyra. 
I Krasicki w podobney Satyrze wiek zepsuty 
powstałe ogdinie na występki, ale iakze tu 
się przeciwny sm ak obu Poetów obiawia? 
gdzie Naruszewicz we dwóch wierszach ten 
piękny pomysł zamykaj

Jeśli każdemu wolno żyć iak chce na Iwiecie 
Czemużprzynaymniey pisać niewolno Poecie?

Krasicki tę myśl aego przelawszy, iak= 
zo z niey pięknie korzysta, i  z właściwa

so-
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W iln o  szaleć młodzieży, wolno starym zwodzić, 

2y3

W olno się na czas żerne, wolno i rozwód ć. 
Godzi się kbaśdż oyezyznę-łatwą i powolna,
A mnie sarkaćna takie bezprawia niewolno?__

Porównanie  obudwu tych Satyr,  w k fó -  
rey  ci na jznakomi ts i  Poeci  walczyć sie z .so­
bą  zdawali, posłużyć  może do iaśnego oce­
nienia ta len tu  obudwócli.  T u  Krasicki nad  
swóy z wy cza y sie unosi i w ton m o ra ln y  
przechodzi ,  ale uniesienie iego, nie iesł roz­
paczą bez nadziei o poprawie,  iak Narusze­
wicza, iesjt raczey uniesieniem ;ię mi łością 
k u  dobru  p o w ^  j c hnem u ,  iesl lu Kras icki  
mora l is tą ,  ale nie grożącym tylko- i . sa rka-  
iącyni ,  lecz łagodnie napom ina ,  i dobre 
drogi  wskazuie.

Płodzie szacownych oyców noszący nazwiska! 
Zewsząd cię zasłużona dolegliwość ściska,
Sameś sprawcą twy ch losów. Zdrożne óbycżaie, 
K rnąbrność, nierząd, rozpusta, zbytki gubią kra ie ..

Był czas, kiedy błąd śl-py nierządem się chlubił, 
Ten nas nierząd o bracia! pokonał i zgubił,
Ten nas cudzym w łup oddał -  z nas się złe zaczęło 
Padnie słaby i lęże, wzmoże się wspaniały:
Rozpacz podział nikczemnych. W zmagaią się wały, 
Grozi burza, grzmi n iebo ; o k rę t nie zatonie 
Maytki zgodne z żeglarzem gdy staną w obronią,

Torn K  V L S
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A choć bezpiecznie'y okręt opuścić i płynąć, 
Poczciwiey bydźw okręcie, ocalić, lub zginąć—-

Gdy Naruszewie?, cno tliw ym  wszelką 
otuchę odbiera, gdy' w ystępki, czyniąc ie! 
povkszechn'emi, m niey  do wstydu pobudza, 

.K rasick i zostawia cnotliw ym  otw arte pole, 
w ystępnych  przez w ł.sn y  interes do p o p ra ­
wy przymuszą. N aruszew iczem  rządz iło  

V w tey Satyrze samo czucie, K ras ick im  ro z ­
waga. T a m te n  iest tu  ty lk o  i  oetą, ten  oraz
Filozofem.

W  wieksze'y części S a ty r  N uruszew i- 
cza, widać więcey ( i t ż e l i  tego w yrazu użyć .  
w o ln o , )  rozdąsanego gderaeza, owego n a ­
m iętnego Cenzora  obyczaiów ,' k tó ry  sie 
w strzym ać nie może, aż wypowie wszystko, 
co m u  gniew i zgroza podałe. Satyry  podo-> 
bne, m ogą zrobić zasczyt sercu i imagina-, 
cyi Poety,” ale m ało  do celu swego tra fia ­

j ą .  Nadto surowości w przyganianiu  u c h y ­
bień, ta k ic h  sczególniey k tó re  z lekkośc i  
i  n ie rozm ystu  p o ch o d zą ,  nadaią  Poecie 
imię surowego K atona, k tó re m u  m ię k c y  
Rzym ian ie  przebaczali s łabość , iż zadney  
ich  słabości p rzepuścić  nie chciał.  T a k  
w Satyrze R e d u ty  Katona językiem , p rz e ­
m a w i a  Naruszewicz przeciw Kobietom:- 

Dzięki tobie płci słodka, że nie czuietn przecie, 
Jako nas z kazde'y strony los przeciwny gniecie,

' Śmiech serca opanował Sardoński: przży zgonie i 
Cieszym się, brzęczy jnucha kiedy w miodzie tonie.
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Z laski waszev na nowo mamy świat stworzony 
Gdy W pierwszey niewinneści śpólne b \ ły  żony .. „ 
W styd iest karą  sumienia, u nas go nie wiele, 
N ałóg z występków cnoty porobił modelej 
W y nas mądrem bawicie często świegotaniem 
Gładząc unjysł Sarm acki róznyęh znaydywaniem 
Rozrywek i mód przednich; iak pieskliwie spie-wać, 
Kształtne dobr ć guziki, różne szaty wdziewać 
TJdasvaii na teatrach i zw yk-ć powoli 
Że nas zdraycą szalbierzem, gnuśnym bydź nieboli. 
I tyle czucia mamy na cyczyste zgony  
Jak  ten, co z teatralne'y wychodzi zasłony;
Gdaw zy baykę obcą, więc y  R.y nie kanie 
W  równych względach u niego Polska i T ro jan ie ,. „

Jak piękny 1 godna człowieka iesfc rze­
czą, czuc, miłować i mówić prawdę, tak  
rzadzie'y i truduiey daleko iest dac ia dru­
giemu Uczuc i a korzyścią objawie. "Zdaię 
się* źe sama n tura Krasickiego do tego w y­
brała, aby ludziom prawdę korzystnie mó­
w ił Nic nam się nie zdc-.ie bydz łatw iey-  
sze'm nad iego Satyry, ale nic trudniejsze­
go y iak w tey łatwości mu zrównać. Nie-  
znaiący prawdziwey sztuki dobrego pisania, 
mówią, powszechnie o dobrym Poecie, tu g o  
n ie m e  kosztow ało , m yśli sa m e m u  z p o d  
p ió ra  p / y n e  y. Tak iest, ale tę łatwośó  
musi poprzedzać głęboka rozwaga,.o cze'm, 
dla kogo i w iakim celu mam pis ió, i ia- 
k a  drogą, do tego celu mam trałid. T e d o -
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pie ro  pytania rozwiązane, nadaią  pisarzowi 
ową ła tw ość , k tó ra  p ię k n ą  prostotą praco* 
w ne i g łęboko pom yślane dzieło p o k ry ­
wa. Praw dziw e dzieło sz tuk i,  iest iak  ów 
zegarek , k t ó r y  z w ierzchu forem ny, pole- 
row ny, skażów kę ty lko  zewnątrz u m ie ­
szcza, k ry iąc  sp rężyny  i k o lka ,  k tó re  iey 
ten  ru c h  regu la rny  nadaią. Zgoła  ze m o ­
żna do pióra Krasickiego zastosować, co on 
oryginaln ie  o grzeczności powiedziałt 
Jest to coś od n iechcen ia , aiednakze chciane,- 
Jedno tak  sztucznie sk ry te ,  d rug ie  tak u d an e ,
Iz  ledwo wyśledzonym udzielania zwrotem 
Dzie ło  k u n sz tu ,  zda się bydź na tu ry  przym iotem .

B ydż naylepszym  m ai rzem  obyćza- 
iów w ieku  swoiego, malować ie w sposób 
dram atyczny  tak, że każdy czyte ln ik  m n ie ­
m a  znac' kogoś podobnego, a iednak  ob ra ­
zu  do nikogo w sczegplności stosowad nie 
m oże , malować różne, s tan y ,  a przecież 
t a k ,  że się iego pędzel wszystkich dotyczę 
i n ie iest do żadnego w yłącznie  sastosowa- 
ny , połączyd z to n e m  żartobliwym praw dy 
do serca mówiące, umieć się w oburzeniu 
m iarkow ać  ta k ,  żeby w ytykając zdróżno- 
śe i,  n ie  grad  między le k k o m y ś ln em i śmie- 
szney i darem ney  roli S toika , pokazywać 
w Satyrze nie obraz ale zwierciadło , w któ -  
reśin każdy sam się przegląda i, taiemnie 
ru m ien i  , okazać widocznie że nie pogarda 
ale miłość' ludzi, zen ie  sk łonność ale potrze-
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ba satyryczne pióro podaie, ukryć? nakoniec 
wszędzie osobistość swoię, w celu nie po­
kazywania się wyższyrti nad innych; otoż 
prawdziwa sztuka Poezyi , otoż główny 
przymiot Satyr Krasickiego.

Tym  to sposobem uczynił on Satyrę 
godną stanu swoiego, i okazał, że u łom no­
ści ludzi ten tylko wyszydzać może, kto 
ich rze elnie kocha, kto im pośmianiem i 
pismem swoiem może dawać wzór i naukę. 
Krasicki nie z hum oru  ani z oboiętności 
wyśmiewał ludzi, czuł on równię żywo 
iak  Juwenalia i Naruszewicz, lecz powodo­
wał sie rozsądkiem ‘i ta uwaga, że surowe

C C 0  m fkarcenie błędów, ton namiętny 1 cgolne 
wyrzuty tyle skutkuią , co sucha m ora l­
ność.' Znakom itą  cechą Satyr iego iest owa 
naiwna Ironiia, pod ktoi e'y płaszczem Sa­
tyryk nayskuteczniey rzuca swe groty. Jak­
że to piękną Ironi ą iest pierwsza owa Sa­
tyra do Króla. Jak zręcznie przybiera tu  
Poeta ton uprzedzonego prostaka, k tóry  
w zaletach M onarchy wady upatru ie , i 
wszystko, co przeciw niemu może powie­
dzieć, na iego korzyść powiada. Śmiem 
dodać że żaden ieszcze Poeta zrecznie'y 
nie pochlebił, ani dworności z udaną pro­
stotą lepiey połączyć umiał. Naywiększe- 
m u  z ludzi ni podobna tyle bydż sk ro ­
m nym , aby go takiego rodzaiu pochwała 
wewnętrznie nie ucieszyła. Satyra ta, iest 
razem nayskuteczuieyszym powstaniem
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przeciw przesadom, i utwierdzeniem K ró­
la w dobrych przymiotach i celach. W  sze­
ściu wadach które  Królowi wyrzuca, iak- 
że. każda w inny sposób umie na i ego stro­
nę obrócić. JNaprzykład ze iest Polakiem 
i  młodym.
'Z k ąd  poWsta! na M ichała ów spisek zdradziecki? * 
Zła 1 ylko,. ze K ró l M ichał zwał się 'W ilniowiecki 
D o la n a ,  że Sobieski, naród nie przywyka,,
K-idi Stanisław dług płaci za Pana Stolnika,
Czuiesz to,; 1 ia czuię, więc się iuż nie troszczę, 
Dozwalani ci by dź K rólem , tronu  niezazdroszcżęt 
fcle to więc żeś iest Polak, źle żeś nie przychodzień— 
T o gorsza, (lubo prawda poprawiasz się co dzień) 
P r  tećię muszę wymówić, wybacz że n e piesczę, 
Powiem  więc bez ogródki, oto młodyś ieszcze. 
P ięknież to gdy na tronie sędziw. ść się mieści:
T yś nań wstąpił zaledwo maiąc lat trzydzieści^.. .
N ie byłeś prawda winien temu żeś nie stary, 
M łodość, czerstwośći rzeskość piękneż to przyw ary 
Przecięż są przy warami. Al ś się popraw ił,
Już cię tron z nasze'y łaski siwizny nabaw)!,
Poczvkay ty lko , ięśli zestarzeć się.damy 
Jak  cię ty lko w zgrzybiałym  wieku oglądam y, 
Będziem krzyc/.eć na starych dla tego żeś stary.,

/ Możnaż piekniey i godniey do M onarchy  
przemówić iak w zakończeniu teyże Satyry.
Żeś dobry , gorszysz wszystkich, iak o tobie słyszę,
I ia z ciebie się gorszę i Satyry piszę.
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B ą d ź  z ł y m ,  a  za raz  k ł a d ą c  tw e cn o ty  n a  szalę 
Za to  Żeś się p o p r a w i ł ,  i  ia c i ę  p o c h w a le .

Z wielu Irotiiy Krasickiego, po w szyst­
k ich  Satyrach r o z l a n y c h ,  przytaczam  bez 
wy bora na p r z y k ł a d  obraz barwionych w y ­
stępk ów , k tóry  z w yzey  p rzytoczonym  Na­
ruszewicza porównać m ożna.

T en co ma umysł zw rotny, a język przedayny,
Idz ie  za n im  K o n s ta n ty ,  sczęśliw y że w ygra ły  
A  co w p ie rw sz y ch  p o c z ą tk a c h  ż a r to w a ł  i g i ą ł  
C z y n ią c  ia k b y  z n iechcen ia ,  ta k  sz tuczn ie  ię  czai ł ,
T ak  kunszt zdradnych p dstępów dowcipnie utaił,
Iż  o sz u k a n y  n ie -w ie iak  w p a d ł  w ieg9  p ę ta ,
W p a d ł  i e d n a k , . a fo r te ln ie  sz tu k a  p rz e d s ięw z ię ta  
T ę g o  o ie'y d o k az a l  uczyn iła  s ław nym : (w nym :
A  p o c z c iw o ś ć ?  —  T e n  p r z y m io t  s łu ż y ł  czasom  da*- 
B y ł  ten czas, ki* dy  K.ato, z p o c z c iw y c h  i e d y n y ,
S am  się t a r g a ł  n.; zd ra y có w  i u p a d ł  w o p o r z e ,
N ie  w ta k  d z ik im  iuż  te ra z  cn o ta  iest h u m o r z e .
U m ie  o n a  g d y  t r / e b a  zyskow i d o g a d z a ć ,
C z ło w ie k  g rzC cznopoczc iw y  k ied y  k r s s d z  i zd ra d zać  

N a k a ż e  o k o l ic zn o ść ,  zd ra d z i  i o k ra d n ie ,
A le  zd radz i p rz y s to y n ie  i zedrze  p rz y k ła d n ie ,  

i  A le  w dzięcznie  o sz u k a ,  k sz ta ł tn ie  p rz y s p o s o b i  
O c h r z c i  cn o tą  s z k a r a d ę  i  z łość  p rz y o z d o b i  
Śm ie ie  się, z d ra d za ,  k r a d n ie  i  i e s t  g a la n to m e m — >

Za nayw yźszą  sztukę i naylepszy ro* 
dzay Satyr w Kyasickim uwazad należy to,
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ze  prawie nigdy nie wyszydza,  nie gromi i 
n ie  wstydzi,  ale ty lko wyprowadza osoby na 
scenę, zdaie się uk ryw ać  Satyrę i iest ty lko  
w ie rn y m  prostym mai rzem. Przedstawia 
on różne przywary w iedney osobie a prze- '  
cięż ten obr-iz nie iest dla tego hyperbola.  
M oznaź  lepiey nierozsądek graczów w y­
razie' ,  iak  w tey czynności  Piotra':

P:ótr kontent, P io trco  wczoray trzysta nie żałował 
D ziś wziął rewanż,trzy w ygrał, do kieszeni schował, 
Z'e g r-ć  przestał oszukał tych co w ezO ray grali, 
Jęczą nad srogą zemstą, w ięc się ich użąli,
N iech  wygrane odbiorą: stawił, przeg ał, drugą,
1 ta poszła, nie bawiąc z odgrywan em długo 
Co chciał pocieszyć niby zaw-ty dzone franty,
D a ł pięćset w gotow anie a tysiąc na fanty. 
P rzegrał,lecz p ękni ■ przegrał, nie osczędza zbioru, 
A le pr egrał na słow o, a to dług honoru,
N iech głód mrą, ni ch klną pana s łu żą cy  niepłatni, 
Żebrak on na p otrzeb ., na zbytki dostatni, 
Pierwszy dług kart u niego, niż zasb g , niż cnoty,
W  o 11 płacić za kratkę niż wspomóc sieroty:
N ie  kazał tak K ról Polski, lecz kazał czerwienny.

Otoż wzór owey pierwszey zasady w Sa­
ty r z e ,  e b y  tey moralność  nie była dąże- 
n i  in ale wynikłością,  aby prawda,  nagana 
i nauka  nie z ust Poety wychodziła /a lb  że- 

ią sam czyteln ik  z obrazu podanego wy­
czerpał .  Jeżeli Krasicki m ówi m o ra ły ,  czy-
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n i  to nayskromniey  i znaywiększą zręczno* 
ścia. M ałoby  na przy k ła d  skul k u  mieć 
mo^ły  pochwały  wstrzemięźliwości po o* 
w y m  p ię k n y m  o b ra z i e  na łogu i s k u tk ó w  
piiańsiwa,  gdyby ie by ł  Poeta tylko w celu  
n a u k i  umieści ł .

Patrz iakie ci trzeźwości odnoszą pożytki,  
Zdrowie czerstwe, myśl a nich wesoła i wolna,
Moc i rąźność niezwykła i do pracy zdolna. 
Ma;ętność w dobrym stanie,gospodarstwo rządne.. .

■ T e  są w trzemiężliwości zasczyty, pobudki 
Te s ą . . .  Bądź zdrów—  Gdzie idzi,sz?— iNapiię się 

wódki—

Z n a ł  Krasicki  moc swoich dowodów, 
ale iest prawdziwym Poetą ,iz na powiedze­
n iu  prostego m o ra łu  nie przestał,  iź zaclio- 
w ał  cha rak te r  pi iaka  w komiczny sposób 
tę  sm u tną  prawdę k ry ią c ,  iz podległy te­
m u  nałogowi,  g łu c h y m  się staie na głos 
doświadczenia i rozsądku.

Jleź t u  równie zabawnych,  ia k  t ra fnych  
wyią tków m ó g łbym  umieścić' , w k tó rych  
charak te ry  do sytuacyy i sytuacye do -cha­
rak te rów  mis t rzowską  są r ę k a  dobrane ,  
gdyby Satyry Z o n a  m ó d n a : m a r  o traw -  
stw r. osczędnośĆ: szczęśliw ość f i lu tó w , g r a ­
cze i t . d .  każdemu znaiome nie były!— Od­
czytać' ty lko potrzeba te  Satyry ażeby 
w nich znaleśó wszystko naocznie co prze­
pisy sucho o tey sztuce powiedzieć mogą.
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W  dram atycznej formie sczególniey iest 
Krasicki mistrzem i w tem n ik t m u z da­
wnych i nowych Satyryków nie wyrównał. 
M ożna z- tego względu o iego- Satyrach po ­
wiedzieć, ze iak  Epopeje komiczne są na 
wzór poematów bohatyrskich, tak  Satyry 
iego, są zupełnie Sielankami Tęókryta  
w przeciwnem znaczeniu. Jak T eokry t nie 
pieści sie z ozdobami natury, nie uwielbia.' 
sczęśliwości i prostoty pasterzów, ale przeza 
ich  własne rozmowy poznać to daie, tak  
K rasicki wystawia tylko w rozmowach złe 
i  głupie osoby wyższego stanu, i w nai­
wno ironicznych t rqzmo\vach wyświeca 
przed czytelnikiem ich śmieszność i nie- 
godziwośc,. Przeydźmyż na przykład iego 
rozumowanie o dworskich przyzwoitościacb 
i obaczmy trafny obraz sceny dworskiego- 
życia.

Świat prosty  a szczery 
Jak  z łupin człeka-łuscząe z dobre'y m aniery, t 
Gdy nie patrzy, kto czyni, lecz o co rzecz chodzi 
W iZystko'zw iepo im ieniu— Piotr k rad ł, więc P iotr 

złodziey. _
To prawda, łeczniegrzeczna, mówi zbyt dosadnie—. 
Jakże to pięknie nazwać, k iedy  P io tr okradnie?— 
Można praw dę powiedzieć, ale tonem grzecznym: 
P io tr  się wprawił w rzemieśłe trochę niebezpie­

cznym,
P io tr zaiął, a nie swoie, kunsztownie pożyczył, \

■ Zgoła tyle sposobów grzecznych będziesz liczył
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T ak  fałsz będziesz uw dzięczał, do p raw dy  sposob ił 
Że na to w rescie w yydzie: P io t r  k ra d ł , dobrze ro b ił.

Otoz wyborna seena schodzących się 
tia salę dworaków,

' N

Chciw y o puściznę 
W lecze  się P io tr  z p o ra n k u  na dzienną pańsczyznę, ' 
U przedził go M iko łay , ściskaią się oba 
Jak  się masz p rzy jac ie lu ?  iak ci się podoba 
D zień  dzisieyszy? P og o d n y  -  Cieszę s ię -  la w zaiem - 
Jdzie dyskurs u p r/ey m y  zw ykłym  ohyczaiem ,
Juz  się «• bie;zw ierzyli, o czem i nie m yślą 
W ięc  obcych w izerunk i m alu ją  i k ryślą :
Jan? to  oszust— B artłom iey? to  szuler w ieru tny , 
J ę d rz e y ? —; M ęd rek —  W in cen ty ?— D ziw ak ba ła ­

m u tn y  \
F r a n c i s z e k ? o n  m a.rozum  ty lk o  p rzy  k ie liszku , 
W ch o d zi—  aż ci do niego: widtyże braciszku!
A  F ranc iszek , co właśnie z nich czynił ig rzy sk a , 
W itay c ie  kochankow ie! cału;e i ściska.
Już ciżba, ci w dyskursach , ci szepczą do ucha ,
T en  n iby  z d rug im  gada, a trzech  go słucha, 
T am ten  łże, ten  co słucha, łżącem u nie w ierży  
T om asz stoi, a z boku  uk ład a  i m ierzy ,
Jęd rzey  m u nie do k ro iu , więc Jędrzey  ladaco , 
S taw ia 'sid ła , a dzienną n iezw ątłony  p ra c ą  
P a trz y  w ciżbę gdzie natrzeć, iakoż m żsię  w tłoczył, 
Już świieżego w śród zgrai dom atora  zoczył.
Już p rzy iac ie l serdeczny , sekretów  się zw ierza. . .
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Drzwi się nagle otwarły. Aż tysiąc ukłonów 
W chodziPan— iuż umilkła święgotliwa zgrai a, 
Każdy się inszym kształtem łasi i przyczaia,
Każdy patrzy na pana, a z oczu docieka 
Czego się albo chroni, albo na co czeka, 
Wszystkie się usta śmieią, ciągną wszystkie szyie, 
Ten się pcha, ten potrąca, ten sięiak wążwiie, 
Wszyscy na to, kogoby Pan gestem oznaczył; 
SpoyzrzałPan na Szymona, dniem dobrym uraczył, 
Ażei Szymon w promieniach śmieie się i mruga.
Jarl go kocha serdecznie, Piotr nayniższy sługa,, 
Bartłomiey go uwielbia i Krzysztof go ściska, 
Wszyscy hurim m  do niego zdaleka i zbliska,
A Szymon pełen wdzięków i niby pokorny 
Maiąc zaraz na przedaż uśmiech i gest dworny, 
Tym go dale w dwóy nasób, a tym przez połowę, 
Łapią w lot, a iuż sczę cia ztąd biorąc osnowę,
Ten który trżenia łowy Szymona się sczyoił, 
Gardzi tym, który tylko półtora uchwycił.
Piotr dostał półuśmiechu Jodrzey ćwierć poyzrzenia 
I  sćzęśliwy... bo mnieyszyeh choć fawor niesczyci. 
Są z ła k i  faworytów wicefaworyci.
Urząd to niewysoki, lecz przecie wygodny 
A przemysł dworu zawsze w kunsztanowe płodny 
Dzieląc fawor, iak wilgoć w drzewie przez zawiązki 
% pnia w konary, z konarów przesącza w gałązki—

Druga księga Satyr Krasickiego, wie- 
le  się różni od pierwsze'y. W  tey wesołość, 
•w tamte'y złość i doszczypliwość satyryczna



o S a ty r  z n.

Iest panuiaca. T e  maią w ięcey natodow o- 
ści,  tam ie prawie ty lk o  wady eałego spo łe­
czeństwa ludzkiego ntaluią. Zdaie się, ze 
księga ta w wieksze'y części iuż po rozbiorze 
P o lsk i  iest napisaną, widać tu  wiece'y s ty ­
lu  zagadkowego iak  n .p . w Satyrze p o ch w a - 
t a  m i l c z e n i a , może wiek, może sm u tn e  
z iom ków  okoliczności zm ieniły  iego spo­
sób pisania. Lecz ileż i tu  iedynie K ras i­
ck iem u  w łaściw ych p ięknośc i!  Satyra  ie ­
go k l a t k i , a zwłaszhya O d w o ła n ie  tc h n ą  
f a d e m  saty rycznym , iakiego w p ierw szey 

1 części, ani ś ladu nie znaydzie.
Nie m ożna w k ró tk ic h  w yrazach o k a ­

zać' więcey satyrycznego ta len tu ,  iak  K ra ­
s ick i w zam knięc iu  swych satyr. .Gdzie 
rów nie  iak  w pierwszey pełen  iron iczne­
go ducha ale więcey uszczypliwy, chw ali 
i przeprasza osoby w iego S a ty rac h  wy­
stawione.
Lecz nie dosyć przeprosić , nie dosyć odwołać, 
N iechay  pozna świat cały z daleka i z b liska 
K iedym  ganił, taiłem ganionych  nazwiska.
Chwalę, niech będą iawni— rumieniec!—niechcecie, 
Zacny  w stydz ie ! osiadłeś na ty ch  czoła h przecie, 
Cóż czynić? nieznaiomych czy w dw óynasób  słayyić? 
M ów ić , czyli u m i lk n ą ć ,  t a ić ,  czy objawić? 
Milczą; Szlachetna sk rom ność  zdobi wielkie dusze 
Niechże sądzi po tom ność, a ia p ió ro  kruszę.

Styl Krasickiego n ie  iest w Satyrach  
poe tycznym , iest on ia k  JHoracyuszów, do
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potoczney mowy zbliżony. Naruszewicz ma 
więcey w wyrażeniach Poezyi, Krasicki 
w całości. Naruszewicz żywo czuł, równe 
miał chęci poprawy obyczuiów Krasicki, 
ale lepsze środki ku  temu obierał. N aru­
szewicz pisał więcey' dla swoiego narodu i 
czasu, Krasicki wszędzie i zawsze z r ó ­
wną przyjemnością, iak  sku tk iem  czyta­
ny- będzie.

Z poz'nieyszych czasów narodu ieden 
ty lko  Cypry an G idebski okazał powoła­
nie do Satyr, w k tórych  naywdece'y’przed­
miot sm aku za cel obierał. Miał on łatwość' 
wiersza równą Węgierskiemu,, i dosyó zło­
śliwości Boda.

Gorezyczewski tłumacz Boala i duchem 
•tego przeięty, wydał Satyrę oryginalną G o­
lowa/,nia S en tym en ta ln a .—

Gdzie się stosunki narodowe zupełnie 
iztnieniaią, gdzie w upadku kraiu  zli i do­
brzy zchodzą ze sceny świata, gizie z foc- 
m ą rządu i praw obyczaie zupełnie w in ­
n ą  posted przechodzą,. tam  ni< masz po­
la dla Satyry. Spólne nieszczęście uszano­
wanie tylko obudzą, żli w tak im  stanie, 
gdy się znayduią, zanadto  są z wszelkiego 
czucia wyzuci, aby ich groty satyryczne 
dosięgnąć' mogły. Nie było więc Satyry 
w epoce nieistnienia Polski.
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O pisanie  nowey m a c h in y  p n e u m a ty - 
czney hez s te m p la , k la p , kurków  i 
czopków , przez  Jana M iłego Ł z ionka  
T o w arzys tw a  Królewskiego W a r ­
szawskiego P rzy ja c ió ł  JSauk.

IVlachina pneum atyczna , ważne w Fizyce, 
Chemii i Fizyologii narzędzie, wynalazek 
Ottona G u e r r ik k e r .  i65o, doznała póżniey 
różnych zmian, i stopniowo udoskonalaną 
została. Jeszcze przed tym  czasem, gdy przez 
wynalazek barometru okazała się możność: 
tworzenia próżni powietrzney, używała 
Akademia F lorencka, dla poznania sku­
tków zniesionego wpływu powietrza at­
mosferycznego na rozmaite ciała, ru r  w gó­
rze znacznie rozszerzonych, k tóre  po w pro­
wadzeniu w nie przedmiotów doświadcze­
nia , wypełniano M erkuryuszem . P łyn  ten 
zewsząd powietrze wypędzaiąc, niieysce ie- 
go zaymował; a gdy rurę taką przewrpco-
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no ,  x koniec Jey w m e rk u ry u s z u  zanurzó- 
no, opuszczał się z. górney części, iak zwy* 
czaynie w ba rom e trze ;  a t k przedmioty 
wprzód w m e rk u ry u s z u  zanurzone ,  znala­
zły się potem w próżni .  Sposób ten  by ł  
niedogodny,  bo niemożna było  z wieloma 
przedmio tami np:  z istotami organicznemi 
robie doświadczeń,  obrali więc Fizycy in ­
szy sposób dla wypróżnienia powietrza} 
użyli  maćhin  pneum atycznych .  Środek 
ten w ty m  iest od przeszłego lepszy, że 
przeumitAy doświadczenia ni ■ potrzebuią 
w m e rk u ry n s z n  bydż  zanurzane ,  w lyui 
zaś gorszy że tu  próżnia nie iest zupełną* 
lecz tylko zbliżoną do takiey.  Sposoby 
tworzenia się próżni  ta kże  w obu przy­
padkach  są różne ,  i gdy w próżni  T o ry -  
cellago proste zachodzi wypchnięc ie  z na­
czynia powietrza na raz wszystkiego,  przez, 
zastąpienie go tymczasowo p ły n e m  kropli-  
s ty m ,  to iest n ń rozsze iza lnym  z.i zniesie­
n ie m  nacisku Atmosfery; w machinie pneu- 
matyczne'y wydobywa się powietrze nie na 
raz ,  lecz częściami się przelewa z iednego 
naczynia w drugie ,  a ż tego na zewnątrz;  
to  zaś dzieie się sposobem nap rzem ienne­
go rozrzedzania i zagęszczania onegoż. D r u ­
gi więc ten sposób wydobywania powietrza 
uskutecznia  się na mocy rozszerzalności  
iego po usunięciu nac i sku  zewnęt rzne­
g o ,  i zai 'azem na mocy sprężytości  która 
w p ro s ty m  zostaie s to sunku  z zagęszcze­

niem.
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altem. Zwiększaiąc przestrzeń danego na­
czynia, powietrze wnie'm rozrzedzić się m u­
si, zagęścić z..ś przy zmnieyszeniu te'yże; 
bo raassa iego w pierwszym przypadku 
w większą przestrzeń się rozchodzi, w dru­
gim w mnieyszą zostaie ściśniętą; a ze za­
razem rozrzedzając się staid się mniey sprę­
żystym , zagęszczając zaś więcey, przeto 
w pierwszym przypadku powietrze zewnę­
trzne, iako stosunkowo sprężystsze wtło­
czy w takie naczynie, w drugim zaś 'we­
wnętrzne sprężystsze zewnątrz z niego 
w części wypłynie. Właśnie to się dzieie 
w machinie pfieumafyczney, tu bowiem 
w naczyniu iednem czyli w zbieralniku, ia- 
kim iest rura stęplowa, naprzemian zagę­
szcza i rozrzedza się powietrze, przez zbli­
żenie i oddalenie stępia od dna, albo wy­
pełnianie go i wypróżnianie płynem kro- 
płistym; a us!ana\yiaiąc między drugim na­
czyniem czyli dzwonem z iedney, a po­
wietrzem atmoslerycznem z drugie'y stro­
ny komunik aeyą, ża pomocą kanałów opa­
trzonych klapami lub kurkam i, uskute­
cznia się, że ściśnięte powietrze z rury  
pompowey tylko na zewnątrz wychodzić, 
do rury zaś tylko z pod dzwonu dostać sie 
może. Powtarzaiąc to działanie, nieustannie 
część powietrza przenosi się z pod dzwo­
nu do rury pompowey, a ztąd na zewnątrz 
się przelewa. Tym sposobem doprowadzić 
go nareszcie można w dzwonie do znaczne- 

Tom X V L  T
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go stopnia rozrzedzenia, większego lub 
mnieyszego w miarę dobroci machiny, lecz 
i przy naylepszey, zupełnie go wypróżnić 
niepodobna, bo sprężystośd i rozrzedztnie 
iego, iest tak  nieskończonem iak podział 
iego pomiędzy dwa naczynia; przeto p ró ­
żnia G uerryka zawsze tylko przybliże­
niem bęnzie do próżni Torycellego, Gdyby 
w zbieralniku czyli rurze pompy próżnią 
Torycellego ustanowić' było można, to by 
powietrze z pod dzwonu do niego się 
przelewaiąc, nieskończenie ęozrzedzac się 
musiało, a w ten czas przybliżenie obu 
tych próżni nieskończenie -wielkiem bydz- 
by mogło. Wiele iest iednak przeszkód dla 
których trudno to uskutecznid, a hislorya 
ulepszeń te'y machiny wykazuie ile się F i­
zycy starali, aby wadę tę zmieyszyc lub 
znieść zupełnie.

W  ogólności powiedzie'e można ze w ma­
chinach, w których się używa stęplów, 
kurków , klap lub czopków niepodobna iest 
to uskutecznić, dla nieoddzielnych wad od 
natury mechanizmu -tego. 1 t .k  samo unie­
sienie k l  p wymaga koniecznie nacisku 
w pewnym stopniu zagęszczonego powie­
trza , a pod koniec mała iego ilośd w ru ­
rze pompy znayduiąca się, nie iest iuż wy- 
starczaiącą do uniesienia iey; przeto ilość 
ta pozostad musi pomimo dalszego pom­
powani t. Zmnieysza się ta wada wprawdzie 
lecz nie usuwa przy lekkich klapach, z błon,
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jakich używali Papin Leupold Hawksbee 
( a lub sposobom Smeatona, w którego m a­
chinie aby ulżyó klapie, powietrze ńad 
nią także się rozrzedza (b ) ;  albo też spo­
sobem Hurtera Haasa którzy osobne przy­
sposobienie mechaniczne dodali dla otwie­
rania klap gdy powietrze rozrzedzone iuz 
tego wieee'y uskutecznić' niemoże ( c). W  po­
dobnym celu w machi nie Schradera k lapy 
za pomocą pociągu sznurków i sprężyn sie 
poruszaią (d). Naywięcey iednak Fizyków 
% tey przyczyny klapy z,.rzueiłi a natomiast 
użyli kurków  wy kręeaiących się przy po­
ruszaniu machiny iak np: Graves md (e) 9 
lub czopków usuwalnych iak Cuthbersoa 
(f) i Fortin  k tóry poz'nie'y tabliczkowy ro­
bi net usuwalny także używał (g).

Lecz tu zuow ta zachodzi niedogo* 
dnośc , że odtykanie i zatykanie czopka, 
lub przesuwanie i wykręcanie kurków, bę ­
dąc wypadkiem poruszeń stępia, niewspół- 
cześnie ale koniecznie nieco pqz'niey, po 
rozpocząłem wepchnięciu lub dobywania 

. * Ta
(a) G ehler— Physikalisches W brterbuch—  Leip= 

*ig  1 7 9 0 — T. 5, pag. 63.
(b )  Gehler 1. c. T. 3. p-g- 0 9 .
( c ) Gehler 1. c. T . 3. pag. ^5.
( d ) G hler 1. c. T. b: pag, 5go.
(  e ) Gehler 1. c. T. 3. pag. 66.
( f )  Gehler 1. c. T . 3. pag. 7 7 .
( g )  B.ot. Traite de Physique experimental* et ma- 

themalique a Paris i 8 j 6 . T . 1 , pag. i zg ,  ł38.
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Jego następować' mogą; a przeto powietrze 
gęstsze wracać m oże w tycli w olnych mo­
m entach, które gdyby się przez prędkie 
pompowanie i iak naybardziey skróciły , to 
ieda k nigdy do zera się nie sprowadzą. In­
ni F izycy używają dla tego kurków  które  
sie osobno poruszała iak np. Senguard, 
Ńollet (h )  lecz i tu zachodzi niedogodność 
wynikaiąca z łatwego pom ylenia sie k iedy  
i  iak zamknąć lub otworzyć kurek potrze­
ba. Nareście wada szystkim  wspólna iest 
ta że niepodobna uskutecznić aby stempel 
spuszczony zupełnie wszędzie dochodził, 
cała przestrzeń w y p e łn ił, i nie dozwolił jści- 
śnietem u powietrzu ukryć się w zakątkach  
i  szparach przy dnie i obwodzie stem pla, 
■w kanałach kurków  i w m ieyscach kitu. 
Fizycy starali się zm nieyszyć te m ieysca  
szkodliwe. Jedni doprowadzali stem pel aż 
do samego kurka iak np. M unke, ( i )  lecz 
stem pel nigdy dochodzić do kurka niepo- 
w iiiien inaczey naruszy go, i zniyreczy ie- 
go szczelność. G rasm m n (k ) doradzał znów  
taki kurek przez któryby w m om encie dóy- 
ścia stempla do dnia, otworzyła się ubo­
czna kom m unikacya z drugą rurą pompo­
w ą, aby w zakątkach pierwsze'y ukryte

(h) G hlr-r 1. c. T. 3. pag. 63, 67.
(i)  Gilbert., Annalt-n der Physik Leipzig, T. 4*.

pj-g. 387.
(k) Gilbert. 1. c. 1820 B. 3. pag. 392.
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powietrze do drugiey w części rozeszło się, 
a tym sposobem w pierwszey więcey roz­
rzedzić się mogło. Lecz chociaż się tu z ie- 
dne'y w drugą rurę rozchodzie będzie po­
wietrze, to nie widzę bynaymniey sposobu 
iakby się ostatecznie na zewnątrz wydohyć 
mogło, i skończyłoby się podobno przy 
rozrzedzeniu do pewnego stopnia doprowa­
dzonym, na ciągłe'm tylko przelewaniu z ie- 
dney rury w drugą.

Naylepiey postąpili sobie w zniwecze­
niu mieysca szkodliwego Fizycy, którzy do 
•wytłaczania ze zbieralnika powietrza p ły­
nu kroplistego używali; ten bowiem mo­
gąc wszystkie zakątki szczelnie wypełnić, 
tern samem też zewsząd i powietrze wytło­
czyć może. W tym to zamiarze użył iuż 
w 1732 sławny Swedenborg merkuryuszu 
(1). Machina iego składa się z żełazney ley- 
kowato rozszerzoney ru ry ,  swoim wię­
kszym obwodem pod stolik szczelnie przy- 
tykaiącey. Nad nią są dwa otwory ieden 
pod dzwon, drugi zewnątrz dzwonu się 
otwieraiący i klapami w pierwszym na 
dół, w drugim w górę się unoszącemi, opa­
trzone. Z tą ru rą  iest druga złączona przez 
kanał skórzany aby ruchomą została, 
Apparat wypełnia się merkuryuszem, ru ­
ra wolna unosi i opuszcza się, a tym  sa-

(1) Gehler 1. e. T. 5. pag. 5g6.
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m ym  m er ku ry  usz w drugiey także sie na- 
przemian unosi opuszcza, i powietrze raz 
na zewnątrz wytłacza, drugi ra /  z pod dzwo- 
n u  wysysa. Baader podobnież do tego za- 
in iaru  merkuryuszu doradzał. Jeszcze w ro» 
k u  T784 (m) używał on ru ry  barometry- 
czney w górze rozszerzoney i z dzwonem 
połącz mey, która w mieyscu przeyścia pod 
dzwon opatrzoną iest ku rk iem , mogącym 
a osobna albo z powietrzem atrn isferycznem 
albo z dzwonem komunikacyą ustanawiać'. 
Do rury  tey w końeu dolny m przytyka po- 
dobne'y długości i także pionowo ustawio­
na druga rura , w górze w sposób łeia roz­
szerzona i otwarta, w dole zaś kurk iem  
zamykać się mogąca, Operaeya w ten spo­
sób się uskutecznia , że 111 er kury usz wla­
n y  w koniec otwarty przepływa w drugie 
ram ie , tam ściska powietrze i wytłacza go 

o go na zewnątrz, ieżeli k u rek  górny dogo­
dnie rest obrócony; pocze'm przekręca się 
tak ,  żeby z dzwonem kom unikacyą ustano­
wić, a zarazem otwiera się dolny i m erkury- 
usz tędy wypuszcza w nastawione naczynie. 
Ustępuiąe tak z górnego końca rozszerzo­
nego ru ry  barometryezney, dozwala po­
wietrzu wstąpić ż pod dzwonu w mieysce 
to, k tóre  znów polem na zewnątrz się wy­
tłacza, M achina Hindenburga (n) podo-

(Vn) G e h le r l. c. T . 3. pag. 7 g . 
(  n ;  G th ler  1. c. T . 3. p ag. 8 1 .
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bną iest do przeszłey, z tą tylko różnicą, 
ze "sie m erknryusz nie wypuszcza, lecz 
w rurze żelazney szczelnym stemplem wgó- 
re  i na dół porusza, 1 w drugie ramie wita® 
cza, które ma także k u rek  na zewnątrz i 
pod dzwon kommunikuiący. Machina Caze- 
letą (o) w którey ma bydź użytą woda do 
wypędzania powietrza, ru ram i przez parę 
piąti* przeprowadzanemi, iest zresztą po­
dobną do H indenburga machiny, \ \ i l k e  
dla, wyssania powietrza także wody, lecz 
w parę zamienioney, i przez ostuuzenie 
znowu \ v  wodę prz^ chodzącey u.życ' radzi 
(p). Cuthberson zaś dla zupełnego wytło­
czenia ze zbieralnika powietrza, używa 
w machinie swoiey podobnież płynu kro- 
p listego; wpływa tam bowiem znaczna 
ilość oliwy pod koniec pociągu która  do- 
reszty powietrze wypędza (q)-

Machiny wymienione w k tórych  się 
używa cieczy krnphstyr h,nieposiadaią wpra­
wdzie tey wady, żeby w ich zbieralnikach 
częśc powietrza zagęszczonego pozostawała, 
ale dzielą zawsze z innemi tę ,  że używaią 
k lap , kurków, czopków, stemplów, w k tó ­
rych szczelność doskonała iest rzadką, a 
gdy iest, w k ró tk im  zmnieysza się czasie

(o) Gehler 1. c/T . 5 pag. 597. 
(p) Gehler 1. c. T. 3 . pag. 82. 
(q) Gehler 1. c. T. 3. pag. 77.



O pisanie

przez okurzenie , wycieranie s ie i  wyschnie­
cie oliwy. Wszelkie porady, iako też i Li- 
chtenberga fr} żeby używać koniczne czo­
py, któreby szrubami t wielka siki wtła­
czane , otwory szczelnie zamykały; nieznio- 
słyby tych wad* które się i es ze ze podwa- 
iaia w machinach o dwóch pom pach, ia- 
k ich  się zwykle w zamiarze ulżenia pom ­
powaniu używa. Najlepszym  poprawienia 
środkiem  zdawało mi się bydż zupełne za­
rzucenie wszystkich tych mechanizmów,, 
a użycie natomiast p łynu  k r  oplislego tak  
do wypędzenia powietrza, iak o też °do-za­
m ykania otworow, i ułatwienia lub wzbro— 
mienia według potrzeby przejścia powie­
trzu .

Istotną zasada moiey machiny i różni­
cą od innych, iest za’em zupełne usunię­
cie wszelkich stemplów, k l i p ,  czopków i 
ku rków ; a zastąpienie środków tych przy­
sposobieniami hydraulicznem i, k tóre  ze 
względu na wspólny z tamtemi użytek,, 
awzwaóby można wentylami hydrauliczne­
m u  W iadomo iest że ciecze kropliste dla 
możności wielkiego zbliżenia się do po­
wierzchni ciał s ta łych , naylepszemi sa 
środkam i zamykaiącemi pbwietrze. Teg® 
to też sposobu używaią Chemicy do zam y­
kania  gazów, a butelka wywrócona i szyy-

(r) Gehler I.e. T .5. pag. 76.
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Ssą w wodzie zanurzona doskonaley w so­
bie zawarte powietrze zamyka, aniżeli gdy­
by zamkniętą była i naylepszym mechani­
cznym kurkiem. I owszem, samem ciałem 
stałem iest prawie niepodobną rzeczą po­
wietrze zupełnie zamknąć, bo rzadko po­
wierzchnie ciał s ta łych”do siebie blisko 
przystaią, a nawet wcale nie mogą gdy sie 
wzaiemnie poruszać maią, iak właśnie stem­
ple, klapy i kurk i ruchome. Dla tego uży­
wamy i tu cieczy kropliste'y do zamknię­
cia ostatecznego powietrza, iaką iest oliwa,, 
pozostałe roztwory i szpary, wypełniaiaca. 
Ze ona tu rzeczywiście powietrze zamyka, 
dowodem tego iest niemożność wstrzyma- 
nia go gdy wyschnie. Zamknięcie w ten 
sposob powietrza cieczą kropiistą iest ie- 
dnak wcale niepewne, bo tu oliwa powie­
trze wstrzymuiąea sama iest znow siłą ka- 
pilarności między powierzchniami zetknie™ 
temi utrzymywana. Przy znacznie zaś znie- 
sioney równowadze w nacisku powietrza 
z obu stron cieczy, iak właśnie w machi­
nie pneumatyczney, powietrze z iedney na 
drugą stroim oliwę przesunąć usiłuie, i 
tylko siła kapiłarności, między zbliżone- 
mi powierzchniami ciecz tę  do nich przy­
ciąga i zapełnieniem nią szpar, wdarciu 
się powietrza opiera. Niechże siła ta co­
kolwiek się zmnieyszy, przez nieco zna- 
cznieysze oddalenie stykaiących się po­
wierzchni, wówczas iednostronnie cisną-
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ce powietrze i ciecz przesunie , i samo na 
drugą stronę k u r k a  otw artą  iuż szparą 
przeydzie. Jeżeli się teraz zastanowiemy 
że sk u te k  ten zrządzić' może m a ła  rysa 
na  pow ierzchni s tem pla , k lap , lub  w pa­
dnięcie tam że obcego ciała naw et iuż k u ­
r z u ,  stracić m usiem y  zaufanie do m achin  
dotychczasow ych, gdy ich doskonałość ta k  
m a łem i ,  i do uchronienia  tru d n em i w p ły ­
wami zniweczoną bydź może. Pewniey iest 
więc zam ykać  powietrze sposobem od Che­
m ik ó w  używ anym , przez zanurzenie otwo­
rów  naczyń w całey massie cieczy k rop li-  
stey, k tó ra  podlegaiąc ciężkości,  sile nie 
ta k  zm ienney iak  iest kap i la rn o ść ,  stale 
p od  iżeyszem pow ietrzem  mieysce zaym u- 
ie i otwor zam yka. Tego też sposobu uży ­
łem  do zam ykania zb ieralnika moiey m a­
chiny.

Sposób ten  herm etycznego zam k n ię ­
cia powietrza, po d a ł  m i także  m yśl za* 
stąpienia k lap  czyli wentylów sposobem 
hydrau licznym . Cóż bowiem zam ierzam y 
usku teczn ić  k lapą?  o to, aby przeyście po ­
wietrza przez k a n a ł  dany, w iednym  k ie ­
r u n k u  by ło  ła tw e, w przeciw nym  zaś u t ru ­
dnione lub wcale niepodobne. Z am iar  ten 
dopełn ia  się sposobem hydrau licznym  n a ­
stępnie.

Niech beda dwie r u r k i  szkłanne nie-
4e  c  rró w n y ch  średnic końcam i swoiemi pod k ą ­

te m  os trym  spoione, a ram ionam i w górę
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obrócone (T a b .  1 F ig . i ) .  W lan a  w nie m ała  
ilość cieczy k ro p lis :.ey, np: m e rk u ry u szu  
zaymuiąc mieysce zgięcia a, 3 przetnie ko -  
m u n ik a c y ą ;  lecz ściśnięte powietrze w ie- 
dnem  ram ien iu  nad p łynem  będzie m o­
gło ustanowić związek zerwany, p rze tła ­
czając wpród ciecz krop lis tą  w drucie  ra- > 
jriie. T a  iednak zaydzie tu  różnica , ze 
z ciensze'y r u rk i  do obszernieysze'y łatwo 
ta ciecz przeydzie a za n ią  i pow ietrze; 
ale trudn iey  lub wcale nie nastąpi to przey- 
ście | o wietrzą odwrotnie. W pierw szym  
bdwiem razie nieznaczna ilość cieczy k ro -  
plistey z k a n a łu  ciasnego 1 2 przechodząc 
■w obszerny, m ało  co w n im  w górę się 
wzniesie, np: po 6, z łatwością też powie­
trze  przepuśc i; przeciwnie zaś znaczniey- 
sza ilość' tego p ły n u  z k an a łu  obszernego 
3 4  wtłoczona w ciasnieyszy w ielką iego 
część zaynriie np: po 5* W  tym  tu ostatn im  
p rzy p ad k u  wzniesiony s łup wysoki m e r k u ­
ryuszu  stawi opór sile tłoczącey w d łu ­
giem ram ien iu  obszernem , a powietrze te ­
raz przez mieysce zgięcia r u r  2 8  przecho­
dzić nie będzie mogło, bo nie wszystka ciecz 
kroplistą  z tego mieysca się usunie. Dośw iad­
czenie z tak ą  ru rk ą  potwierdza to  łatwo, 
albowiem dm uchając w koniec ciaśnieyszy 
powietrze przeprowadza się , niepodobna 
zaś to uczynić przez w dm uchyw ańie  w ko­
niec obszerny. Zastąpiła się więc tu  k lapa 
m echaniczna przysposobieniem hydrau li-
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cznem, w k tó rem  opor względem sity t ło ­
czącej mierzyć się będzie wysokością stu­
pa i gatunkową ciężkością cieczy kropli- 
stey w kanale c ienkim  zawartey. Jeżeli 
więc m a się do czynienia z sita ttoczącą 
atmosfery, iak przy każdey machinie pneu- 
matyczney. i iezeli się używa m erkuryu- 
szu iak ia przy moie'y, w tedy nadać wypa­
da długość takie'y rurce nieco nad m axi­
m um  wysokości barometryczney np: 3o 
cali paryzkich , a w te n cz a s  powietrze a t­
mosfery na m erkuryusz w grubszym ka­
nale tłocząc w żaden sposob na drugą stro­
nę nie przeydzie.

Podobnyż żextak powiem hydrauliczny 
wentyl miec można iezeli w zamknięte ze­
wsząd naczynie 2 3 (Fig. ,2) dwie cienkie 
ru rk i  pionowo się umieszczą, iedna we 
w ieku ty lk o ,, druga zaś aż do samego dna 
się spuści. I tu z wielką łatwością powie­
trze w k ie ru n k u  1 3 3 4  przeprowadzić bę­
dzie m ożna, bo m erkuryusz z ciaśnieysże- 
go w obszerne przeydzie naczynie, w prze­
ciwnym  zaś k ie ru n k u  z naywiększą t ru ­
dnością, bo w cienkim  kanale wznosząc się 
swym' ciężarem zniesie siłę tłoczącą. S k u ­
tek  więc ten nierówney łatwości w przey- 
ściu obustronnem powietrza, iedynie tu  
zawisł od nierowne'y obszerności kanałów, 
a stopień tego sku tku  iest w stosunku p ro ­
stym wielkości różnicy między średnica­
m i tychże kanałów.



machiny pneumat.yczney 3 qi

Podobnego rodzaiu przyrządzenie by ­
wa także używanem w Chemii, w zamiarze 
zapobieżenia zwrotowi płynów oblewa­
jących końce ru re k ,  k tórem i produkta  
rozkładu odchodzą. Gdy bowiem naczy­
nia ogrzane iak np: re torty  ostudzaia 
się, powietrze w nich oziębione doznaiac 
zmnieyszenia sprężystości, traci tym spo­
sobem możnośó opierania sie zewnę­
trznem u atm osferycznem u, k tóre  p ły n  
wtłacza na powrót do naczynia. Dla zapo­
bieżenia temu ułatwia się wstęp powietrzu 
atmosferycznemu inną drogą; albo przez 
ru rk i  zgięte pod kątem  ostrym , i m ała  
ilością p łynu  wypełnione, iak w ru rce  za- 
bezpieczaiace'y Weltera (s), albo przez inne 
wprost w płynie zanurzone, w k tórych  za­
tem ciecz kroplista zamyka otwory dla 
destyluiace'y się pary, a zewnętrzne powie­
trze łatwo przepuszcza. Na podobne'v Za­
sadzie są też oparte apparata Woulfa,* i Pr. 
Hare, ( ł )  Pomimo tego podobieństwa użyt­
k u  nie upatrzono w tern przyrządzeniu 
wspolne'y własności z klapami mrechani-

(s) Allgemeine nordische Annalen der Chemie—yon 
A. JS. Scherer Russ. K . Slaatsrathe— S. Petex’= 
sburg 1820. 5 B. pag. 226.

Traite' de Chxmie. Thenard— Paris 1815 
T . i .  pag. x^4.

(t) Izys P olsk a — czyli dziennik umieiętności wy­
nalazków kunsztów i rę k o d z ie ł— przez Gr* 
Karwina-— w W  am aw ie  T . 4 . k . 44.
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c z n e m i ,  i n i e m y ś la n o  o zastąpieniu  t y c h  
d r u g ic h  przez  pierwsze.

Z p o m y ś le n ie m  t a k i c h  w en ty ló w iuż  
iest dana  m nżnpśc  is tnienia  za ich użyc iem  
m a c h i n y  p o e u m a ty c z n e y ,  i cała  iey k o n ­
st r t ikcya  wyp ływ a  ?y lko  z zastosowania  
ich  tak iego ,  aby  przez nie z b ie f a ln ik  i  i e -  
d n e y  z ’d z w o n e m ,  a z drugie'y s t r o n y  z a t ­
m osfe rą  t a k  b y ł  po łączony,  żeby do n i e m  
powie tr ze  z pod d z w onu  ł a tw y  m ia ło  p r z y ­
s t ę p ,  z a tm o  d e ry  zaś wcale dos ad się nie-  
m o g ło ;  a t a k  przez na p rząp i ienne  n a p e ł ­
n i a n i e  i w y p r ó ż n ia n i e  z b i e r d n i k a ,  p r z e ­
zeń  powie tr ze  z dzwona  n a  zew ną t rz  sie 
w y p r ó ż n ia ł o .  Sposób w iaki  m yś l  ta u r z e ­
c zyw is tn ioną  zos ta ła ,  w y k a ż e  się nayle-  
piey z opisania całego s k ł a d u ,  i n as tępn ie  
sposobu używan ia  m ac h in y .

M ach ina  p n e u m a t y c z n a  iest z ło ż o n a  
Z p o łąc z onyc h  z  sobą r u r  ro z m a i ty c h  ś re ­
dn ic  i d ługośc i ,  k t ó r y c h  k a n a ł y  iedną  ca -  
ł o śd  m iędzy  śobą s tanowią.  R u r y  zaś te 
w  w z a i e m n y m  po łożen iu  u t r z y m a n e  są za 
p o m o c ą  osa ty maiącey ksz tał t  s tol ika,  ut rzy-  
m  tnącego na sobie w ś r o d k u  zw yczayny  
t a le rz  do s tawiania  dzw onu ,  w tyle g ł ó w n y  
z b ie r a ln ik ,  z p r z o  i u z a ś  m ec ha n iz m -d  i po­
ruszen ia .  C >ła m ac h in ę  Fig:  7. Tab .  1. z b )= 
k u ,  a Fig.  8. z p r z o d u  okazuią .  P o ie dyn -  
cze  iey częśc i ,  dla prędszego p rzey rzen ia  
w e  w szys tk ich  f igurach  i edna kow em i  li te­
r a m i  są oznaczone.  Pods taw ą  m a c h i n y  iest
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troygraniaśta lub  dowolnego kszta łtu  deska 
a b (.Fig: 4, 7, 8 )  k tó rey  bok ieden w yno­
si około  20 cali, grubość 2 cale, d o ty k a­
jąca się podłogi dla mocnego stania tylko, 
w trzech  nayodlegley szych od środka p u n ­
ktach. Ze środka podstawy wznosi sie s łup  
c d  (F ig .  4 ,7 )  średnicy trzy  cale, wysoki 
około 40. Na n im  iest umieszczony wierzch 
stolika, to iest okrągła  w średnicy 18 a 
grubości 1 cal maiąca deska e f  (F ig . 3,
8) na k to rey  w ś ro d k u  przym ocow any iest 
zwyczayny mosiężny talerz g Ą  przeznaczo­
ny do stawidhia dzwonu. W  przedniey czę­
ści wierzchu i podstawy stolika w odległości 
5 cali od ś rodka, umocowana iest ru r a  z k  
(F ig .  3, 7, 8 ;  wysoka około 5o cali, k tó rey  
kana ł  u do łu  zam knięty  blisko 2 cale m a 
średnicy. W  ten k a n a ł  wchodzi wołno po- 
suwad się mogaccy walec I  m  (F ig .  5, 7, 8) 
ta k  długi aby przy zupełnem  wsunięciu 
kon iec  górny  nieco wystawał z ru ry .  °Na 
n im  są umocowane dwą bloczki w  (Fig. 5, 
7 , 8 )  poprzecznie w oddaleniu od siebie 
nieco większem iak szerokość ru ry ,  przez 
k tó re  przechodzi sznur w otworze tarczy 
iednym  kpńcem  umocowany, a przez blo­
czki na d ru g ą  stronę spuszczaiący się gdzie 
się znow nawiia na bloczek n. śreanicy' ca­
la maiący, k tó ry  może bydz' poruszany k o r ­
bą. W iylne'y części wierzchu stolika i pod­
stawy umocowana iest w odległości od ś rod­
k a  7 cali deska m ocna o p  (Fig. 3, 4, 6, 7, 8 )
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szeroka 5 cali, w górney części iednak o po­
towe zwężona, i 35 cali nad wierzch stolika 
wyniosła. W  niey w mieyscu gdzie się 
styka z wierzchem stolika zapuszczony iest 
żbi-ralnik q (Fig. 3, 6 , 7 )  w którym się 
próżnia ustanawia- Jest to kula z grubego 
szkła maiąca średnicy 3 cale. Naczynie to 
ma w górze 2 krótkie szyie, u spodu tylko 
iedpę.-'(Fig. 6 ) Otwór spodu iest połączo­
ny przez rurę ukośną r s  ( F ig  7)  z dol­
nym końcem kanału rury i k, i przecho­
dzi przez środek słupa c d. W  środkową 
szyię górną, wkitowaną iest rurka szklan- 
na t- a (Fig. 6 ) w średnicy kanału tylko 
linii maiąca, ale ta nie wstępnie dó środka 
kuli. lecz w szyi końcem- iest wkitowa- 
na. Za az przy wyyściu z kuli gnie się ha 
dół, i ma długości od punktu zgięcia 3o 
cali, koniec iey dolny 11 wstępuie aż do 
dna naczynia mierney wielkości, np: ma­
te'y szklanki, u Fig. 6, 7 która do tylney de­
ski może bydż przymocowaną. Naczynie 
to ma na przodzie w oddaleniu na porę li- 
Eiiy od dna swoiego otwór, a pod nim u-. 
mieszczone iest podobney óbszerności, dru­
gie naczynie w ■ (Fig. 6, 7 ) które na haczy­
k u  zawieszać i zdeymowad się powinno. 
"W drugiey górney szyi kuli iest także w k i­
towana rurka  szklanna x y  (Fig. 6, 7 )  z ka­
nalikiem na § linii obszernym, lecz ta wstę­
puie głęboko w ku lę , i sięga końcem aż do 
dolnej szyi którą iednak nie zamyka. W y-

ste-
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stępuiąc z kuli wznosi się ru rk a  la wprost 
w górę na przeszło 3o cali nad nią, i tu sie 
Zagina i spuszcza. W  niemożnoścfdostania 
tak długiey szklanney rury, można uzyd 
dwie spoione zgiętą żelazną rurką. Ta spu­
szczająca się ru rka poprowadzona iest pod 
stolik, i dzieli się tu  na dwie inne z A  
(  Fig, 6  7  ), albo raczey iest wkitowana 
w zelazną ru rkę  o trzech otworach, w gore 
na dół i naprzód obróconych. Z tych w -j-ór- 
ny sama wchodzi, w bocznym zaś iest u- 
mocniona ru rka  z (Fig. 6 7  ), która poprze­
cznie się gnie, i pod dzwon wstępuie, bedac 
W talerzu g  h zakitowaną; nareście w dol­
nym iest rura A B (F ig !6). Ostatnia spu- 
szczaiąca się na dół, powinna mieć kanał 3 
liiiiie obszerny, a w górze nad 38 calami 
kulę parę cali średnicy. Związek tey k u ­
li z ruram i wyższerni tylko przez ru rkę  
włoskową ustanowiony bydz' powinien, co 
naylepie'y przez to się dopnie, że wyższy 
otwór te'y kuli, zamknie się korkiem  ma- 
iącym ru rk ę  włoskową wetknięta. Koniec 
tey ru ry  wstępnie także do dna“ szklanki 
B  ( Fig. 6 ,  7  ), lecz ta nie iest tak  iak pier­
wsza do deski mocno utwierdzona, ale na 
podstawce ruchomey przymocowana, z k tó ­
rą w górę i na dół na parę cali posuwać' i 
w każdym położeniu za pbmocą śruby ID 
(Big- 7)  utwierdzoną bydż, może.' Obok te'y 
ru rk i począwszy od dolnego końca, umie® 
sżczona iest skala barometryczna ( Fig. 6 >  

T om  X F L  U
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Osada powinna bydz z suchego drze­
wa. Na ru rk i  cieńsze można szkła użyć,  
lecz dwie główne rury,, ukośna r s orrz 
wielka r k musza oydz z zelaza lane, bo 
maia wytrzymać parcie równe blisko dwom 
atmosferom. Na rurę  ukośną  uzycby mo- 

' yna lufie. Wszelkie zelazo w sk ł d machi­
ny wchodzące i wystawione nazaikuię  iesię 
te merkuryuszem, niepowinno bydz' lutowa­
ne,  lecz dobrze lane, żeby dziurkami 'wiel­
k a  siłą tłoczone powietrze się nie przedar­
ło! Tylko talerz i lisztewki mogą bydz' 
mosiężne. Na kit użyłem zwyczaynego la­
k u ,  pokrywaiąc go ieszcze zewnątrz war- 
sta kitu szklarskiego. Naywiększey dokła­
dności w kitowaniu wymaga zbieralnik. 
Naylepiey żeby ten mógł ze szkła bydz' 
w iedney sztuce wraz z ru r k am i ,  na 
wierzch którychby dopiero inne ru rk i  za­
chodzie i wkitowane bydz mogły, a to dla 
tea- ), żeby cały środek zbieralaika był ie- 
dna ciągłą powierzchnią pozbawioną kitu 
w którym się zawsze cokolwiek powietrza 

_ukr \ wa ,
Chcąc użyć te'y machiny trzeba na­

przód merkuryuszem napełnić obie szklan­
k i  u, B; pierwszą cokolwiek aż po otwór 
który zostawia się otwartym, drugą zaś .tyle 
żeby'  ilość ta większą było nieco aniżeli 
potrzeba dla wypełnienia ru rk i  A B .  Nare- 
scie wlewa się merkuryuszu do główne'y 
rury i  k  tyle, żeby odłegłość poziomu iego
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pod wierzchem stolika 'na 28 cali przeszło 
wynosiła. Poczem wkłada się walec m l  - o 
rury, sznur na niego zakłada, i na tal rzu 
stawia się dzwon z otłuszczonym brzegiem, 
umieściwszy zarazem cokolwiek poiaźu 
gryzącego dla osuszenia dzwonu, i przed- . 
miot doświadrzenia.

Za skręceniem korby', wtłacza się walec 
coraz głębiej w r u r ę , a koniec iego zanu­
rzając się w m erkuryuszu, zmusza go do 
podnoszenia się w gorę , w szparze pozo­
stałej miedzy walcem i ścianą kanału . A że 
r,ura ukośna r s  w dole przechodzi do rut y 
wielkiey i k , w górze zaś do zbieralnikay, 
przeto i wmiey m erkuryusz wznosie' się 
będzie, i to coraz wy źóy w miarę iak wa­
lec głębiey wtłoczonym zostanie; nareście 
pocznie merkuryusz i do zbieralnika wstę­
pować'. Tu zaraz koniec ru rk i  x  y  wsrępu- 
iący do zbieralnika .i az do dolney szyi do­
chodzący, zóstaie oblany m erku ryuszem , 
a tym samym zamknięty. Przy wstępowa­
niu eoraz wyze'y p łynu tego, po w tetrze 
w zbieralniku zostaie ściskanym, i wywie­
ra odwrotnie parcie, naprzód, na powierz­
chnią m erkuryuszu w zbieralniku, w sku-- 
tku  którego płyn  ten wciskanym zostaie 
do ru rk i x y  (Fig. 6 ) do pewnej wysoko­
ści, gdzie nareście słup ten zrównoważy 
się z siłą tłoczącą. Tędy wiec pod dzwon 
powietrze ze zbieralnika wniyśc iuz nie- 
moźe. Z drugiej strony wywiera to ściska-
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n e  w zbieralniku pow ietrze swe parcie  
przez r u r k ę  t  u (F ig . 6 )  na m erkurytfsz  
oblewaiący koniec  te'y r u r k i  w naczyniu  
u (Fig. 6), i tędy z ła twością wychodzić m o ­
że? co się poznaie przez burzenie  s^ę m er- 
k u ry  uszu w naczyhiu u i ztąd powstaiący 
szeh-st. T y m  sposobem wtłoczony walec ta k  
długo u trzym yw ać należy, az cały  zbieral- 
n ik  m e rk u ry u sze m  się w y p - łn i ,  i póki 
p ły n  ten  przez ru rk ę  do szk lank i u (F ig .6 )  
nie przeydzie, co nie wprzód nastąpić m o ­
że aż wszystkie powietrze w y y d z ie , a p rze ­
to i za zn ak  służy, k iedy przestać należy 
wtłaczać walec. M ała  ilość m e rk u ry u sz u  
w naczyniu  u ty m  sposobem zebrana, ście­
ka  otworem do naczynia w, i ztąd może 
napow ró t bydz' w laną  w r u r ę  i  k po skoń- 
czoney operaćyi. Ażeby Zaś nigdzie pow ie­
trze  w zbiera ln iku  u k ry ć  się nie mogło, po ­
w ierzchnia iego ś rodkow a ma bydź ciągłą 
i g ła d k ą ,  a wieko leykowato w r u r k ę  t u  
p rzechodzić ,  aby p u n k t  w yyścia  powie­
trza  z naczynia by ł  naywyższym poziomem 
m e rk u ry u szu  i tu nayostatniey sza k rop la  
powietrza żebrać się mogła. Dla te'y p rz y ­
czyny byłpby też lepiey żeby koniec r u r ­
k i  t  b y ł  rozszerzony i na w ierzch  szyi 
zbieralnika zachodził, toby tym  sposobem 
pow ietrze pod  k item  nie p rzypad ło  w k tó ­
r y  m by się u k ry ć  m og ło ,  z w ierzchu  zaś k i­
t u  przypadaiące , m erk u ry u sz  iako  cięższy 
ła tw o wypędzi. Używszy takie'y przezorno**
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znpełnie z powietrza oswobodziłby sie 
zbieralnik, bo merkuryusz zaiąłby całą 
przestrzeń iego, oraz cały kanał rurki t u .  
Potem odkręca się korba i merkuryusz po­
czyna opadać w rurze wielkiey, a zarazem 
wypływa i ze zbieralnika ru rą  r s ,  unoszae 
przytym walec m l  w górę. Opuściwszy sie 
merkuryusz w zbieralniku, zostawia w nim 
próżnią Torycellego, tak  właśnie iak spu- 
szczaiąc się z górnego końca rury barome- 
tryczney.. Do te'y próżni usiłuie wcisnąc się 
powietrze z atmosfery i z pod dzwonu. Po­
wietrze atmosferyczne nie może, bo w, sku­
tku iego parcia na powierzchnią merkuryu- 
szu oblewaiącego dolny otwór ru rk i t  u, płyń 
ten w nią wstępuie, ale tylko po 28  cali 
i tu, się równoważy z papciem atmosfery, 
a tak powietrze które tą ru rką  wyszło, 
weyśc' nią na powrót iuż nie może. Z pod 
dzwonu zaś z naywiększą łatwością wniy- 
dzie, bo tędy nie ma żadne'y przeszkody; 
merkuryusz bowiem który wprzódy ru r ­
kę x y  wypełniał i powietrze ze zbieralni­
ka pod dzwon nie wpuszczał, wypróżnił się 
teraz zupełnie z rurk i tey za opadnieniem 
ze zbieralnika w rurę z/c; a tak powietrze 
z pod dzwonu do zbieralnika przechodzić 
będzie dopóty, aż gęstość' iego w obu na­
czyniach zrówna się, a tym samym i rozrze­
dzi się pod dzwonem. Za wtłoczeniem wal­
ca wypróżnia się więc wszystkie powietrze 
ze zbieralnika, a potem za uniesieniem te-
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goż część z pod dzwonu tam się przelewa; 
powtarząiąc zatem to działanie, coraz wię­
ce j  powietrze pod dzwonem rozrzedzać' się 
będzie. Stopniowe to rozrzedzanie pozna się 
sposobem przybliżonem do dokładności, 
n.- skali barometry czney po podnosze­
n iu  się rńerkuryuszu w rurce A  B, naydo- 
Łładnląy zaś na próbie barometryczney 
( E prouvette ) k tórą  można prosto pod 
dzwonem umieścić, albo lepiey obok ta ­
lerza w osobnym mnieyszym dzwonie, iak 
to przy zwyczaynych bywa machinach 
pneumatycznych. Można wysoki stopień 
rozrzedzenia także poznać' po długości słu­
pków powietrza zawartych między m er ku ­
ry uszem , k tó re  powstaią w rurce t  u, wte­
dy, gdy iuź ilość pozostałego w zbieralni- 
k u  powietrza maieyszą iest niżeli objętość 
całego kanaliku- Słupki te tem są krótsze 
ju i  mniey iuż powietrza pozostaie, a w koń­
cu nawet dla b rak u  przedzielaiącego po­
wietrza, z łoskotem m erkuryusz wypada 
ze zbieraluika i uderza na słup onegoż 
■w rurce t  u wzniesiony, bez żadnych po­
średnich powietrznych przedziałów.

Z opisanego tu sposobu skutkow a­
nia widać że machina ta iest połącze­
n iem , czterech barometrów, w sposób 
ta k i ,  iż dwa z nich wyobrażone przez 
ru r k ę  r s iako też t u wspólną maią część 
•wyższą, czyli przestrzeń Torycellego <7, 
k tó ra  znowu dla trzeciego barom etru  przez
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ru rkę  x y  wyobrażonego , zastępuie miey- 
sce naczynia dolnego do ścieku m erk u ry u -  
szu p o zn aczo n eg o  ; i z tego względu częśc 
ta w sposób m anometru skutkuie. Czwar­
ty zaś barometr wyobrażony przez ru rkę  
A B iest zupełnie oddzielnym, nie tak ko­
niecznym do tworzenia próżni iak inne , 
i przeznaczony tylko do mierzenia stopnia 
rozrzedzenia i do wpuszczania powietrza. 
Z tego działania w sposób barometrów wy­
pada zarazem przyczyna, dla czego ru ry  
użyte w tey machinie muszą, bydź długie, 
i nad sobą umieszczone, co iey nacaie 
znaczną wy sokość. Rura bowiem i k m u ­
si bydż tak znacznie wysoką, bo na­
przód trzeba żeby koniec iey górny nad 
zbieralnik był wywyższony, Lnaczey ztąd 
do niego nie spłynąłby rjierkuryusz. Musi 
bydz zarazem rura ta tak  obszerną T ażeby 
ilośó m erkuryuszu zawarta w kanale poni- 
żey 28 cali pod otworem dolnym zbieral- 
n ik a ,  wystarczała do napełnienia tak  iego,. 
iako też i szpary zostaiącey około walca 
w całey długości rury, -gdy ten aż do dna 
iey iest opuszczony. Gdyby bowiem poziom 
m prkuryuszu w potrzebney ilości wprowa­
dzonego stał wyżey aniżeli 28 cali pod dol­
nym  otworem ru rk i  x  y  w zbieralnik wpu- 
szczoney, w ow czas przy ustanowioney 
w nim próżni p łynz  niego nie-mógłby spły^ 
nąc ; a tym samym nie odetkałby dolnego 
otworu ru rk i  x  y, k tó rym  powietrze z pod
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dzwonu ma wychodzić. Gdyby znowu r u r ­
k a  t  u  mniey aniżeli q8 cali wynosiła,, 
w ow czas za wypróżnieniem się zbieralrh- 
k a ,  merkuryusz. tłoczony atmosfery oz n ern 
powietrzem, ze szklanki u wpłynąłby w,gó­
rę  do zbieralnika, a za nim poszłoby i po­
wietrze. Gdyby nareście rurka x y  nie była 
przeszło 28 cali wysoką, to przy znaeznem: 
rozrzedzeniu ppwietrzą pod dzwonem, m er­
kuryusz w momencie napełniania zbieral­
n ik a ,  tłoczony od tu  zgęszczaiącego się 
powietrza pod dzwon mógłby wpłynąć.

Chcąc po skończoney operacyi powie­
trze  na powrót wpuścić, należy odkręcić 
szrubę D, i szklankę B opuścić z pod ba­
ro m etru ,  aby koniec iego wprzód zanu­
rzony w merkuryuszu,. teraz wolno w po­
wietrzu wystawał, i to do dzwonu wpły­
n ąć  tędy mogło. Rurce te'y należy dać dla 
tego k an a ł  obszerny trzy liniowy aby dwa 
strum ienie płynów rozmaitych, w przeci­
wnym  sobie k ie ru n k u  łatwo m iiae się m o­
gły; to iest, powietrze wpływać, a m e rk u ­
ryusz  wraz wypływać mógł. Doświadcze­
nie iednak nauczyło m nie, że pomimo 
©bszerności kanału, i wielkiey różnicy w cię­
żkości pomiędzy temi dwoma p łynam i, 
powietrze gwałtownie się wciskaiące, uno­
siło m erkuryusz w górę aż pod dzwon. Aby 
tem u zapobiedz, trzeba było pęd powietrza 
smnieyszyć, i dla porwanego m erkuryuszu 
w górę, osobną przestrzeń w wyzsze'y części
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r a rk i  obmyśleć; co dopiąć można um ie­
szczając w górney części ru rk i  po nad 28, 
calami kulę A przeszło cal średnicy- k tó ra  
Jedynie przez ru rk ę  włoskową pozostałe 
w związku z ru rą  pod dzwon prowadzącą,. 
Ta więc łatwo tam przepuszcza powietrze, 
merkuryusz, zaś zatrzymuje, zarazem zbyt 
prędki pęd powietrza zmnieysza. Gdy za­
tem powietrze raptem  w górę m erkuryusz 
unosi, i w kulę wrzuca,, pozoslaie on w niey, 
aż do zwolnienia pędu powietrza, po czem 
opada do spodniego naczynia, zostawuiąc 
m u wolne wniyście przez co dzwon do re ­
szty napełnić się może zewnętrznem po­
wietrzem.

Poznawszy skład,, i sposób używania 
tey machiny, zastanowić się wypada teraz 
czy ma iakie zalety przed innemi. Nay- 
większą byłaby gdyby nią rozrzedzenie 
powietrza nieograniczenie dziać się mogło, 
albo przynaymniey do tego stopn ia ,, aby 
prawie ustała możność zmysłowego rozpo­
znania tego na próbie barometryczney, I t o  
rzecz pewna, że tu  główna tego przeszko­
da iest usunięta, bo ze zbieralnika zupeł­
nie powietrze wypedzonem bydź może; ale 
znayduie się tu  drugie źródło ukryte , z 
którego się ono wydobywa; a tem iest m er­
kuryusz. P łyn  ten stykaiąc się z powie­
trzem połyka go; a wygotowanie iakie się 
używa w barometrach dla oswobodzenia go 
z powietrza, nie mogłoby tu  mieć ten sam
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uży tek ; bo m ęrkuryusz będąc w ciągłemr 
poruszeniu i z powietrzem coraz nową styk a- 
iąc się powierzchnią, wnetby na powrót 
n im  się nasycił. Z doświadczeń iednak wie­
my, ze powietrze z merkuryuszem połą­
czone, bardzo trudno, zwolna, i w niewiel- 
kie'y ilości z niego się wydobywa; trzoba 

’ bowiem wysokiej użyć temperatury doite- 
' go, w zwyczayney zaś nieznacznie się wy­

dobywa, iak się o tem przekonać można 
na niegotowanych barometrach. Zbyteczna 
byłaby zatem obawa, żeby z m erkuryu- 
szu prędko tyle wydobywać się miało po­
wietrza, iżby dopuścić nie mogło doprowa­
dzenie rozrzedzenia do wysokiego stopnia; 
ale pozostałoby sic obawiać żeby to późniey 
zwolna nie nastąpiło, w tych przypadkach,, 
w k tórych  ustanowioną próżnią przez d łu ­
gi czas utrzymy wachy chciano- W  zamia­
rze zapobieżenia temu ustanowić można 
ieszcze ieden wentyl przy samym wstępie 
ru rk i  pod dzwon, iaki Fig. p  wystawia. Jest 
to  połączenie dwóch ru rek  na parę cali 
d ługich, pod kątem ostrym , z k tó ry ch  
r u rk a  i 2 jinoże mieć k ilka  linii śre­
dnicy, ru rk a  zaś 3 4 powinna posiadać 
kanalik  ciasny około ~ linii w średnicy, 
k tó ry  w gó rne j części leykowato rozsze­
rzyć się powinien, nim się połączy z ru r ­
k ą  pod dzwon wstępuiącą. M ała iu ż ’kro ­
pla m erkuryuszu  zamknie komunikacyą 
między dzwonem, a resztą r u r  i wypeł-
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niaiącym ie m erkuryuszem ; oraz wstrzy­
ma zwrot z niego wydobywaiącćgo się po­
wietrza; gdyby to nawet w takiey ilości 
zbierać się miało, izby przeszło cal wyso­
ko m erkuryusz unieść jn o g ło ; ru rka  bo­
wiem 3 4. przeszło cal ieden wysoką bydź 
powinna. W  czasie wpuszczania powietrza 
pod dzwon, zbiegłby uniesiony od niego 
m erkuryusz W rozszerzenie leykowate , 
z któregoby znowu opadł w rurę  1 2 po ie- 
go przeyściu. Mała ilość m erkuryuszu roz- 
szerzaiąc się we dnie 2 3 niewielki stawia­
łaby opór znowu wy chodzącemu z dzwonu 
powietrzu w czasie rozrzedzania iego; gdy 
iednak wcale nic nie powinno bydz na prze­
szkodzie iego wyyściu, przeto w czasie wy­
p ływ u ru rk a  3 4 zupełnie otwartą bydz po­
winna. Dla tego dno ru rk i 1 2 ma w .środku 
wyniosłość, przez co dwie małe zatoki po- 
wstaią 2 i 3, w które przez lekkie  przechy­
lenie machiny w ty ł lub na przód, kroplę 
m erkuryuszu na przemian wprowadzać m o­
żna. W  czasie więc wypróżniania dzwonu 
kropla ta m erkuryuszu znayduiąc się w za­
toce 2, zupełnie uwolni ru rk ę  3 4> i ^ę- 
dzie na przeszkodzie wyyściu; po wypró­
żnieniu zaś przechylaiąc cokolwiek machi­
nę naprowadzi się ta kropla w zatokę 3, i te­
raz zamknie kanalik  nie dozwalaiąc zwroto­
wi powietrzu. Przez to przyrządzenie nie- 
wracałuby się iuż powietrze pod dzwon, gdy­
by się nawet z m erkuryuszu  wydobywało,
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chyba to, k to reby  z krop li merkuryuszi® 
©statni iuż wentyl przed dzwonem tworzą-. 
eey, wydobyć się mogło; lecz kropla iedną 
jleżby go wydała?

Do zalet tey m achiny doliczycby m o- 
In a  ze używanie iey trwalsze m  bydż m o­
że niż innych. W  zwyczaynych niachinach 
zależy to od szczelności środków  m echani­
cznych, a ta znowu szczególnie'y od częste­
go okurzania, czyszczenia,,smarowania; tego, 
wszystkiego nie potrzeba tu , a.o zepsuciu sie 
szczelności ani pom yśleć można, gdzie za­
m ykanie otworów kroplistym  dzieie się p ły ­
nem . Moc same'y m achiny, lubo w skład iey 
łatw o łam iący się m ateryaf wchodzi , może 
bydżiednak  znaczna ieżeli wszystko z gru­
bego i mocnego szkła będzie, iak to w dzi- 
sieyszych wielu apparatach fizycznych wi­
dzimy. M achina ta nie wymaga także tak  
zręcznego robotnika iak  inne,, cała rzecz 
tu  zawisła na ustaw ieniu i zkitowaniu r ó ­
żnych ru r, a z te'y przyczyny m ogłaby bydź 
od innych daleko tańszą.

Na te'y samey zasadzie możnaby też 
m achinę kom prym uiącą zbudować, W  zwy­
czaynych m achinach przem iana ta często 
iedynie od odwrotnego położenia kurka°za- 
wisła, iak  np: w machinie Politoura (u ), po-

(u) Allgemeine nordische Annalen der Chemie 
von Scherer. S. Petersburg 1820 B. 4. S .25<j.
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<3obnież i tu  od przełożenia wentylów lu b  
dzw onu, to zależeć będzie^ bieżeli sobie po­
m yślim y  na mieyscu naczynia «, inne szczel­
nie zam knię te  i z dzwonem połączone, r u r ­
kę  zaś x y  na zewnątrz otwartą, wtedy wy­
padn ie  z tego m ach ina  k o m p ry m u iąca ,  
w k tó rey  stopień zagęszczenia powietrza 
długością r u r e k  w entylowych mógłby bydź 
oznaczonym*

Szczelne, proste i tanie wentyle h y d ra u ­
liczne m erkuryuszow e lub  w odne, m ogą 
także  wszędzie w in n y c h  m ach inach ,  gdzie 
ty lko  idzie o jednostronne zatrzym anie  i 
przepuszczanie powietrza , mieysce m echa­
nicznych zupełnie ilep iey  ieszcze zastąpić, 
a co większa że przy n ich  oznaczyć m ożna 
te rm in  za k tó ry  w’entyl nie m a się wiece’y 
opierać sile tłoczące'y. Oznacza się to , przez 
zastosowanie długości s łu p a  i gatunkow ey  
ciężkości p ły n u  kropłistego, do żądanego 
stopnia oporu. W  znalezioney wysokości 
s łupa gdy się r u r k a  w k u lę  lub ley rozsze­
rzy, tym  sam ym  p ły n  wyżey iuż w stępo­
wać nie będzie, ale w bok  się rozeydzie; 
to iest wysokość s łupa opieraiącego się ci­
śnieniu  nie może więcey się pow iększać, a 
przeto i opor daley iuż rosnąć nie może. 
Jeżeli zatem  ty le  ty lko  będzie p ły n u ,  ile 
do w ypełn ien ia  tey długości k a n a łu  po­
trzeba , w ten  czas zwiększona nieco  siła 
powietrza przemoże s łu p  p ły n u  n iem ogą- 
cy  się iuż więcey zw iększyć, i  uniesie go
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w  górę , a tern sam em  sobie przeyście otwo­
rzy. T ak a  zatem wysokość będzie g ian i-  
cą oporu wentylowego, po za k to  ą p łyn  
iuż wiece'y powietrza nie za trzym a, i ono 
przezeń wyydz-ie, co Fig. g bliżey ieszcze 
wyiaśniee' może.

W  czasie obecnym  uży tek  m ach iny  
pneumatyczne'y nie ogsanioza się iuż wię- 
cey do doświadczeń naukow ych  iedynie, 
lecz rozciąga sie i do technik i.  W iadom o

co c

że m ach in a  pneum atyczna w wielu ręk o -  
dzielniach angielskich iest używaną. I ta k  
od czasu nieiakiego używ a się do rozrze­
dzenia powietrza w kotłach  gorzelnianych, 
n p .  w apparacie T ri t tona  ( w )  dla p rzy ­
spieszenia gotowania, przez co czas i m ate- 
ry a ł  palny się oszczędza-, oraz przypale­
n iu  zapobiega się. W  podobnym celu H o ­
ward i B oksoń  naprzód  ie'y używać za­
częli w rafineryach c u k ru ,  to iest dla p rz y ­
spieszenia gotowania się iuż w n iskich te m ­
p e ra tu ra c h ,  aby przez to zapóbiedz cze r­
n ien iu  się iego ( x ) .  Używaią iey także  
w Anglii do prędszego i iednostaynego s u ­
szenia towarów z lepionego papieru. Po­
dobnież bywa uży tą  p rzy  farbow aniu ; al­
bowiem farbowane w sztukach m aterye

(w) Izys Polska, T. 5. k. 174.
(x) Dingier. Polyteohnisches Journal Stuttgard 

1822 B. 7. p. 874.
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t rudno  do środka farbę przepuszczają ,  
w rozrzedzonem zaś powietrzu pozby waią 
sie w sobie zamkniętego powietrza,  a far­
ba w ow czas wskroś ie przenika.  W e  
wszystkich tych  zastosowaniach,  rozrze­
dzenie powietrza ła tw o  uskutecznićby się 
dało za pomocą podobney machiny,  w k lo­
re'y mieysce m e rk u ry u s z u  woda zastąpicby 
mogła. Zwiększyłaby się w prawdzie przez 
to machina ,  lecz zwazaiąc że w użyciu  
fabrycznem tylko- do małego stopnia po ­
wietrze potrzebuie bydz rozrzedzone'm, 
ru ry  mogłyby bydz nie tak  znacznie d łu -  
gierni, aby słup wody w nich  cały na ­
cisk atmosfery wstrzymywać miał.  Na zu­
p e łn ą  szczelność,  z tey także przyczyny,  
zwazac byłoby  rzeczą zbyteczną,  a p rze ­
to i z drzewa mogłaby bydz' zbudowaną.  
Podobne wielkie ‘zastosowania wymagaią 
oczywiście prędkiego rozrzedzenia wiel- 
kiey massy powietrza.  T ru d n o  zapewne 
w a r u n k u  tego dopełnią zwyczayne m a ­
chiny,  nayłatwie'y zaś tu  opisana,  bo zwię­
kszenie i e y an i  w zmnieyszeniu szczelności, 
ani w trudności  zbudowania nie znaydzie 
przeszkody.  v
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O P I S A N I E
Bowego ap p ara tu  do w ydania w lel- 

kiego stopnia  ciepła.

Czytane na Posiedzeniu Publicznem  
T ow arzystw a  Królewskiego W a r ­
szawskiego P rzy iac io i N a u k , dn ia  
2,5 L is to p a d a  1822. przez  J ana M iłe­
go Członka Towarzystwa.

C ie p l ik  iest iednym  z naygłównleyszych. 
działaczy w naturze; i naśiaduiąca ią sztu­
k a  używa go z korzyścią. Często iednak 
uży tek  bywa ograniczonym niemożnością 
zwiększenia stopnia ciepła; co stało się po­
w odem , że od naydawnieyszych czasów szu­
kano i odkryw ano sposoby zwiększenia ie- 
go mocy. Jednak dopiero 1816 roku  New­
man. do nieznanego przed nim  stopnia 
moc tę doprowadził, używaiąc, nie p ło ­
m ienia zwyczaynego, to iest massy gazu

pał-
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palnego na swoiey tylko powierzchni w ze­
tknięciu z gizem kwasorodnym atmosfery­
cznego powietrza róziarzaiącego się; lecz 
gazu złożonego z palącego i palnego, a za­
tem wskroś rozżarzyć się mogącego,, Za­
miaru tego nie inaczey dopiąć m ożna, ialc 
daiąc zetknięcie,gazowi naypalnieyszemu ia- 
kim iest woaorodny, z gazem naybardziey 
paiącym czyli kwasorodriym, we wszystkich, 
punktach; to iest, mieszając z soba oba te 
gazy. Gdyż przez to pomieszanie, czyli po­
łożenie obok siebie cząsteczek obu tych 
gazów, dana iest dopiero możność dopię­
cia w arunku, od ktorego zawisło otrzyma­
nie nay wyższego stopnia skutku. W arunek 
zaś ten iest: aby połączenie we wszystkich 
punktach wskroś massy nastąpiło prawie 
w iednym momencie, a przez'to lak nay- 
większą ilość cieplika w lak naykrótszym  
czasie uwolnioną bydz' mogła. Dzielność 
ciepła w czasie kombustyi tych gazów wy- 
doby waiącego się , iest tak wielka , że nic 
ie'y oprzeć się nie zdoła. Rzeczy dotąd mia- 
ne nieiako za absolutnie stałe, potrafiono 
w oka mgnieniu topie, iak npi grafit, glin­
kę , może nawet i sam węgiel, wiele z nich 
w parę zamieniano, zulotniano, i nayupor- 
Czywsze związki chemiczne rozwiązywano.

To dzielne i nader korzystne narzędzie, 
nie zostało iednak upowszechuiopem dla 
tey iedynie przyczyny, że z używaniem le­
go połączone iest aaywieksze mebezpie- 

Tom X V i,  W
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czeństwo. Gdy bowiem płomień dostanie 
się do głównego zbieralnika gazów pomie­
szanych, czyli gazu tak  nazwanego p ioru­
nującego, zapala go raptownie, i nadżwy- 
czayną siłą cały apparat rozsadza. W szel­
k ie  sposoby na zapobieżenie temu dotąd 
wymyślone, okazały się niedostatecznemu 
Zamiarem moim iest podać nowy sposob, 
k tó ry b y  zupełnie niepodobnem uczynił 
dostanie się płomienia wewnątrz, a tern 
samem i usunął obawę explozyi, główną 
przeszkodę używania tego n a rz ę d z i ,  bta- 
ra łem  się przytem połączyć ieszcze inne 
ulepszenia, a przez to zamienić apparat ten, 
nie ty lko na bezpiecznieySzy, lecz razem też 
£ z wielu innych  względów doskonalszy.

Do głównych, doskonałość narzędzia 
t e g o  ceehuiąćych w łasności, rnnżnaby zda- 
i e  mi się, następuiące trzy policzyć:

1. Ż/by było bezpieczne,
2 . Zeby maximum sk u tk u  wydawało,
3. Żeby mogło bydż wciąż czynne'm; to 

iest, aby nie wymagało trudnych  i długich 
napełn iań  gazem, robotę przerywaiących.

Następnie przeydę różne odmiany, przez 
wielu A utorów  podane w zamiarze u lepsza  
nia tego narzędzia, dodaiąc potem dla po­
równania sposoby przeze mnie obrane, 
w końcu nastąpi opisanie całego apparaiu 
i  sposobu iego używania.

Co do pierwszego: Clarke z fizyków na­
przód uzywaiacy tego narzędzia, opiera*
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iąc się na doświadczeniach sławnego Davy: 
ze płomień przez bardzo małe otwory nie- 
przechodzi; użył w zamiarze zabezpiecze­
nia się od explozyi, ru rk i z kanalikiem wło­
skowym (a). Lecz to okazało się niedosfate- 
cznen/jW doświadczeniu iego, w którym  z hu­
kiem iakoby działowym cały apparat roz­
trzaskał się, i tylko szczęśliwym trafem  
nikt z osób obecnych nie został raniony. 
Przypisał to Clarke okoliczności te'y że użył 
ru rk i z otworem -g% cala w średnicy maią- 
cey.-na mieysce inne'y która miała cala, 
iaką mu Davy doradził, i iakiey wprzód 
z bezpieczeństwem zwykł był używaó. Ale 
zarazem przekonał się też, ze ciepło było 
dzielnieysze, nży waiąc ru rk i z obszerniey- 
szym kanałem.

W ypadek ten stał się powodem, i ę  
poczęto szukać innych środków zapobie-

Wa

(a) Das K n a llg as— G eblase, A llgem eine  no rd ische  
A nnalen d e r Chem ie, von  A. N . S ch e re r S t . P e ­
te rsb u rg  1820 B. 3 - p«*g. 221—  gdzie na wstę« 
p ie  p rzy łączo n a  h isto ry a  różn y ch  ru re k  p ro ­
b ie rczy ch .

B esch re ibung  des N eum anschen  G eblases 
m it s ta rk  verd ich te tem  k n a llg a s —  G ilberts 
A nnalen  d er P h is ik  1817 N r o 'i .

Das Neum : G ebłase  nach seinen neuesten 
V erbesserungen . G ilb e rt 1. C . 1819. N ro  7.

"W yciąg  2. dwóch listów  P . C larke . P am iętn ik  
"W arszawski P ro f. B entkow skiego 1817. T . 7. 
pag . n 3,  495 ,
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gaiących zapaleniu się garów w zbieralni- 
ku, a przynaymnie'y zmmieysz mia zł go, i 
zabezpieczenia, siebie od skutków explozyh 
I  tak , ponieważ sama rurka gdy nie iesi 
zbyt ciasna, nie wstrzymuie przeyście pło­
mienia, i nie zabezpiecza gazu zebranego w 
zbieralniku od zapalenia się, powzięto prze­
to myśl żeby oddzielić małą ilość gazu od 
reszty, która będąc wystawiona sama tyl­
ko na możność zapalenia się, nie tak wiel- 
kiey explozyi stacby się mogła przyczyną. 
JNaczynie obeymuiące małą ilość oddzielo­
nego od reszty gazu, nazwano z użytku 
właściwego naczyniem zabezpieczaiącem, 
Odtąd więc usiłowaniem było Fizyków, na­
przód, iak naybardzie'y utrudnić przeyście 
płomienia przez kanalik ru rk i,  a powto* 
re ,  na przypadek gdyby ie inąk tędy pło” 
mień do wnętrza apparatu miał się dostać, 
ograniczyć esplozyą do bardzo małey ilo­
ści gazu zńayduiącego sie w naczyniu za- 
bezpieczaiącem, a zapalenie się wielkiey ie- 
go massy w zbieralniku głównym, uczynić 
nie podobnem. '

Dla utrudnienia, aby płomień cofnąć 
się nie mógł do naczynia zabezpieczaiące- 
go przez rurkę w ktore'y końcu gaz się 
zapala, i którą z te'y przyczyny rurką pło­
mieniową nazwiemy, nie ma innego -po* 
sobu, iak ścieśnienie kanaliku takie, izby 
średnica iego nie pi zachodziła cala, ale 
i owszem leszcze mnieyszą by azmogła. Lecz
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tu kosztem bezpieczeństwa straciłoby się 
na rnocy skutku, bo przez tak  mały otw.or, 
m-iła tylko ilość gazów, i to powoli wy- 
pływaćby mogła, przez co by silaośd, ognia 
zrunieyszoną została, iak tego Clarke do- 
świadczył; inny zatem obrad trzeba śro­
dek.

Oprócz ciasności kanaliku, uwaźaiąFi­
zycy iako drugą okoliczność utrudniaiącą 
przeyście płomienia, długość iego; a ia do­
dałbym tu. ieszcze trzecią, to iesk kształt 
kanaliku, Otwór bowiem wiel >kątny, da­
leko t ru  Iniey aniżeli okrąg ły  teyże samey 
powierzchni, płomień przepuści, i to tern 

' trudniey im kąty będą ostrzeysze; a zatem 
otwór tróykątny naylepiev płomień wstrzy­
ma , nie będąc byaaym ney na przeszko­
dzie przepływowi gazów; co udowodnić 
usiłuie. W szakże własność siatek metali-c

cznych wstrzymywania gazów rozżarzo­
nych przepuszczaiąc z łatwością niezapalo- 
ne gazy, nie pochodzi iak początkowo mnie­
mano z oziębienia gazów rozżarzonych m e­
talową siatką, bo ido czerwoności rozgrzana 
podobna siatka, tę samą własność posiada; 
nadto ukośnie zbliżona do płomienia, nie- 
tłum i go, lecz ty lko na bok zwraca. Po­
chodzi to prędzey z tey iak utrzymuie M u r­
ray przyczyny (b), że rozżarzone cząstki

(b) Murray.— Warum g s h t  die flammenicht dnrcfa 
e i n  Drathgewebe l i i n d u r c h ?  Gilbert. A n n a l e n  
1 8 3 0 .  J J r o  1 1 . p a g .  z 36.
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gazowe z sobą się łączą, i  ściśley się teraz 
w tym  stanie trżymaią, rozerwanie więc ich 
iest trudnieysze ? a siatka ie teraz tak  
wstrzymaó może, iak  warstę wódy na so­
bie pomimo otworów utrzymać zdoła, lub 
warstę ciekłey żywn y, gdy przeciwnie prze­
puściłaby ią , w proszku drobnym- W ar-  
sta zaś z sobą trzymaiącycli się, lub  że tak 
powiem zkleionych cząstek, daleko tru -  
dniey się przeciśnie przez otw ór wielo- 
kątny , aniżeli okrągły  o te'y samey, po­
w ierzchn i; opór bowiem iaki tu pręcik i 
tworzące okienka siatki, stawiaia sile ci-

t  c  /  9
snącey, będzie tern mnieyszy,1 im punk t wy­
warcia iey więcey oddalonym będzie od 
pręcików; w samym środku zatem okien­
k a  mnieyszym wypadnie niż w innych ie- 
g o ,punk tach , W ogólności opór ten b ę ­
dzie tym  większy, im blize'y brzegu otwo­
r u  siatki pu n k t środkowy a  (Fig. i .  Tab, 
I I )  przypadnie, to iest im mnieysze będą 
te okienka. Lecz opór ten może też bydź 
iednakowym w ró żn ey  wielkości otworach, 
ieżeli odmienny im kształt nadamy, i ieże- 
li ty lko odległości punktów  naydaley wzię 
ty ch , w mieyscu nayszerszem obwodu, ie- 
dnakowe będą. I tak, mówiliśmy że war- 
sta cząstek rozżarzonych przedrze się nay- 
prędzey środkiem  a  okienka okrągłego, 
to iest, w purikcie oddalonym naywiece'y b 
c d  (Fig. i ) w k tó rym  otwór iest nayszer- 
szym, a przeto i opór naymnieyszy. Lecz
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w okienku tróykątnem  e f g  (Fig. i ) p u n k f  
a, również od brzegów b ć d  tyle oddało** 
nym  iest, co w okienku okrąg łem . Ojłor 
więc wstrzymujący płomień będzie Jedna­
kowy w obu okienkach; chociaż powierz* 
chnia tróykątnego prawie dwa razy będzie 
obszernieyszą iak okrągłego, a zatem ie- 
szcze raz tyle gazu przepuści. Powierzchnia 
ta może bydź leszcze większą, ieżeli kąty 
tróykąta przedłużemy, nierozszerzaiąc go 
w środku, iak to np: wypadnie z zetknię­
cia sie trzech okręgów z sobą h ń  z ^ 
( F i g . i ) .  Płomień tu  tego samego oporu 
dozna co w okrągłym , bo będzie usiłował 
przedrzed się w nayszerszem mieyscu, to 
iest, w punkcie a,  ale naybliższe punktu 
środkowego brzegi b e d  niedopuszczą te­
go, a ieżeli tym  szerszem mieyscem nie 
przeydzie, tern mniey to uskuteczni w ką­
tach tróykąta , iako węższych otworach, 
a za tern mocnieyszy opór daiących. Kształt 
więc podobnych tróykątow dla kan  łu  
ru rk i  płomieniowey, byłby naylepszy, bo 
nie utrudniaiąc bardzo wypływu gazów, 
przeyśeie płomienia zatamowałby. Podobne­
go kształtu kanaliki utworzą się, przez ze­
tkniecie równych walców, takie bowiem 
układaiąc się. zawsze po szesd około iedne- 
go ( Fig. 4 ), "trzy koniecznie w zetknięciu 
z sobą przypadną, a między niemi pozo­
staną tego kształtu ustępy, o iakich wy- 
żey wspomnieliśmy. Na podobne walce u»
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Jzy6 będzie można ciągnionego cienkiego 
drutu żelaznego, iak o tem pózniey ieszcze 
mówić? będziemy.

Oprócz ciasności długości, i właściwe­
go kształtu kanaliku, ieszcze inna iest 
okoliczność', k tóra utrudnić? może zwrot 
płom ienia, a tą iest, prędkość? wypływa­
jącego kanalikiem  gazu. Pfaff bowiem 
przez doświadczenia okazał, że prędkość? 
z iaką się płomień wstecz przez kanalik 
posuwa, zmnieyszoną zostaie, ieżełi sie 
prędkość? naprzód płyuącego gazu zwię­
ksza (c). Jakoż też Glarke i inni doświad­
czali, że nayćzęściey gaz wśrodku ap­
paratu  płomieniem się zaymował, gdy 
pod koniec prędkość wypływu iego sie 
zmnieyszała. W narzędziu zaś Szanowne­
go Hrabi Chodkiewicza, z którym  się po­
mim o częstych doświadczeń, i tey okoli­
czności, że Autor używał ru rkę średnicy 
aż tV cala maiącą (d),  iednak żadne nie­
szczęście nie wydarzyło, pochodziło to po­
dobno z dość? znaczney iednostayności, i 
wielkiey prędkości wypływu gazów, gdyż 
inne środki zapobiegać maiące explozyi, 
apparat ten ma wspólnie z innemi podo­

je) Pfaff. Ueber clas Knallgasgeblase. Schweigger 
Journal 1818. B. 22. pag. 4 0 2 .

Bibliotheąue universelle. 1819 Avril. p. 25o.
(d) Pamiętnik Warszawski. 1 8 1 8 . Marzec pag. 383,
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bnemi narzędziami, w których pomimo 
tego explozye następowały. H r. Chodkie­
wicz użył do zgęszczenia gazów wielkiey 
hardzo siły, to iest, ciśnienia słupa wody 
przeszło 4 stóp wysokiego , z czego też zna­
czna wysokość' apparatu iego powstała. Ja 
w moim apparacie daleko mnieyszym, i 
nie potrzebuiąc nad kilkaście funtów mer- 
kuryuszu, uzyd mogę blisko ieszcze ras 
ieden większey siły, to iest, parcia słupa 
merkuryuszu 6 cali wysokiego, a więc si­
ły równey prawie \  ciśnienia powietrza 
atmosferycznego, czyli 7 stóp wysokiemu 
słupowi v ody. W ysokośd tę możnaby ie­
szcze zwiększyć, bez znacznego powię­
kszenia całego apparatu. Przy tak zna- 
czney sile, można też bez obawy zatamo­
wania lub. zwolnienia . przeyśdia gazu zna- 
czniey zmnieyszyd średnicę kanalików ru r­
ki płomieniowey, a tem samem zabezpie­
czyć się więcey ieszcze od dostania we­
wnątrz płon lenia.

Ustawanie prędkości wypływu gazu 
przy końcu gdy reszta iego iuż odchodzi, 
może także stad się powodem zwrotu pło­
m ienia, iakeśmy o tem wyżey mówili. 
W ada ta będzie właściwą prawie wszyst­
kim  apparatom, bo siła gaz wypychaiąca 
w nich, nie iest iednostayna lecz zmnieysza- 
iąca się, a przeto prędkośd wypływu ga­
zu wypadnie nierówna, i zmnieyszać się 
będzie z ti’waniem tegoż wypływu nader
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k ró tk im , bo w niektórych apparatach na­
wet kilkanaście m inut nie przechodzącem; 
poczem płom ień bez oporu będzie się mógł 
dostad wewnątrz. I ta k ,  uzywaiąc słupa 
kroplistego do ściskania gazów, ten z uby- 
waiącym gazem w obu swoich końcach 
skracac się musi, w górze go ubędzie p zez 
spływ wody na dół, w dole przez ustęp 
ie'y w g ó rę , na. mieysce ubyłega gazu. Uzy- 
waiacy znowu do zagęszczania gazów machi- 
ny kompressyyney, iak np. C iarkę, mogą 
przez pompowanie wciąż działania, prawie 
w iednostayney gęstości gaz utrzymać, ale 
nie d ługo,, gdyż rnała ilośd ieg w pęche­
rzu  obięta p rędko  spotrzebowaną bywa. 
W prawdzie zapobiegałoby się w części te­
mu, uzywaiąc iak chce Clarke,, na mieyscu 
pęcherza dużego balonu, lecz to z innych 
stron miałoby swoie niedogodności. VV ża- 
aniarze ustanowienia iednostaynieyszey siły 
tłoczącey, a przez to zapobieżenia zwroto­
wi płomienia, używa Barhard  podwóyney 
pom py (e), a Booth pęcherza gazem wy­
pełnionego ściśniętego między dwiema de­
skam i, z których górna iest obciążona sta­
łym, ciężarem (f ) ;  lecz apparata te trafia 
także zarzut kró tk iey  trwałości. Ja w mo- 
iem  narzędziu zapobiegłem razem obudwu

(e) Scherer N. Ann. B. 5. pag. 237.
(f) Gilb. Annalen 1819. N. 7. pag. 278.
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wadom, albowiem mole w ciąż roboty do­
pełniać się może nieustannie m ałą  ilością 
gazu, k tóry przez to, że się s ł u p  tłoczący 
m erkuryuszu  wcale nie skraca, utrzyinuie 
sie w iednakowym stopniu spręZystosci; a 
w "skutku tego i wypływ iest iednoStayny, 
chociaż działanie iak  naywięcey przedłu­
żyć można.

Opisanym więc tu  sposobem, przez 
ciasność i długość kanalików, kształt ich 
tróy - graniasty, 'wielkie, ciągłe i iedndstay- 
ne ciśnienie gazu, u tru d n i  się bardzo zwrot 
płomienia przez też kanaliki. Lecz ten  nie 
bedzie niepodobnym , bo iak łatwo np: dru- 

. cik ieden lub więcey ukwasić się i sk ru -  
szyć może > a w ten czas przez pozostałe 
próżne mieySće, p łom ień  w środek wniy- 
dzię* Dla tego też nie należy zaniedbywać 
ostrożności, żeby na przypadek przedarcia 
sie płomienia przez kanalik ru r k i  płomie- 
-niowe'y, ty lko  m ała ilość gazu za ru rk ą  
się znaydowała; i żeby ta ilość od główne­
go0 zbieralnika, taką  przegrodą oddzieloną 
była , aby przez nią w żaden sposob daley 
płom ień przedrzeć się nie m ógł; a przeto 
explozya ograniczoną zostanie iedynie  ̂do 
małey ilości gazu zostaiącego przy końcu 
kanaliku  ru rk i  płomieniowey, czyli zawar- 
tey w naczyniu zabezpieczaiącero. Na prze­
grody podobne obierano płyny kropliste , 
siatki, albo łącznie obie, co iednak nie­
dostateczne dawało zabezpieczenie. N ik t na
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to  nie u ży ł  ściany przedzielaiącey pefney 
z  m atery i stałćy, bo myśl ta zdawała za­
pew nie  mieścić w sobie n iepodobieństwo, 
dla tego, że przecież gaz przez tę przegro­
dę przechodzić' musi. Mnie się iednak  uda­
ło  tak iem i przegrodami,, w p łynie  kropli-  
ą tym  na d radze  przeyścia gazu umieszczo- 
n e m i,  rozdzielić' gaz naczynia zabezpiecza­
jącego od gazu zbier l a ik a  głównego. Nim 
je d n a k  sposó> m ó y  opiszę, w spom nę na­
p rz ó d  o innych  dla porów nania.

Już w r  >ku 8 (6  po explozyi C la rke-  
snu przytralioney Cuming podał ś ro d ek ,  
aby  gaz nie wprost z głównego zb ie raka -  
k a  w ypędzać , lecz wprzód go przeprow a- 
dzad przez inne pomqieysze naczynie w po­
łow ie  wodą w ypełn ione , z k tó regoby  do­
p ie ro  r u r k a  włoskowa gazowi uyśeie da­
w a ła  (g ) .  Przez to spodziewano się ogra­
n iczyć explozye do m a łey  ilości gazu od 
osobnionego. Na m yś l w podobny sposófo 
zabezpieczenia gazu w zb ie ra ln iku  g łó ­
w n y m , padł prawie w tym że sam ym  czasie 
nasz Szanowny Chodkiewięz. W  apparacie 
3ego gaz ze zbieralnika przechodzi w c ien ­
k ą  ru rk ę  a b c (Fig. 2 )  w osobnym  wal­
cu  pist detem nazw anym  umieszczona, k tó -  
re y  koniec na dół zgięty zanurzony  iest

(g) Gilb. Annal. 1819 N. 7. pag. 255. 
Scher. Nord. Ann. 5. B. S. 227.
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yr wodzie do połówey d e walec wypefnia- 
iacey. Tym sposobem gaz zmuszony iest 
wprzód przebyd wodę, w postaci bąblów, 
nim rurką włoskową w górze walca umie­
szczoną zewnątrz się wydobędzie (h). Ko­
niec górny pistoletu iest tylko pęcherzem 
zamknięty. Zamierzono więc tym sposo­
bem explozya ograniczyć do gazu nad wo- 
dą d e snaydyiiąćego się, któraby tylko ro­
zerwaniem się pęcherza kończyła. Daleko 
póznieybo dopiero roku 1821 podał M un- 
cke śwóy apparat na tey samey co Cumin- 
ga i Chodkiewicza zasadzie oparty (i). Po­
mimo spodziewanego bezpieczeństwa, ie- 
dnak woda w apparacie Cuminga nie za­
pobiegła explozyi (k) .  Zawieszono więc ie~ 
szcze siatkę w niey metalową., a Clarke 
zamiast wody oliwy użył, i we dnie wal­
ca w rurce dodał wentyl, żeby woda w mo- 
męcie explozyi cofnąć się nie mogła, a za 
nią i gaz; pomimo takowych popraw ie-

(h) Krótka wiadomość o nowdm narzędziu służą- 
cem do otrzymania naywyzszych stopni cie­
pła, wynalezionem przez Alexandra Hj . ( h d- 
kiewicza, podań przez Prof. A. Kitaiewskie- 
go. Pamiętnik Warszawski 1817. T. 3. pag. 
35g. z ryciną.

richer. Nord. Ann. Das hvdrostatisch» Bla- 
serohr des Graien A. Chodkiewicz in W arschau^ 
B. 3 S. 248,

(i) Gilb. Ann. 1821 N .5. gag, 66.
(k ) Gilb. Ann. 1819 N . n. pag. a56.
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dnak na9tąpiły Clarkemu explozye. Do* 
wód że w ten sposób użyty płyn kroplisty 
nie mógł wstrzymać cofaiącego się płomie­
nia. Uży waiąc oliwy przekonał się iednak 
Clarke, że iak mniema z przyczyny lepko­
ści swe'y, płyn ten nie tak łatwo iak wo­
da w momencie explozyi, w małym walca 
z mieysca się usuwał, przecież i z oliwą 
apparat iego przypadkowi podobnemu iak 
inne podpadł, cztery razy zapalał się gaz 
tylko nad oliwą, piąty raz ielnak, dostał 
się i do głównego zbieralnika i roztrza­
skał go (1).

Wielu fizyków we własnościach sia­
tek metalicznych nieprzepuszczania pło­
mienia, upatrywali sposób na wstrzyma­
nie tegoż, przedzielając główny zbieralaik 
od naczynia zabezpieczającego, ciałami na- 
turalnemi lub sztucznemi drobne dziurki 
posiadaiącemi. 1 tak Beale chciał w tym 
zamiarze kawałek trzciny użyd (m), która 
iak wiadomo mnóstwo drobnych kanali­
ków powietrze przepuszczających wzdłuż 
posiada. Gilbert wzmiankuie ze w Berlinie 
gąbki w tym zamiarze używano (n). Gray 
iuż w roku 1817 brał do tego siatkę rneta-' 
łową, iakie'y Davy do swoich zabezpiecza*

( 1) Gilb. Ann. 1819. N. 7. pag. 261. 
(m) Gilb. Ann. 1819. N. 7. pag. 275. 

’(n  ) Gilb. Ann. 1821. N. 5. pag. 69.
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iacycli lamp używa, lecz poiedyncze nie 
zabezpieczały (o), Hope radzi przeto w wiel­
kie y ilości ich użyć , ale nadto wielka 
liczba znowu wolny przepływ gazów tamu- 
ię.' leżeli iednak ii wagę zwrócimy na to , 
że siatki płomień wstrzymuią tylko w ten 
czas, gdy go żadna siła gwałtem przez 
otwory nie przetłacza; w ow czą.s obawa nie 
będzie mogła ustąpid, żeby ta  w zamknię­
tym, walcu detonuiący gaz nie przetłoczył 
płomienia nawet przez siatki metaliczne, 
lub żeby is nie przerwał, co też doświad­
czenia potwierdziły, gdyż Pfaif znalazł te 
siatki po explozyi spalone i poprzedziera- 
ne (p). Podobnież SzanownyKollega Skrodz- 
ki przez doświadczenia przekonał się , że 
siatka tylko gaz wodorodny węglisty od 
zapalenia zabezpieczała, bynaymniey nie 
gaz wodorodny czysty, a te'm mniey pio- 
ruauiący. Doświadczył też, że drucik mo* 
cno rozżarzony tylko gazu wodorodnego 
węgllstego zapalić nie mógł, nie zaś inne 
dwa gazy wyżey wspomniane. Gdyby więc 
siatka nawet płomienia nie przepuszczała, 
gdyby także oprzeć się zdołała raptownie 
roztłaczałącey iąsile , w momencie detona- 
cyi rozszerzaiącego się gazu , i nie przer­
wała się ; to by iednak rozżarzona przez pa-

(o  ), Gilb. Ann. 1819. N. 7. pag. 276.
(jj>) Śchweigger Journ. 1818. B, 22. pag, 392.
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lący się gaz z iedney strony, łatwo znowu za* 
palid mogła gaz piorunuiący z drugiey iey 
strony znayduiący się. Z wielu więc wzglę­
dów spuścicby się wcale nie można na za­
bezpieczenie siatki m talowey. Wprawdzie 
zanurzone w wodzie, lub w zaaczney ilości 
użyte, mogłyby nieco więcey dad zabez­
pieczenia, lecz z drugiey strony, podobnie 
iak długie trzciny, wielkie gąbki zbyte*. 
cznieby wstrzymywały przeyście gazów.

Innym znowu zdawało się naylepie'y 
umieszczad dwa gazy z osobna w rozłączo­
nych naczyniach, które się d >piero łączyd 
miały blizko lub w samem mieyscu pale­
nia się. Na myśl tę padł był iuż w ,roku 
18o3 Hare Amerykanin (ą), lecz zaniedba­
no z niey w ten czas korzystad. Poz'nie'y 
Edwards z oddzielonych dwóch naczyń po­
prowadził dwie ru rk i, których małe otwo­
ry  potem w ieden spływaią (r) . Murray 
w podobny sposób 3 naczyń, używał, dwa 
dla gazu wodorodnego, ieden dla kwasoroi 
dnego, zachowuiąc przez to proporcyą wła­
ściwą wody (s). Tak wprawdzie nie może 
nastąpid explozya, ale przekonano Się też, 
źe i ogień nie iest zbyt silny, bo trudno* 
________  utrą-

(q) Annalcs de Chemie i 8o3 T. 45.
(r) Gilb. Ann. 1819. N. 7. pag. 270.

Scher. N. Ann. B. 3. pag. 233.
(s) Gilb. Ann. 1819. pag. 271. N. 7.
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utrafii należytą proporcyą gażów i  oso­
bna zbiegaiących się. Wszelako Prof. Par­
rot ( t)  i Schmidt (u)  usiłowali udoskonalić 
taki apparat. Prowadzą oni także z osobna 
gazy przez ru rk i  w iedno wspólne mniey- 
sze naczynie.' Dla ustanowienia stosowne­
go nacisku na nie, i dla nadania odpowie­
dnich. długości i obszerności kanalikom , 
aby w iednym czasie ilość gazo W ■ z nich 
w tey proporcyi iak są W wodzie Wypływa­
ła, robił Szmidt bardzo ważne doświadcze­
nia nad prawami prędkości, według k tó­
rych różne ciecze sprężyste przez otwory 
różnego kształtu 1 wielkości, iako też i 
przez kanały róźney długości i średnicy, 
przydanym nacisku wypływaią (w). Pomi­
mo tego apparat lego iak sam wyznaie, 
nie okazał dzielności takiey iak inne. I te­
go spodziewać się można było; bo utrafie- 
nie Wielkości dwóch małych otworów i 

_ stosownego nacisku, dla wydania wciąż sta­
łe y' proporcyi gazów, iest prawie rzeczą 
niepodobną; a gdyby nawet do skutku do­
prowadzoną była, to w przeciągu operacyi, 
przez naymnieyszą zmianę w sile naciska- 
iacev eazy, lub w obszernosci otworów, iuż 

° Tom X V I . X

(t) Parrots verbassertes Gasgebliise — Scher. N. 
Ann. B. 3. pag. 23g.

- (u) Besehreibung eines hydrostatisChen knallgas- 
geblases. Gilb. Ann. 1820 N. 9. pag. 84.

(w) Gilb. Ann. 1820. N . 9. pag. 59.
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nawet przez wpływ tem peratury, odpowie* 
dnośd ta zmieniłaby się. Prof. Parrot nadał 
óbiedwom rurkom  równe otwory, według 
prawa wykazanego z doświadczeń syna 
swoiego, ze przy równym ciśnieniu gdy 
w równym czasie iedna częśd gazu kwaso* 
rodnego a dwie wodorodnego wypływać 
jmaia, otwory rurek równemi bydz po­
winny (x)- Wie uskarża się wprawdzie na 
siłe swoiego apparatu, mówi iednak vr 
końcu o rozszerzaniu i ścieśnianiu otwo­
rków , gdyby nierówny wypływ się oka­
zał. Ja mam prawie za niepodobną rzecz 
utrzymanie równey proporcyi, tak  potrze- 
hney dla mocy ognia, przy dopływie z oso­
bna rozdzielonych gazów; a przeto rozdzie­
lenie to chociażby zupełne zabezpieczenie 
daó mogło, byłoby iednak połączone z u- 
szczerbkiem mocy ognia, zmnieyszyłoby 
więc z inney strony doskonałość appa­
ratu.

Zwątpiwszy o sposobie zapobieżenia ex- 
plozyom, nie którzy Autorowie starali się 
przynaymniey zmnieyszyd iey sk u tk i, lub 
siebie tylko w takich przypadkach ochro­
n ie , poświęcaiąc iednak apparat zniszczę-*

(x )  Deber Gasometrie, Einc v. d. phil Pak. zu 
Dorpat gekrónte Pr isschrift— Dorpat iS n -  

Scherer Nord. Ąnrn— B. 5. p. 198-
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niu  m niey więcey. I tak  C larke przedzie­
l i ł  apparat od siebie i obecnych przez po* 
średnią ścianę z desek grubych , przepu* 
sżęzaiąc ty lko  przez nią m ałem i otworami, 
ru rk ę  płom ieniow ą, i tło k  m achiny koin- 
pressyyney (y ). Radzi także żeby apparat’ 
przy otw artym  stał oknie dla pewności 
obecnych w izbie osób. Bealfe chce żeby 
we dnie zbieralnika z lan eg o  żelaza, został 
otwór, któryby ty lko  c ienką blachą b y ł 
zalutoWany, pod riim piasku wiele nasy­
pać radzi, aby tym  sposobem przez explo- 
żyą nie cały A pparat ziiiszczonym został* 
lecz tylko blacha W sposob bezpieczny dla 
obecnych oderwaną była (z).  Booth uży ł 
dużego pęcherza, ten  gazem napełniwszy, 
umieszcza iak  się iuż wyżey m ówiło mię* 
dzy dwiema poziomo ułożonem i deskam i, 
i  k tó rych  górną obciąża (a ). Sądżi że przez 

■ to sprawiaiąc ciąg iednostayny, zapobięży 
Oxplozyi, a gdy ta nastąpi, pęknienie sa- 
mego pęcherza n ie  pociągUie ża sobą wid* 
k iey  szkody i niebezpieczeństwa, tak  ia k  
roztrzaskanie m achiny. JNareście Osbrey 
sądził apparat ten zrobić' nieszkodli­
wym , iedynie przez tw orzenie tak  mocnego

■ X a

fy) Gilb. Ann. 1819 N-. 7. pag. 265.
Scher. N. A nn . B. 3. pag. a3o.

(z) Gilb. Ann. 1819. N. 7. pag. 273.
(a) Gilb. Ann. 1819. N. 7. pag. 277.
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zb ieraln ika , iakiby żadna explozya rozsa» 
dzic nie mogła. W  tym  zamiadze umie­
szcza naczynie miedziane w innem z żela­
za lanego , i przestwór dwucalowy cyną roz­
topioną wypełnia (b ) . '

Zastanawiaiąc się nad wspomnionemi 
sposobami doradzariemi aby użycie ap- 
pa ra tu  tego bezpiecznem uczynię, widzi­
my, że z, nich niektóre na tern tylko się 
ograniczała, aby niebezpieczeństwo explo- 
zyi ztnnieyśzyĆ ale nie u su n ąć , lub iedy- 
nie od iey skutków zasłonić operuiącego; 
nie dopelniaią zatem zupełnie zamiaru. In ­
ne znowu sposoby zabezpieczają w prawdzie 
od explozyi, ale zmnieyszaią doskonałość 
apparatu z inney uważaiąc strony: iak roz­
dzielenie gazów. Z pomiędzy zaś środków 
zabeźpieczaiących, a nieodeymuiących nic 
doskonałości apparatowi, naylepszym iest 
ieszcze p łyn  kroplisty, przedzielający gazy; 
ale i ten niekoniecznie płomień wstrzy- 
muie i apparat od zniszczenia chroni, iak  
to przypadki Clarkego i innych udowo- 
dniaią.

Przeyście płomienia z naczynia zabez­
pieczającego do głównego zbieralnika pomi­
m o p łynu  kroplistego, nastąpić tylko mo­
że w podwóyny sposób.

(b) Scher. N ord . Ann, B. 3. S. 235.
Gilb. Ann. i 8 iy . N . 7 . pag. 2 7 3 .
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Naprzód: udzielaiąc się płomień przez 
szereg bąblów gazowych, w płynie kropli- 
st.ym wstępifiących, może się łatwo z ie- 
dnego w d rug i,  bąbel, i nareście wskroś 
p łynu  kroplisfego na drugą iego stronę do 
żbieralniki dostać, i gaz tam będący zapa­
lić. O tem łatwo przekonać się z (Fig. 2) 
możua. -Tu gaz w rurce a b  c zagęszczaią- 
cy się wypycha naprzód z niey wodę, i 
sam ru rk ę  wypełnia , nareście końcem c 
poczyna na wierzch, wody d  e w postaci 
bąblów w szeregu ciągłym wstępować. 
Niechże się gaz nad- wodą d e zapali, za­
raz się też zaymie ostatni bąbel, k tó ry  
przez wydobywaiąee .się ciepło, rozszerzy 
swóy obręb , a przez to z następuiącym bą­
blem się zetknie i ten zapali. A tak, ty m  

' sposobem z iednego w drugi płomień aż do 
końca ru rk i  e dostać się może, a przez 
Ilią, ponieważ iuż nic nie ma na przeszko­
dzie, i do gazu w zbieralniku. dóydzie. T ym  
to sposobem zapalenie nastąpić może po­
mimo wentylu, i pomimo tego, że p ły n  
kroplisty nie ustąpi z naczynia. Łatwo też 
z tego poiąć, że doświadczenia czynione 
z pistoletem w momencie gdv gaz nie iest 
w biegu, nic nie stanowią, bo w ten  czas nie 
ma w szeregu wstępuiących bąblów, po k tó -  
rychby  płomień wskroś p łynu  kropliste- 
go posunąć się mógł..

Powtóre; może też udzielenie siec
płomienia gazowi w zbieralniku nastąpić,
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w sk u tk u  poprzedniczego przeciśnięeia pły* 
n u  kroplistego do tegoż zbieralnika, po- 
czem otwartą iuż drogą i płom ień wcisnąć 
się może. "O tern C iarkę się p rzekonał, bo 
po' exp! ozy ach w naczyniu zabezpieczała-. 
ce'm wody ubywało potrosze, co w końcu, 
doprowadzić m usi do tego, że i  wszystka 
stąd uydzie. To hs.unięcie zaś, nastąpić' m o­
że w sk u tk u  zwiększenia się s prę żyt ości 
w walcu zaw artych i palących się gazów. 
Z doświadczeń bowiem wiadomo,, że w m o­
m encie połączenia się gazów wodę stanowią­
cy ch , nie woda ciek ła  lecz para wodna 
powstałe, będąca tak  mocno ogrzana, że 
iey przez to obiętośd daleko iest w iększa 
od obiętości samychże gazów, a zatem  nie­
rów nie od nich iest sprężystsza. Para  tą' 
oczewiście ty lko  m om ent trw ać m oże, bo 
stykaiąc się z wodą obecną, i odstępuiąe 
iey  ciepliku, sam a w wodę zamienić się m u­
si. M om ent ten istnienia pary, iakkolw iek 
iest k ró tk i, może bydź iednak dostatecznym  
do wywarcia iey nadzwyczayney mocy. Że 
n a  wodzie przez m om ent znaczny para u* 
trzym ać się może, to iest, że ią woda nie za­
raz  pochłania, o tern nas przekonywa ten, 
fenom en, że kiedy gorącem ciałem dotknie­
m y się powierzchni zimney wody, lub go 
nie głęboko w niey zanurzem y, para iednak 
pow stałe, co by nastąpić nie m ogło , gdy­
by woda w nieskończenie k ró tk im  czasie, 
parze cieplik  zabierać m iała. Może wię©
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w naczyniu zabeżpiećzaiącem nietylko pa­
ra ze spalenia gazów pówstaiąca, ale oprócz 
tego i z części wody wydobyta, wspólnie 
działać swoią sprężystością na wypchnię­
cie reszty wody do zbieralnika. To iest po- 
dobnem do prawdy nie spuszczaiąc z uwagi 
zbyt wielką ilość cieplika w momencie 
tu  wydobywającego się. Mniemaniu temu 
przydaie ieszcze pewności postrzeżenie Clar- 
kego, że oliwa nie tak łatwo iak woda po  
explozyacbt z naczynia zabezpieczaiącego 
usuwała się. Przypisuje on to iey lepko­
ści, iabym raczey rozum iał, że to stąd Do­
chodzi, iż oliwa nie mogła tak iak woda 
przydać now ej cieczy sprężystey do tey, 
k tóra się iuż utw orzyła, z połączenia ga­
zów i  cieplika,w  parę wodną.

Żeby zatem dostanie się płomienia do 
głównego zbieralnika niepodobuem uczy­
n ić , trzeba między obiema powierzchnia1- 
mi płynu kroplistego przez który bąble ga­
zu przeehodzą, dać przedział z massy cią- 
głey a nie siatki, któryby płomień zupeł­
nie wstrzymując, iednak nie przeszkadzał, 
wydobyciu się gazu na wierzch płynu. To 
uskutecznionym bydź może za pomocą kó ł­
ka (Fig.3) podobnego dokoła m łynu wodne­
go, którego przedziały b a  a  b czyli skrzy­
nie tak  głębokie bydz powinny, alby aż za 
połowę promienia koła dochodziły. Skrzy­
nie te będą więc zawarte pomiędzy dwie­
ma tarczami koła, i ściankami poprze-
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cżnemi a b, a b, Co nada tymże skrzyniom 
położenie, także ukośne -względem środ­
k a  k o ła ,  do, którego dnami a a  obrócone 
b e d a ,  do obwodu zaś otworami b b y i któ-

e  c  '  f  r  •  «
re  mogą bydz w połowie zrńnięyszone 
przez zagięcie ścianek poprzecznych, b f y 
dla dłuższego zatrzymania gazu. Kółko to 
m a być^s umieszczone w naczyniu płynem  
krop lis tym  wypełnionem , t a k ,  żeby całe 
t r  niem zanurzone było, i wolno obracało się 
n a  czopach. Jak w gorne'y części dla 
©deyścia gazu, tak  też i we dnie naczynia 
powinien bydż otwór, przez k tóryby r u r ­
k ą  c d  e gaz pod k ó łko  wstępował, i sk rzy ­
n ie  napełniał. W ehodząc tenże gaz do 
skrzyni iak bąble c g  okazuią, w ypchnie 
a niey nieco p ły n u  zaymuiąc iego mieyscą 
h , przez co w tym  punkcie  koło  stanie się 
lżeyszem;. a że dno skrzyni dolney dla swe­
go ukośnego położenia nie pod sam śro­
dek  koła  przypada, lecz nieco z b o k u ,  
przeto też gaz. z p łynu  gęstszego na wierzch 
niego wypłynąć usiłujący, z sobą ko ło  
w  te stronę obróci, w k tó ra  właśnie dna

°  r C •  t c  ",sk rzyń  zijiierzaia. Następnie powietrze i 
w inne skrzynie wchodzie', i z nich płyn 
cięższy wypychać' będzie, zaymuiąc iego 
mieysce w części, iak  to okazuie h i  k 
l im  n, przez co k ó łk o  w nieustającym zo­
stawać bedzie krążeniu.. Lecz w tym  obro-c  ^ c v
cie, gdy skrzynie dolne posuną się w górę, 
ściany przedziałów zmienią położenie, i
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otwory ich w górę będą obrócone, a w ten  
czas gaz się w nich luz  nie zatrzyma, lecz 

j na wierzch cieczy kroplistey w bąblach 
n o  wypłynie, a ta mieysce iego zaymie. 
T y m  to sposobem kom unikacya przez b ą ­
ble miedzy gazem nad płynem  kroplistym, 
i z drugiey iey strony, zostanie zupełnie 
przerwaną; babie bowiem gazowe iuz tu  
więcey nie będą tworzyć' iednego ciągłe­
go0 szeregu szkodliwego., k tórym by się 
płom ień z iedney powierzchni p ły n u  
kroplistego na drugi dostać mógł, lecz dwa 
pośrodkiem zupełnie przerwane szeregi. 
W stępuiące bowiem w p łyn  Kroplisty bą ­
ble, ° tylko dolną skrzynię h  dosięgną, 
z płynu zaś na wierzch wypływające po­
chodzić będą z odlegtey skrzyni n  połozo- 
ney na przeciwney stronie koła. Jloście m a­
łe gazów w pośrednich skrzyniach he r­
metycznie płynem  kroplistym zam knięte  
fi i h i m ,  przedzielone będą ścianami po- 
przecznem i, k tóre  zarazem i kom uuika- 
cya między dwoma końcami przerwane­
go ciągu, bąbli g  n  przetną. Aby zaś gaz 
wypływaiący z otworu e przypadaiąc na  
Ścianki b f ,  po nich nie w bok  k ó ł k a , 
ale tern pewniey do skrzynek  w płynął, iak  
g p  okazuie, trzeba żeby powierzchnie tych 
ścianek w k ie ru n k u  e p  nieco żłobkowa­
nemu były.

T ym  sposobem za pośrednictwem bą- 
błów explozya iuź nie będzie mogła nastą-
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p ić , pozostanie więc teraz ieszcze zapobie- 
zyc, ze by w sk u tk u  kombustyi, iak sie wy Key 
mówiło płyn kroplisty nie w rócił ię do zbie- 
ra ln ik a , i dla płom ienia otwartey tu drogi 
nie zostawił. Ternu zapobiedz będzie mo­
ż n a , przedzielając główny zbieralmk od 
naczynia zabeżpieezaiąeego, przez wentyl 
hydrauliczny, iak i dawniey opisałem, (c ) . 
3Va ten koniec dość żeby ru rk ę , k tó rą  gaz 
wchodzi, wyprow dzic znacznie w góre iak 
b b (Fig. 7.) W tedy z łatwością będzie m ógł 
gaz przez nią do naczynia zabezpieczaiące- 
go w chodzić, usuwaiąc przed sąbą p łyn  
krop listy  do małey ty lko  w niera °w zn o ­
szący się wysokości j ale zwrot gazu będzie 
w strzym any, bo m ała ilość p łynu  kropli- 
stego w epchnięta w kanał ru rk i b b Fig. 7 
i  wznosząca się w n im  wysoko, położy 
dla przeyścia reszty p łynu tam ę, k tó r e y , 
siła od wysokości słupa i gatunkow ey cię­
żkości p ły n u  kroplistego w kanale  b*b 
w stępującego, zależeć będzie. W  tym  więc 
p rzypadku  używszy przy m erkuryuszu  
ru rk i  wysokości barom etryczney, zwrófi 
p ły n u  siłą równającą się ciśnieniu atmosfe­
ry  w strzym anym  będzie; prędzey zate'm 
ko rek  r  (Fig.7) wysadzonym niż ta siła znie­
siona zostanie.c

N arescie, ponieważ siłą wytłaczającą 
p ły n  kroplisty  z naczynia zabezpieczaiące-

(o) Rozprawa poprzedzająca.
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go lest sprężysta para w odna, a ilośó tey- 
że, iak  się wyze'y mówiło, p rzy  w ielkiem  
cieple sama woda powiększyć może, lepie'y 
będzie wziąśe na ie’y mieysee inney cieczy 
kroplistey  np: oliwy według Glarkego al­
bo m erkuryuszu , którego iuż używaiąe R ir  
dolfi, zaręcza że zm nieyszył niebezpie­
czeństwo explozyi, iakiego doznawał gdy 
używał wody (d ).

Tem i to sposobami zabezpieczy się gaz 
zbieralnika od zaięcią się płom ieniem , 1 
explozye z pewnością ograniczą sie ty lko  
na małe'y ilości gazu w naczyniu zabezpie- 
czaiacem , i skończą się wysadzeniem k o r ­
ka niezbyt mocno tkwiącego, łub zerwa- 
niem  pęcherza otwór zasłaniającego.

Jeszcze usunięcie ied n ey 1 okoliczności 
niebezpieczeństwem grożącej, iest warte tu  
wspomnienia. W szyscy używaią w swoich, 
apparatachznaezne'y zwykle ilości gazu pio- 
runuiąeego w iedno zebranego naczynie. To 
ie s tu n ieh  potrzebą konieczną, bo nie mogąc 
w czasie działania iey pomnażać?, od razu  
w ielkley uży dm us^ą ilości, leżeli im w ystar­
czyć ma do przedłużenia operacyi. Używa­
jący m achin kom pressyynych umieszczaią 
gaz oddzielnie, od zb ieraln ika w pęche­
rzach , lub w ielkich balonach lak  doradza 
C larke (e}. Oddałaią tak  przynaym niey tę

(d) Scherer Nord. Ann. B. 3. S. z 3g.
(e) Gilb. Ann. 1819. N. 7. pa-g. 266. <
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m assy  gazów niebezpieczne od appara tu . 
Używaiący zaś słupa wody, iako siły cisną- 
cey, zmuszeni są umieszczać te mąssy w sa- 
m ym że  a p p a n u ń e ; i tak  H r .  Chodkiewicz 
m y w a  3o garcy na  raz gazu p io runu jące­
go ściśniętego w swoim apparacie ( f ) .  W y ­
znać trzeba , z.e tru d n o  w czasie robo­
ty  bydż spdkoynym , maiąc do czynienia 
z ogniem w bliskości te'y, ze tak powiem 
m in y .  T ru d n o  przyszłoby się uw olnić  od 
obawy, gdyby naw et aaym nieyszego nie b y ­
ło  podobieństwa zaiacia się ogniem tego 
ogrom u gazu , ęóź dopiero gdy ta k  nieiest. 
"W m oim  apparacie chociaż n iepodobna 
iest, iak widzieliśmy p łom ieniow i dostać się 
do ś ro d k a ,  k ilk a  ty lko  cali kub icznyeh  ga­
zu  ta m  na  raz zńayduie się. Jlośó ta iedynie 
dla tego iest dostateczną, że wciąż w m ia-  
yę ub y w an ia ,  now y gaz przybyw a, lStóry 
pom ocn ik  w wanience pneum ntyczney  z b u ­
te le k  dostarcza.. Nie m a więc nigdzie w ca­
ł y m  apparac ie ,  wiele na  raz  zabranego;, 
zew nątrz  appara tu  także  nie , bo tu  iest 
rozdzielony w bu te lkach . A przeto ilość 
w apparacie H r .  Chodkiewicza na  iedno 
raieysce razem  zebranego gazu, u  mnie, ze­
w n ą trz  appara tu  w j 5o  b u te lkach  umieszczo­
n a  z osobna częściami bedzie.c c c

Zdaie się więc rzeczą n iew ątpliw ą, 
i e  wszystkie w spom nione zabezpieczaiące

(0  Pamiętnik Warsz. 1 8 1 8 . Marzec pag. 585.



środki, iako to: • wprovzadzanie/io główne­
go zbieraltiika tylko małemi ilościami ga­
zu na raz, przeprowadzanie go stąd ta k ie  
w m ałych ilościach do naczynia zabezpie- 
.czaiąrego, przedzielenie zbieraltiika od n a ­
czynia zabezpieczaiącego płynem  kropli- 
stym niedaiącym pary śprężystey, zapobie­
żenie żeby ten  płyn  ciśniety do zbieralni- 
ka nie mógł się wrócić, nieinniey prze­
rwanie ciągu Bablów gazowych przez p łyn  
kroplisty przechodzących, nareszcie ście­
śnienie i nadanie pewnego kształtu kana­
likom  gaz zewnątrz wyprowadzającym; — 
w-spólnie sięf,przyczynią do przerobienia ap- 
paratu  tego na zupełnie bezpieczny od ex- 
plozyi.

Druga własność cechuiąca doskonałość 
narzędzia tego, iest wydanie iak naywię- 
kszego stopnia ciepła. To zaś od wielu za- 
leźyć może okoliczności.

Naprzód od dobrania takiey n a tu ry  i 
ilaści gazów, któreby w gorzeniu iak  nay- 
wiecey cieplika wydać mogły- Powszechnie 
mieszanina gazu wodorodnego z kwasoro- 
dnym w takiey proporcyi iak w wodzie, to 
iest, iak dwa do iednego, uważaną iest za 
naylepszą w tym  względzie. Gazy bowiem 
te w kombustyi wzaiem zupełnie się n i ­
szczą dla utworzenia nowopowstaiącego cia­
ła ,  a tak  żaden z nich nie pozostaie i spa­
leniu się wskroś massy nie iest na p rz e ­
szkodzie. Davy iednak przekonał się, że
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korzystniey iest używać cokolw iek m niey 
gazu kwasorodnego, dla tego zapewne, ze 
p łom ień będąc otoczony powietrzem atmo- 
sferycznem , z niego dopełnić może braku- 
Jącą część tegoż gazu dla zupełnego z obo- 
iętnienia wodorodnego. Z resztą uważano 
te z , iż dobrze iest zwiększyć ilość gazu 
wodorodnego, gdy ten w momencie gorze­
n ia , nie ty lko  łączy się z kwasorodnym  
a k tó rym  iest zmieszany, ale ieszcze i 
* tym  k tóry  się z ciała doświadczeniu pod­
danego wydobywać m oże, iak to ma miey- 
sće przy wszelkich odkwaszeniach. Prze­
ciwnie zaś, ieżeli sie ciała ukwaszać maią,c  . u

lepiey iest w takiey mieszaninie gazu kw a­
sorodnego w większey nieco ilości użyć. 
Pfaff wprawdzie u lrzym uie , że mieszaniny 
gazu oleynego z kwAsorodnym, lub gazu 
wydobytego z węgli kam iennych z kw a­
sorodnym  w należytey wzięte proporcyi 
aby zupełnie zgorzały, także podobnego 
Stopnia ciepło wydawać m aią iak  gaz pio- 
runu iący  (g); m niem anie to iednak zdaie 
sie potrzebować ieszcze potwierdzenia*

Zależeć też będzie moc ognia od czy­
stości gazów, a ta znowu od nieprzym iesza- 
n ia  obcych cząstek z płynów przez k tóre  
gazy wstępuią. I t a k , ieżeli przez wodę 
przechodzą, porywaią iey cokolwiek z so­
b ą , co zmnieyszać m usi stopień ciepła j a

(g ) Sohweig. Jourm 8 2 , B. p a g .433.
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pote'm C larke  się p rzek o n a ł ,  że ta k i  p ło ­
m ień  u trudn ia  re d u k cy ą  ciał (h). Oliwa 
,znowu, iak  sam C iarkę w yznaie, w pływ ać 
może na zmnieyszenie p łom ien ia ,  ieżeli sie 
r u r k a  nie często Oczyszcza- P rzyczyna le ­
go iest ia sn a , bo przez przechodzące gazy 
burząca  się oliwa, dla sw.e'y lepkośc i w p ia ­
nę  w części zam ieniona, wzniósłszy się* 
łatwo do r u r k i  p łom ien iow ey  dostać się 
może. M erk u ry u sz  zatem w zastępstwie 
wody i oliwy, i z tego także  względu zasłu­
guje na pierwszeństwo.

Daley moc ognia od tego ieszcze za­
łożyć będzie, czy gazy wciąż wiednakowe'y 
stałcy  p ropnrcy i,  i czy iak  naydok ładn iey  

'%  sobą umieszane będą. Tego iedynie do­
piąć m ożna  przez poprzednicze ich um ie-  
szanie z sobą, i w odpowiednie'y ilości, bio­
rąc  w edług  Davy wodorownego a 
kw asorodnego gazu ; vzniieńiaiąc iednak  te  
p roporcyą  w edług  tego, czy w p łom ien iu  
ukw aszenie lub  odkwaszenie dziać się ma. 
O tóz m aiąc gazy rozdzielone w osobnych 
naczy n iach ,  dozwalaiąc im się zniyśc i  
mieszać dopiero po w yyściu  tuż p rzed  go­
rzen iem , n iepodobna iest iak  się iuż w y- 
łe y  wspomniało, utrzymać' wciąż iednako -  
wą ich p roporcyą , ani też doskonale umie^ 
szad. M a ła  zm iana  otworów przez w pływ

(b) Gill>, Ann. 1819. N. 7. pag. a56.
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ciepła, lub cząstkowe zatkanie, albo tez 
odmiana w nacisku, wydałyby wprawdzie 
z ra z u  bardzo m ałą  różnicę w'zmianie p ro -  
porcyi ilości gazów, lecz ta rosnąc przez 
te wpływy wciąż pozostaiące, w k ró tk im  
czasie bardzo wielką staćby się mogła, A 
potem, gdyby i oddzielność dopływu dwóch 
gazów, różnicy w proporcyi ich nie zrzą­
dziła, to iednak wmieszanie ich , dla k ró ­
tkości czasu między zetknięciem a spale­
n ie m , nie mogłoby bydz' iednostayne; a 
przeto massa tych gazów nie wskroś była­
by rozżarzoną, i dla tego mnieyszy sto­
p ień ciepła wydacby ty lko mogła. To tez 
doświadczenia stwierdzała z apparatami 
w k tórych  gazy są rozłączone, i dopiero 
przed samem spaleniem z . sobą się  ̂ łączą. 
D la  nie osłabienia s k u tk u , należy więc ko ­
niecznie pozostać przy dokładnem  poprze- 
dniczem zmieszaniu gazów..  ̂ ;

Lecz nayważnieysza okoliczność  ̂od 
k tó rey  dzielność sk u tk u  zaw isła , iest 
t a ,  żeby iak  naywiększa massa gazu pio- 
runuiącego w iak naymnieyszym obrę­
bie i w iak  naykrótszym czasie ciągle pa­
liła  się. Czas skrócić nie w naszey iest mo­
cy, lecz powiększyć ilość gazu, i zmniey- 
szyć obręb w k tórym  palenie się odbywa, 
zdaiesie bydz rzeczą łatwą, iednak rzeczy­
wiście Iest trudną  do uskutecznienia, dla 
ubocznych okoliczności. Jlość bowiem wy- 
pływaiacego gazu otworem ru rk i  płótnie- 

'' nia«
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niowey, iest w stosunku prostym obsżef- 
ndści powierzchni otworu, krótkości k a ­
nału , i stopnia ściśnienia gazu. Co się do- 

cze ostatniey okoliczności, nacisk iest 
czny w moim apparacie, i dowolnie go 

iszc z ę  zwiększyć' m ożna; lecz długość 
kanaliku skróc ie , lub otwór iego zwię­
kszyć, iest niepodobna, gdyżby to by ło  
za razem zniszczyć środek wstrzymuiący 
płomień, od wniyścia do naczytiia zabez­
pieczającego; co pó ustanowionych innych 
leszcze środkach ■, wprawdzie żadnegohy 
niebezpieczeństwa nie sprawiło, iednakby 
robotę przerywało. Przeż zamianę kanali­
ka walcowego na tróygrauiasty, Zwiększa 
Się oń i przepuszcza WięCey gazuj nie t r a ­
cąc na własności wstrzymywania płom ie­
nia; ale tym  sposobem nie o wiele zwię­
kszyłby się kanaliki IVic iednak  przeszko­
dzić nie inozej Użyciu zbioru wielu tak ich  
kanalików, ż którychJby gaz przepływała­
by w bardzo wielu s trum ykach , na wyy- 
ściu w ieden sp łyną ł ,  i ieden tylko wy­
dał płomień. W prawdzie nie będzie to toż 
samo* bo chociaż przez wiele m ałych otwo­
rów tyle co przez ieden większy wypłynąć 
ihoże gazu, moc ognia przecież nie będzie 
tu  iednakową, ale słabszą gdy gaz z wie­
lu kanalików, aniżeli gdy z iednego wy­
pływa ; bo w pierwszym razie, w mieyscach 
przedziałów pomiędzy otworami b rak  bę- 
dzie gazu, ta sani a zatem ilość iego zaymie 

T o m X F L  X
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większą przestrzeń, a zatem i mniey cie­
plika wyda. Stopień wiec ciepła zmtiiey- 
szy się w stosunku zwfększaiąćych się mię­
dzy kanałam i przedziałów, ieciuak zawsze 
bedzie większy, niż gdyby iednym tylko 
mnieyszym kanalikiem wypływ R \.a  prze­
to pomnożenie kanalików wypadnie zawsze 
korzystnem. Pomnożenie to w zamiarze 
z w i ę k s z e n i a  mocy ognia, było iuż zaleca- 
nem od wielu; i tak, vVoiksion radził wier* 
cfc wiele obok siebie kanalików włosko­
wych w mosiędzu ( i ) ,  a Spillsbury chciał 
użyć do tego cienkich blaszek, mosiężnych, 
brzegami swoiemi mocno spoionyeh, środ­
k iem  zaś przez pozostałe bardzo drobne 
szpary gaz przepuszczać mogących, wstrzy- 
m uiac iednak płomień (k ) .  Lecz środęk 
ten nie może bydz' pewny, bo mała zmia­
na  w obiętości blaszek, przez wpływ ciepła, 
pociągnęłaby za sobą zgięcie innych, a stąd 
wynikłoby rozszerzenie szpar, z czemby za­
razem i przeszkoda cofnięcia się płomie­
nia ustała. Rada znowu Wollastona w wy­
k o n a n i u  znalazłaby przeszkody, gdyż tru­
dno byłoby kanaliki tak  m d e  i razem głę­
bokie iak naybliżey siebie wiercić, a przy- 
tern iednak ustrzedz, aby nie poprzerywa-
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ły się ; pamiętać bowiem należy, że te k a ­
naliki iak się wyz'ey mówiło, powinny bydz 
iak naybliższe siebie, aby w iak naymniey- 
szym obrębie gaz palił się, gdyż to iest głó­
wny z warunków silności ognia; Dla tego 
też zwykle w końcu kanalików dodaią oso­
bną większą ru rkę ,  w którą się wszystkie 
zbiegaią; lecz to nie może bydz' dobrze, bo 
się płomień nieustannie w nią wciągać, i 
nie lednostayny wypływ zrządać może* Na 
lepszą padł myśl Parrot. używaia.c sno­
pka kanalików włoskowych bardzo bli­
skich siebie (1). Używa się do tego znaezney 
liczby kanalików tróygraniastych powsta­
jących pomiędzy zetkaiętemi z sobą wal­
cami Fig. 4 /  których utworzenie łatwem 
ieSt. W  ru rkę  żelazną lub w kawałek, 
lu lki gliaianey, iako materyi trudno to- 
pliwey, włoży się tyle ile się tylko zmie­
ści obok siebie, parę cali długich kawał­
ków cienkiego ciągnionego, a więc równey 
wszędzie średnicy drutu platynowego,lub 
w braku takiego żelaznego, iakiego się na 
strony do instrumentów muzycznych uży­
wać zwykło. Tymto sposobem powstało­
by w bardzo małey przestrzeni mnóstwo 
tróygraniastych kanalików, między terai 
drutami. Na iedną okoliczność iednak tu 
koniecznie zważać należy, do iest, że podo­
bnego kształtu i wielkości kanaliki tylko
„ TCz
(1) Soher. N. Ann. B. x. *46,
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W środku pomiędzy drutami utworzyóby 
się mogły. Tam zaś, gdzie się walce z brze­
giem rury obwodowey stykad będą, po­
wstaną większe przestwory, wprawdzie ma­
ło co większa gdy kaupł rury  obwodo^e'y 
tędzie troygraniasty (Fig.4), lub sześciogra- 
niasty, nieco iedn.*k większe ieżeli będzie 
okrągły iak a b c, ('Fig.5;. Jednak szerokości 
takiego przestworu nigdy dóyśd nie może 
Średnicy walćów. Gdyby zatem drót użyty 
m iał w średni y -is cala, wszystkie kana­
liki byłyby daleko mnieyśze od tey wiel­
kości, a przedziały pomiędzy niemi nie- 
wynosiłyby tym sposobem nigdy nad ca­
la, co przy wierconych kanałach niepodo- 
bnem byłoby do uskutecznienia.

Snopek więc takich kanalików, zbyt wą- 
zkiemi ścianami przedzielonych, wstrzymu- 
iąc z pewnością płomień, wydaeby zara­
zem musiał i wiele, i w dość małym obrę­
bie goreiącego gazu, a przeto byłby środ­
kiem pomnożenia mocy ognia. Do tego przy­
dawszy i to, że gazy będą w należy ey pro- 
porcyi dobrane, dobrze poprzędniczo mie­
szane, oraz czyste, i wielką siłą wypycha­
ne , spodziewać? się m ożna, że moc ognia 
doprowadzi się do bardzo wysokiego sto­
pnia ; a więc i z tey strony apparat ten do­
skonałym się okaże.

Za trzeci warunek doskonałości ap- 
•paratu położyliśmy to, żeby wciąż mógł 
bydz czynnym, i nie wymagał nowych na**
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pełnien gazem, robotę przerywaiących; 
to iesf ,  żeby używanie iego było łatwe'm> 
bez żadnych wielkich przygotowań, i bea 
konieczney przerwy.

Naywięcey Fizyków do napełniania 
głównego zbieralnika używało machiny 
kompressyyney, k tórą  gaz z pęcherza do 
zbieraln{ka przeprowadzali; lecz'sposób ten 
ma oczywiście tę niedogodność', że trzeba 
na nowo, i to często pęcherz napełnić, lub 
iuż napełnione pęcherze odmieniać, przez 
co byłaby utrata w czasie, i wystawiałoby sie 
ąpparat, przy zmnieyszoney prędkości wy- 
pływaiąrego gazu podczas przemiany pę­
cherza, na niebezpieczeństwo explozyi. *1 
tab Clarkem u naywiększy pećherz ty lko  
na 8 |  minuty wystarczył (m j. Trwałaby 
diuzey operacya gdyby, iak mówi, balo­
nu szczelnego n p ; kitaykowego kautczu- 
kiem  powleczonego do tego użyć było m o­
żna, ale zebranie wielkiey ilości gazu, iak 

-się  wyżey mówiło byłoby niebezpieczne m, 
bo iskra  mogąc łatwo paść na balon, gaz 
w nam zapaliłaby.

 ̂ Inni Fizycy używali na mieysce m a­
chiny kompressyyney, słupa wody gaz ści­
e l ą c e g o ^  Sposobu tego naprzód uży ł H r. 
Chodkiewicz (n ) , poz'nie'y Schmid (o), a po-

im) Gilh. Ann. .819. N. 7. pag. 266.
(n) Paniięt. W arsz. 1817. T. 8. pag. S3ą.
(o) Gilb. Ann. 18*0. N. 9. pag. 84.-
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tern Muncke (p). Pierwszego i trzeciego 
autora apparaty bardzo sobie są z tego 
względu podobne, w tym tylko różnica za­
chodzi, że Autor niemiecki za główny so­
bie założył warunek, aby w każdym mo­
mencie mógł wiedzieć v?iele ieszeze pozosta­
łe gazu, dla ochronienia się od niebezpie- 
cznego zwolnienia iego wypływu; dla tego 
to u niego cały apparat iest szkląnny. Chód- 

- kiewicza zaś różni się swoią wielkością,' i 
siłą użytą do nacisku gazu, równaiącą się 
przeszło 4 stop wysokości maiąeerpu s łu ­
powi wody. Lecz właśnie wielkość, 'która 
czyni narzędzie to niebezpiecznem, przy- 
daie tu leszcze tę niedogodność, iż u tru ­
dnia bardzo napełnianie; dzieląc zarazem 
wadę z innemi, że napełnianie to przery­
wa robotę. I tak dla napełniania, potrze­
ba ten wysdki apparat obciążony wielo gar- 

. '  cami wody do wanienki pneumatycznej 
wstawiać, i wyymować..

, Móy zaś apparat-nie ma obu wad, bo 
napełnianie dzieie się bez poruszania go 
z  mieysCa, i wciągu roboty,w puszczaiąc gaz 
35 butelek w małey wanience pneumaty­
cznej, która stanowi część całego narzę­
dzia. A przez to samo, nie zbiera się w nim 
tak iak w innych wiele gazu na raz w ie- 
dno mieysce, którego ilość zwolna się po-

(p) Gilb. Ann. 1821. N. 51 pag.6&
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tern zmnieysza; lecz przeciwnie, pewna ma­
ła, ale stała ilość, w czasie iednostaynyaa 
w ciągu roboty wlewa się do zbieralaika, 
skąd* ciśnie ta słupem merkuryuszu wy­
sokości niezmienney, wciąż iak riaydłuźey 
i jednostajnie wypływa. Do tego używam 
koła ze skrzy ni*mi, które będą*! porusza­
ne wciąż, z iedtiey strony zabiera gaz, ąby 
go na drugiey złożyło. -

Mechanizm t e n ' naylepiey się pozna 
przy następuiącem opisaniu.składu całe­
go apparatu z pomocą figur, z których 7 
( Tab. 11. )  wyobraża apparat w przecięciu 
pionowo poprżecznem 6 i 8 w przecięciu 

>pionowo podłużaem, 9 w przecięciu pozio­
m em , a 10 wystawia apparat zamknięty, 
z przodu widziany. 'Wszystkie, wymienio­
ne figury, przedstawiają narzędzie, w wiel­
kości 12 razy mnieyszey od rzeczywistey. 
PrZvłąęzona skala, stdsuie się tylko do 
tych figur, to iest do 6. 7. 8. 9. i 10. W e 
wszystkich wymienionych tu  figurach dla 
prędszego rozpoznania, części iednakowe 
oznaczone są iednakoweroi literami.

Główne części apparatu, są: naprzód, 
część środkowa w ktore'y g- z się zbiera a a  
(Fig. 7 8 9  io)> Powtóre, wanienka pneu­
matyczna k k (Fig. 7 9 10), która dostar­
cza gazu. Potrzecie, naczynie zabezpiecza- 
iące o (Fig. 6 7 9 io)> z. którego gaz na 
zewnątrz wychodzi.
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Część środkow a czyli naczynie a  a  
(F ig .  y 8 9 10). iest w k o ło  zam k n ię te  i 
ty lk o  w górze ty le  o tw arte  aby k ó łk o  c 
( Fig, 7 8 )  węń wstąpić m ogło, W  naczy­
n iu  tera jest um ieszczone ko ło  wolno na 
czopach obrącao się m ogące d  cl (  j  8 9  ) .  
Obwód tego ko ła  ma s k rz y n k i  powsfaiace 
z  p rzedzia łów  e (F ig .  7 )  k tó re  się ukośn ie  
n ieco  iak przedziały  okazu ją ,  w stronę osi, 
to  ieąt do ś ro d k a  k o łą  ofwieraią, dnam i zaś 
do obwodu są obrócone, Na obwodzie t e ­
go k o ła  umieszczone są zęby fi '/. ( F ig  7 8, 
9 ) w k tó re  zaozepiaią się zęby k o łk a  m n iey -  
szego c (F ig .  7 8 )  um ocow anego w górne'y 
ćzęsci n&czynią a  a  (F ig .  8 )  i obracaiące- 
go się za pom ocą k o rb y  g g  (F ig- 8 x 0 ) ,  
W  górney  części ty lney  śc iany  tegoż n a ­

czyn ia  umieszczona iest szczelnie r u r k a  h h  
( F i g . 7 8 9 i o )  dwie lub  trzy l in ie  w ś r e fc 
d n icy  nja iącą , k tó ra  się zgina n a  d ó ł ,  i s ta­
le  iest u tw ierdzona w driie walca h i  (F ig , 
1  9 IO)j ten  zaś swoim na dó ł ob róconym  
o tw orem  i  (F ig .  7 9) ,  w w anience k k 9 ca- 
li g łęboko  iest um ocow any  w otworze dą- 
s k i  poprzeczney l  l  ( Fig. 7 9 ). D ruga  r u r ­
k a  m b  (F ig .  7 8 9 )  nieco poprzecznie ro z ­
szerzona p rzy  w yyściu  z naczyn ia , poczy­
n a  w do lney  iego części od ty łu  m  (  Fig. 8 ), 
w stępuie w górę będąc  p rzym ocow ana do 
deski n n  ( F , 7 8 9 ) ,  po tem  spuszcza s ię ,  
w  dole zakrzyw ia  b (F ig ,6), i nareście w cho­
dzi w naczynie  zabezpieczaiące o (F ig -  6 7



do  w ydan ia  ciepła  3 6 1

g i o ) .  W  naczyniu tern ostatnióm, um ie­
szczone iest ieszcze iedno kółko p  (F  6 7 
9) wolno obracad się rpaiące, k tóre  ta k ­
że ma skrzyneczki w obwodfcie; otwory 
ich przypadała iednak odwrotnie iak by ły  
w większem kole, bo w obwodzie samym ; 
dna zaś są obrocone do osi (F ig . 3 6). Na­
czynie obeymuiące to kó łko  w górze ma 
ru rk ę  q  ( F .  6 7 )- którey otwór górny  za­
tk an y  iest czopkiem r, lub pęcherzem za­
lepi ny. Z boku wysfępuie ru rk a  opatrzo­
na ku rk iem  s (  F* 6 ) w którey otworze 
nareście utwierdzoną bydż może właściwa 
ru rk a  płomieniowa t  (Fig. 6.) Całyapparat 
utwierdzony iest na desce u u  (F .  7 8  9 / o )  
maiącey w około w górę wystaiący brzeg 
w,  aby przypadkowo rozlany m erkuryusz  
mógł się zatrzymać.

Ponieważ apparat ten w wielu miey- 
scach ma bydz' wypełniony m erkuryuszem , 
nąleży przeto do budowy iego uiy<? mate- 
rya łu  nierozpuszczalnego w tym  płynie; a 
więc drzewa, szkła, zelaza, i t. p. I t a k ,  
naczynie wielkie środkowe, naylepiey gdy­
by było z dwóch sztuk a b ,  c d,  (Fig. 11) 
z żęłaza ulane, któreby się w obwodzie na 
siebie wsuwały, i po osadzeniu wewnątrz 
k ó łk a  mocno szrubami spoionemi bydż 
mogły, włożywszy dla większey szczelno­
ści, pośrodkiem skórę. Ściana przednia c d  
mogłaby też bydż z grubego szkła zwier­
ciadlanego , a w ten  czas, widzięóby mo«
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zna nie k tó re  części środkowe. Ponie- • 
waz naczynie to ma bydz' wypełnione 
m er kury uszem, powinno bydź mocne i 
szczelne. Z drzewa mogą bydz, deska sta­
nowiąca podstawę , i inne części do umoco­
wania ru rek  służące; isko tez i wanienka,

' k tóra  iednak dla tego 'ze wodę w sobie ma 
m ieścić; blacha biała lub ołowiana we-

o  *

wnątrz wybita bydz powinna. Koła zaś oba- 
dwa skrzyniaste powinny bydz robione , 
% blachy żelazuey nie pobielane'y, & lepiey 
jeszcze z żelaza ulane. INlie maia wcalea

bydz lutowane, zwazaiąc na jeb  styczność 
z m erku ryuszem ; lecz tylko spoione m o­
cno na sztyfty, i oblepione kilka pok ła­
dami papieru dla szczelności; moc ich z re­
sztą nie potrzebuie bydz tak  bardzo wiel­
k ą ,  bo maią do wytrzymania tylko nacisk 
małego słupa m erkuryuszu. Przez ś ro ­
dek k ó ł  skrzyniastyeh przechodzić maią 
p ręc ik i g ładkie, na k tórych  kółka te m o ­
głyby się obracać. Czopy wielkiego koła 
wchodzić powinny w otwory, przypadaiące 
w środku powierzchni wewnętrznych obu 
ścian' naczynia; otwory żas te w dwóch 
blaszkach stalowych umieszczonemi bydz 
m a i ą r  F.8» nie nrzechodząc iednak wskroś. 
Czopy zaś mnieyszego kó łka  wchodzić 
mogą w otwory znayduiące się w wi­
dełkach p  (Fig.7), k tóre  w naczynie zabez­
pieczające ciasno maią bydz wsunięte, i 
umocnione, tak  iednak , żeby kółko woł-
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no obracać się mogło. R u rk a  <7 (Fig. 6 7 )  
■wraz z poprzeczną s, i k u r e k  także z ze- 
laza bydz' pow inny. N aczynie zabezpiecza- 
iące o (F .  ~f, 10), r u r k i  b b, b rn; h h (F .  7)? 
iako tez walec h i, m odą bydź szklanne.

W  apparacie tym  w ypełnia się m e rk u .  
sryuszem naczynie a a  (F 7 8 )  aż po poziom 
y ,  to iest tak , żeby m erk u ry u sz  parę  l in i i  
powyżey brzegu otworu sk rzy n i naywyze'y 
p rz rpada iacev  sięgał. M erku rynszem  t a k ­
że się wypełnia naczynie zabezpieczaiące 
o (F .C7>, tyle żeby k ó łk o  p  z u p e łn ie z a n u -  
rzo ae m  było. W an ien k a  zaś k ( I  ig. 7)? 
ma b y  Az napełniona w odą, na 9 cali wy- 
żey po nad  dolnym  brzegiem walca q r , 
to iest b lisko  p e łn o , aż po poziom  z (F .  7). 
Dla oszczędzenia m e rk u ry u s z u ,  naczyn ia  
obeymuiące go, pow inny bydz' tak szczu­
płe, aby ty lko  k ó łk a  w sobie obiąe mogły, 
k tó re  się iednak  w  n ich  ocierad niepowin- 
ny. Zwłaszcza k ó łk o  p  (F ig -6 ) w naczyn iu  
zabezpieczaiącem, pow inno lak  nayw olniey 
się obracac , bo  za iego zatam ow aniem  
sk rzy n k i dolne przepełn ia iąc  się gazem , 
wypuszczałyby go nie doszedłszy jeszcze 
w górę , a ty m  sam ym  nieprzeryw aiąc cią­
gu bąblów, n ie  w strzym ałoby  się tez p ło ­
m ien ia  n iem i w ew nątrz ‘udzielić się m ogą­
cego. P rzy  szczelności należytey na  w yzna­
czoną tu  wielkośd k ó ł  zdaie się dośd b y ­

ł o b y 'o k o ł o  3o fun tów  m erk u ry u szu .
Sposób uży cia i sku tkow an ia  tego ap-
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para tu  lest następujący. Gaz pioruniany 
przygotowany w butelkach , wpuszcza sie 
do walca h i  zanurzonego w wodzie w wa­
nience umieszezoney; i to iest czynnością 
pomocnika, który w ciągu roboty nie powi- 

' n ien odstępować wanienki, lecz .zważać 
na  ubywanie w walcu gazu i dopełniać te 
częsc nieustannie z iedney butelki, wvle* 
■waią zarazem do wanienki wodę z inne'y 
kfóra poprzednio wydaiąc gaz woda z wa­
n ienk i się napełniła. Przez to pewna ilość 
■wody w wanience pozostanie prawie nie 
zmienną wciąż operacyi.

Czyniący doświadczenie obraca prawa 
rę k ą  i w prawą stronę korbę g ,  co za so­
bą  onrot całego koła  dużegó w stronę 
przeciwną pociąga. Ponieważ górne skrzyn­
k i koła cl e  (F ig . 7 ) dnąmi do góry, otwo­
ram i na doł są obrócone; otwory zaś te ,  
będąc zanurzone w m erkuryuszu  herm e­
tycznie od niego są zam knięte; przeto gaz 
\y nich się znayduią^y nigdzie wyiść nie 
snoze, Gdy iednak sk rzynk i te górne przez 
ębro t koła  na dół się dostana, w tedy ot\vor 
ich przypadnie nad dnem w górze, i wie- 
cey gazu iiiż w sobie pie utrzymaia, bo ten 
będąc Izeyszy od m erkuryuszu , °w góre 
w nadstawioną ru rk ę  w b wpłynie, i w niey 
po nad m erkuryusz  koniec m  zaymuiacy 
się wzniesie. Tym  l0 sposobem w czas ii  
ciągłego obracania koła, skrzynie koley- 
no w górze napełniać się będą gazem, w do-
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l e  raś wypróżniać; a przeto cała lewa po­
łowa koła h d  ni (Fig. 7) mieć będzie 
gaz częściami w swoich skrzyniach umie­
szczony.

Gdy skrzynki g «  będący w górze za­
biorą, w ten czas nowa nadchodząca, nie 
mtiąc nic powietrza dq wzięcia, cała mer- 
kuryuszem się wypełni) który w nie'y 
wzniesionym będzie po nad poziom mer- 
kuryuszu y  (Fig. 7 )  zewnątrz koło obie- 
waiącego, a w naczyniu a d  umieszczonego, 
do którego powietrze atmosferyczne ma­

ją c  wolny przystęp, nacisk swóy wywiera, 
i inerkuryusz wewnątrz skrzynek,gdzie nie 
ma przystępu powietrze, wyżey poziomu 
zewnętrznego utrzymuje. Jeżeli się iednak 
ustanowi związek między skrzynką koła,- 
merkuryuszem zupełnie wypełnioną, a po­
wietrzem, przez rurkę h h óFig 7 )  w ten 
czas małą bardzo siłą do laną do nacisku 
atmosfery, powietrze będzie mogło bydź 
wprowadzone do tey skrzynki. W  tyni bo­
wiem przypadku tylko takiey siły powie­
trza będzie trzeba, aby nterkaryusz w ko­
niec rurki h (F ig .y J  po poziom y  wstą- 
piony, wypchnąć, poczemby same gazy 
przeyść mogły. Jeżeli koniec rurk i h umie­
szczonym będzie zaraz pod otworami gór­
nych skrzynek, a poziom merkuryuszu 
tylko tak będzie wysoki, aby otwory te 
zamykał; w ten czas słup merkuryuszu 
w koniec ru rk i h  .wstępuiąey, nie będzie
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nad lulka linii wynosić?. W  apparacie tu 
opisanym, wysokość ta ma mieć naytoię- 
cey 5 linii j tyzeha więc żeby gaz zawarty 
w walcu h i maiący wstąpić do skrzynek, 
mógł ten opór przezwyciężyć; to iest żeby 
go większa od tey siły zagęszczała, aby 
zwiększona sprężystość iego opór stawio- 
ny znieść mogła. Do zagęszczenia gazu 
w walcu h d  używa się wody, potrzeba za­
tem użyć słupa wody 6  cały wysokiego, 
aby ten przemógł opór 5 cali merkuryu- 
szu. "W walcu h i  możną iednak zagęszczać 
gaz daleko większą ieszcze siłą, to iest wyż­
szym słupem wody, bo otwor walca prze­
szło 9  cali głęboko w wanience iest zanu­
rzony. Z tego wypada że gdy się gazu do 
walca h i  (Fig. 7 ) tyle wpuści, że woda 
ź niego wypędzona wzniesioną będzie ze­
wnątrz walca 6  cali nad poziom przyp^da- 
iący wewnątrz walca, gaz tak ściśniętym 
zostanie, że przemoże opór merkuryuszu 
w końc,u ru rk i  h, po czem zacznie do skrzy-? 
nek  koła wstępować, i w ciągu obrotu 
koleyno iedne po drugich wypełniać bę­
dzie ; skąd przenoszony do rurk i m  b 
w niey się zbierze.

Rurka m b b (Fig. 7 ) obiema końca­
m i zanurzoną iest w merkuryuszu, zbiera­
jący się przeto w niey gaz zagęszcza się, 
i w obu ie'y końcach wywiera parcie 
ten płyn. Słup merkuryuszu opór dający 
w końca b iest 3 cale wysoki, bo taka iest
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średnica kó łka  i wysokość oblewaiącegO go 
m erkuryuszu  (Fig- 6). W końcu za,ś d ru ­
gim słup merkuryuszu iest 9 cali wysoki) 
biorąc od końca ru rk i  m ( „Fig. 7 )  aż do 
poziomu m erkuryuszu / ;  dla tey wite przy­
czyny opór pierwszy będzie łatwieyszy do 
przezwyciężenia. Gaz żalem bę zie się za­
gęszczał w rurce  »;■ b b do stopnia prze- 
snożenia oporu równaiącego się 3 calom 
wzniesionemu m erkuryuszowi, i w tym  
stopniu zagęszczony końcem b (  Fig. 6 )  
wniydzie do naczynia z bezpieczaiacego.

Ponieważ otwór ru rk i  b (Fig. 6 )  wła­
śnie przypada w środku dna, gaz przeto 
wtłaczaiący Wniydzie do sk rzynek , a czy­
niąc z iedney strony kó łko  lżeyszem sta­
nie się przyczyną obrotu iego, i nareście 
z górney części nad poziom m erkuryuszu  
wypływać będzie do ru rk i  <7.' Stąd lubo 
mocno zagęszczony, nie zaraz iednak. wyy- 
dzie, bo ciasność kanalików ru rk i  płomie- 
niowey opozni iego wypływ. Jeżeli więc 
tu  pi'edzey przybywać aniżeli ubywać bę­
dzie, w ów czas  zagęści się ieszcze więcey; 
naywiększy iednak stopień zagęszczania bę ­
dzie równy tylko 6 calom m erkuryuszu , 
to iest, równy wysokości płynu tego w na- 
czyniu a a  mniey wysokością iego-w na­
czyniu o. Jeżeli bowiem gęstość powietrza 
w rurce (j. (F ig . 6 7 )  zawartego, do tego 
dóydzie stopnia, w ów czas ciśnienie po­
wietrza zamkniętego w ru rce  m  b b na
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jm erkuryusz w obu końcach, dozna równe" 
go oporu j to iest w końcu  m  oporu stupa 
jnerkuryuszu  9  cali wysokiego w połą­
czeniu z naciskiem  atmosfery, w końcu 
zaś b dozna podobnego oporu, to iest ró ­
wnego 3  cale w ysokiem u słupdwi m erku- 
fytiszu,- wraz z oporem  powietrza zagęszczo­
nego siłą 6  calom się rów naiącą, z doda­
tk ie m  ieszcze parcia atmosfery przez r u r ­
k ę  płom ieniow ą. Przy przentagaiącym  za­
tem  stopniu  w zagęszczaniu się powietrza 
w ru rce  m  b b, iuź się wracac one będzie, 
końcem  rn, a tym  sam ym  nie dopuści wniy- 
ścia nowey ilości wtłaczaiąćego się gazu do 
tey  ru rk i .  Gaż ten  miiaiąc iey koniec ni, 
w ypłyńie  przeto na wierzch m erkuryuszu  
i  w róci na pow rót do górnych sk rzynek  
koła. D la tego znowu do n ich  nowy gaz 
z w anienki doehodzió iuz nie będzie , bo tu 
zwracający się gaż, więcey w nich zaym u­
ląc m ieysca, wytłoczy częśó m erkuryuszil, 
przez co poziom iego y  zewnątrz ko ła  w na­
czyniu a a  vryiey się wzniesie, a tym  sa­
m ym  i w ru rce  A wyzey słup  iego w znie­
sionym  będzie. Gdyby słup ten  w ru rce  «  
o 3  l in iie 'ty lk o  wyźey się podniosły nad 
zwyczayny poziom  y, toby i naywyźey do 
Samego brzegu w anienki podniesiona wo­
da, to iest 9  cali nad otwór walca i  ( F .  j )  
n ie  była iuź w stanie przem odz tenże opór* 
Przez to wstrzym anym by został nowy 
pływ  gazu z w anienk i, a koło  w tym  rażid

nada-



do wydania ciepła 36q
,  . - 4- • V

nadaremnoby się obracało, lecz zarazem b e t 
żadney straty  gazu. Jednak obrot ten nada­
rem ny nie. m ógłby zrządzid żadnego przy­
padku ze zbytecznego zagęszczenia gazów 
pochodzie mogącego, gdyż iak się wyżey 
m ów iło, zagęszczenie w iększem  nad ró - 
wnaiace sie ciśnienieniu o calów w ysokie-

c c i X .m u słupowi m erkuryuszu , w całym appa- 
racie powstać' nie może.

Operuiący obracaiąc praw ą rę k ą  k o r ­
bę, lewą m ógłby dyrygowaó ciałem  które 
wpływowi ognią poddad zam ierza, a do­
świadczenie w net go nauczy iak  p rędko  
ma obracad k o rb ą , dla utrzym yw ania ie- 
dnostaynego lub roz'ney prędkości w ypły­
w u gazu przez ru rk ę  płom ieniow ą; p rę- 
dkośd bowiem ta dowolnie sie zmieni-tc

c  \

może między granicam i zagęszczenia nay- 
mnieyszego równego 3 calom, i naywię- 
kszego równego 6 calom m erkuryuszu , iak  
się wyżey iuż mówiło.

M iałem  także wzgląd na stosunek p rę ­
dkości obrotu korby, i ilości wypływaiące- 
go gazu w danym  czasie; tu  bowiem na to 
szczególniey zważad trzeba , aby nie wie- 
cey gazu wypływało iak  m ierny  obrot k o r ­
by dostarcżycby go mógł. Rachuiąc na se­
kundę cal sześcienny ( co iest predze’y za 
wiele niż za m ało) trawiącego się gazu, a 
Łważaiąc, że k ó łk o  m a 18 skrzyń  m ogą­
cych po calu sześciennym  gaza w sobie

Tom X V I; Z
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mieścić, I le  kó łko  na k tó ry m  ko rba  osa­
dzona, trzy razy mnieysżą ilość zębów ma 
aniżeli większe, wypadnie dla wylania  6 
cali kubicznych gazu, ieden raz obrócić 
k o rb ę ,  to iest, w sześciu sekundach. raz ie ­
den. To właśnie iest prędkość iaką zna­
cznie ieszrze przyspieszyć i dowolnie opó« 
znić można.

Z opisanego tu sposobu skutkowania, 
okazuie sie, że iedynie poruszenie ko tka  c 
(  Fig. 7 ) wprowadza cały -upparat w dzia­
łanie. Cząstkowe a ciągłe wypróżniania bo­
wiem naczynia w wanience pneum atycznej 
z gazu, koleyne napełniania n im  skrzy­
nek koła  dużego, wprowadzanie go w r u r ­
kę  m b, a ztąd przez naczynie zabezpiecza­
jące w ru rk ę  q , iest tylko skutkiem  obro­
tu  koła dużego / /  (F ig . 7 ); przeciwni® 
zaś obrót kó łka  mnieyszego p  w naczyniu 
zabezpieczaiącem, iest skutk iem  przepły­
wu gazów. Krążenie zatem powietrza po ca­
ły m  apparącie iest wypadkiem iedynego 
ruchu  - kołowego.

Gdyby operujący chciał przerwać ro­
botę, dość k u rek  s (Fig. 6 )  zakręcić i u- 
stać z obracaniem i dodawaniem gazu, 
ehciawszy znowu rozpocząć, należy doda­
wać gazów odkręcić k u re k ,  obracać. k o r­
bą i zapalić płomień.

Możnaby nawet tak  urządzić ten ap- 
aparat, zeby obu rą k  od ciała ogniu pod-
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danego nie odrywać, i ruch podobnież iak 
przy mieszku nogą nadawać. W  tym  za­
miarze na kołku a b (F ig. 12 i 3 14) wiel­
kie koto skrzyniaste o b ra c a ią c y m u m ie ­
szczonym bydzi powinien bloczek c d ‘(Fig. 
13 i3 ) wewnątrz próżny e f  (F ig . i 3 ), i 
maiący skręconą spiralnie sprężynę e f  
(Fig., 1.2), zewnątrz zaś opatrzony zębami 
ukośnerai, w które zapada k lin ik  g  (F ig , 
u 2 ) sprężynką a h  naciskany, Przez takie 
przysposobienie bloczek ten w czasie na­
cisku nogą na deszezułkę i k  (Fig, 14), za 
pośrednictwem sznurka k i  (Fig. 14 12 ) na 
niego nawiiaiąeego, musiałby się obrócid, 
lecz zarazem zaiąłby z sobą kółko a b. 
(F ig . 1 4 ), któreby także i większe koto 
do obrotu zmusiło. Za popuszczeniem zaś 
nacisku nogi, zwolniałby sznurek, a ścią* 
gnięta sprężyna d f  w bloczku c d  rozsze- 
rzdiąc się nadałaby temu ruch wsteczny, 
przez coby się zwolniony sznurek znowu na 
bloczek nawinął. Przy tym wstecznym ru ­
chu bloczek nie obróciłby wraz z sobą k ó ł­
ka  zębatego, lecz sam tylko, uniósłszy kli­
n ik  g ( Fig. 12 ) obrótby uskutecznił. Tym 
więc sposobem, iedynie w momencie przy­
cisku nogą, obróciłoby się koło, w mo­
mencie zaś uniesienia nogi nie, i tylko sam 
bloczek nawinąłby s ię ; przez to tam i na- 
powrót posuwanie się bloczka c d  (F . 14 ) 
powstałby ruch kó łka  a b f a przezeń i ko*-
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ła dużego w Jedną tylko s tronę, i nie był­
by wcale'długo przerywany. Deska do de­
ptania może bydż utwierdzona między czte­
rema nogami, na których apparat cały 
w sposób stolika się wspiera (Fig. 14), pod 
którym  może też bydź szuflada do chowa­
nia potrzebnych w czasie operacyi rzeczy. 
Przy tak  urządzonym apparacie operuiący 
siedziałby przy iednym końcu twarzą obró­
cony do naczynia zabezpieczaiącego, a po­
mocnik gaz dostarczaiący w drugim końcu 
w niczemby mu nie przeszkadzał.

Usposobienie to byłoby nader,korzy- 
stnem, gdyby apparatu podobnego, chcia­
no w zastępstwie zwyczayney rurk i pro- 
bierczey mieszkami nadymaiącey powie­
trze atmosferyczne użyc. W  tym zamiarze, 
nie potrzebaby wcale naczynia zabezpie­
czaiącego, i wanienki pneumalyczney; ale 
ta byłaby tu potrzebną odmiana, żeby mer- 
kuryusz nie sięgał w naczyniu, a  (Fig. 7 )  
aż po poziom y r i nie zamykał otworów 
skrzynek koła; ale przeciwnie, żeby po­
ziom iego niżey pod otworami przypadał, 
a to dla tego, aby skrzynki w górze przy- 
padaiące powietrzem atmosferzyczne'm na­
pełniać się mogły. Powietrze to w prowa­
dzone do ru rk i o q (  Fig. 14), gdzieby się 
W kuli p  zagęścić ieszcze mogło, wycho­
dziłoby z wielkim pędem zewnątrz, i n&łę-
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źało płomień lampy r (F ig . 14). Byłby to 
zapewne mieszek naydoskonalszy, bo her­
metycznie powietrze w sobie zamykaiacy, 

’ i z naywiększą siłą mogący działać' (q).
Z opisania tu  danego wypada iak  mnie 

się zdaie, ze apparat przeze mnie podany 
mógłby mieć pierwszeństwo przed innemi 
podobnemi, co do dzielności sku tku , do­
wolności w trwaniu operacyi, a nad,e wszy­
stko co do bezpieczeństwa od explozyi. Przy 
tem nie zaymowałby wiele mieysca tak  iak 
inne które same przez się są wielkie, lub 
wymagaią takiego obwarowania w około 
ścianami, ze tworzą osobną izbę, iak np; 
Clarkego apparat.

W szelkie narzędzia dopiero -frten czas 
istotną przynoszą korzyśd, gdy nie pozosta­
ją iedynie w gabinetach osobliwości, ale i 
w technice użytecznemi się staią. Nieroz- 
dzielne wady wstrzymywały upowszechnię 
nie narzędzi dmących gazem piorunuia- 
cym ; podawszy tu iednak sposoby ich znie­
sienia, i nie widząc iadne'y przeszkody,

(q) W dziele „La Siderotechnie par J. H. Hassen- 
fratz, Paris 1812 T. 2. pag. 5y — oraz w dżie« 
le” de la richesse minerale, par Heron de Ville« 
fosse Paris i8 iy . T. 3. pag. 167, 46i, obszernie są 
wyłożone i przez ryciny oddane rozmaite machi­
ny dmuchaiące, lecz żadna nie ma podobieństw# • 
do mieszka tu Wskazanego.



3^ 4- Opis: appar: do w ydan ia ciepła.

w zwiększeniu dowolnem ilości na raz palą­
cego się gazu, i siły cisnącey, utrzym yw ać 
odważam się, że apparaty podobne, ze sku­
tk iem  dowolnie zwiększyć się m ogącym , 
z czasem w kunsztach i rzem iosłach stać się. 
m ogą bardzo użyiecznemi.
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